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9. Szczyt Inicjatywy Trójmorza w Wilnie

Pomimo codziennych alarmów 
powietrznych we Lwowie 
odbyły się skromne obchody 
14. rocznicy katastrofy 
smoleńskiej. Zorganizował 
je Konsulat Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej. 10 
kwietnia 2010 roku to jeden 
z najtragiczniejszych dni 
w powojennej historii Polski. 
W katastrofie lotniczej pod 
Smoleńskiem zginęło 96 osób 
– w tym prezydent, pierwsza 
dama, parlamentarzyści, 
duchowni i dowódcy wojskowi.

TEKST I ZDJĘCIE  
KONSTANTY CZAWAGA

Symbolicznie o godzinie 9:41 czasu ukra-
ińskiego, czyli 8:41 czasu polskiego – konsul 
generalny RP we Lwowie Eliza Dzwonkie-
wicz i polscy dyplomaci złożyli biało-czer-
wony wieniec i zapalili znicze pamięci przed 
specjalną tablicą ze zdjęciami 96 ofiar ka-
tastrofy lotniczej pod Smoleńskiem, która 
stanęła przed budynkiem konsulatu. 

– To tragiczne wydarzenie powin-
no nas uczyć tego, żebyśmy szanując 
i kochając naszą Ojczyznę nie dzielili się 

We Lwowie uczczono ofiary katastrofy smoleńskiej
– powiedziała dziennikarzowi Kuriera Eli-
za Dzwonkiewicz, konsul generalny RP we 
Lwowie. – Żebyśmy byli razem, bo na po-
kładzie tego samolotu byli przedstawiciele 
różnych frakcji politycznych, tak jak wspo-
mniałam. Ale łączyło ich jedno, niezależnie 
od formy, od zaangażowania politycznego. 
Oni wszyscy chcieli służyć naszej Ojczyź-
nie i kochali Polskę. Niech to będzie dla 
nas przestrogą na przyszłość, żebyśmy się 
więcej nie dzielili. Ale dzisiaj w dobie wojny 
myślę, że ten ból straty polskiej inteligen-
cji jest silniejszy, bo Ukraina również traci 
najlepszych synów i córki swojego narodu. 
I to jest wielka niesprawiedliwość, która 
się dzieje. Jeżeli możemy dawać świadec-
two pamięci, powinniśmy to robić. Stąd 
tak liczna reprezentacja naszych konsulów 
tutaj pod tą tablicą. Ale świadectwo to za 
mało. Powinniśmy dbać o to, żeby do tych 
sytuacji więcej nie dopuszczać i jeżeli trze-
ba, to bronić własnej Ojczyzny.

Swoimi wspomnieniami na temat tra-
gedii smoleńskiej dzielili się mieszkańcy 
Lwowa.

– Pamiętam bardzo dobrze ten dzień – 
mówi Justyna Janko, mieszkanka Lwowa. 
– Przyjęłam to z wielkim smutkiem, ale 
i z niepokojem.  
                                              › strona 2
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Repertuar Opery Lwowskiej
INFORMACJE: TEL.: 0-0380 (32) 235-65-86, 0-0380 (32) 260-13-60,  
E-MAIL: LVIVOPERA@GMAIL.COM, WWW.OPERA.LVIV.UA 
W PROGRAMIE MOŻLIWE SĄ ZMIANY

19 kwietnia, piątek

godz. 18:00

opera „TURANDOT”

G. Puccini

20 kwietnia, sobota

godz. 17:00

balet „DAREMNA OSTROŻNOŚĆ”

P. Hertel

21 kwietnia, niedziela

godz. 12:00 
godz. 17:00

opera „NATAŁKA POŁTAWKA”

M. Łysenko

opera komiczna „NAPÓJ MIŁOSNY”, G. Donizetti

27 kwietnia, piątek

godz. 18:00

balet „ESMERALDA”

C. Pugni

27 kwietnia, sobota

godz. 17:00

opera „DON GIOVANNI” (DON JUAN)

W. A. Mozart

28 kwietnia, niedziela

godz. 12:00 
godz. 17:00

opera „SŁUŻĄCA PANIĄ”

G. B. Pergolesi 
balet „GISELLE”, A. Adam

dokończenie ze strony 1

W skład Inicjatywy Trójmorza wcho-
dzą: Austria, Bułgaria, Chorwacja, Czechy, 
Estonia, Węgry, Łotwa, Litwa, Polska, 
Rumunia, Słowacja, Słowenia i Grecja. 
Z tym formatem stowarzyszone są Ukra-
ina i Mołdawia. Strategicznymi partnerami 
Inicjatywy Trójmorza są Stany Zjednoczo-
ne, Niemcy i Komisja Europejska. Na szczy-
cie w Wilnie dołączyła do nich Japonia.

Polska obejmie prezydencję 
w Inicjatywie Trójmorza

W odbywającym się w Wilnie spotkaniu 
uczestniczył prezydent RP Andrzej Duda. 
Podczas sesji otwierającej Szczyt prezy-
dent RP zauważył, że rosyjska inwazja na 
Ukrainę motywuje państwa regionu do 
pogłębienia współpracy w ramach Inicja-
tywy Trójmorza. – Neoimperialny reżim na 
Kremlu jasno zadeklarował wolę odbudowy 
rosyjskiej strefy wpływów w Europie Środ-
kowej, wolę osłabiania, zastraszania i pod-
porządkowywania sobie państw naszego 
regionu. Aby się temu przeciwstawić, mu-
simy działać razem – mówił Andrzej Duda.

Jak dodał, skuteczne przeciwstawienie 
się rosyjskiemu imperializmowi „wymaga 
solidarnego zaangażowania oraz sprawie-
dliwego rozłożenia związanych z tym cię-
żarów i obowiązków”.

Andrzej Duda przypomniał, że w czasie 
wizyty w Waszyngtonie wystąpił z inicja-
tywą ustalenia minimalnego progu wydat-
ków państw Sojuszu Północnoatlantyc-
kiego na obronność. Podkreślił, że kilka 
dni temu wystosował list do wszystkich 
przywódców państw Sojuszu oraz sekre-
tarza generalnego NATO Jensa Stoltenber-
ga z uzasadnieniem tej propozycji.

– W obliczu rosnącego zagrożenia po-
winno to być już nie 2%, ale 3% rocznego 
PKB. Jeden z amerykańskich ekspertów 
ukuł nawet frazę „trzy morza – trzy pro-
cent wydatków na obronność”. Jestem 
przekonany, że trafnie wskazuje ona na 
istotę wyzwania, które stoi dzisiaj przed 
krajami naszego regionu – wskazywał An-
drzej Duda.

W czasie konferencji prasowej pre-
zydent Andrzej Duda zwrócił uwagę, że 
w ostatnim czasie obserwujemy coraz 
większe zainteresowanie współpracą 
w ramach Inicjatywy Trojmorza. Wyjaśnił, 
że w tym roku w obradach uczestniczyło 

24 reprezentantów państw oraz przedsta-
wiciel Komisji Europejskiej.

– Cieszymy się, że jako partner stra-
tegiczny dołączyła do naszego forum 
współpracy również Japonia, a wolę sto-
warzyszenia się z Trójmorzem zgłosiła 
Czarnogóra – mówił.

Prezydent wskazał, że powodem za-
interesowania jest dobrze funkcjonująca 
współpraca pomiędzy państwami. Pod-
kreślał, że jest ona wydajna, a jej efekty 
są widoczne w realizowanych licznych 
projektach.

– Mówiliśmy dzisiaj bardzo dużo o roz-
woju infrastruktury – budowie Via Baltica, 
Via Carpatia, która bardzo szybko postę-
puje, w szczególności w Polsce. Mamy za 
zadanie wybudować ponad 600 km drogi 
i wierzę, że w ciągu kilku lat ukończymy tę 
wielką inwestycję – bardzo trudną, zwłasz-
cza na południu w terenie górskim – argu-
mentował Andrzej Duda.

Prezydent RP podkreślał, że dzięki 
uruchomieniu interkonektorów gazowych 
w krajach Inicjatywy, budowie gazociągu 
Baltic Pipe, gazoportów i terminali LNG moż-
liwe było poradzenie sobie z kryzysem wy-
wołanym nagłym odcięciem od rosyjskich 
dostaw. – Mimo, że Gazociąg Jamalski został 
przez Rosję zamknięty, a dostawy – wbrew 

umowie – przerwane, nie zabrakło gazu ani 
dla naszego przemysłu w Polsce, ani dla go-
spodarstw domowych. To był wielki sukces 
współpracy Trójmorza – mówił.

Wskazywał, że Inicjatywa Trójmorza 
jest atrakcyjnym formatem ze względu 
na dobrze prosperujące gospodarki oraz 
zrozumienie, że wzmacniając współpracę 
w zakresie infrastruktury: energetycznej, 
drogowej, kolejowej – zapewniamy bezpie-
czeństwo w tej części Europy.

Prezydent zauważył, że jest to ważne 
szczególnie w czasie trwającej wojny na 
Ukrainie, kiedy potrzebna jest zdolność 
do szybkiego interweniowania, w tym do 
przekazywania wsparcia.

Andrzej Duda poinformował, że kolej-
ny Szczyt Inicjatywy Trójmorza odbędzie 
się w Polsce. Jednocześnie podziękował 
prezydentowi Węgier Tamásowi Sulyoko-
wi za odstąpienie Polsce prawa do organi-
zacji Szczytu w 2025 roku.

Prezydent Wołodymyr 
Zełenski o wsparciu  
dla Ukrainy

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełen-
ski wezwał uczestników szczytu Inicjatywy 
Trójmorza do wzmocnienia sprzeciwu wobec 
Rosji. – Musimy być szczerzy: sojusz jest 

testowany właśnie tutaj – w obronie przed 
rosyjskim terrorem. I żeby te same rosyjskie 
rakiety nie latały nad Wilnem, Warszawą czy 
Kiszyniowem, nie powinny latać nad Odessą 
i Charkowem – oświadczył głowa państwa 
podczas przemówienia w Wilnie.

Wołodymyr Zełenski podziękował 
wszystkim, którzy kontaktują się z partne-
rami Ukrainy i wykorzystują wszelkie moż-
liwe metody i środki: dyplomację, media, 
pracę polityczną. I osobno podkreślał, że 
współpraca ze Stanami Zjednoczonymi ma 
fundamentalne znaczenie. Prezydent Ukra-
iny wezwał także państwa uczestniczące 
w szczycie do stworzenia jak największej 
liczby wspólnych przemysłów obronnych, 
a jednocześnie do podjęcia maksymalnych 
wysiłków w celu zablokowania dostaw do 
Rosji komponentów, które będzie mogła 
wykorzystać w swojej produkcji wojskowej.

To w tym roku musimy skoncentrować 
cały nasz wspólny potencjał na ochronie 
Ukrainy i niepodległości każdego narodu 
graniczącego z Rosją. Prezydent Wołody-
myr Zełenski oświadczył to podczas kon-
ferencji prasowej po wynikach szczytu 
Inicjatywy Trójmorza.

– Bardzo ważne jest, aby każdy z part-
nerów wywiązał się ze swoich obietnic do-
tyczących dostaw broni i amunicji, a także 

naszych umów o wspólnej produkcji. Każ-
dego dnia wystrzeliwane są rosyjskie 
rakiety, a liczba obietnic rośnie każdego 
dnia. Na co dzień ukraińscy żołnierze na 
froncie wytrzymują brutalny nacisk ro-
syjskiej artylerii i kierowanych bomb lot-
niczych. Rzeczywistość powinna wreszcie 
zacząć dopasowywać się do słów” – pod-
kreślił prezydent Ukrainy.

Wołodymyr Zełenski podkreślił, że prio-
rytetem numer jeden jest wzmocnienie obro-
ny powietrznej Ukrainy. – Mamy pilną potrze-
bę ochrony Charkowa, Odessy, Mikołajowa, 
Zaporoża i wszystkich innych naszych miast 
przed rosyjskimi atakami. Dziękuję każdemu 
przywódcy, który nas słyszy, jest gotowy po-
móc w komunikacji z innymi partnerami, aby 
Ukraina wreszcie otrzymała systemy obrony 
powietrznej, które mogą nam pomóc. Istnieją 
na świecie i muszą chronić życie” – powie-
dział ukraiński przywódca.

– Ten rok powinien być czasem na pod-
jęcie wszelkich niezbędnych kroków, które 
sprawią, że nasze zwycięstwo nad rosyj-
skim terrorem stanie się rzeczywistością. 
To jest możliwe. Ale jest to możliwe tylko 
w jedności – naszej z Wami i wszystkimi 
partnerami. I pod warunkiem, że rzeczywi-
stość będzie odpowiadać naszym z Wami 
oświadczeniom i umowom – podsumował 
prezydent Zełenski.

Spotkanie prezydentów 
Polski i Ukrainy

Na marginesie Szczytu Inicjatywy Trój-
morza prezydent RP Andrzej Duda spotkał 
się z prezydentem Ukrainy Wołodymyrem 
Zełenskim.

Ukraiński przywódca podziękował 
Polsce za konsekwentne wsparcie Ukrainy 
i pomoc obronną. Wołodymyr Zełenski od-
notował udział kraju w czeskiej inicjatywie 
zakupu amunicji dla Ukrainy. Poinformował 
także Andrzeja Dudę o rosyjskich ostrza-
łach na obiekty energetyczne, likwidacji 
skutków i trudnej sytuacji w Charkowie.

Prezydenci Ukrainy i Polski rozmawiali 
o przygotowaniach do Światowego Szczy-
tu Pokojowego w Szwajcarii, dwustronnej 
umowie o bezpieczeństwie oraz współ-
pracy w zakresie przyszłego członkostwa 
Ukrainy w UE i NATO.

 
ŹRÓDŁO: NA PODSTAWIE PREZYDENT.

PL ORAZ PRESIDENT.GOV.UA

9. Szczyt Inicjatywy Trójmorza w Wilnie
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– Dlaczego polskie władze tolerowały 
to przez tyle lat? Było jasne, że to ręka 
Moskwy. Zginęła polska elita wraz z pre-
zydentem Kaczyńskim. Nie rozumiem tej 
sytuacji nawet w świetle tego, co dzieje 
się teraz w Polsce. Bo nie można być lojal-
nym wobec Rosji. Oni chcą tylko wszyst-
kich zniszczyć – powiedziała mieszkanka 
Lwowa.

Julia Myronenko przed wojną mieszka-
ła w mieście Dnipro, teraz znalazła schro-
nienie i pracę we Lwowie.

– Pamiętam, że miałam wtedy 15 lat 
i w prasie pojawiła się informacja o tej wiel-
kiej tragedii dla Polski i współczuciu Ukra-
iny – wspomniała. – Pamiętam dokładnie, że 
rozmawialiśmy o tym w szkole i w naszych 
rodzinach. Wszyscy słyszeli o tej tragedii.

Przed tablicą spotkaliśmy też Wiacze-
sława Kucyndę, emeryta ze Lwowa, który 
powiedział:

– Osobiście jako historyk pamiętam 
to wydarzenie i bardzo mi żal, że zginęło 

tam tak wiele wybitnych osób. Putin musi 
za to odpowiedzieć. Dziwię się, że przez 
tyle lat jeszcze nikt nie odpowiedział za 
tę zbrodnię. Jest oczywiste, że była to 
wina Rosji – zaznaczył.

10 kwietnia 2010 roku, o godzinie 
8:41 w pobliżu lotniska Smoleńsk-Pół-
nocny rozbił się samolot specjalny Tu-
154 M. Polska delegacja leciała nim na 
uroczystości upamiętniające 70. roczni-
cę mordu NKWD na polskich oficerach 
w Katyniu. Na pokładzie znajdowało 
się 96 osób, wśród nich prezydent RP 
Lech Kaczyński i jego małżonka Maria, 
ostatni prezydent na uchodźstwie Ry-
szard Kaczorowski, wicemarszałkowie 
Sejmu i Senatu, grupa parlamentarzy-
stów, dowódcy wszystkich rodzajów Sił 
Zbrojnych RP, szefowie instytucji pań-
stwowych, duchowni, przedstawiciele 
ministerstw, organizacji kombatanckich 
i społecznych oraz osoby towarzyszące, 
a także załoga samolotu.

We Lwowie uczczono ofiary 
katastrofy smoleńskiej

Stowarzyszenie Lekarzy Polskich we Lwowie zaprasza wszystkich lekarzy oraz pracowni-
ków medycznych pochodzenia polskiego do członkowstwa w naszej organizacji społecznej.  
Chętnych zostać członkami Stowarzyszenia prosimy o kontakt telefoniczny:  
+38 0982537845 – prezes Marzena Lewczuk.

Stowarzyszenie Lekarzy Polskich zaprasza

Antoni w maju ubiegłego roku trafił 
pod Bachmutem pod ostrzał artyleryjski, 
został ranny w obie nogi; przez 8 godzin 
z ogromnym bólem i strachem pokony-
wał dystans 1 km, by dotrzeć do miejsca 
ewakuacji. Okazało się, że 8 godzin to za 
długo i obie nogi trzeba było amputować. 
Marzeniem Antoniego jest powrót do 
życia, do samodzielności, do pracy. Jego 
kikuty są bardzo krótkie, co uniemożliwi 
skorzystanie z tradycyjnych protez, jed-
nak istnieje nadzieja w operacji osseinte-
gracji – wszczepienia implantów w kość, 
do których będzie można przymocować 
protezy. Koszt jednej protezy w Polsce – 
177 tys. zł. 

Jeśli ktoś chciałby wesprzeć 
tegoż Polaka, prosimy o wpłaty 
na konto fundacji – BNP Paribas 
23 2030 0045 1110 0000 0222 
0700 – z dopiskiem ,,Antoni”.

ANDRZEJ MICHALAK 
FUNDACJA DR MOSINGA

Fundacja dra Mosinga 
zwraca się z prośbą 
o pomoc dla Antoniego 
Wiącka z Pnikuta
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Po 24 lutego 2022 roku 
w Rosji zaczęły znikać 
polskie, litewskie oraz fińskie 
pomniki i upamiętnienia, 
zarówno te poświęcone 
żołnierzom, jak i ofiarom 
represji. Oficjalnie władze 
nie mają nic wspólnego 
z tym procederem, 
choć w niektórych 
przypadkach mowa jest 
o pracach renowacyjnych, 
wymuszających „czasowe” 
usunięcie tablicy czy 
monumentu. Zwykle jednak 
jako odpowiedzialnych 
wskazuje się wandali, 
a sprawcy pozostają 
niewykryci, przede 
wszystkim dlatego, 
że nikt tych spraw nie 
zgłasza organom ścigania. 
Tak działo się między 
innymi w Irkucku, 
Jakucku, Pietrozawodsku, 
w obwodach permskim, 
tomskim, swierdłowskim, 
a w lipcu 2023 roku konsul 
generalny RP poinformował 
o „zaginięciu” pomnika 
represjonowanych Polaków 
w Petersburgu. Ten 
poświęcony żołnierzom 
fińskim w Primorsku został 
przynajmniej rozebrany 
decyzją sądu.

AGNIESZKA SAWICZ

Usprawiedliwieniem takich praktyk 
w oczach Rosjan jest przekonanie, że 
Polacy „zaczęli pierwsi” burząc pomniki 
czerwonoarmistów. Nie ma przy tym dla 
nich znaczenia, że to, co postrzegane jest 
jako wyzwolenie, w rozumieniu polskich 
obywateli było początkiem kolejnej oku-
pacji, równało się utracie nie tylko części 
ziem, ale przede wszystkim niezależności. 
Nie wspomina się też o tym, że istnieje 
zasadnicza różnica pomiędzy pomnikiem 
będącym symbolem, a takim, który stoi 
w miejscu pochówków. Tymczasem w wie-
lu przypadkach w Rosji ucierpiały właśnie 
cmentarne tablice i nagrobki. 

Najbardziej chyba znanym incydentem 
stało się usunięcie polskiej flagi z memo-
riału w Katyniu, o czym media doniosły 

Feliks patrzy we właściwą stronę
24 czerwca 2022 roku. Jako powód wska-
zywano „wrogie stanowisko” kraju wobec 
Federacji Rosyjskiej. Burmistrz Smoleń-
ska Andriej Borysow na swoim profilu 
VKontakte napisał, że „Na rosyjskich po-
mnikach nie może być flag Polski! Tym 
bardziej po jawnych antyrosyjskich wypo-
wiedziach polskich polityków. Uważam, że 
Ministerstwo Kultury Federacji Rosyjskiej 
podjęło jedyną słuszną decyzję – usunąć 
flagę Polski. Katyń to rosyjski pomnik, to 
jest rosyjska historia”. 

Z tym, że mordy dokonane na polskich 
oficerach są częścią historii Rosji, nie spo-
sób polemizować, choć można zakładać, 
że nie o odpowiedzialność za tę zbrodnię 
chodziło Borysowowi. Tym bardziej, że 11 
kwietnia 2024 roku FSB odtajniła doku-
menty dotyczące egzekucji Polaków przez 
nazistów i fałszowania „afery katyńskiej”.

Dokonano tego w ramach projektu 
„Bez przedawnienia” i jak podano, „Znaczą-
cą część dokumentów stanowią protokoły 
przesłuchań Polaków, którzy służyli wraz 
z Niemcami w obwodzie smoleńskim”, co 
może sugerować współodpowiedzialność 
samych Polaków za kaźń oficerów. We-
dług domniemanych zeznań niejakiego 
Romana Kowalskiego „W opublikowanych 
wykazach rozstrzelanych polskich ofice-
rów w Katyniu wielu członków naszego 
batalionu roboczego znalazło wśród na-
zwisk zamordowanych swoich znajomych, 
którzy zostali już wcześniej aresztowani 
przez gestapo i zesłani do obozów kon-
centracyjnych w Niemczech”. Inne ze-
znania mają potwierdzać, że sprawa była 
częścią niemieckiej propagandy i została 
sfingowana, a rosyjscy świadkowie pod-
stawieni. Podważono także wiarygodność 
ekspertów badających ciała polskich jeń-
ców jeszcze podczas wojny, oskarżając ich 
o współpracę z faszystami. 

Rosjanie przypomnieli też, że komisja 
Nikołaja Burdenki stwierdziła, że „polscy 
żołnierze zostali rozstrzelani w Katyniu 
jesienią 1941 r. przez niemieckie siły oku-
pacyjne” i do 1990 roku było to oficjalne 
stanowisko ZSRR i państw Układu War-
szawskiego. Co prawda jeszcze 26 listo-
pada 2010 roku Duma Państwowa uzna-
ła, że „masowa eksterminacja obywateli 
polskich na terytorium ZSRR w czasie II 
wojny światowej była aktem arbitralności 
państwa totalitarnego, które poddało tak-
że represjom za przekonania polityczne 
i religijne setki tysięcy obywateli Związku 
Radzieckiego”, ale jesienią 2023 roku de-
putowany Nikołaj Iwanow zaproponował 

uchylenie tej uchwały, uznając ją za wy-
rządzającą „poważną szkodę interesom 
i reputacji Rosji”. Jak możemy przypusz-
czać, obecnie rozpowszechniane informa-
cje są częścią procesu, który ma doprowa-
dzić do uznania przez Moskwę wyłącznej 
odpowiedzialności wrogich jej państw za 
morderstwo na polskich wojskowych. Być 
może obarczą nią nie tylko Niemców, ale 
i samych Polaków, tym bardziej, że Iwa-
now nie krył swoich motywacji. Mówił, 
że „W chwili obecnej, gdy Polska prowa-
dzi politykę otwarcie wrogą wobec Rosji, 
uchwałę tę można uznać za przestarzałą, 
nieodpowiadającą współczesnym realiom 
politycznym, w obecnych warunkach 
straciła ona wszelkie znaczenie”.

Jakby tego było mało, polityk zapro-
ponował usunięcie z rosyjskich podręcz-
ników historii dla szkół średnich informa-
cji, że polscy żołnierze w Katyniu zostali 
rozstrzelani przez oddziały NKWD. Należy 
ją zastąpić tą: winni są niemieccy faszy-
ści, co stwierdził Trybunał Norymberski. 
Kreatywność Iwanowa sięgnęła jeszcze 
dalej i jego zdaniem należy zmienić nazwę 
kompleksu pamięci katyńskiej na „Kozie 
Góry” i wstrzymać wydawanie zezwoleń 
na tworzenie polskich pomników na rosyj-
skiej ziemi.

Istnieje również grupa inicjatywna 
domagająca się rozbiórki polskiej części 
pomnika w Katyniu w związku z „wrogim 
zachowaniem współczesnej marionet-
kowej Polski, jej rusofobiczną polityką, 
publicznym poparciem dla nazistowskiej 
Ukrainy i dostawami broni, a także akcep-
tacją przez polski rząd wszelkich działań 
skierowanych przeciwko Rosji”. Deputo-
wany smoleńskiej rady obwodowej Andriej 

Szaposznikow wyznał, że „od dzieciństwa 
był zniesmaczony” tym, „jak upokarzano” 
Rosję przed Polską w Katyniu. Oburzał się, 
że jego kraj wziął na siebie winę za prze-
stępstwo, „którego nie popełnili”.

Co istotne, nawet, jeśli rosyjscy dzien-
nikarze próbowali zachować pewną rzetel-
ność podając wiadomość o tych pomysłach 
i dodawali, że w Katyniu zginęły tysiące 
polskich oficerów, to czasem zaniżali liczbę 
ofiar. Często też dodawali, że pochowano 
tam także obywateli radzieckich rozstrze-
lanych podczas represji politycznych oraz 
jeńców wojennych zabitych przez Niem-
ców, rozmywając winę. Niemniej zanim 
zaczniemy ich krytykować przypomnijmy 
sobie, że w 2018 roku 2% Polaków wska-
zywało na niemiecką odpowiedzialność za 
tę zbrodnię. Istnieją przy tym uzasadnione 
obawy, że gdyby pytanie o to, kto był jej wi-
nien zadać nastolatkom, odsetek ten byłby 
znacznie większy. Uczniowie liceów wska-
zują, że w wielu przypadkach ich koleżanki 
i koledzy nie wiedzieli, że to sprawka ZSRR.

W każdym razie najprawdopodobniej 
w Rosji dorasta obecnie pokolenie, które 
nie będzie wiedziało, że jego przodkowie 
ponoszą bezpośrednią odpowiedzialność 
za ludzkie tragedie, mordy, represje. Bę-
dzie to także pokolenie wychowane we 
wtórnym kulcie Stalina, a przynajmniej 
aprobacie dla tej postaci. Dodajmy, także 
dla kilku innych, nie cieszących się sza-
cunkiem na świecie.

Dla przykładu w Twerze, w miejscu, 
gdzie pochowano ponad sześć tysięcy roz-
strzelanych polskich oficerów i żołnierzy 
oraz ofiar Wielkiego Terroru, wzniesiono po-
piersie Józefa Stalina. Prócz niego postawio-
no rzeźby Lenina, Kalinina, Dzierżyńskiego 

i Swierdłowa. Wedle rosyjskiej logiki nie ma 
tym nic niestosownego. Ponieważ ludzie 
ci byli odpowiedzialni za zbrodnie, to wraz 
z grobami swoich ofiar tworzą świadectwo 
pewnej ery.

Ogółem w Rosji stoi 110 pomników 
Stalina, z czego 95 powstało za rządów 
Władimira Putina, szczególnie po rozpo-
częciu okupacji Krymu. W latach 90. XX 
wieku postawiono zaledwie (albo aż) pięć 
takich monumentów. Czasem tłumaczy 
się takie decyzje instalacją artystyczną, 
czasem przypomina „zasługi” dyktato-
ra. Zazwyczaj ma to być inicjatywa osób 
prywatnych lub organizacji, choć w rze-
czywistości decyzje podejmują zwykle 
władze lokalne, biorące udział w uroczy-
stościach odsłonięcia.

Zastanawiające, jak szybko Rosjanie 
zapomnieli o wyrokach śmieci, wszech-
obecnym strachu, represjach, zsyłkach. 
Interesujące też, jak wielką pracę wykona-
ły służby specjalne przywracając pamięć 
o Dzierżyńskim. W Rosji jest ponad 40 jego 
pomników i popiersi, w tym w Symferopo-
lu – według Yandex więcej, niż Gieorgija 
Żukowa i Karola Marksa. FSB zadbało 
o ich odsłonięcie, bo przecież „Żelazny Fe-
liks wyciągnął kraj z biedy.

Można go też wykorzystać do komuni-
kowania Zachodowi swoich planów. Kopia 
pomnika Dzierżyńskiego z Łubianki, któ-
ra od 2023 roku stoi na terenie siedziby 
Służby Wywiadu Zagranicznego Federacji 
Rosyjskiej w Jasieniewie, patrzy na Polskę 
i kraje bałtyckie. Siergiej Naryszkin nie 
ukrywa, że spogląda w ich stronę dlatego, 
że stanowią zagrożenie dla Rosji.

Na uroczystościach odsłonięcia ko-
lejnych monumentów nie brakuje przed-
stawicieli Cerkwi, jak w Wielkich Łukach 
w obwodzie pskowskim, ale i najmłodszych 
obywateli. Wydaje się to wręcz oczywiste, 
skoro w Krasnodarze pomnik założyciela 
Czeka stanął na dziedzińcu szkoły jego imie-
nia. W Orłowie, w obwodzie kirowskim, sta-
tua Stalina znalazła swoje miejsce w parku 
dla dzieci.

Można taką lokalizację tłumaczyć tra-
dycją, gdyż w tym samym miejscu wódz 
stał w czasach radzieckich, a można jed-
nak przypuszczać, że najmłodsze pokolenie 
ma już od pierwszych lat życia oswajać się 
z wielkością dawnego przywódcy. Gdy do-
rośnie nie będzie widziało nic złego w tym, 
aby „staliny” zostały zastąpione przez rze-
szę „putinów”, pokropionych przez kolej-
nych duchownych, a sfinansowanych przez 
matki tych, którzy dziś giną w Ukrainie. 
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POMNIK I OŁTARZ W KATYNIU

11 kwietnia Rosjanie 
przeprowadzili kolejny 
zmasowany ostrzał miast 
i regionów Ukrainy. Siłom 
ukraińskim udało się 
zestrzelić 57 spośród ponad 
80 rosyjskich rakiet i dronów. 
Ataki skoncentrowały się na 
infrastrukturze krytycznej, 
co spowodowało szkody 
w obwodach: kijowskim, 
charkowskim, zaporoskim, 
odeskim i lwowskim.

Rosyjskie rakiety manewrujące zaata-
kowały dwa obiekty krytycznej infrastruk-
tury energetycznej w obwodzie lwowskim. 
Informację tę przekazał Maksym Kozycki, 
przewodniczący Lwowskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej.

– Jest to obiekt infrastruktury dystrybu-
cyjnej gazu w rejonie stryjskim i podstacja 
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Zmasowany atak rakietowy na obwód lwowski oraz inne regiony Ukrainy

elektryczna w rejonie czerwongradzkim. Po 
ataku wybuchły pożary, jednak strażacy 
szybko je ugasili. Nie odnotowano żadnych 
ofiar ani rannych – poinformował szef władz 
obwodu lwowskiego.

Maksym Kozycki dodał, że tej nocy 
żołnierze Dowództwa Powietrznego 
„Zachód” oraz mobilne grupy ogniowe 

zestrzeliły nad obwodem lwowskim 7 dro-
nów wroga oraz 6 rakiet manewrujących. 
– Niestety, doszło także do trafień. Ogrom-
ne podziękowania dla naszych obrońców 
nieba za profesjonalizm, który wykazali 
w krytycznych warunkach. Dziękuję, że 
nie było ofiar – podsumował przewodni-
czący LOAW.

Rosjanie zniszczyli także Elektrownię 
Trypilską w ostrzale rakietowym – jedną 
z największych na Ukrainie i kluczową dla 
Kijowa. Elektrownia znajduje się 45 kilo-
metrów od stolicy Ukrainy i jest głównym 
dostawcą prądu dla obwodów kijowskiego, 
czerkaskiego i żytomierskiego. Zniszczenia 
spowodowane rosyjskim ostrzałem są po-
ważne, a pożar objął m.in. maszynownię 
elektrowni.

Od pewnego czasu ukraińskie władze 
apelują do państw zachodnich o dostarcze-
nie dodatkowych systemów przeciwlotni-
czych, aby zabezpieczyć niebo przed rosyj-
skimi atakami.

– Każdy z naszych sąsiadów w Europie, 
każdy z naszych pozostałych partnerów, 
dostrzega jak istotne jest zapotrzebowanie 
Ukrainy na obronę powietrzną. Właśnie 
teraz, dzięki naszej zdolności do pokonania 
rosyjskiego terroru, świat może udowod-
nić, że wszyscy równie mocno potępiamy 

terroryzm jako zbrodnię. Jeśli Rosja będzie 
nadal prowadzić takie działania, jeśli rosyj-
skie rakiety i „szahedy” będą atakować nie 
tylko Ukrainę, ale także stronę jej partnerów, 
stanie się to globalną licencją na terroryzm. 
Potrzebujemy obrony powietrznej i innego 
wsparcia obronnego bez przymykania oczu 
i długich dyskusji – napisał prezydent Ukra-
iny Wołodymyr Zełenski.

Od początku roku Rosjanie intensywnie 
przeprowadzają masowe naloty na ukraiń-
skie obiekty energetyczne, wykorzystując 
rakietowe pociski dalekiego zasięgu, bom-
by lotnicze i drony. Choć głównym celem 
ataków jest infrastruktura energetyczna, 
rakiety i drony często trafiają również 
w budynki mieszkalne, powodując ofiary 
śmiertelne i osoby ranne.

ŹRÓDŁO: TELEGRAM, DOWÓDZTWO 
POWIETRZNYCH SIŁ ZBROJNYCH UKRAINY; 

FACEBOOK, MAKSYM KOZYTSKYY; 
FACEBOOK, VOLODYMYR ZELENSKYY
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Myśląc teraz  
o „Sonetach krymskich”

Dobrze, że nie wypłynę w ten przestwór
nieszczęść oceanu i wóz mój nie zniknie
nagle na pilnie strzeżonych tam drogach.

Pośród burzanów i chaszczy po byłych
winnicach nie będzie tam błądzić długo

Gałązko świeża, uroczy kwiecie,
Całuję ciebie miłośnie,
Ogrzewasz serce w tym zimnym świecie
Radosną pieśnią o wiośnie.

W kwietnia początku cudem zrodzona,
Zielenią trwaj jak najdłużej,
Deszczyku ranną rosą zroszona,
Tyś siłą wśród życia burzy.

W tobie czar, urok, zapach zieleni,
Wiosny zaklęcie się chowa,
I rosy chmurka, i blask promieni,
Świeża gałązko kwietniowa.

STANISŁAWA NOWOSAD

Od początku pełnoskalowej 
wojny na Ukrainie, we 
Lwowie i obwodzie lwowskim 
nadal przebywa najwięcej 
uchodźców wewnętrznych. 
Lwów jest obecnie także 
największym miastem-
szpitalem w kraju. Tutaj 
medycy ratują rannych 
i chorych, w tym wielu dzieci. 
Centrum Medycyny Dziecięcej 
Ochmatdyt, które znajdowało 
się w dawnym Szpitalu 
Ubezpieczalni Społecznej we 
Lwowie, jeszcze trzy lata temu 
obsługiwało małych pacjentów 
z obwodu lwowskiego. 
Obecnie ratuje w nim dzieci 
z całej Ukrainy, przede 
wszystkim stosując metodę 
małoinwazyjnej chirurgii. 

KONSTANTY CZAWAGA

Bogdan Malowany, dyrektor medycz-
ny Centrum w wywiadzie dla Kuriera 
zaznaczył, że przed rozpoczęciem peł-
noskalowej wojny Lwowski Obwodowy 
Dziecięcy Szpital Kliniczny mógł opero-
wać trzysta dzieci rocznie. Jednak dzięki 
nowoczesnemu sprzętowi medycznemu 
zakupionemu w ramach projektu Progra-
mu Współpracy Transgranicznej Polska-
-Białoruś-Ukraina, może operować nawet 
do dwóch tysięcy dzieci.

– Na początku wojny na pełną skalę 
zaczęto sprowadzać do nas wiele dzieci ze 

Współczesny sprzęt chirurgiczny dla szpitala dziecięcego we Lwowie
wschodniej Ukrainy – z Kijowa, z Mikołajo-
wa, które poddaliśmy operacjom – mówił 
dalej Bogdan Malowany. – Jestem dumny, 
ponieważ po raz pierwszy w naszej klini-
ce rozpoczęliśmy wykonywanie operacji 
laparoskopowych u noworodków. Opero-
waliśmy już wiele takich dzieci, a efekty są 
obiecujące.

Kolejny nowy sprzęt pokazał nam Ołeh 
Sodoma, szef oddziału chirurgii i endoskopii:

– Ten sprzęt jest jednym z najnowocze-
śniejszych i najlepszych dostępnych na Ukra-
inie. Pozwala na wykonywanie zabiegów chi-
rurgicznych w sposób minimalnie inwazyjny, 
dzięki małym nacięciom. Dzięki tym inter-
wencjom laparoskopowym pacjenci szybko 
powracają do zdrowia, w przeciwieństwie do 
operacji otwartych, które wiążą się z więk-
szymi nacięciami i bliznami. Na przykład, 
dzieci po najbardziej banalnej operacji – za-
paleniu wyrostka robaczkowego, wracają do 
zdrowia po otwartej operacji w ciągu sześciu 
do siedmiu dni, najwyżej po dziesięciu. Po la-
paroskopii drugiego lub trzeciego dnia mogą 
wrócić do domu.

Ratowanie zdrowia dziecka na czas 
to przede wszystkim radość dla jego 
rodziców.

– Nasze dziecko ma półtora roku – po-
wiedziała Antonina Sawicka, matka cho-
rego dziecka. – Trafiliśmy tutaj, ponieważ 
konieczne było przetaczanie błon bęben-
kowych ze względu na pogorszenie słu-
chu spowodowane częstymi zapaleniami 
ucha środkowego. W ciągu ostatnich sze-
ściu miesięcy miało ich aż cztery. Jestem 
pod wrażeniem nowoczesnego sprzętu 

i zaangażowania lekarzy w ciągłe doskona-
lenie się. Bardzo cieszę się z rozwoju tego 
szpitala.

Projekt został zrealizowany we współ-
pracy z Mazowieckim Szpitalem Spe-
cjalistycznym im. dra Józefa Psarskiego 
w Ostrołęce. Partnerzy otrzymali ponad 
półtora miliona euro ze środków unijnych na 
realizację tego przedsięwzięcia. Oprócz za-
kupu sprzętu medycznego, Lwowski Szpital 
Dziecięcy przeprowadził również moderni-
zację sali operacyjnej i konferencyjnej.

Fedir Juroczko, kierownik Kliniki La-
ryngologii Dziecięcej w Centrum Medycy-
ny Dziecięcej wyjaśnił:

– Podaliśmy taką aplikację i zgłosiło 
się bardzo wielu aplikantów chętnych do 
współpracy, ponad 235 chętnych do współ-
pracy i pracy w ramach tego Programu. 
Weszliśmy do drugiego etapu i wygraliśmy 
wśród 30 projektów. Dziękujemy Progra-
mowi Współpracy Transgranicznej przede 

wszystkim za to, że mamy fantastycz-
nych partnerów z Mazowieckiego Szpitala 
w Ostrołęce im. Józefa Psarskiego. To prze-
piękny szpital, ale przede wszystkim są 
w nim przepiękni ludzie, administracja, dy-
rektor szpitala. To jest chyba najważniejsze 
nasze osiągnięcie, że poznaliśmy dobrych 
ludzi, którzy nadal pomagają. I współczu-
ją, i piszą, i dzwonią, i od czasu do czasu 
spotykamy się, chociaż Program już dawno 
się skończył. Drugą cenną rzeczą jest to, 
że w ramach naszego projektu mieliśmy 
kilka konferencji, jeździliśmy do Ostrołęki. 
Ostrołęka przyjeżdżała do Lwowa i były 
wspaniałe spotkania i wspólne rzeczy, któ-
re pomogły nam nawiązać tak bardzo ścisłą 
współpracę. Mieliśmy też różne pomysły, 
które realizujemy. Jeszcze jedną stroną było 
to, że w ramach współpracy zakupiono róż-
ny sprzęt, który dziś wykorzystujemy. 

Fedir Juroczko pokazał stare i nowe 
urządzenia medyczne.

– Jestem laryngologiem dziecięcym, 
w mojej klinice stoi mikroskop, który 
uważam za „mercedes” w świecie sa-
mochodów – zaznaczył Juroczko. – „Jeź-
dzimy” tym mikroskopem, pomagamy. 
Dzięki temu sprzętowi zrobiliśmy wiele 
różnych nowych zabiegów. Wprowadzi-
liśmy nowe technologie, nowe metody 
leczenia chorób uszu, krtani. W zeszłym 
roku dzięki temu sprzętowi wstawiliśmy 
pierwsze implanty ślimakowe. Również 
dzięki temu, że mamy dobrą współpracę 
z klinikami z Polski, które mają bardzo 
wysoki poziom otochirurgii i którzy przy-
jeżdżali nam pomagać w przeprowadza-
niu różnych trudnych zabiegów. Wśród 
otrzymanego sprzętu mamy także bardzo 
dobrą wiertarkę do ucha i tzw. szejwery, 
które pomagają w leczeniu schorzeń nosa 
i zatok przynosowych. A przede wszyst-
kim mamy takie krzesło, na którym chi-
rurg może siedzieć cztery-pięć godzin i nie 
zmęczyć się. A przecież męczenie chirurga 
to jest rzecz niebezpieczna. 

To dzięki temu Programowi podnie-
śliśmy poziom naszej wiedzy, naszych 
umiejętności, naszego doświadczenia na 
wyższy poziom, co zapewnia większe bez-
pieczeństwo dzieci w naszym szpitalu, lep-
sze warunki leczenia, lepsze wyniki.

Lwowski Obwodowy Dziecięcy Szpi-
tal Kliniczny Ochmatdyt jest najstarszym 
szpitalem dziecięcym na zachodniej Ukra-
inie. Lekarze specjalizujący się w ponad 
dwudziestu dziedzinach medycyny za-
pewniają całodobową, wielospecjalistycz-
ną opiekę dzieciom z całej Ukrainy.

Lwowskie Biuro Turystyki 
wraz z Wydziałem Ekologii 
Lwowa opracowało 
„Kwiatową Mapę Lwowa”, 
na której odznaczone są 
miejsca, w których aktualnie 
kwitną kwiaty i drzewa. 
Ta interaktywna mapa jest 
dostępna pod linkiem. Będzie 
to dobra podpowiedź dla 
tych, którzy chcą podziwiać 
piękno kwitnących kwiatów 
i drzew we Lwowie, odkrywać 
nowe malownicze miejsca 
lub uchwycić moment wiosny 
robiąc zdjęcia.

Chcemy, aby oglądanie kwitnących 
kwiatów i drzew stało się dla mieszkań-
ców i gości Lwowa dodatkową okazją do 
wypełnienia pozytywną energią i emocja-
mi. Mapa pomoże zbudować indywidualną 
trasę w kwitnącym Lwowie, a ponadto – 
odwiedzić mało znane miejsca i lepiej po-
znać miasto – tłumaczy Chrystyna Łebed, 
szefowa wydziału turystyki Lwowa.

Na interaktywnej „Kwiatowej mapie 
Lwowa” można znaleźć miejsca, w których 
kwitną tulipany, wiśnie, magnolie i grusze 
Chanticleer. Mapa prezentuje ponad 50 

lokalizacji na terenie całego miasta, które 
będą na bieżąco aktualizowane, aby użyt-
kownicy otrzymywali jak najbardziej aktu-
alne informacje.

W ramach współpracy lviv.travel 
z Urzędem Ekologii Lwowa ułożono tury-
styczną trasę z 10 lokalizacji, którą prezen-
towano przewodnikom wycieczek.

Przeprowadziłam wycieczkę dla lwow-
skich przewodników po kwitnących loka-
cjach naszego miasta. Na jednym tchu prze-
szliśmy około 7 km, otrzymaliśmy morze 
pozytywnej energii. Cieszę się, że coraz wię-
cej osób zobaczy i usłyszy ciekawe historie 

o tulipanach, magnoliach, niebiańskich jabło-
niach, gruszach, kwiatach wiśni i migdałów!!! 
Niech będzie więcej piękna i pozytywności, 
to dodaje siły i wiary w nasze zwycięstwo 
– informowała Oksana Łutsko zastępca kie-
rownika Urzędu Ekologii Lwowa.

Na przykład, tulipany „Foxtrot” w par-
ku „na wałach” obok Wieży Prochowej już 
czekają na was. 

Niedługo miasto ogłosi świetną ofertę 
na okres kwitnienia kwiatów i drzew we 
Lwowie. Czas ten obejmie Święto Miasta 
i Wielkanoc (wg kalendarza juliańskiego – 
red.) – od połowy kwietnia do połowy maja. 

Będzie to lista wydarzeń połączonych ele-
mentem kwitnienia kwiatów – mapa kwia-
tów, plenery artystyczne, muzyka, jarmar-
ki, menu kwiatowe w kawiarniach miasta, 
warsztaty florystyki, flashmob na temat 
układania kwitnących kompozycji.

W czasie wojny ludzie bardzo potrze-
bują jakoś kompensować wycieńczenie, 
emocjonalne wypalenie. Jeden ze sposo-
bów to oglądanie piękna, pozytywne emo-
cje, komunikacja z innymi. W taki właśnie 
sposób chcemy pomóc podnieść poziom 

emocjonalny i napełnić dobrą energią 
lwowian i gości naszego Lwowa. Miasto 
i biznes łączą siły, by przygotować więcej 
takich miejsc dla mieszkańców i gości mia-
sta – dodaje Chrystyna Łebed.

Zapraszamy do Lwowa, by podziwiać 
wiosenne kwitnące miasto. 

ANDRZEJ KOŃKO  
TEKST  

LVIV.TRAVEL, OKSANA LUTSKO, 
CHRYSTYNA LEBED  

ZDJĘCIA

Lwów otrzymał swoją mapę kwitnących tulipanów i sakur

Gałązka kwietniowaWitryna  
literacka

w zadumie smętna myśl moja.
Nie stanę u szczytu, gdzie był Poeta,
by wesprzeć rękę na Judahu skale, 
w turbanie obłoku, w cudach stworzenia.

Bo w dole bym ujrzał w dali widma
miast zniewolonych i spętanych wiosek.
Okręty blokujące wolne szlaki morza.
Wśród wycia wiatru, milczenia kamienia.

MARIUSZ OLBROMSKI 
19.III.24
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PORTRET A. MICKIEWICZA NA 
SKALE JUDZKIEJ,  
RYS. WALENTY WAŃKOWICZ
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Moje wspomnienie nie 
jest nekrologiem. Nie będę 
analizować twórczości Helenki, 
chociaż była osobowością 
i malarką niebanalną. Myślę, że 
podobnie jak w przypadku wielu 
innych twórców – zostanie ona 
po swoim odejściu z tego świata 
bardziej doceniona. Nie podejmę 
także próby opisania Jej życia, 
podzielę się jednak okruchami 
wspomnień o Osobie, której 
obecność trwa nadal w moim 
sercu i świadomości. 

URSZULA OLBROMSKA

Helenę poznałam ćwierć wieku temu we 
Lwowie, na wernisażu wystawy rysunków 
Krzysi Grzegockiej. W swoim wystąpieniu na 
temat prac autorki wyraziłam żal, że jest to 
jedyna polska profesjonalna malarka w tym 
mieście. Wtedy usłyszałam pytanie: „A ja to 
co?”. I tak się zaczęła nasza bliskość, bo z He-
leną nie mogło być inaczej – ona nie znała 
pojęcia „dystans”. Bo nie było jej potrzebne. 

Wkrótce Helena zamieszkała w Prze-
myślu. Miała już wówczas w swym dorobku 
wiele wystaw, zarówno indywidualnych jak 
i zbiorowych, we Lwowie i w Polsce. Upra-
wiała ceramikę, malarstwo sztalugowe, batik 
i grafikę. Szczególnie zainteresowała ją wów-
czas wycinanka artystyczna i malarstwo 
na szkle. Jej wycinanki zachwyciły w 2004 
roku publiczność w Gersheim w Saarlandzie 
w 2004 roku, gdzie Muzeum Narodowe Ziemi 
Przemyskiej zorganizowało Jej wystawę w ra-
mach Festiwalu „An der Grenze/Na granicy”. 
Natomiast malarstwo na szkle stało się przed-
miotem Jej pracy doktorskiej, którą obroniła 
w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.  

W 2006 roku pojechała na plener malarski 
do Krzemieńca, który towarzyszył „Dialogowi 
Dwóch Kultur”. Przed napisaniem niniejszego 
tekstu przeglądałam zdjęcia z tego pobytu – na 
zaledwie kilku odnalazłam Jej wizerunek. Nie 
dlatego, że nie lubiła się fotografować, tylko 
bardzo ceniła sobie czas: wstawała skoro świt 
i wykorzystywała każdą chwilę do zmroku 
na malowanie. Jednym z Jej ulubionych miejsc 
była Góra Bony, skąd roztacza się rozległa pa-
norama miasta. Lubiła kontemplować przyro-
dę w samotności i przenosić swoje wrażenia na 
płótno, ale nie zawsze było Jej to dane: jako do 
dobrego człowieka garnęły się do Niej wszyst-
kie zwierzęta. Na jej obrazach znalazły się 
więc wśród ruin królewskiego zamku zwykłe 
kundelki i figlarne kózki. Szczególnie jednak 
zachwyciły nas odważne w kolorystyce obra-
zy Heleny, przedstawiające architekturę. Pod-
czas sesji malarskiej w Ławrze Poczajowskiej 

HELENKA MALUJE NA GÓRZE BONY W KRZEMIEŃCU, SIERPIEŃ 2006

Z ogromnym żalem 
żegnamy wybitną artystkę 
Helenę Jacyno  
(1964–2024). Zmarła nagle, 
w wyniku nieszczęśliwego 
upadku. Zabrała ze sobą 
bogaty świat wyobraźni, 
niezrealizowane pomysły, 
a przede wszystkim 
niezwykłą energię 
twórczą.

Helena Jacyno urodziła się 
we Lwowie w 1964 roku, gdzie 
w 1980 roku ukończyła śred-
nią Szkołę Polską. W latach 
1980–1984 kontynuowała na-
ukę we Lwowskim Kolegium 
Sztuk Pięknych i Dekoracyj-
nych im. Iwana Trusza na Wy-
dziale Malarstwa Monumen-
talnego, a w latach 1988–1995 
na Akademii Sztuk Pięknych 
we Lwowie na Wydziale Cera-
miki Artystycznej, uzyskując 
dyplom tejże uczelni w 1995 
roku. Po osiedleniu się w Polsce 
w latach 2010–2012 pogłębiała 
swoją wiedzę na Środowisko-
wych Studiach Doktoranckich 
w Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

Wielokrotna uczestnicz-
ka miechowskich plenerów 
napisała w 2010 roku: „Ple-
ner jest możliwością spotka-
nia się z niepowtarzalnym 
miejscem wejścia w świat in-
nych artystów. Pobyt wśród 
nich, a szczególnie wśród ich 
prac, weryfikuje nasze dążenia 
twórcze. Stawia nasze malar-
stwo wobec mnogości światów 
malarskich. Taki sprawdzian 
przynosi refleksje, jest napę-
dem do dalszej pracy.

Plener to też ludzie organi-
zujący go, budujących atmos-
ferę pleneru. Oryginalny „język 
plenerowy” przypomina zejście 
Ducha Świętego na Apostołów. 
Mieszanka języków – polskie-
go, włoskiego, angielskiego, ro-
syjskiego, niemieckiego, ukra-
ińskiego, słowackiego służy 
porozumieniu ogólnemu i na-
pawa wesołością.

nasi plenerowicze wzbudzali zainteresowa-
nie licznych pielgrzymów. Jednak to przy He-
lenie wkrótce zgromadziły się tłumy gapiów: 
dzieci, dorosłych, duchownych. Jej to nie 
przeszkadzało, malowała i malowała, jakby 
ich nie było… 

Helena kochała plenery, na które z tru-
dem znajdowała czas o różnych porach roku, 
wśród obowiązków zawodowych i rodzin-
nych. Z tych pobytów organizowano jej wy-
stawy w wielu ośrodkach w Polsce i zagrani-
cą. Fascynacje przyrodą przekazywała także 
swoim podopiecznym z miejsca pracy – Prze-
myskiego Centrum Kulturalnego. 

Mieszkając w Przemyślu podtrzymywała 
swe lwowskie przyjaźnie. Współpracowała 
z Polskim Teatrem Ludowym we Lwowie, dla 
którego wykonywała scenografie. Dla Wydaw-
nictwa Kuriera Galicyjskiego wykonała projek-
ty okładek do I i II części „Kresowej bałagułki”. 

Była osobą nietuzinkową. Będzie nam 
brakowało Jej barwnej, oryginalnej mowy, 
pełnej indywidualnych form językowych, 
trochę zaskakujących, trochę humory-
stycznych – rodem ze Lwowa. Posługiwa-
ła się nią na co dzień. Dzięki niej, a przede 
wszystkim swoistemu podejściu do spraw 
życiowych, potrafiła podtrzymać na duchu, 
nie użalając się, a dodając otuchy. Nigdy nie 
mówiła źle o ludziach, w każdym znajdowa-
ła dobre cechy i z nich budowała obraz dru-
giego człowieka. Osoby szczególnie według 
Niej godne uznania potrafiła obdarować 
przyjaźnią i częstokroć wspomagać w spo-
sób szczególnie dyskretny i godny. 

Była artystką w każdym calu – prze-
jawiało się to zarówno w Jej stylu życia jak 
też codziennym zachowaniu. Piękna Helena, 
z burzą czarnych wijących się włosów oka-
lających twarz i brązowymi jak kasztany 

Lubię też samotnie włóczyć 
się miastem, patrzeć na bez-
kresne niebo i wieżę kościoła, 
wieżę Bazyliki królującej nad 
Miechowem. Kolejny powrót do 
zaczarowanej czasoprzestrze-
ni krużganków. Nauka ciszy 
i światła. Plener – przystanek 
i doświadczenie na własnej dro-
dze twórczej”.

W 2010 roku gościła w galerii 
BWA „U Jaksy” ze swoją wysta-
wą indywidualną. Krakowski 
krytyk sztuki Witold Turdza 
napisał na tę okoliczność esej 
o jej twórczości (fragment): „Ob-
razy Heleny Jacyno ukazują ją 
jako artystkę poszukującą no-
wych form wyrazu, ale – para-
doksalnie – od razu w tych for-
mach zadomowioną, jakby one 
nie miały dla niej tajemnic. Owo 
poszukiwanie wynika zapewne 
z chęci doświadczenia w sztuce 
wszystkiego czego można do-
świadczyć, żeby wzbogacić swój 
artystyczny warsztat, żeby do-
znać olśnienia i móc je podzielić 
z widzem. A warsztat ma zna-
komity. Podziwu godne jest po-
sługiwanie się kreską, zarówno 
w rysunku jak i w malowaniu 
(żeby nie pominąć wycinanki). 
Jako że obrazy skonstruowa-
ne są z kresek, które plączą się 
w kłąbki, rozwijają, zasupłują 
lub rozsupłują, zbijają w zwarte 
figury geometryczne albo prze-
ciwnie, rozsnuwają w delikatne, 
pajęcze struktury, kłębią się jak 
ruchliwe robaczki lub zaryso-
wują ostro jak ślad cięcia zde-
cydowanym gestem. Jedne kre-
ski są wynikiem zamaszystego 
gestu, inne zaś – precyzyjnego 
prowadzenia ręki. Jedne two-
rzą plamy, inne rozsnuwają się 
w subtelne siatki. Pracowicie 
zagęszczane lub niedbale ba-
zgrane. Wszystkie zaś budu-
ją obraz, tworząc drobne for-
my, między którymi powstaje 
napięcie, dynamika, skryta 
pod powłoką owych pozornie 
tylko formalnych rozwiązań”. 

ŹRÓDŁO: FACEBOOK, BIURO WYSTAW 
ARTYSTYCZNYCH „U JAKSY”

Odeszła  
Helena Jacyno

Odleciała tak nagle, że nie 
zdążyliśmy się opamiętać. 
Jeszcze darowała nam kilka 

Helena Jacyno – „kolorowy koliber” 1964 – 2024
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oczami, swym przejściem przez ulicę w dłu-
gich powiewnych szatach – niekoniecznie 
najmodniejszych – zapierała dech. 

Miała też swoje marzenia związane 
z uznaniem Jej dorobku artystycznego. Nie-
stety, nie zawsze się one ziszczały, mimo 
że na ich realizację poświęcała tyle ener-
gii. W środowisku polskich malarzy osoby 
z akademickim wykształceniem ukraińskim 
– a Helena ukończyła Lwowską Akademię 
Sztuk Pięknych – były traktowane inaczej. 
Próbowała zmienić tę sytuację, dlatego też 
zrobiła w Polsce doktorat, mając nadzieję na 
zmianę swego statusu artystycznego. Jednak 
ani wykształcenie, ani wielość Jej dokonań 
twórczych nie przyniosły znaczących zmian 
w Jej życiu zawodowym i sytuacji życiowej. 
A tak bardzo tego oczekiwała… 

Odeszła w pełni sił twórczych, pełna 
pomysłów i planów artystycznych na przy-
szłość. Przygotowała między innymi cykl 
ilustracji do bajek dla dzieci, wykonała część 
polichromii ściennej (portrety osób związa-
nych z Przemyślem) na zewnętrznej ścianie 
budynku Przemyskiego Centrum Kulturalne-
go od strony ul. Dworskiego.  

Helena zapadła w sen w Wielki Piątek 
i odeszła do nowego życia w Niedzielę Miło-
sierdzia Bożego. W pełnym rozkwicie wio-
sennej przyrody…

Nie znam Osoby, która bardziej niż He-
lena uosabiałaby sobą Malarstwo. W cią-
głym biegu, chwytaniu każdej chwili, by ją 
przeżyć, artystycznie przetworzyć i utrwa-
lić. Stąd w Jej obrazach znajduję wszystkie 
odcienie życia, tego rzeczywistego i tego, 
którego oczekujemy… Do którego uniosły 
Cię, Helenko, skrzydła malowanych przez 
Ciebie i tak hojnie podarowanych przyjacio-
łom aniołów…

dni życia pełne planów 
i zamierzeń twórczych, 
z których najważniejsze to 

były projekty nasze wspólne 
– teatralne. 

I nagle pustka! Kolorowe pióra Jej ma-
larstwa, niepohamowanej fantazji, roz-
latują się na wszystkie strony. Pozostają 
jednak utrwalone w kolorach i formie. 
Niezwykła energia i wielka uczynność 
Heleny zjednała Jej serca wielkiego grona 
przyjaciół. 

Pamięć o Tobie, Heleno, będziemy od-
najdywać w Twoich dziełach, w tym także 
w szczątkach Twoich dekoracji, kostiu-
mów, rekwizytów i tego wszystkiego co 
tworzy teatr.

Przemknęłaś tak szybko przez na-
sze i Twoje kochane miasto, że tak bardzo 
chciałoby się Ciebie zatrzymać w nim jesz-
cze choć na chwilę – kochany Kolorowy Ko-
librze! Niestety, koleje losu są nieubłagane. 

 
ZBIGNIEW CHRZANOWSKI

HELENA JACYNO, AUTOPORTRET

Helenka – artystka „ze Lwowa” – szkic z pamięci

Helena Jacyno-Piaskowska (Lwów 1964 – Przemyśl 2024)
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Prasa polska  
o Ukrainie

OPRACOWAŁ 
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski odwołał 

Ołeksija Daniłowa ze stanowiska sekre-
tarza Rady Bezpieczeństwa Narodowego 
i Obrony (RBNiO) i powołał na to stano-
wisko Ołeksandra Łytwynenkę – podaje 
agencja Interfax-Ukraina. 

Tego samego dnia Zełenski odwołał 
Łytwynenkę ze stanowiska szefa Służby 
Wywiadu Zagranicznego oraz powołał na 
to stanowisko Ołeha Iwaszczenkę. Wcze-
śniej Łytwynenko był dyrektorem Naro-
dowego Instytutu Studiów Strategicznych 
oraz zastępcą sekretarza RBNiO.

Daniłow pełnił funkcję sekretarza RB-
NiO od 3 października 2019 r. Wcześniej 
był merem Ługańska, szefem ługańskiej 
obwodowej administracji państwowej 
i posłem do parlamentu V kadencji.

Daniłow skomentował decyzję pre-
zydenta Zełenskiego: „To konieczne dla 
ochrony Ukrainy”.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA SZCZYCIE 
UKRAIŃSKICH WŁADZ. 27.03.2024

Ambasadorowie UE zgodzi-
li się na zmianę w umowie 

o bezcłowym handlu z Ukrainą i większe 
ograniczenia importowe. 

Uzgodniono kompromisowe rozwiąza-
nie. Okres, który będzie brany pod uwagę 
przy ustalaniu limitów importowych, zo-
stał rozszerzony do drugiej połowy 2021 
roku, gdy nie odnotowano nadmiernego 
napływu ukraińskich produktów. Teraz te 
ustalenia zostaną przekazane Parlamento-
wi Europejskiemu.

O wydłużenie okresu referencyjnego 
zabiegała Polska i Francja, a także Parla-
ment Europejski, który dwa tygodnie temu 
przyjął poprawki polskiego deputowanego 
Andrzeja Halickiego. Celem było wprowa-
dzenie większych ograniczeń w handlu 
z Ukrainą. Wprawdzie zabiegi te dotyczyły 
uwzględnienia całego 2021 r., ale część kra-
jów była niechętna. Stąd ten kompromis.

To i tak zmniejszy import z Ukrainy 
wybranej grupy produktów. Na liście są 
jaja, cukier, drób oraz dopisane na wnio-
sek Parlamentu Europejskiego kukurydza, 
owies, kasza i miód. Dziennikarka RMF FM 
wskazała, że na listę artykułów z Ukrainy 
objętych ograniczeniami ilościowymi nie 
wpisano pszenicy i jęczmienia.

Jak wynika z ustaleń brukselskiej ko-
respondentki Polskiego Radia, kompromis 
oprócz Polski i Francji poparły również: Au-
stria, Chorwacja, Irlandia, Grecja, Rumunia, 
Słowacja, Węgry i Włochy. Przeciwko były 
Niemcy, wsparte przez Finlandię, Szwecję, 
Holandię, Luksemburg i Portugalię. Była też 
grupa pięciu krajów (Cypr, Czechy, Dania, 
Hiszpania i Słowenia), które były otwarte na 
uzgodnienia kompromisowe.

BEZCŁOWY HANDEL Z UKRAINĄ – 
KOMPROMIS W BRUKSELI. 27.03.2024 

Wołodymyr Zełenski do-
konał kilku zmian per-

sonalnych w swoim najbliższym oto-
czeniu – zdymisjonował między innymi 
swojego pierwszego doradcę Serhija Sze-
fira, a także dwóch zastępców szefa jego 

prezydenckiego biura. Zdaniem portalu 
Ukrainska Prawda te zmiany oznaczają, że 
„rozpoczęto poważny restart”.

Portal Ukraińska Prawda, powołując 
się na dekrety opublikowane przez prezy-
denckie biuro, przekazał, że Zełenski zdy-
misjonował w sobotę swojego pierwszego 
doradcę Serhija Szefira, a także kilku in-
nych urzędników: Mychajła Raduckiego, 
Serhija Trofimowa i Ołeha Ustenkę.

Oprócz tego odwołani zostali również 
pełnomocnicy ds. wolontariatu Natalia 
Puszkariowa i ds. zapewnienia praw żoł-
nierzy Alona Werbyćka.

Natomiast dzień wcześniej Zełenski 
zdymisjonował dwóch zastępców Andrija 
Jermaka, szefa prezydenckiego biura: An-
drija Smirnowa i Ołeksija Dniprowa.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że kilka 
dni wcześniej zdymisjonowano sekretarza 
Rady Bezpieczeństwa i Obrony Ukrainy 
Ołeksija Daniłowa, staje się oczywiste, 
że przy ul. Bankowej, gdzie znajduje się 
siedziba prezydenta Ukrainy, rozpoczęto 
poważny restart, który prezydent zapo-
wiedział jeszcze przy okazji dymisji Na-
czelnego Dowódcę Sił Zbrojnych generała 
Wałerija Załużnego - pisze dalej portal.

ZMIANY PERSONALNE W OTOCZENIU 
ZEŁENSKIEGO. 30.03.2024

– Czasowe wstrzymanie 
tranzytu zboża z Ukrainy 
jest najważniejszym po-

stulatem strony polskiej w dwustronnych 
rozmowach. Ukraińcy nie chcą jednak do-
trzymać wcześniejszych ustaleń w tej spra-
wie – poinformował w piątek wiceminister 
rolnictwa i rozwoju wsi Michał Kołodziej-
czak. Według wiceszefa resortu rolnictwa, 
strona ukraińska kilka tygodni temu zade-
klarowała dobrowolne wstrzymanie od 1 
kwietnia tranzytu zboża przez Polskę, teraz 
jednak nie chce dotrzymać tych ustaleń.

– Tranzyt miał wynosić zero, a teraz 
słyszymy, że miesięcznie będzie wynosił 
200–250 tys. ton. Nietrzymanie się ustaleń 
podważa wiarygodność drugiej strony - po-
wiedział Kołodziejczak.

W opinii wiceszefa resortu rolnictwa, 
mimo wcześniejszych ustaleń, strona ukraiń-
ska nie chce się m.in. zgodzić na włączenie do 
systemu licencji eksportu towarów, które nie 
są dziś objęte embargiem. Dodał przy tym, 
że niekontrolowany napływ do Unii Euro-
pejskiej produktów rolnych z Ukrainy dopro-
wadzi do rozregulowania m.in. rynku cukru 
i owoców jagodowych.

Kołodziejczak skomentował również 
stwierdzenia przedstawicieli ukraińskich 
organizacji gospodarczych, którzy zarzu-
cili mu, że torpedował rozmowy, by nie 
dopuścić do osiągnięcia porozumienia. Jak 
podkreślił, wysuwał konkretne argumen-
ty, m.in. przekazał ukraińskim rozmów-
com listę zabronionych w Unii Europejskiej 
środków ochrony roślin, które są bez ogra-
niczeń stosowane na Ukrainie, co wpływa 
na obniżenie kosztów produkcji.

UKRAIŃCY NIE CHCĄ JEDNAK 
DOTRZYMAĆ WCZEŚNIEJSZYCH 

USTALEŃ 29.03.2024

We wtorek Ukraińcy zaata-
kowali dronami rosyjską 

Republikę Tatarstanu. Ukraińska agencja 

wywiadu wojskowego (HUR) obrała za cel 
fabrykę dronów i rafinerię.

W ostatnich tygodniach Ukraina coraz 
częściej przeprowadza ataki z użyciem 
dronów dalekiego zasięgu na rosyjskie ra-
finerie ropy naftowej i inne obiekty prze-
mysłowe. Atak z 17 marca wymierzony 
był w kilkanaście rosyjskich rafinerii ropy 
naftowej, posiadających około 12 proc. ro-
syjskich mocy przerobowych ropy.

Po ataku trzy osoby trafiły do szpitali. Są 
to studenci miejscowej politechniki, którzy bio-
rą udział w montażu dronów Geranium.

ATAK NA CELE W TATARSTANIE. 
UKRAIŃCY UDERZYLI 1300 KM OD LINII 

FRONTU.02.04.2024

– W instytucjach Unii Eu-
ropejskiej i NATO coraz 
częściej pojawia się pomysł 

ugody, która miałaby zakończyć konflikt 
w Ukrainie — informuje włoski dziennik 
„La Repubblica”. Według nieoficjalnych 
rozmów Ukraina miałaby zrezygnować 
z regionów zajętych przez Rosję w za-
mian za natychmiastowe wejście do NATO. 
Opcja ta ma być tym bardziej rozważana, 
że wszystko wskazuje na to, że taka pro-
pozycja mogłaby być zgłoszona przez Do-
nalda Trumpa, jeżeli wygrałby on wybory 
prezydenckie w listopadzie.

Plan ten miałby polegać na pozosta-
wieniu okupowanych terytoriów, takich 
jak Krym i cztery inne regiony, w rękach 
Kremla, podczas gdy reszta Ukrainy dołą-
czyłaby do NATO. Scenariusz ten przypo-
mina sytuację z Niemiec po II wojnie świa-
towej, gdzie część kraju została włączona 
do struktury transatlantyckiej, a druga 
część znalazła się pod kontrolą ZSRR.

Nie jest jasne, czy taka propozy-
cja zostanie zaakceptowana, zwłaszcza 
w Kijowie. Jeżeli Trump wygra wybory 
w listopadzie, Ukraina będzie miała czas 
na negocjacje do początku przyszłego roku 
i zaprzysiężenia nowego prezydenta USA. 
W międzyczasie konieczne jest dostarcze-
nie armii ukraińskiej wystarczającej ilości 
broni, amunicji, a jeśli będzie taka potrzeba 
— także żołnierzy. 

Wszystko wskazuje na to, że rok 2025 
będzie rokiem, w którym może dojść do 
negocjowania rozejmu. Władimir Putin 
obecnie nie jest zainteresowany rozmowa-
mi i będzie to robił dopiero z nowym pre-
zydentem USA, ktokolwiek nim będzie. Do 
tego czasu będzie chciał wzmocnić swoją 
pozycję przetargową, zdobywając nowe 
tereny Ukrainy.

Jak zauważa „La Repubblica” to samo 
musi robić Ukraina i jej sojusznicy tylko 
w przeciwnym kierunku, bo w 2025 r. 
amunicją podstawową wojny będą teryto-
ria – podbite lub obronione.

SENSACYJNY SCENARIUSZ KOŃCA 
WOJNY W UKRAINIE. NIKT O NIM NIE 

MÓWI OFICJALNIE. 05.04.2024

Wołodymr Zełenski wspo-
mniał o ewentualnych nego-

cjacjach pokojowych. W roli mediatora chce 
się ustawić Turcja i jej prezydent Recep Tayyip 
Erdogan. Ukraiński przywódca stwierdził, 
że Turcja faktycznie pomogła jego krajowi 
w kwestii więźniów. – To jest niezaprzeczal-
ny fakt. Ale prezydent Erdogan musi mieć 

świadomość, że sama Turcja jako mediator 
to zdecydowanie za mało. Nie wydaje mi się, 
aby sama Turcja była w stanie utemperować 
Władimira Putina. Rozwiązaniem dla nas by-
łaby forma szczytu pokojowego – powiedział 
prezydent.

PRZEŁOM W WOJNIE W UKRAINIE? 
ZEŁENSKI O NEGOCJACJACH 
POKOJOWYCH. 06.04.2024

Zachód nie jest w stanie 
zaspokoić zapotrzebowania Ukrainy na 
uzbrojenie ze względu na niewystarcza-
jącą wielkość produkcji, a Europejczycy 
w dalszym ciągu nie są gotowi na zwięk-
szanie wydatków obronnych. Kwestię tę 
analizuje „The Daily Telegraph”.

– Wiele osób będzie się zastanawiać, jak 
to możliwe. Pociski artyleryjskie nie są dro-
gie. Ukraina potrzebuje tylko 10 tysięcy po-
cisków dziennie, aby powstrzymać najeźdź-
ców. W przypadku pocisków problemem nie 
są pieniądze, ale brak mocy produkcyjnych 
– czytamy w brytyjskiej gazecie.

W artykule zauważono, że nawet po-
tężny kompleks wojskowo-przemysłowy 
Stanów Zjednoczonych jest w stanie wy-
produkować zaledwie 28 tys. pocisków 
155 mm miesięcznie – czyli mniej niż 10% 
zapotrzebowania Ukrainy – i to przy fabry-
kach działających przez całą dobę.

Autor publikacji zauważa, że miliony 
pocisków, które już wykorzystała Ukra-
ina, pochodziły głównie z istniejących 
zapasów, a nie z nowej produkcji. Była to 
amunicja nie tylko ze Stanów Zjednoczo-
nych, ale także kilku innych krajów na ca-
łym świecie, również państw, które chcą 
ukryć swój udział w pomocy dla Ukrainy.

Teraz Zachód próbuje zwiększyć do-
datkową produkcję amunicji, ale tempo jest 
powolne. A powodem jest to, że Zachód nie 
widzi sensu przeznaczania dużej produkcji 
tylko na wsparcie Ukrainy, a same armie za-
chodnie nie planują prowadzenia tego typu 
wojen. W tym kontekście „The Daily Tele-
graph” przypomniał wojnę koalicji zachodniej 
z Irakiem Saddama, podczas której armie za-
chodnie wystrzeliły w ciągu całej kampanii 
zaledwie 9 tys. pocisków kal. 155 mm.

– Jak pokazuje sytuacja z pociskami 
155 mm, po rozpoczęciu wojny jest już za 
późno na rozpoczęcie przygotowań. Mu-
simy być stanowczy i przestać myśleć, 
że zadaniem rządu jest zapewnienie nam 
pomocy społecznej i dobrych, dobrze płat-
nych miejsc pracy. Obowiązkiem rządu jest 
przede wszystkim dbanie o obronność na-
rodu – czytamy w publikacji.

W kontekście problemów z amerykań-
ską pomocą wojskową dla Ukrainy, ukraiń-
skie siły zbrojne zmuszone są oszczędzać 
amunicję dla artylerii i moździerzy. Niedobór 
amunicji na Ukrainie jest obecnie szczególnie 
odczuwalny w związku z budową linii obro-
ny. Wojska ukraińskie muszą teraz utrzymać 
front i uniemożliwić Rosjanom dotarcie na po-
zycje, gdzie nie powstały umocnienia.

NIEWYSTARCZAJĄCA POMOC 
WOJSKOWA DLA UKRAINY TO WYNIK 

WOJNY W RACHITYCZNYM STYLU. 
07.04.2024 

Międzynarodowa Agencja 
Energii Atomowej (MAEA) 

poinformowała w niedzielę wieczorem o wy-
buchu drona na terenie kontrolowanej przez 
Rosjan Zaporoskiej Elektrowni Atomowej. 
Agencja otrzymała informacje o wybuchu od 
kontrolowanego przez Rosjan kierownictwa 
elektrowni. Atak, do którego doszło w nie-
dzielę, miał obejmować uderzenie w kopułę 
szóstego bloku energetycznego.

– Uszkodzenia w bloku 6 nie zagroziły 
bezpieczeństwu jądrowemu, ale jest to po-
ważny incydent, który może podważyć in-
tegralność systemu bezpieczeństwa reak-
tora – przekazała MAEA. Poinformowano 
także o jednej ofierze ataku.

Generalny dyrektor Agencji Rafael Gros-
si oświadczył, nie wskazując winnych ataku, 

że wybuch zauważyli także obserwatorzy 
MAEA. Zaapelował o powstrzymanie się od 
działań, które mogłyby naruszyć zasady bez-
pieczeństwa elektrowni. – Takie lekkomyślne 
ataki znacznie zwiększają ryzyko poważnej 
awarii nuklearnej” – podkreślił. Wskazał, że to 
pierwszy taki atak od listopada 2022 r. – Nikt 
nie jest w stanie odnieść korzyści wojsko-
wych ani politycznych z ataków na obiekty 
jądrowe – podkreślił.

Po rozpoczęciu rosyjskiej inwazji na 
Ukrainę w 2022 roku kontrolę nad Zapo-
roską Elektrownią Atomową przejęli Ro-
sjanie. Reaktory siłowni (maszynowni) są 
wyłączone już od miesięcy.

ATAK NA ZAPOROSKĄ ELEKTROWNIĘ 
ATOMOWĄ. 08.04.2024|

– Departament Postępowań 
Kontrolnych CBA rozpoczął 
kontrolę w Ministerstwie 

Spraw Zagranicznych – poinformował 
w poniedziałek zespół prasowy Centralne-
go Biura Antykorupcyjnego. Chodzi o bu-
dowę Domu Polskiego we Lwowie.

Zespół prasowy CBA przekazał, że 
funkcjonariusze Departamentu Postępo-
wań Kontrolnych Centralnego Biura An-
tykorupcyjnego od 3 kwietnia prowadzą 
kontrolę „określonych przepisami pra-
wa wybranych procedur podejmowania 
i realizacji decyzji w przedmiocie budowy 
Domu Polskiego we Lwowie”.

Biuro poinformowało, że kontrola będzie 
przeprowadzona w terminach określonych 
w ustawie o CBA. Zgodnie z przepisami usta-
wy kontrola powinna się zakończyć w terminie 
trzech miesięcy. W szczególnie uzasadnionych 
wypadkach jej czas może zostać przedłużony 
o okres wyznaczony przez szefa CBA, ale nie 
więcej niż o sześć miesięcy.

—Kontrola została rozpoczęta w ubie-
głym tygodniu i na tym etapie Centralne 
Biuro Antykorupcyjne nie przesądza, czy 
w tym wypadku doszło do złamania bądź 
naruszenia prawa — powiedział Jacek Do-
brzyński, rzecznik ministra koordynatora 
służb specjalnych.
CBA W MSZ-CIE. CHODZI O DOM POLSKI 

WE LWOWIE. 08.04.2024

– Ukraińcy mają otrzymy-
wać pieniądze na dzieci, pod warunkiem że 
będą one chodzić do szkoły w Polsce. Takie 
zmiany znalazły się w projekcie noweliza-
cji tzw. specustawy ukraińskiej, która trafi 
do konsultacji społecznych – pisze „Dzien-
nik Gazeta Prawna”.

Wypłata świadczenia wychowawczego 
800+ i świadczenia z programu „Dobry start” 
(300 zł na wyprawkę szkolną) obywatelom 
Ukrainy będzie miała dodatkowy wymóg. 
Projekt przewiduje, że prawo do 800+ bę-
dzie im przysługiwać, jeśli mieszkają razem 
z dzieckiem w Polsce, a dziecko realizuje 
obowiązek szkolny. – Czy te przesłanki są 
spełnione, ZUS będzie sprawdzał w systemie 
informacji oświatowej – czytamy w DGP.

Skorelowanie wypłaty świadczeń z obo-
wiązkiem nauki jest dobrym rozwiązaniem, 
bo część rodziców nie przykłada należytej 
wagi do edukacji dzieci, w związku z czym 
są one poza systemem edukacji – polskim 
czy ukraińskim. Zmiana przepisów może 
więc zmobilizować ich do zapisywania 
dzieci do szkół – mówi w rozmowie z DGP 
Aneta Żochowska, dyrektor Fundacji Leny 
Grochowskiej. Dodaje, że doprecyzowa-
nia wymaga kwestia, co z dziećmi, które 
z Polski zdalnie uczą się w rodzinnym kraju, 
bo nie wiadomo, czy one będą dalej objęte 
świadczeniem 800+, czy je stracą.

UKRAIŃSKIE DZIECKO SIĘ NIE UCZY – 
NIE BĘDZIE 800 PLUS.09.04.2024

Lloyd Austin, szef Penta-
gonu, potwierdził nieoficjalne informacje 
mediów o tym, że USA naciskają na Ukra-
inę, aby zaprzestała ataków na rosyjskie 
rafinerie. – Ukraińskie ataki na rafinerie 
mogą mieć konsekwencje dla sytuacji na 
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globalnym rynku energii – powiedział we 
wtorek w Kongresie. Austin odniósł się do 
ukraińskich uderzeń na rosyjskie rafinerie 
podczas wysłuchania budżetowego w ko-
misji ds. sił zbrojnych w Senacie.

– Z pewnością te ataki mogą wywołać 
efekt domina, jeśli chodzi o globalną sytu-
ację energetyczną- powiedział szef resortu 
obrony. Szczerze mówiąc, myślę, że Ukra-
inie lepiej posłuży atakowanie taktycznych 
i operacyjnych celów, które bezpośrednio 
wpływają na obecną walkę – dodał.

Słowa Austina są pośrednim potwier-
dzeniem doniesień m.in. „Financial Timesa” 
o tym, że administracja USA wywiera nacisk 
na Ukrainę, by przestała atakować rosyjskie 
obiekty infrastruktury naftowej, w obawie 
przed wzrostem cen ropy naftowej.

Jednocześnie szef Pentagonu po raz ko-
lejny przekonywał o konieczności uchwa-
lenia dodatkowych środków na wsparcie 
Ukrainy. Jak argumentował, Władimir 
Putin usiłuje w pełni wykorzystać obecny 
impas i przerwę w pomocy dla Kijowa.

SZEF PENTAGONU POTWIERDZA 
NIEOFICJALNE INFORMACJE WS. 

UKRAINY. 10.04.2024

Prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski uważa, że 

jego kraj przegra wojnę z Rosją, jeśli Kon-
gres Stanów Zjednoczonych nie zatwierdzi 
nowego pakietu pomocy wojskowej.

– Jeśli Kongres nie pomoże Ukrainie, 
Ukraina przegra wojnę – powiedział Wo-
łodymyr Zełenski w rozmowie z CNN. Pre-
zydent Ukrainy podkreślił, że porażka jego 
państwa będzie oznaczać, że zagrożone 
będą inne kraje.

W ubiegłym tygodniu Bloomberg, po-
wołując się na źródła w Partii Republikań-
skiej, poinformował, że głosowanie w Izbie 
Reprezentantów USA w sprawie przyzna-
nia pomocy Ukrainie nie zostanie przepro-
wadzone co najmniej do połowy kwietnia.

1 kwietnia spiker Izby, Mike Johnson 
powiedział w wywiadzie dla Fox News, 
że przedstawi nowe warunki pomocy dla 
Ukrainy. Mogłyby one obejmować pożycz-
kę z obowiązkiem spłaty, konfiskatę rosyj-
skich aktywów i cofnięcie decyzji Białego 
Domu o zamrożeniu wydawania nowych 
licencji na eksport skroplonego gazu ziem-
nego (LNG).

Współpracownicy Johnsona zaczęli 
również opracowywać własny projekt 

pomocy dla Ukrainy. Zakłada on udzielenie 
Kijowowi pomocy wojskowej w formie po-
życzek. Jednocześnie zamrożone rosyjskie 
aktywa mogłyby zostać wykorzystane 
jako zabezpieczenie.

PREZYDENT ZEŁENSKI: UKRAINA 
PRZEGRA WOJNĘ Z ROSJĄ BEZ POMOCY 

USA. 10.04.2024

Prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski udzielił 

wywiadu w Charkowie. Odpowiedział na 
pytanie, co wydarzy się, jeśli kolejna kon-
trofensywa się nie powiedzie i czy wtedy 
przyjdzie moment, że Ukraina będzie mu-
siała usiąść z Władimirem Putinem do ne-
gocjacji. Zełenski powiedział, że Ukraina 
przygotowała w punktach plan negocja-
cji dyplomatycznych. Zaprezentuje go na 
platformie Szczytu Pokoju.

– Przygotowaliśmy bardzo konkretny, 
10-punktowy plan negocjacji dyplomatycz-
nych. Zaprezentujemy go na platformie 
Szczytu Pokoju – odpowiedział prezydent 
Ukrainy. Dodał, że na pierwszym szczycie 
niektóre elementy planu będą już gotowe 
i pokazujące szczegółowo, co należy robić. 
– Następnie negocjatorzy przedstawią ten 
plan przedstawicielom Rosji. Dopiero wte-
dy będziemy mieli wspólną opinię krajów, 
które naprawdę chcą prawdziwego pokoju 
– nie tylko rozmów – mówił.

– Dla Putina nie ma znaczenia, jaki jest 
powód rozpoczynania nowych wojen. Jeśli 
popchniesz jakąś armię do wsparcia Ukra-
iny, powie, że to jest atak NATO na Rosję. 
Jeśli nie będzie broni dla Ukrainy, później 
przyjdzie do innych krajów sojuszu, do 
krajów bałtyckich. Może będzie się bał 
i przed krajami bałtyckimi zapuka jeszcze 
do Mołdawii lub Kazachstanu.

Skomentował też doniesienia „Washing-
ton Post” o tajnym planie Donalda Trumpa, 
który polegałby na zmuszeniu Ukrainy do 
oddania Rosji Krymu i Donbasu.

– Jeśli umowa polega na tym, że po 
prostu oddajemy nasze terytoria, to jest to 
bardzo prymitywne myślenie – powiedział 
Zełenski. Dodał, że „nie potrzebuje dzi-
wacznych rozwiązań, a bardzo mocnych 
argumentów, dobrego pomysłu”. – Bo 
stawką jest życie ludzi. Nie można z tego 
żartować. Nie możemy ryzykować. Mamy 
do czynienia z Putinem – podkreślił.

ZEŁENSKI WSPOMNIAŁ O PLANIE 
POKOJOWYM. 10.04.2024

– Polscy rolnicy powinni 
zaniechać produkcji zbóż 
i zająć się uprawą warzyw, 
ewentualnie konopi indyjskich 
– uważa prezes Ukraińskiego 
Klubu Agrobiznesu Alex Lisica.

Na kuriozalną wypowiedź 
Ukraińca zwrócił w środę uwa-
gę branżowy serwis Farmer. 
Jego słowa znalazły się w ar-
tykule portalu Politico traktu-
jącego o negocjacjach umo-
wy o wolnym handlu między 
Brukselą a Kijowem. Zdaniem 
prezesa Ukraińskiego Klubu 
Agrobiznesu polscy rolnicy za-
miast uprawiać i produkować 
zboża, powinni ograniczyć się 
raczej do uprawy warzyw lub 
nawet konopi indyjskich.

Lisica wyraził opinię, że roz-
wiązanie spornych kwestii jest 
bardzo proste. Wystarczy, że 
Unia Europejska tak jak Ukra-
ina uzna fakt, że rolnictwo musi 
podlegać prawom ekonomii 
i wolnego rynku. – Protekcjo-
nizm na dłuższą metę nie ura-
tuje unijnego sektora rolnego – 
ocenił Lisica.

Przypomnijmy, że obec-
nie produkcja rolno-spożywcza 
w Polsce podlega wszystkim re-
gulacjom unijnym, ale nie dotyczy 
to ukraińskich agroholdingów. 
O żadnym europejskim protek-
cjonizmie czy wolnym rynku nie 
ma więc w tym kontekście mowy.

– Szef ukraińskiego lobby 
znalazł również rozwiązanie dla 
problemów polskich rolników. 
Dał do zrozumienia, że uprawa 
zbóż nie jest gałęzią, którą po-
winni zajmować się polscy rol-
nicy, bo na tym polu i tak nie 
mogą konkurować z ukraińskim. 
Mogą za to znaleźć sobie niszę, 
która zapewni im utrzymanie – 
pisze farmer.pl.

Lisica przekonuje, że „pol-
scy rolnicy są zbyt mali, aby być 
prawdziwymi graczami na glo-
balnym rynku zbóż, gdzie muszą 
konkurować z krajami takimi jak 
Ukraina, Brazylia czy Rosja”. Le-
piej byłoby, gdyby skoncentro-
wali się na produkcji kwiatów, 
owoców czy warzyw albo mari-
huany, perorował w lewicowym 
serwisie ukraiński lobbysta.

DORZECZY.PL

Buta ukraińskiego lobbysty

Ukraina wprowadziła 
ograniczenia dotyczące 
swobodnego pobytu osób 
trzecich w 5-kilometrowej 
strefie przygranicznej 
z Białorusią i Rosją. W grudniu 
ubiegłego roku ukraiński 
rząd przyjął nową wersję 
uchwały, która reguluje 
zasady przebywania w tej 
strefie. Zmiany te mają na 
celu wzmocnienie ochrony 
granicy oraz zapewnienie 
bezpieczeństwa dla 
Ukraińców. Mieszkańcy 
wsi, które znajdują się bliżej 
niż pięć kilometrów od 
granicy państwowej, będą 
zobowiązani do posiadania 
specjalnych przepustek.

ANDRIJ HNATIUK  
EUGENIUSZ SAŁO

To jedna z wsi przygranicznych w obwo-
dzie wołyńskim. Ukraińska straż graniczna 
przyjechała tutaj, aby wyjaśnić nowe zasady 
mieszkańcom. Ograniczenia dotyczące prze-
bywania w promieniu pięciu kilometrów od 
granicy państwa nieco zaniepokoiły ludzi, 
choć wielu z nich zrozumiało te zastrzeżenia.

– Jeśli jest to konieczne, to oczywiście 
jest to uzasadnione. Co w tym takiego? 
Czasami po prostu tak trzeba. W czasach 
sowieckich przechodziliśmy przez procedu-
ry uzyskiwania przepustek i sprawdzania 
paszportów – powiedziała Hałyna Zwarko, 
mieszkanka przygranicznej miejscowości.

– Straż graniczna będzie bardziej ob-
ciążona, ponieważ będzie wymagała więk-
szej kontroli. Dla nas to nie ma znaczenia 
– wystarczy pokazać przepustkę i konty-
nuować podróż, ale dla strażników będzie 
to dodatkowe obciążenie, zwłaszcza bio-
rąc pod uwagę, że już teraz muszą radzić 

W Równem uczczono pamięć 
Anny Walentynowicz. 10 
kwietnia w 14. rocznicę 
katastrofy smoleńskiej 
w murach regionalnego 
Muzeum Krajoznawczego 
zorganizowano prelekcję ku 
czci pamięci współzałożycielki 
polskiego niezależnego związku 
zawodowego „Solidarność” 
Anny Walentynowicz. Była 
wśród ofiar katastrofy 
smoleńskiej, w której zginęło 96 
osób, wśród nich prezydent RP 
Lech Kaczyński z żoną Marią 
Kaczyńską.

ANDRZEJ KOŃKO

– Nazywamy Annę Walentynowicz 
patronką relacji polsko-ukraińskich. Dla 
nas jest bohaterką dwóch narodów – i pol-
skiego, i ukraińskiego. W Polsce zapisała 
się przede wszystkim jako niezłomna dzia-
łaczka opozycji antykomunistycznej. Prze-
cież była etniczną Ukrainką. Jej siostra do 
tego czasu mieszka w Sadowem koło 
Goszczy w rejonie rówieńskim. Tam też do 
dziś mieszka jej rodzina. Staramy się krze-
wić pamięć o tej bardzo mężnej kobiecie, 
aby jak najwięcej więcej ludzi w Ukrainie 
miało wiedzę i dumę, że mają takich roda-
ków – mówi Jarosław Kowalczuk, prezes 
Centrum Kulturalno-Edukacyjnego im. To-
masza Oskara Sosnowskiego, który inicjo-
wał spotkanie muzealne.
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sobie z ciężarem wojny – dodał Wiacze-
sław Kaługa, mieszkaniec przygranicznej 
miejscowości.

Specjalne pozwolenia będą wydawane 
mieszkańcom tylko raz i będą obowiązy-
wać na terenie całej granicy obwodu wo-
łyńskiego do czasu ich odwołania. Pozo-
stałe osoby otrzymają zezwolenia ważne 
jedynie przez rok. Osoby, które chcą wje-
chać na teren innego regionu, będą musia-
ły uzyskać zezwolenie od odpowiedniej 
jednostki zarządzającej tym obszarem.

– Kobieta, która do nas dojeżdża do pra-
cy spoza naszej miejscowości, martwi się, 
jak nowe przepisy wpłyną na jej sytuację. 
Jednak pozytywnym aspektem jest to, że 
rejestracja wszystkich osób, które wjeżdżają 
i opuszczają teren naszej miejscowości, po-
może w zapewnieniu większego bezpieczeń-
stwa i kontroli – zaznaczyła Iryna Nowosad, 
mieszkanka przygranicznej miejscowości.

Nowe ograniczenia zostaną wpro-
wadzone nie tylko w celu zapobieżenia 
przedostawaniu się grup dywersyjnych 
w pas przygraniczny, ale także dla zapew-
nienia bezpieczeństwa samych obywateli. 
Istnieje ryzyko, że obszary zaminowane 
mogą zostać zdetonowane nawet przez 
piorun lub zamarznięcie lodu.

– Faktycznie, cała granica jest zamino-
wana. Nie wzdłuż linii, ale w głąb na pewną 

odległość. Dlatego ważne jest, aby zdawać 
sobie sprawę, że w ogóle nie należy tam 
wchodzić bez pozwolenia lub bez obecności 
przedstawicieli Państwowej Służby Gra-
nicznej – poinformował Serhij Łozyński, kie-
rownik Wołyńskiego Oddziału Ukraińskiej 
Straży Granicznej.

Przy wjeździe do przygranicznych 
wsi znajdują się punkty kontrolne, gdzie 
pogranicznicy mają prawo sprawdzić do-
kumenty oraz pojazd. Zaapelowano, aby 
unikać filmowania tych posterunków. Po-
nadto, wsie będą objęte patrolem przez 
inspektorów okręgów przygranicznych, 
którzy zobowiązali się pomóc mieszkań-
com w uzyskaniu odpowiednich pozwoleń. 
Niestety, nie wszyscy spoza miejscowości 
będą uprawnieni do otrzymania takiego 
dokumentu.

– Przyczyną odmowy może być pocią-
gnięcie danej osoby do odpowiedzialności 
administracyjnej za nielegalne przekro-
czenie granicy państwowej, a także za 
nielegalny przewóz osób przez granicę 
państwową lub naruszenie przepisów cel-
nych – podkreśliła Marharyta Werszynina, 
rzecznik Wołyńskiego Oddziału Ukraiń-
skiej Straży Granicznej.

Nielegalny pobyt w 5-kilometrowej 
strefie przygranicznej może skutkować 
nałożeniem mandatu.

Specjalne przepustki dla mieszkańców 
ukraińskiej strefy przygranicznej
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Na sali muzealnej nie było wolnych 
miejsc. Większość słuchaczy to młodzież 
szkolna i studencka. Według historyka 
Walentyny Daniliczewej, Anna Walenty-
nowicz jest akurat taką postacią, która 
łączy dwa narody.

– Była wyjątkową kobietą bardzo 
mocnego ducha. Stała wśród tych, któ-
rzy mieli odwagę rzucić wyzwanie bar-
dzo niebezpiecznemu systemowi totali-
tarnemu. O tym nie można zapominać. 
I warto, aby o swojej krajance wiedziano 
i pamiętano na Rówieńszczyżnie – dodaje 
Daniliczewa.

Dyrektor rówieńskiego regionalnego 
Muzeum Krajoznawczego Ołeksandr Buły-
ga podkreślił, że Anna Walentynowicz zło-
żyła życie zawodowe i pokój swojej rodzi-
ny na ołtarzu walki o wolność, przeciwko 
systemowi sterowanemu z Moskwy. 

– Jest to jeszcze jeden wątek, który 
sprawia, że Walentynowicz jest bardziej 
rozumiana a jej postać jest bliska młodzie-
ży ukraińskiej, która dziś przeciwstawia się 

zbrodniczej agresji tejże Moskwy – dodaje 
Bułyga.

Na zakończenie prelekcji uczest-
nicy obejrzeli film poświęcony wysta-
wie „Anna Walentynowicz – Bohaterka 
Dwóch Narodów”.

Przypomnę, Anna Walentynowicz była 
jedną z czołowych opozycjonistów komu-
nistycznego reżimu w PRL-u, współzałoży-
cielką NSZZ Solidarność. Należała do tych, 
którzy prostowali polską drogę do wol-
ności. Anna Walentynowicz (z domu Lub-
czyk) urodziła się w 1929 roku w powiecie 
rówieńskim w wiosce Sienne (dziś Sado-
we). W 1943 roku Anna wraz z rodziną, 
u której pracowała jako służąca, wyjecha-
ła do Warszawy. Po kilku latach przepro-
wadziła się do Gdańska i przez następne 
trzydzieści lat pracowała jako spawacz 
w stoczni. Za swoją antykomunistyczną 
postawę została zwolniona z pracy pięć 
miesięcy przed przejściem na emeryturę. 
Niedługo po Walentynowicz zwolniono 
z pracy także innego pracownika stocz-
ni, Lecha Wałęsę. Stało się to powodem 
rozpoczęcia strajku, podczas którego po-
wstał niezależny związek zawodowy „So-
lidarność”. Niebawem związek rozrósł się 
do szerokiego ruchu społeczno-politycz-
nego, który decydująco wpłynął na walkę 
narodu polskiego z reżimem komunistycz-
nym, zaś Lech Wałęsa został prezydentem 
Polski. Anna Walentynowicz zginęła 10 
kwietnia 2010 roku w katastrofie lotniczej 
w Smoleńsku wraz z prezydentem Lechem 
Kaczyńskim. Miała 80 lat.

Uczczenie Anny Walentynowicz w Równem
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Wiosna we Lwowie 
rozpoczęła się na dobre. Na 
ulicach i w parkach kwitną 
japońskie sakury, również 
tysiące holenderskich 
tulipanów. Pięknie wygląda 
lwowska starówka… Jest 
to też najwyższa pora, 
by zacząć kolejny sezon 
prac konserwatorskich. 
Na terenie Lwowa już 
od lat na wielką skalę są 
prowadzone wspólne 
polsko-ukraińskie prace 
konserwatorskie na wielu 
obiektach, ratując zabytki 
wspólnego dziedzictwa 
kulturalnego i artystycznego. 
Jednym z najważniejszych 
obiektów tych prac jest 
monumentalna, barokowa 
XVII-wieczna świątynia 
ojców jezuitów pod 
wezwaniem świętych 
Apostołów Piotra 
i Pawła (obecnie cerkiew 
garnizonowa UGKC). Od 
2012 roku prowadzono 
tu kompleksowe prace 
konserwatorskie. Dzięki 
ingerencji konserwatorów 
uratowano (często 
już w ostatniej chwili) 
bezcenne dzieła sztuki, 
zwłaszcza XVIII-wieczną 
polichromię Franciszka 
i Sebastiana Ecksteinów, 
która znajdowała się przed 
2012 rokiem w stanie daleko 
posuniętego zniszczenia 
i zaniedbania. 

JURIJ SMIRNOW 
TEKST 
ALEKSANDER KUŚNIERZ  
ZDJĘCIA

W ciągu lat wykonano 
bardzo wiele wspól-
nych prac, ale też 

przed konserwatorami nadal są 
ogromne wyzwania i ogromne 
plany twórcze. W tych dniach 
pierwsza we Lwowie w roku 
bieżącym komisja konserwa-
torska zebrała się, by omówić 
plany na nowy sezon konser-
watorski 2024 roku. Zorgani-
zował ją warszawski Narodowy 
Instytut Polskiego Dziedzictwa 
Kulturowego za Granicą „Polo-
nika”. Prace konserwatorskie 
w świątyni pojezuickiej fi-
nansuje polskie Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego (MKiDN) i garnizono-
wa parafia UGKC, zaś Instytut 
„Polonika” patronuje pracom 
konserwatorskim od stro-
ny merytorycznej. Ze strony 
ukraińskiej polsko-ukraiński 
zespół konserwatorów współ-
pracuje ze lwowskim miejskim 
Zarządem Ochrony Środowi-
ska Historycznego i z katedrą 
restauracji Lwowskiej Akade-
mii Sztuki. 

Duszą całego przedsięwzię-
cia, kierownikiem prac kon-
serwatorskich i organiza-
torem polsko-ukraińskiego 
zespołu młodych konserwatorów 

(wszyscy członkowie zespo-
łu to absolwenci wymienionych 
uczelni) jest dr Paweł Boliński, 
profesor krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych im. Jana Matejki. 
Po głośnych sukcesach związa-
nych z konserwacją polichromii 
Ecksteinów w nawie głównej, 
zespół konserwatorów od 2023 
roku skupił się na gruntownym 
odnowieniu monumentalnego 
ołtarza głównego i polichromii 
w prezbiterium. 

Profesor Paweł Boliński za-
uważył, że prace te będą etapo-
wane, rozłożone nie na jeden rok.

– Przy konserwacji struk-
tury ołtarza głównego jest kil-
ka bardzo ważnych proble-
mów. Mianowicie obok ołtarza 
w prezbiterium są partie fre-
sków, które też trzeba poddać 
konserwacji. Technologicznie 
jest wskazane, żeby obydwie 
prace prowadzić równolegle, 
czyli konserwację struktury 
ołtarza i snycerki trzeba pro-
wadzić w tym samym czasie, co 

konserwację polichromii. Ma-
lowidła nawet trzeba skończyć 
wcześniej i wtedy przystąpić 
do montażu odnowionych ele-
mentów snycerki. W ołtarzu 
głównym już w 2023 roku zo-
stały zdemontowane wszystkie 
elementy snycerki, wszystkie 
rzeźby, wszystko co dało się 
ze struktury ołtarzowej zdjąć, 
cztery monumentalne figury 
świętych jezuickich. Jest tych 
detali na pewno ponad 500. Są 
to wszystke elementy drewnia-
ne i złocone. Tu występuje ko-
lejny problem technologiczny. 
Mianowicie, trzeba je utrzy-
mywać przez wszystkie lata 
prac konserwatorskich w tych 
warunkach, jakie były w świą-
tynie przez ostatnie 300 lat, 
żeby klimat nie zaczął działać 
negatywnie. Dlatego właśnie 
zaaranżowaliśmy pracownię 
konserwatorską tuż w koście-
le na emporach, obok ołtarza 
głównego. Robimy to w pełnej 
zgodzie i wielkim poparciem 

z księdzem proboszczem Ta-
rasem Michalczukiem. W toku 
prac stale odczuwamy jego po-
moc i życzliwość. Mamy fanta-
styczny przykład współpracy 
polsko-ukraińskiej. 

Następnie prof. Paweł Boliń-
ski powiedział, że przedstawił 
komisji metodę i technologię dal-
szych prac konserwatorskich, 
również wyniki przeprowa-
dzonych badań stanu polichro-
mii w prezbiterium, m.in. stanu 
zachowania nie tylko warstwy 
malarskiej, lecz też tynków 
i przeprowadzonych odkrywek 
i sondaży. Pozwoliło to określić 
w jakiej kondycji zachowały się 
pod przemalowaniami orygi-
nalne warstwy malarskie pędz-
la Sebastiana Ecksteina i jakimi 
metodami trzeba pracować, aby 
w żadnym stopniu nie uszkodzić 
oryginału. Sebastian Eckstein 
kontynuował prace swego ojca 
Franciszka Ecksteina, miał jed-
nak własną oryginalną manie-
rę malarską. Chcemy Sebastia-
na Ecksteina „dokopać”, żeby 
świątynia miała swój całkowi-
cie oryginalny charakter, któ-
ry z znacznej mierze był zatarty 
późniejszymi przemalowania-
mi i co jest bardziej tragiczne, 
zniszczeniami za czasów so-
wieckich. Jesteśmy świadomi, 
że mamy do czynienia z pięk-
nymi XVIII-wiecznymi malo-
widłami i że świątynia ma od-
zyskać kompleksowy wygląd 
barokowy, który jej został nada-
ny w XVIII wieku. 

Według profesora Andrzeja 
Betleja, dyrektora krakowskie-
go Muzeum Zamku Królewskie-
go na Wawelu, zdobienie ko-
ścioła świętych Piotra i Pawła 
ma charakter ekskluzywny, zaś 
twórczość tych morawskich ar-
tystów malarzy z Brna, absol-
wentów rzymskiej Akademii 
św. Łukasza, demonstruje we 
Lwowie wysoką klasę euro-
pejskiej sztuki barokowej tego 
okresu. Profesor Andrzej Betlej 
tak charakteryzuje poziom ma-
lowideł w kościele pojezuickim 
we Lwowie:

– Świątynia ozdobiona ma-
lowidłami iluzjonistycznymi 
w technice al fresco, wykona-
nymi w latach 1738–1740 przez 
malarza Franciszka Ecksteina 

z Brna i kontynuowane po jego 
śmierci przez syna Sebastiana 
Ecksteina w latach 1740–1742. 
Na ścianach bocznych przy 
ołtarzu głównym medaliony 
z przedstawieniami męczenni-
ków japońskich (od południa) 
i koszyckich (od północy), pod-
trzymane przez aniołki ma-
lowane monochromatycznie. 
Powyżej, w polach o złożonym 
wykroju, podtrzymanych przez 
malowane monochromatycz-
ne postacie alegoryczne, św. 
Ignacy Loyola i św. Franciszek 
Ksawery.

Lwowianka Łesia Hanulak 
jest pracownikiem katedry kon-
serwacji Lwowskiej Akademii 
Sztuki i już od lat współpracu-
je z profesorem Pawłem Boliń-
skim, nie tylko przy odnowie-
niu świątyni pojezuickiej, lecz 
także na innych obiektach we 
Lwowie i na Ziemi Lwowskiej. 
Podkreśliła, że znaczna część 
elementów ołtarza głównego 
znajdowała się w złym stanie, 
była kilku razy przegruntowana 
i przemalowana, w dolnych par-
tiach znacznie więcej niż w gór-
nych. Renowacje jednak spowo-
dowały, że zmieniła się plastyka 
w szczegółach rzeźb, czy samej 
snycerki, zmieniając nieco ich 
charakter. W wyniku prac kon-
serwatorskich przywracamy 
wygląd pierwotny, oczyszcza-
my wtórne grunty, dzięki czemu 
delikatny charakter detalu jest 
znów czytelny. Pierwotny pro-
gram złoceń ołtarza był napraw-
dę bardzo piękny i efektowny. 

Przedstawicielka warszaw-
skiego Narodowego Instytutu 
Polskiego Dziedzictwa Kultu-
rowego za Granicą „Polonika” 
Monika Garnavault podkreśli-
ła, że jest to pierwsza w 2024 
roku komisja konserwatorska 
we Lwowie i że właśnie od tego 
momentu startują prace kon-
serwatorskie w nowym sezonie. 
Komisja w całości zaakcepto-
wała metody, plany i technolo-
gię zaproponowane przez pro-
fesora Pawła Bolińskiego. 

Proboszcz świątyni garni-
zonowej ks. Taras Michalczuk 
wyraził zadowolenie z wielolet-
niej, bardzo serdecznej współ-
pracy z zespołem konserwa-
torów i osobiście z profesorem 
Pawłem Bolińskim. W naszych 
bardzo trudnych czasach przed 
duchowieństwem stanęły wiel-
kie wyzwania. Świątynia gar-
nizonowa we Lwowie odgry-
wa rolę szczególną. Codziennie 
modlimy się w tych murach za 
tych, którzy walczą z okupan-
tem, ze złem na froncie. Tu, w tej 
świątynie żegnamy też naszych 
żołnierzy, którzy polegli na 
froncie za Ojczyznę, za Ukra-
inę. W świątyni ludzie czują się 
jak w domu – sprzyja temu tak-
że odrodzone piękno jej zdobie-
nia artystycznego. Dziękujemy 
wszystkim, którzy dołączyli się 
do tych prac konserwatorskich, 
dziękujemy naszym przyja-
ciołom z Polski, z Instytutu 
„Polonika”.

Nowy sezon wspólnych polsko-ukraińskich 
prac konserwatorskich. Rok 2024

PAWEŁ BOLIŃSKI
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Przez moje zainteresowania 
zawodowe trafiłam na 
Instagramie na filmik 
polskiego wolontariusza, 
który jeździ na Ukrainę, 
aby pomagać cywilom 
i wojskowym. Jego szczerość 
poruszyła mnie, dlatego dzisiaj 
chcę opowiedzieć o nim – 
polskim przyjacielu Ukrainy, 
który „walczy” na tym samym 
polu, co nasz zespół projektu 
Stop Lie, przeciwko rosyjskiej 
propagandzie o Ukrainie na 
swój sposób.

ANNA STOŻKO

Te krótkie filmy na Instagramie 
mnie poruszyły. Wiem, że wie-
lu Polaków, w tym moi przy-
jaciele, pomagają Ukrainie na 
różne sposoby. Dlaczego jednak 
nasza tragedia nie pozostawiła 
Cię obojętnym? Czy przed wojną 
Rosji z Ukrainą interesowałeś 
się Ukrainą, odwiedzałeś nasze 
spokojne miasta?
Przed wojną byłem w Kijowie, w Odes-
sie, ale tylko turystycznie, nie miałem 
żadnych powiązań biznesowych ani 
znajomości. Dla mnie po wybuchu woj-
ny nie było szansy pozostawać obojęt-
nym, zdawałem sobie sprawę z zagroże-
nia dla ludzi cywilnych, kobiet i dzieci. 
Wiedziałem, że trzeba pomagać.

Czyli 24 lutego 2022 r. również 
pojechałeś na granicę? 
Zacząłem jeździć pierwszego dnia. To 
był impuls. Zabrałem dwóch 15-let-
nich chłopców z obwodu kijowskiego 
do Berlina, nie pytając o szczegóły. 
Jeśli zabierałem kobiety, starałem się 
sprawić, by nie bały się mnie, czuły 
się bezpieczne, od razu podłączałem 
je do Wi-Fi, aby mogły skontaktować 
się z rodziną. Ale zdałem sobie spra-
wę, że to za mało. Przesiadłem się na 
autobus i zacząłem ładować go pomo-
cą dla Ukrainy, a wracając do Polski 
zabierałem kobiety i dzieci.

Co tam zobaczyłeś?
Naprawdę ujrzałem tragedię ludzką. 
Mówię to szczerze, nie dla efektu. 
Widziałem matki z dziećmi, mają-
ce tylko reklamówkę... Widać było 
skalę tej tragedii. Chciałbym tu coś 
powiedzieć moim rodakom, żeby 
zrozumieli, że nawet jeśli jesteś bo-
gatym człowiekiem i masz pięć firm, 
nie masz jednak swoich milionów 
w domu. W takiej sytuacji ludzie nie 
mieli czasu zabrać ze sobą pienię-
dzy, musieli wziąć dzieci i uciekać. 
Kiedy uciekasz, zabierasz samochód, 
który może być, na przykład, na kre-
dyt. Czego oczekiwali Polacy? Czy 
uchodźcy mają być biedni, aby Po-
lacy dobrze się czuli? Nawet biedna 
babcia może mieć oszczędności, bo 
ludzie zawsze oszczędzali na czar-
ną godzinę! Żeby coś powiedzieć 
o ludziach z sąsiedniego kraju, trzeba 
chociaż raz zobaczyć ich w ich mia-
stach: jak żyją, jaki mają poziom, jak 
dbają o swój kraj, jak dbają o porzą-
dek. Wrócę jednak do pytania. Ujrza-
łem tragedię ludzką, cierpienie tych 
kobiet, traumę, ból...

Jak zacząłeś podróżować na 
Ukrainę i gdzie? Jak wybie-
rałeś miejsca pomocy? Kto był 

docelowym odbiorcą w pierw-
szej kolejności?
Poznałem pastora Witalija na grani-
cy. On przywoził ludzi, ja ich odbiera-
łem. Całkowicie przypadkowo, nigdy 
wcześniej się nie spotkaliśmy. Zdałem 
sobie sprawę, że chcę podróżować da-
lej, aby pomagać. W ogóle na początku 
chciałem iść walczyć. Jednak na Ukra-
inie powiedziano mi, że jeśli chcesz 
pomagać, rób to, co już robisz. Więc 
zacząłem pomagać poprzez Witalija. 
Dla mnie było ważne, że jego pomoc 
cywilom i wojskowym nie zależała od 
religii! Wiedziałem, że ta pomoc tra-
fia w dobre ręce, nic nie ginie, nie ma 
oszustw. Pomagać we Lwowie było 
zbyt łatwo. Tam było wszystkiego pod 
dostatkiem, a ja chciałem dotrzeć tam, 
gdzie jest mniej. Pojechałem do Krzy-
wego Rogu i tam zacząłem regularnie 
jeździć. Pastor Witalij miał około 700 
osób, a jego kolega około 1000 na ty-
dzień, których trzeba było nakarmić, 
zaopiekować się nimi. Miałem miejsce 
i odbiorców, którym mogłem pomagać.

Zazwyczaj wszyscy, którzy po-
magają, należą do określonych 
fundacji i organizacji. Prze-
glądając Twój profil, nie za-
uważyłam żadnych wzmianek 
o żadnej fundacji, co często się 
zdarza. Dlaczego zdecydowałeś 
się pomagać samodzielnie, a nie 
za pośrednictwem organizacji 
charytatywnych czy założenia 
własnej?
Nie chcę, aby ktokolwiek zarzucał mi, 
że mam jakieś ukryte cele, na przy-
kład, zarabianie. Ludziom to trudno 
zrozumieć, Ukraińcom też to trudno 
zrozumieć, czasem pytają: „A co Ty 
z tego masz?”.
Staram się im wytłumaczyć, że gdy już 
posiadasz pewne dobra i doświadcze-
nie życiowe, to tak naprawdę więcej 
zysku nie przyniesie ci kolejne bogac-
two czy inny majątek materialny. Chcę 
być niezależny w moich działaniach, 
to jest moje osobiste zaangażowanie. 
Nie mam zamiaru zakładać fundacji. 
Wolę działać sam.

Czy poza Ukrainą angażowa-
łeś się wcześniej w działalność 
charytatywną?
Pomagałem ludziom indywidualnie 
w różnych sytuacjach, ale skala mo-
jego zaangażowania związana z woj-
ną jest zupełnie inna. Tutaj istnieje 
realna potrzeba! Każdy powinien 
pomagać, ale ja osobiście nikogo nie 
przekonuję. Jeśli ktoś chce pomagać 
Palestynie, to jego wybór, ja wolę po-
magać Ukrainie, bo to nasi najbliżsi 
sąsiedzi. Robię to świadomie.

Dlaczego zacząłeś dzielić się 
prawdą o wojnie na TikToku 
i Instagramie, gdzie konsekwen-
cje rosyjskich ataków na spokoj-
ne miasta Ukrainy są widoczne?
Założyłem konto na Instagramie 
w jednym celu – umożliwienie lu-
dziom, którzy potrzebują pomocy, 
skontaktowanie się ze mną. Do tej 
pory unikałem mediów społeczno-
ściowych. TikTok z kolei służy mi do 
pokazywania, co się dzieje na Ukra-
inie. Niestety, w Europie już zaczyna 
się zapominać o wojnie na Ukrainie! 
To sposób na rozmowę z ludźmi, któ-
rzy siedzą w kawiarni w Lublinie 
i nie zdają sobie sprawy, że zaledwie 

400 km dalej inni ludzie giną wsku-
tek bombardowań. To dzieje się obok! 
Kobiety, dzieci, mężczyźni umierają. 
Przecież rakieta już spadła na Polskę 
i zabiła dwóch rolników!

Jak reagujesz na hejt, na tych, 
którzy nie wierzą w rzeczywi-
stość wojny, którą pokazujesz 
i opowiadasz?
Często piszą do mnie: „a nam nie pomo-
gliby! Po co Ty to robisz?”. Dla mnie nie 
ma takiego pytania! Kropka! Bo poma-
ganie nie ma celu pomocy nawzajem! 
Bez sensu, bo to już nie jest pomoc! Ja 
zachowuję się, jak mam się zachować! 
Co do hejtu. Dużo tego jest. Odpowia-
dam na dobre komentarze, opowiadam 
o dobrych sprawach. Ale problem po-
lega na tym, a Ty to wiesz na pewno, że 
ci – źli ludzie – krzyczą głośno. Byłem 
w Buczy, byłem w Bachmucie, w Aw-
dijiwce, ewakuowałem ludzi stamtąd, 
przewoziłem dzieci z zezwoleniem ro-
dziców, które cierpiały z powodu syren 
i innych rzeczy. Jak to pokazać, przecież 
to zablokują! A ja nie mam paliwa do 
tego, żeby prowadzić kanał na YouTube.
Ja znam rosjan, co to za ludzie, ich 
charakter, podejście do innych nacji. 
U nich propaganda działa doskonale. 
To są faszyści! Kto nam, Polakom, zro-
bił najwięcej krzywdy? Oczywiście, to 
Rosjanie! A do mnie piszą boty. Po co 
reagować? 
Jednak w interesie Rosji zawsze było, 
żeby nasze narody nie miały zgody. 
Ich cel – skłócić nasze kraje!

Jak opisałbyś interakcje z ob-
serwującymi i wsparcie, które 
otrzymujesz od nich?
To jest ważne pytanie! Wsparcie, któ-
re otrzymuję od ludzi, jest ogromne. 
Byłem w sytuacji, kiedy w Krzywym 
Rogu jedna kobieta poprosiła mnie 
o trzy podpaski. Nie trzy paczki, tylko 
trzy podpaski! To było wręcz tragiczne. 
Zapytałem znajome dziewczyny, ile na-
prawdę potrzebuje. Okazało się, że wy-
starczą dwie paczki. To było poruszają-
ce. Napisałem do moich obserwujących, 
a oni zasypali mnie podpaskami, pie-
luchami dla dzieci. Wsparcie od ludzi 
jest ogromne! Dlatego ja wiem, że tak 
naprawdę nawet atakujące boty to jest 
garstka. Pytałaś o fundację. Dla mnie 
fundacja w ogóle nie jest potrzebna.
Chłopcy na froncie, wśród nich akurat 
też Polacy walczą, w jednostce sztur-
mowej potrzebowali drona, stacji do 
ładowania. W ciągu tygodnia zebrało 
sie dwadzieścia parę tysięcy. Czy po-
trzebne była w Krzywym Rogu jakieś 

lekarstwa, np. do szpitala, czy auto dla 
wojskowych, od razu przywoziłem, bo 
ludzie widzieli, że jeżdżę na linię fron-
tu i, z zaufaniem do mnie, przekazy-
wali mi swój stary samochód. To jest 
ludzkie wsparcie, interakcja!

W jakich językach potrafisz się 
porozumieć? Jak sobie radzisz? 
Udało Ci się nauczyć trochę 
ukraińskiego?
Słyszysz, jak mówię (śmiech). Pamię-
tam trochę rosyjski z czasów szkol-
nych. Ale raczej mówię mieszanką 
rosyjskiego, ukraińskiego i polskie-
go. Oczywiście znam też angielski, 
ale tutaj nie miałem okazji go uży-
wać. Rozumiem trochę ukraińskiego, 
chciałbym nauczyć się tego języka. 
Ale zawsze będę bronił tych Ukraiń-
ców, którzy mówią po rosyjsku! Uwa-
żam ich za patriotów, widziałem ich na 
wojnie, są tak samo oddani! Na froncie 
wielu chłopców nie potrafi rozmawiać 
po ukraińsku, przynajmniej teraz, bo 
muszą się tego uczyć, a oni walczą! 
Wiadomo, że rosyjski język często ra-
tował im życie, gdy spotykali Rosjan.

Kto inspiruje Cię i wspiera, co 
motywuje Cię do takiej aktyw-
ności, skoro częste podróże na 
Ukrainę z pewnością zabierają 
czas dla rodziny?
Moje dzieci! Mam dwójkę dzieci – sie-
demnastoletnią córkę i ośmioletniego 
syna, których kocham. Mój syn Jasiu 
zawsze gra w gry, które dotyczą Ukra-
iny. Julka rozumie i martwi się o mnie. 
Często pyta, czy w Polsce będzie bez-
piecznie. Ale chcę pokazać moim dzie-
ciom, że można coś robić dla innych 
bezinteresownie. To bardzo trudny 
temat. Bycie ojcem jest łatwe, ale bycie 
tatą to już wyzwanie. To sztuka!
Ale co mnie motywuje? Motywuje 
mnie wieś, którą się opiekujemy, na-
zywa się Dawydowy Brod, oni byli 
w okupacji. Motywuje mnie radość 
tych dzieci, że mnie rozpoznają. Przy-
wożę zabawki, koszulki, słodycze. 
Nikt nic nie zamawia! Po prostu przy-
wozimy. Ci ludzie tam nic nie mają, 
do tej pory jest tam ciężko. Tam, gdzie 
jeździmy, jest nie rozminowane! Mało 
kto pojedzie, a oni potrzebują pomocy. 
Każdy ich uśmiech mnie motywuje.

Masz przyjaciół i kolegów w Pol-
sce, którzy również wspierają 
Ukrainę na jej trudnej drodze? 
Specjalnie nie mam. Ale mam takich, 
że jeżeli poproszę o wsparcie, na pewno 
pomogą. Nie spotykam się z niechęcią. 

Ale wiesz, ludzie myśleli, że ta wojna 
potrwa krótko, jednak tak nie jest. Ja 
sobie nie przypinam orderu teraz, ale 
nie mam zamiaru odpuścić. Jestem 
przygotowany od początku i do końca, 
nie mam zamiaru się poddawać. 
Słuchaj. Nie było prądu, wody, cie-
pła. Wiesz jak to jest! Jasne, że ludzie 
czasem mają dość. Ale chcę Ci powie-
dzieć, że jak podjeżdżałem do granicy 
polskiej i widziałem światło na uli-
cach, potrafię to doceniać! Zmieniasz 
spojrzenie i to Ci daje perspektywę. 
Bo ludzie już zapomnieli, że może być 
źle. Póki nie założę twoich butów, nie 
zrozumiem twojego problemu.  

Czy są Ukraińcy, którzy stali 
się twoimi bliskimi przyjaciół-
mi w czasie wojny? Czy czujesz 
się odpowiedzialny za tych, 
którzy, można powiedzieć, 
„przywiązali się” do ciebie?
Oczywiście! Mieszkam w domu u pa-
stora Witalija, jak u siebie. Razem jeź-
dzimy, bo to on wie, kto i gdzie potrze-
buje pomocy. Gdy jesteśmy w Polsce, 
Witalij jest u mnie. Mam swój pokój 
w jego domu. Tak, mam też swoich 
znajomych. Spędzając więcej czasu 
na Ukrainie niż w Polsce, czuję się tu 
jak w domu. Wspieram się wzajemnie 
z Witalijem, a jego znajomi i przyjaciele 
stali się również moimi. Pobyt tu daje 
mi energię! Wiesz, miałem ogromnego 
guza w głowie, w szpitalu wojskowym 
w Polsce miałem operację, nogi nie czu-
łem i dwie ręce były niesprawne.

Nie bałeś się? Bo zawsze się 
uśmiechasz. A ludzie najczę-
ściej uważają, że uśmiech jest 
wskaźnikiem, wykazaniem 
sukcesu, że masz wszystko ok. 
Rzeczywiście, bałem się, ale strach 
mnie motywuje do działania. Musia-
łem mieć długotrwałą terapię, ale wy-
trzymałem siedzieć na miejscu tylko 
trzy tygodnie. Życie jest jedno i ono 
jest piękne! To, że jest wojna, nie zna-
czy, że musimy chodzić w czarnych 
chałatach. Mamy dzieci wychowy-
wać, te dzieci mają się rodzić, inne rze-
czy. A jeżeli ktoś zabije w tobie chęć do 
życia, to tak naprawdę zabije w tobie 
wszystko. Za dużo depresji dookoła, 
tragedii. Czasem staram się przykryć 
stres uśmiechem. Czuję, że tu stałem 
się bardziej empatyczny, wrażliwy. 

Zakładam, bo masz tyle ener-
gii, że prowadzisz dość aktyw-
ne życie poza wyjazdami na 
Ukrainę. Jak spędzasz swój czas 
wolny? Czym się zajmujesz?
Bardzo lubię sport i takiego rodzaju 
aktywności. Ale wiadomo, że w tej sy-
tuacji teraz to jak mam wolny czas i je-
stem w domu, w Polsce, poświęcam się 
całkowicie swoim dzieciom. Staram 
się nadrobić czas. Jak mówiłem, można 
być ojcem, ale nie tatą. Kontakt z moimi 
dziećmi to dla mnie jest podstawa.

Miałam na sam koniec zapla-
nowane krótkie pytanie, ale 
w naszej rozmowie usłyszałam 
odpowiedź. Jednak chcę, że-
byś powiedział jeszcze raz, bo 
miło mi to było słyszeć: jak dłu-
go jeszcze zamierzasz pomagać 
Ukrainie? 
Tak długo, jak to będzie potrzebne. Do 
końca, czyli do zwycięstwa. Wierzę 
w to szczerze!

Marcin Meyer o wojnie jako tragedii ludzkiej, o walce 
z rosyjską propagandą i o pomocy Ukraińcom 
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Przegląd prasy 
polskiej 
na Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Spotkanie Wielkanocne 
w Stowarzyszeniu Ewy 
Felińskiej

W poniedziałek oktawy wielka-
nocnej członkowie Stowarzyszenia 
Kultury Polskiej im. Ewy Felińskiej na 
Wołyniu spotkali się, by wspólnie się 
pomodlić i świętować Zmartwych-
wstanie Pańskie.

W tym roku wspólnie z członkami 
SKP w Łucku modlił się ks. Roman Wła-
siuk, kapłan diecezji łuckiej Kościoła 
katolickiego, wikariusz parafii kate-
dralnej. Ksiądz poświęcił babki wielka-
nocne i jajka. Zgromadzeni dziękowali 
za możliwość spotkania przynajmniej 
w małym gronie oraz podzielenia się 
tym, co każdego boli.

Najbardziej doświadczeni człon-
kowie Stowarzyszenia złożyli polskiej 
wspólnoie serdeczne życzenia dobra 
i zdrowia, zwycięstwa i pokoju.

WIKTOR JARUCZYK 
MONITOR WOŁYŃSKI

Na scenie świadomi seniorzy 
z polskich stowarzyszeń

„Chwilo trwaj, jesteś piękna!” – te 
słowa Fausta zainspirowały reżyser-
kę Ołenę Melnyczuk do opracowania 
przedstawienia teatralno-muzycznego 
podsumowującego projekt „Świado-
my Senior”. Wydarzenie odbyło się 7 
kwietnia w Rówieńskim Teatrze Lalek.

Impreza „Chwilo trwaj!” opierała się 
na pięciu miniaturach teatralnych na 
podstawie dzieł sztuki znanych ma-
larzy polskich. Spektakle przeplatały 
się z występami chóralnymi i cho-
reograficznymi. Na jednej scenie zo-
stał przedstawiony teatr, śpiew, taniec 
i malarstwo. Śpiewacy zamieniali się 
w aktorów, aktorzy w tancerzy.

Było to możliwe dzięki rzetelnemu 
przygotowaniu uczestników projektu 
„Świadomy Senior”, którzy przez dwa 
miesiące pracowali z instruktorami 
na zajęciach tematycznych. Zajęcia ze 
śpiewu chóralnego prowadziła Halina 
Iwczenko, dyrygentka chóralna, peda-
gog, Zasłużona Działaczka Sztuk Ukra-
iny. Uczestniczyli w nich członkowie 
zespołu „Polskie Kwiaty”, działającego 
przy Towarzystwie Kultury Polskiej 
Ziemi Zdołbunowskiej. Zajęcia aktorskie 
zorganizowała Ołena Melnyczuk, do-
cent Wydziału Reżyserii Teatralnej Ró-
wieńskiego Państwowego Uniwersyte-
tu Humanistycznego. To popdczas nich 
tworzono miniatury na podstawie obra-
zów polskich malarzy. Wystąpili w nich 
uczestnicy projektu „Świadomy Senior” 
oraz studenci aktorstwa i reżyserii.

Scenografię spektaklu, kostiumy 
i wystrój sceniczny powstały na zaję-
ciach z rękodzieła prowadzonych przez 
Ludmyłę Bondarczuk z Katedry Archi-
tektury i Projektowania Środowisko-
wego Narodowego Uniwersytetu Gospo-
darki Wodnej i Zarządzania Zasobami.

Projekt „Świadomy Senior. Komplek-
sowe wsparcie seniorów polskiego po-
chodzenia w przeciwdziałaniu skutkom 

permanentnego stresu spowodowanego 
wojną” został zrealizowany przez Ukra-
ińsko-Polski Sojusz im. Tomasza Padury 
w Równem we współpracy z Konsulatem 
Generalnym RP w Łucku. Placówkę dy-
plomatyczną reprezentował na wyda-
rzeniu wicekonsul Michał Banaś.

MARIANA JAKOBCZUK 
MONITOR WOŁYŃSKI

Na wojnie poległ Albert Świca 
z Łucka

5 marca niedaleko wsi Krynki 
w obwodzie chersońskim zginął żoł-
nierz piechoty morskiej Albert Świca 
z Łucka – podaje Stowarzyszenie Kul-
tury Polskiej na Wołyniu im. Ewy Fe-
lińskiej, którego był członkiem.

Na wojnę poszedł jako ochotnik 3 
marca 2022 r. Służąc dwa lata w jedno-
stce piechoty morskiej walczył w ob-
wodzie donieckim, zaporoskim, miko-
łajowskim i chersońskim.

Jak opowiedzieli towarzysze broni, 
pozycję Alberta Świcy zaatakował ro-
syjski dron. Po ataku żołnierze z pobli-
skich pozycji sprawdzili dlaczego Albert 
się nie odzywa. Znaleźli go z licznymi ob-
rażeniami i bez oznak życia. Według ofi-
cjalnych informacji przekazanych przez 
dowództwo, z powodu silnego ostrzału 
wszystkie próby zbliżenia się do pozycji 
Alberta Świcy w celu zabrania jego ciała 
zakończyły się niepowodzeniem.

Rodzina Alberta Świcy (ur. w 1970 
r.) ze strony ojca pochodzi z obwodu 
chmielnickiego. Jego dziadkowie osie-
dlili się później w okolicach Nowo-
grodu Wołyńskiego (obecnie Zwiahel). 
W latach 30. zostali deportowani do 
Kazachstanu. Jego ojciec Antoni urodził 
się na zesłaniu. Rodzina mogła wrócić 
na Ukrainę dopiero po śmierci Stalina 
w 1953 r. Ponieważ nie pozwolono im 
osiedlić się w Nowogrodzie Wołyń-
skim, zamieszkali w Sienkiewiczówce 
w obwodzie wołyńskim, a później prze-
nieśli się do Łucka.

Stowarzyszenie Kultury Polskiej 
na Wołyniu im. Ewy Felińskiej oraz re-
dakcja „Monitora Wołyńskiego” składają 
najszczersze kondolencje rodzinie Al-
berta Świcy, w szczególności matce Bo-
hatera Katerynie Świcy oraz bratu Alek-
sandrowi Świcy, dyrektorowi szkoły 
sobotnio-niedzielnej przy SKP oraz pra-
cownikowi „Monitora Wołyńskiego”. 

MONITOR WOŁYŃSKI

Druga część klasztoru 
w Jazłowcu została 
przekazana pod opiekę 
Kościoła katolickiego

Tarnopolska Obwodowa Admini-
stracja Wojskowa przekazała Zgroma-
dzeniu Sióstr Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny drugą część 
klasztoru w Jazłowcu. Obecnie jego pra-
we skrzydło jest w opłakanym stanie 
i wymaga remontu.

Klasztor Zgromadzenia Sióstr Nie-
pokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny w Jazłowcu w obwodzie 
tarnopolskim, który ma status obiek-
tu dziedzictwa kulturowego o znacze-
niu narodowym, otrzymał nowe życie, 

poinformowała Tarnopolska Obwodowa 
Administracja Wojskowa.

27 marca zastępca przewodniczą-
cego Tarnopolskiej Obwodowej Admi-
nistracji Wojskowej Wiktor Ustenko 
spotkał się w Jazłowcu z arcybiskupem 
Mieczysławem Mokrzyckim, metropo-
litą lwowskim. Podczas tego spotkania 
prawe skrzydło klasztoru zostało prze-
kazane do użytku Kościoła katolickiego 
na Ukrainie.

Pałac w Jazłowcu został zbudowany 
w XVII wieku i przebudowany w po-
łowie XVIII. W 1863 r. budynek został 
przekazany na potrzeby Zgromadzenia 
Sióstr Niepokalanego Poczęcia Naj-
świętszej Maryi Panny, które prze-
niosła tu z Rzymu siostra Marcelina 
Darowska, założycielka zgromadzenia. 
Od tego czasu klasztor stał się centrum 
życia duchowego dla okolicznych wsi 
i miasteczek.

W 1946 r. władze sowieckie zamknę-
ły klasztor i odebrały siostrom pomiesz-
czenia. Były one wykorzystywane m.in. 
jako oddział ftyzjopulmonologiczny 
miejscowego szpitala.

W 1996 r. Marcelina Darowska zo-
stała beatyfikowana przez papieża Jana 
Pawła II, a klasztor wkrótce wznowił 
działalność. W 1999 r. kaplicę sióstr nie-
pokalanek w Jazłowcu podniesiono do 
rangi sanktuarium Marceliny Darow-
skiej. Większa część budynku została 
przekazana do użytku Kościołowi ka-
tolickiemu. 27 marca br. pod jego opieką 
znalazło się również prawe skrzydło.

– Na razie nikt tam nie zamieszkuje. 
Po prostu jest tam ruina. Chcielibyśmy 
odnowić to miejsce, nie tylko po to, żeby 
rozwinąć naszą pracę, ale także żeby ura-
tować klasztor – powiedziała wcześniej 
w komentarzu dla „Monitora Wołyń-
skiego” siostra Julia Podleś ze Zgroma-
dzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w Jazłowcu. 
Zaznaczyła wówczas, że w staraniach 
o przekazanie drugiej części klasztoru 
pod opiekę Zgromadzenia wspierał sio-
stry Konsulat Generalny RP w Łucku.

Obecnie w klasztorze Zgromadzenia 
Sióstr Niepokalanego Poczęcia Naj-
świętszej Maryi Panny znalazły schro-
nienie rodziny z dziećmi, które w wy-
niku wojny straciły dach nad głową. Jak 
podaje Tarnopolska Obwodowa Admi-
nistracja Wojskowa, dodatkowy bu-
dynek zostanie wyremontowany przez 
Kościół i będzie mógł dać schronienie 
wszystkim potrzebującym pomocy.

NATALIA DENYSIUK 
WOŁYŃSKI

W Jazłowcu z polskich 
pieniędzy doposażono 
ośrodek dla samotnych matek

W uroczystość św. Józefa ks. Wło-
dzimierz Krywecki dokonał poświę-
cenia odnowionych pomieszczeń 
kuchennych klasztoru Sióstr Niepo-
kalanek. Dzięki pomocy z Polski, m.in. 
z programu Polish Aid, w pomieszcze-
niu, które ma być użytkowane przez 
samotne matki i rodziny dysfunkcyj-
ne zamontowano nowoczesny system 
wentylacyjno-klimatyzacyjny.

Na ręce konsula generalnego RP 
w Łucku Sławomira Misiaka oraz wi-
cekonsula Mateusza Marszałka, Siostry 
Niepokalanki składają wyrazy wielkiej 
wdzięczności za solidarność i wsparcie 
instytucji oraz zapewniają o modlitew-
nej pamięci.

Zakup tego wyposażenia został 
zrealizowany w ramach projektu: 
„Doposażenie ośrodka dla samotnych 
matek, osób wewnętrznie przesiedlo-
nych i dzieci z rodzin dysfunkcyjnych 
w miejscowości Jazłowiec”, sfinanso-
wanego w ramach polskiej współpracy 
rozwojowej Ministerstwa Spraw Za-
granicznych RP.

SERGIJ POROWCZUK 
SŁOWO POLSKIE

Olsztyński Konwój 
Humanitarny działający 
na rzecz pomocy Ukrainie 
zachęca do wsparcia

Niedawno minęły dwa lata, od kie-
dy naród Ukraiński został ofiarą barba-
rzyńskiej inwazji Putina. Zginęły setki 
tysięcy żołnierzy i cywilów, miliony 
opuściły swoje domy, a ci którzy pozo-
stali, codziennie żyją w strachu przed 
terrorystycznymi atakami na miasta 
i wsie. Wspólnie z Olsztyńskim Konwo-
jem Humanitarnym możemy im pomóc 
przetrwać ten straszny czas.

Od początku wojny Olsztyński Kon-
wój Humanitarny wyjeżdżał z pomo-
cą dla Ukrainy 17 razy, przewożąc setki 
uchodźców, dostarczając setki ton nie-
zbędnych towarów m. innymi żywność 
długoterminowa, napoje, konserwy, ba-
tony energetyczne, kuchenki z kartu-
szami, śpiwory, odzież i obuwie, apteczki 
taktyczne, środki opatrunkowe, agregaty 
prądotwórcze, sanitariaty, środki me-
dyczne i higieniczne, power banki, drony, 
mundury, oświetlenie i inne niezbędne do 
przetrwania produkty.

To były wyprawy bliskie i dalekie, 
po wszystkie krańce Ukrainy również 
na linie toczącego się frontu. Misje do 
Charkowa, Iziumu, Łymania, Bachmu-
tu, Awdijiwki, Zaporoża, Chersonia, 
Mikołajowa czy Odessy – byle pomóc, 
byle zdążyć… Bo tam jest najgorzej. Tam 
najbardziej widać bestialstwo Rosjan 
i Putina, tragedię zwykłych, często bar-
dzo biednych ludzi, których opowieści 
o koszmarze bezsensownej imperialnej 
wojny, ludzkich tragediach wyciskają 
z oczu łzy. Nie sposób o tym zapomnieć, 
tak jak i o ogromnej wdzięczności, jaka 
zawsze nas spotyka. Bo pomoc humani-
tarna to nie tylko konkretne rzeczy, czę-
sto bardzo podstawowe z naszego punktu 
widzenia. To także nadzieja, że widzimy, 
nie zapominamy, mówimy o tym, modli-
my się i pocieszamy, rozumiemy. Dla lu-
dzi tam, w pobliżu linii frontu i w zasięgu 
ostrzału rosyjskich dział, jest to ogrom-
nie ważne i symboliczne.

To wszystko nie byłoby możliwe bez 
współpracy z naszymi sponsorami: mi-
sjami, fundacjami, przedsiębiorstwami, 
firmami i prywatnymi darczyńcami, 
którzy od samego początku wspiera-
ją Olsztyński Konwój Humanitarny 
przekazując potężne kwoty pieniężne, 
zaopatrując w produkty żywnościowe 
i taktyczne oraz użyczając samochodów 
dostawczych na wyjazdy konwojowe. 
Jesteśmy Wam za to bardzo wdzięczni, 
bo bez Waszego współudziału i pomocy, 
nasza praca wolontariacka byłaby ra-
dykalnie ograniczona.

Adam, Robin, Rossłyn, Konrad, Janek, 
Przemek i Andrzej dostarczyli do Lwowa 
4 samochody dostawcze z przyczepami, 
skąd po przeładowaniu pomoc humani-
tarna trafiła do ściśle współpracujących 
z OKH zaufanych odbiorców, takich jak 
cywile, kościoły, szpitale, sierocińce czy 
wojsko w Kijowie, Lwowie, Boryspolu, 

Połtawie, Charkowie, Dnipro i Zaporo-
żu. Olsztyński Konwój Humanitarny nie 
ustaje w swojej działalności planując ko-
lejne konwoje pomocowe. 

ROSSLYN SZWEC 
SŁOWO POLSKIE

Przejście „Niżankowice – 
Malchowice” dla pieszych, 
samochodów do 3,5 ton 
i pociągów

Na południu obwodu lwowskiego 
zbliża się ku końcowi budowa polsko-
-ukraińskiego przejścia graniczne-
go „Niżankowice – Malchowce”. Koszt 
budowy – a jest to 109 mln zł – pokry-
wa strona polska. Punkt przeznaczony 
jest do ruchu transportu pasażerskiego 
i ciężarowego do 3,5 tony.

– W lutym ubiegłego roku urucho-
miono na tym przejściu tymczasową in-
frastrukturę. Zaczęły tędy przejeżdżać 
wielkogabarytowe ciężarówki o mak-
symalnej masie 7,5 tony, ale tylko te, któ-
re podróżowały bez ładunku. Ważne jest, 
aby ta możliwość pozostała nawet po 
pełnym uruchomieniu przejścia. Mini-
sterstwo Rozwoju Hromad, Terytoriów 
i Infrastruktury Ukrainy przesłało no-
tatkę do polskich kolegów, aby utrzymać 
ruch pustych ciężarówek. Ministerstwo 
proponuje także stronie polskiej wyra-
żenie zgody na przewóz przez to przej-
ście towarów o masie do 7,5 tony. Mamy 
nadzieję, że nowy MAPP znacznie po-
szerzy przepustowość i pomoże nam 
rozwijać współpracę z Polską i UE” – za-
znaczyła Iryna Butynets, pracowniczka 
Lwowskiej Wojskowej Administracji 
Wojskowej.

W przyszłości przejście „Niżanko-
wice – Malchowice” będą mogli także 
przekraczać piesi, ale to wymaga budo-
wy dodatkowej infrastruktury.

SŁOWO POLSKIE

W Podhajcach upamiętniono bra-
ci Łomnickich oraz profesora Jerzego 
Horubskiego

19 marca dokonano uroczystego 
odsłonięcia wmurowanych pod koniec 
2023 r. tablic upamietniających zna-
nych Polaków urodzonych w Podhaj-
cach (obwód tarnopolski, Ukraina).

Mało kto wie że właśnie z tej miej-
scowości pochodzą światowej sławy 
pionier neurochirurgii prof. Jerzy Cho-
róbski (1902–1986) oraz bracia Tadeusz 
(1927–1992) i Jan (1929–2002) Łomnic-
cy, wybitni przedstawiciele polskiego 
filmu i teatru.

Tablice odsłonili wspólnie konsul 
generalny w Łucku Sławomir Misiak 
i mer Podhajec Ihor Merena.

Tadeusz Łomnicki jest najbardziej 
znany z roli Jerzego Wołodyjowskiego 
w filmie „Pan Wołodyjowski”.

SERGIJ POROWCZUK 
SŁOWO POLSKIE

W Kamieńcu Podolskim 
przed końcem roku zostanie 
ukończony remont Lackiej 
wieży

Kilka lat temu Słowo Polskie infor-
mowało o osunięciu się i częściowym 
zniszczeniu wskutek zjawisk atmos-
ferycznym Lackiej wieży w zamku 
kamienieckim. W ostatnim tygodniu 
marca dyrekcja Rezerwatu Historycz-
nego w Kamieńcu Podolskim poinfor-
mowała, że do końca 2024 roku plano-
wane jest wyremontowanie zabytku 
o znaczeniu ogólnoeuropejskim.

W obecnym czasie planowane jest 
przeprowadzenie prac awaryjnych. 
Między innymi zostaną wymienione 
drewniane belki stropowe, naprawio-
ne ściany wieży, dach zostanie pokryty 
gontem trójwarstwowym i inne prace.

SŁOWO POLSKIE
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Zaskoczyłeś mnie, 
Przyjacielu, zaskoczyłeś 
nas wszystkich. Czyż nie 
będzie już Twojej pogody 
ducha, uśmiechu?

Wiadomość o Twoim odejściu zabolała, 
ale pozostanie pamięć. Poznałem Staszka 
Panteluka w roku 1968, gdy przyjechał do 
Wilna z Ukrainy na studia polonistyczne. 
Studiował chyba dwa lata, ponieważ prze-
szedł na studia zaoczne, jednocześnie pra-
cując w Biurze Turystycznym „Intourist”, 
z którym jak i wielu moich kolegów, współ-
pracowałem od czasu do czasu dorywczo. 
Spotykaliśmy się na trasach turystycz-
nych, zawsze ciesząc się ze spotkania. 
Potem zostaliśmy redaktorami, Staszek 
prowadził „Dziennik Kijowski”, którego re-
dakcję miałem okazję odwiedzić. Spotyka-
liśmy się też na gremiach dziennikarskich 
w Polsce.

In memoriam

Jak i w latach naszej młodości, w latach 
studiów, Staszek kochał muzykę, nieod-
łączna z Nim była jego gitara, nie opusz-
czało Go poczucie humoru...

Wiele mam wspomnień o Stanisławie 
Panteluku i do nich powrócę na łamach 

„Znad Wilii”. Teraz pochylam głowę w wiel-
kim smutku, składam kondolencje Jego 
bliskim. Jakże będzie Go nam brakowało! 
Żegnaj, Staszku!

ROMUALD MIECZKOWSKI

Załączam zdjęcia mojego autorstwa 
z lat 1968–1969. Na pierwszym – Staszek 
ze swą gitarą, chyba podczas wyprawy do 
Trok; na następnych – wycieczka w towa-
rzystwie naszych koleżanek z roku Krysty-
ny Kurzównej, Krystyny Zareckiej i Krysty-
ny Jacewicz (podaję nazwiska panieńskie); 
na innym zdjęciu Staszek z Bożeną Rafalską 
w Wilnie, późniejszą redaktorką „Gazety 
Lwowskiej” – jakże wspaniała była ta na-
sza paczka! Ostatnie zdjęcie wykonałem 
w Warszawie 21 września 2023 roku, pod-
czas spotkania redaktorów, zrzeszonych 
w Federacji Polskich Mediów na Wschodzie. 
To było ostatnie zdjęcie, jakie Mu zrobiłem.

Z wielkim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość 
o odejściu Stanisława 
Panteluka, twórcy 
i wieloletniego redaktora 
naczelnego „Dziennika 
Kijowskiego”, tłumacza, 
działacza na rzecz polskiej 
społeczności w Ukrainie. 
Żegnamy legendę polskiego 
dziennikarstwa w Ukrainie. 

W ciągu wielu lat pozosta-
wał wzorem dziennikarskiego 
profesjonalizmu, mistrzem sło-
wa. Był człowiekiem ogromnej 
wiedzy, kultury osobistej oraz 
wzorem życzliwości.

Stanisław Panteluk urodził się 
w 1945 roku w Kazachskiej SRR, 
na terenie ówczesnego obwodu 
semipałatyńskiego. Jego rodzice 

zostali tam wywiezieni przez 
sowietów z Kosowa Huculskie-
go. W Kijowie zamieszkał w 1971 
roku. Był zaangażowany w dzia-
łalność polskiej społeczności, za-
siadał m.in. w Zarządzie Związ-
ku Polaków na Ukrainie.

Dziennik Kijowski jest wy-
dawany od ponad 30 lat. Sta-
nisław Panteluk podkreślał, 
że to „kronika życia Polaków 
w Ukrainie”. W marcu Stani-
sław Panteluk otrzymał z rąk 
ambasadora RP w Kijowie Ja-
rosława Guzego Złoty Krzyż 
Zasługi za długoletnią pracę 
społeczną i ofiarną działalność 
publiczną.

W imieniu redakcji „Nowego 
Kuriera Galicyjskiego” składa-
my najgłębsze wyrazy współ-
czucia Rodzinie i bliskim. 

Nie żyje Stanisław Panteluk

W dniu 29 lutego 2024 roku, jako sym-
patycy kultury chrześcijańskiej, po raz ko-
lejny spotkaliśmy się w domu księży i braci 
paulistów we Lwowie. W dalszym ciągu 
kontynuowaliśmy temat osobistego nawró-
cenia. Tym razem przyglądaliśmy się posta-
ci Roberta, jednego z bohaterów filmu pt. 
„Opiekun”, który stanął przed bardzo ważną 
decyzją życiową. Z pomocą przyszedł mu 
Święty Józef, pomagając „posklejać rozbity 
wazon” życia rodzinnego. Historia Roberta 
wydarzyła się naprawdę i została opisana 
w księdze cudów i łask Sanktuarium Świę-
tego Józefa w Kaliszu, w Polsce.

Jak się dowiedzieliśmy na spotkaniu 
z br. Adamem Szczygłem SSP, niezwy-
kłych zdarzeń utrwalonych we wspomnia-
nej księdze znajduje się bardzo wiele. Spi-
sywane były od XVII wieku, a jedno z nich, 
zupełnie nadzwyczajne, dotyczy Borysła-
wia w obwodzie lwowskim. 

Otóż w 1930 roku mieszkał tam pewien 
lekarz, który choć ochrzczony, to jednak 
utracił wiarę i deklarował się jako niewie-
rzący. Gdy umierała jego mama, przekazała 
mu obraz ze Świętą Rodziną i prosiła, aby od-
mawiał modlitwę do świętego Józefa o dobrą 
śmierć. Ponieważ złożył obietnicę, to mimo 
swoich odmiennych poglądów starał się 

OBRAZ ŚWIĘTEJ RODZINY 
Z SANKTUARIUM ŚWIĘTEGO 
JÓZEFA W KALISZU

Objawienie świętego Józefa w Borysławiu

dotrzymać słowa. Jak się okazało, święty 
nie pozostawił go w potrzebie. Gdy umierał, 
patron dobrej śmierci przyprowadził mu ka-
płana. Całe to zdarzenie było niesamowite. 
Święty Józef późno w nocy objawił się na 
plebani w Borysławiu ks. Adamowi Sikorze 
i trzykrotnie wzywał go, aby poszedł do 
umierającego człowieka mieszkającego przy 

ul. Sobieskiego. Kapłan nieufny wobec tego, 
czego był świadkiem, zwlekał z podjęciem 
decyzji. Po trzeciej prośbie tajemniczy męż-
czyzna zwyczajnie wyrzucił go z łóżka i na-
kazał wypełnić posługę. Gdy młody ksiądz 
przybył do umierającego lekarza i zobaczył 
tam obraz Świętej Rodziny, natychmiast do-
strzegł, że mężczyzna, który mu się objawił 
wyglądał identycznie jak na tym wizerunku. 
Swoim odkryciem podzielił się z chorym, 
a ten zdumiony nie zwlekał już z przystą-
pieniem do sakramentów świętych. Jak się 
później okazało, jeszcze tej samej nocy lekarz 
opuścił ten świat. Ta zdumiewająca historia 
jest nieco szerzej opisana na portalu interne-
towym Sanktuarium Świętego Józefa w Kali-
szu (https://www.swietyjozef.kalisz.pl/Swia-
dectwa/13.html). 

Po zapoznaniu się z różnymi niezwykły-
mi zdarzeniami, do których przyczynił się św. 
Józef, przychodzą na myśl różne pytania. Ile 
takich nadzwyczajnych historii kryją nasze 
sanktuaria na terenie Ukrainy? Czy zacho-
wały się księgi cudów i łask, które były tam 
prowadzone? Z iloma niezwykłymi zdarze-
niami i nawróceniami mamy do czynienia te-
raz wśród żołnierzy walczących na froncie? 
Ile z tych historii mogłoby posłużyć do na-
kręcenia niejednego filmu fabularnego? Jak 
mogłoby się zmienić życie wielu ludzi, gdyby 
te niezwykłe wydarzenia ukazać w mediach? 
Podobnych pytań można snuć jeszcze więcej.

Jak zwykle podczas naszych spotkań 
u ks. paulistów czas szybko mijał. Pręd-
ko też znikały ze stołu pięknie i smacznie 
przyrządzone kanapki, nad którymi zawsze 
czuwają nasze pracowite wolontariuszki. 
Pocieszamy się jednak myślą, że wkrótce 
spotkamy się znowu. 

MARIA BARANOWA 

Rząd Polski planuje 
wprowadzić zmiany w ustawie 
dotyczącej pomocy dla 
obywateli Ukrainy, którzy 
uciekli do kraju z powodu 
konfliktu zbrojnego na ich 
terytorium. W piątek MSWiA 
przedstawi projekt nowelizacji 
ustawy. 

Prof. Maciej Duszczyk, wiceminister 
spraw wewnętrznych, odpowiedzialny za 
politykę migracyjną, zapowiedział te zmia-
ny podczas konferencji dotyczącej sytuacji 
mieszkaniowej uchodźców z Ukrainy, organi-
zowanej przez Fundację Leny Grochowskiej.

Głównym celem zmian jest uszczelnie-
nie systemu pomocy i likwidacja nadużyć. 
Zmiany dotyczą finansowania pobytu Ukra-
ińców. Rząd planuje zawiesić artykuł 13 
specustawy, który dotyczy finansowania 
wyżywienia i zakwaterowania Ukraińców 
w małych, prywatnych ośrodkach. Pobyt 
Ukraińców będzie finansowany wyłącznie 
w miejscach, które mają umowy z wojewo-
dą, a więc są pod kontrolą państwa.

Rząd rozważa również wprowadze-
nie częściowej odpłatności ze świadczeń 

socjalnych dla osób, których wyżywie-
nie i zakwaterowanie finansuje państwo. 
Duszczyk zwrócił uwagę na problem 
nierówności w dostępie do pomocy mię-
dzy obywatelami Ukrainy a obywatelami 
Polski.

Inną kluczową zmianą jest plan wpro-
wadzenia od przyszłego roku pobytu cza-
sowego dla uchodźców z Ukrainy. Obec-
nie, specustawa automatycznie obejmuje 
wszystkich, którzy posiadają PESEL UKR, 
ochroną tymczasową. Nowy system bę-
dzie wymagał od obywateli Ukrainy wy-
pełnienia specjalnego wniosku i poddania 
się procedurze sprawdzającej przez ABW, 
Straż Graniczną i policję.

Zmiany w ustawie wywołały kontro-
wersje wśród organizacji pozarządowych, 
które prowadzą ośrodki dla uchodźców. 
Fundacja Leny Grochowskiej, która pro-
wadzi pięć domów uchodźczych, obawia 
się, że nowe rozwiązanie pozbawi wspar-
cia tylko w samej fundacji około 300 osób 
– niepełnosprawnych, starszych, chorych.

Duszczyk zapewnił, że projekt ustawy 
będzie konsultowany ze stroną społeczną. 

 
RZECZPOSPOLITA

Dowódca Państwowej 
Służby Przygranicznej 
odniósł się do doniesień 
o rosyjskich planach 
ofensywy. Według ocen 
strony ukraińskiej, 
na granicy z Federacją 
Rosyjską jak na razie 
nie widać koncentracji 
rosyjskich jednostek, jaka 
mogłaby wskazywać na 
możliwą ofensywę. Mimo 
tego trwa rozbudowa 
umocnień zarówno 
wzdłuż linii granicznej 
z Federacją Rosyjską jak 
i z Białorusią, o czym 
poinformował po wizycie 
na pozycjach jednostek 
Służby Granicznej jej 
dowódca, generał Serhij 
Dejnenko, który odwiedził 
rejon Charkowa oraz obwód 
wołyński.

Sytuacja pozostaje trudna zwłaszcza 
w Charkowie, który jest stale ostrzeliwa-
ny przez siły rosyjskie. „Robimy wszystko, 
aby wzmocnić obronę Charkowa, który co 
noc jest ostrzeliwany” – powiedział prezy-
dent Ukrainy Wołodymyr Zelenski, apelu-
jąc po raz kolejny do krajów sojuszniczych 
o dostawy systemów obrony przeciwlot-
niczej i dziękując tym państwom, które 
już udzieliły Ukrainie takiej pomocy. Jak 
wynika z ocen strony ukraińskiej, do peł-
nego zabezpieczenia swojej przestrzeni 
powietrznej, Ukraina potrzebuje ok. 25 ba-
terii systemu Patriot lub podobnych ( jak 
na razie otrzymała ok. 10–12 systemów 
Patriot i SAMP/T).

Ukraińskie systemy obrony prze-
ciwlotniczej są stałym celem rosyjskich 
ataków. Do działań, zarówno przeciwko 
infrastrukturze jak i systemom obrony 
przeciwlotniczej, strona rosyjska używa 
zarówno własnych pocisków jak i tych 
pochodzących z dostaw z Korei Północnej. 
Zniszczenie infrastruktury i OPL pozostaje 
głównym celem rosyjskich działań.

POLUKR.NET

Duże zmiany w pomocy 
dla uchodźców z Ukrainy

Na razie nie widać koncentracji 
rosyjskich wojsk
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W tym roku przypada 
240-lecie otwarcia (1784) 
Katedry Weterynarii na 
Wydziale Medycznym 
Uniwersytetu Lwowskiego 
oraz 140. rocznica powstania 
Cesarsko-Królewskiej 
Szkoły Weterynaryjnej we 
Lwowie. Nazywają ją lwowską 
kolebką polskiej weterynarii. 
W ramach projektu Programu 
Współpracy Transgranicznej 
PL-BY-UA naukowcy 
Narodowego Uniwersytetu 
Medycyny Weterynaryjnej 
i Biotechnologii imienia 
Stefana Grzyckiego we 
Lwowie we współpracy 
z kolegami z Polski przy użyciu 
nowoczesnych technologii 
cyfrowych i multimedialnych 
zarchiwizowali 
część materiałów 
dokumentacyjnych 
weterynaryjnego szkolnictwa 
i nauki sprzed II wojny 
światowej. Jest to jedna 
z form ratowania wspólnego 
dziedzictwa polsko-
ukraińskiego na Ukrainie 
przed zagrożeniem wojennym.

TEKST I ZDJĘCIA  
KONSTANTY CZAWAGA

– Ten projekt powstał lata 
temu – powiedziała dzienni-
karzowi Kuriera Galicyjskiego 
docent Ałła Winiarska, głów-
ny koordynator projektu. – Za-
początkowali go nasz profesor 
Antoni Gamota i kolega z Polski 
lekarz weterynarii Zbigniew 
Wróblewski z Olsztyna. Dzięki 
nim udało się to zrobić. To oni 
pomogli mi odkryć bogactwo tej 
uczelni. Pracując tu na co dzień, 
nawet nie przypuszczałam, ja-
kie mamy skarby.

Zapomniany archipelag 
muzealny

Narodowy Uniwersytet 
Medycyny Weterynaryjnej 
i Biotechnologii imienia Ste-
fana Grzyckiego, dawniej In-
stytut Weterynarii, współcze-
snym lwowianom kojarzy się 
z gmachem w stylu architektury 
stalinowskiej przy ulicy Pie-
karskiej. Zespół dawnych zabu-
dowań tej uczelni zachował się 
na zapleczu budynku admini-
stracji dzielnicy Łyczakowskiej 
przy ulicy Lewickiego (dawnej 
Kochanowskiego). 

– A jeszcze wcześniej ta ulica 
nazywała się Na Rurach – wy-
jaśnia emerytowany profesor 
Antoni Gamota, wychowanek 
ostatniej plejady wybitnych 
polskich naukowców tej uczelni. 

Profesor Antoni Gamota za-
chował przedwojenną polską 
gwarę lwowską. Przy każdej 
okazji chętnie dzieli się swoimi 
doświadczeniami i encyklope-
dyczną wiedzą. 

W ramach projektu Progra-
mu Współpracy Transgranicz-
nej PL-BY-UA pod jego redak-
cją zostały wydane dwa tomy 
opracowań pod tytułem „Oca-
lić od zapomnienia: z dziejów 
Wyższej Uczelni Weterynaryj-
nej we Lwowie”. 

– Zaczęło się to w 1881 roku, 
kiedy powstała tu skromna 

fachowa szkoła, bo nie było 
wtedy nauczania weteryna-
ryjnego takiego jak w krajach 
Europy – opowiada profesor 
Gamota. – Była to już piętna-
sta szkoła w Europie. Powstała 
dzięki profesorowi-protome-
dykowi Alfredowi Biesiadec-
kiemu, który dojrzał wielką po-
trzebę takiej szkoły w Galicji, 
ponieważ w Galicji było mnó-
stwo bydła, koni i różnych 
zwierząt. Przekonał do niej 
różnych profesorów i nie tylko 
profesorów. Dekretem Fran-
ciszka Józefa I szkoła została 
założona. 

W ramach projektu w jed-
nym ze wspomnianych wydań 
zostały umieszczone wspo-
mnienia prof. Włodzimierza 
Kulczyckiego (1862–1936), 
który odnotował: „Galicyjski 
Sejm krajowy ofiarował na ten 
cel grunt kilkunastomorgowy 
w pięknym ustroniu wzdłuż 
ulicy Kochanowskiego, z czego 
do wyłącznego użytku szkoły 
wyznaczono przeszło 7 morgów. 
W kierunku wschodnim grunt 
ten sięgał aż do ulicy św. Pio-
tra, koszary wojskowe bowiem 
przy tejże ulicy wybudowane 
zostały dopiero około dwadzie-
ścia lat później. Na gruncie tym 
znajdowało się kilka nędznych 
budynków, które przeznaczono 
na użytek szkoły”. 

– Od samego początku naj-
bardziej zaangażował się profe-
sor Piotr Seifman, który przy-
jechał z Krakowa – mówił dalej 
prof. Antoni Gamota. – Najbar-
dziej przyłożył się Józef Szpil-
man. Profesor był dobrym me-
nedżerem, który wiedział jak 
to ma działać. Obaj byli absol-
wentami „Jagiellonki” w Kra-
kowie – tak się kiedyś mówiło. 
Biesiadecki przekonał Szpil-
mana w drodze do Wiednia, 
dokąd ten jechał by kształcić 
się na okulistę. Powiedział: „Co 
ty w tym oku znajdziesz? Ko-
lego, właśnie tu jest potrze-
ba lekarzy weterynaryjnych”. 
I przekonał Szpilmana. Prze-
konał. Szpilman ukończył In-
stytut w Wiedniu. Po dwóch la-
tach – była taka zasada, że kto 
miał ukończoną Jagiellonkę czy 

inne wyższe studia, mógł zro-
bić weterynaryjną medycynę 
w ciągu dwóch lat – Szpilman 
został prawą ręką i zastęp-
cą profesora Seifmana. I gdy 
profesor Seifman w 1903 roku 
zmarł, Szpilman objął po nim 
szkołę. Pracowali w niej wów-
czas profesorowie Henryk Ka-
dyi, Antoni Barański i Paweł 
Kretowicz. Poziom naukowy 
szkoły był bardzo wysoki. Ka-
dra wiedziała, że potrzebne są 
reformy, żeby wyprowadzić tę 
szkołę do poziomu akademii. 
I tak się stało. Dzięki Kadyie-
mu i Szpilmanowi. To właśnie 
dzięki nim szkoła przekształci-
ła się w akademię. Pierwszym 
jej rektorem wybranym przez 
grono profesorów został prof. 
Szpilman był, który najbardziej 
się tu przysłużył. Po Szpil-
manie rektorem został obrany 
chirurg prof. Stanisław Króli-
kowski, również bardzo zasłu-
żony. Przyjechał z Warszawy, 
po ukończeniu magistratury 
w Sankt-Petersburgu. Po wy-
buchu I wojny światowej profe-
sorowie naszej uczelni czuli się 
zagrożeni przez Rosjan, dlate-
go wielu z nich opuściło Lwów. 
Pierwsza interwencja Rosjan 
we Lwowie trwała 293 dni. To 
bardzo długo i był to czas bardzo 
ciężki. Z grona profesorów po-
zostali: profesor Włodzimierz 
Kulczycki, młody asystent Bo-
lesław Weigel, Stanisław Runge 
i Kazimierz Szczudłowski. Ta 
czwórka pilnowała majątku na-
szej uczelni, który został uloko-
wany w kuźni, gdzie mistrzem 
podkuwania koni był ojciec 
prof. Kazimierza Szczudłow-
skiego. Obecność Rosjan na 
ogół wówczas trwała od 1914 do 
1920 roku. W 1920 roku armia 
Budionnego była już w Win-
nikach, Podborcach, Jampolu, 
Borszczowcach – przed brama-
mi Lwowa. I znów wielu profe-
sorów wyjechało. Włodzimierz 
Kulczycki pozostawał na miej-
scu. Po wojnie grono profesorów 
powierzyło rektorstwo prof. 
Kulczyckiemu, jego kadencja 
trwała trzy lata. Konstanty Ło-
patyński, profesor młodej jesz-
cze wówczas katedry terapii, do 

pracy przez cały Lwów szedł na 
piechotę. Mieszkał koło kościo-
ła św. Elżbiety. Nasza uczelnia 
była pierwszą polską uczelnią 
weterynaryjną.

Za II Rzeczypospolitej, 
w 1922 roku, z racji wysokie-
go poziomu kształcenia nazwę 
uczelni zmieniono na Akade-
mię Medycyny Weterynaryj-
nej, która stała się znaczącym 
weterynaryjnym ośrodkiem 
akademickim w Europie.

– Niewiele osób w Polsce 
i w Ukrainie ma świadomość 
historycznej roli, jaką odegrała 
lwowska uczelnia weteryna-
ryjna w rozwoju szeroko po-
jętej medycyny weterynaryj-
nej – zaznaczył znany w Polsce 
lekarz weterynarii Zbigniew 
Wróblewski, który przez pra-
wie 30 lat czyni wszystko, aby 
nie zapomniano o tej uczelni 
i osiągnięciach ówczesnych 
naukowców lwowskich. – 
W przekazie publicznym rola 
medycyny weterynaryjnej 
funkcjonuje najczęściej w od-
niesieniu do lecznictwa zwie-
rząt, a nie jako dziedziny wie-
dzy mającej na celu ochronę 
zdrowia człowieka od zagrożeń 
związanych z chorobami od-
zwierzęcymi przy kontakcie ze 
zwierzętami oraz konsumpcją 
żywności zwierzęcego pocho-
dzenia. Znaczenie medycyny 
weterynaryjnej w historii i jej 
znaczenie dla rozwoju hodow-
li zwierząt i bezpieczeństwa 
żywności jest znane w wąskim 
gronie lekarzy weterynarii 
oraz pasjonatów. Koncepcja 
stworzenia samodzielnej gru-
py zawodowej o wykształce-
niu akademickim świadomej 
swojej misji ochrony człowie-
ka przed zoonozami i sprawu-
jącej nadzór nad żywnością 
zwierzęcego pochodzenia oraz 
zdolnej do podjęcia diagnosty-
ki, terapii i profilaktyki chorób 
zwierząt została zrealizowana 
we Lwowie. Od roku 1881 do 
1939, w jedenaście lat po uzy-
skaniu autonomii przez Gali-
cję, gdy nastąpiło spolszczenie 
szkolnictwa i administracji, 
Lwów był jedynym w polskiej 
historii ośrodkiem akademic-
kim (powstały w 1927 w War-
szawie Wydział Medycyny 
Weterynaryjnej był w struk-
turach Uniwersytetu War-
szawskiego) kształcącym le-
karzy weterynarii z polskim 
językiem wykładowym w sa-
modzielnej uczelni posiadają-
cej od 1909 roku pełne prawa 
akademickie (wyboru rekto-
ra, nadawania tytułu dokto-
ra medycyny weterynaryjnej, 
habilitacji oraz doktora hono-
ris causa). Uczelnia kształciła 
Polaków, Ukraińców, Czechów, 
Serbów, Bułgarów, Słoweń-
ców oraz studentów innych 

narodowości. Mimo jej wie-
lonarodowościowego charak-
teru nigdy nie dochodziło na 
niej do konfliktów etnicznych 
i zawsze była symbolem tole-
rancji. Jako jedna z czterech 
wyższych uczelni wymienia-
na była w przewodnikach po 
Lwowie. 

Profesor Antoni Gamota 
wskazał, gdzie mieściła się bra-
ma wejściowa na teren dawnej 
uczelni. Do budynku głównego 
prowadziła aleja kasztanowa. 
Teren był odgrodzony od uli-
cy Kochanowskiego (obecnie 
ul. Lewickiego) żelaznym wy-
sokim płotem. Teren akademii 
był eksterytorialny. Nadal jest 
używany przez uniwersytet 
dawny budynek odlewni żeliwa 
Schumanna, gdzie w 1881 roku 
otwarto Szkołę Weterynarii. Na 
parterze mieściły się wszystkie 
zakłady, muzea, laboratoria, trzy 
sale wykładowe, biblioteka, na 
piętrze mieszkanie dyrektora 
szkoły i mieszkania służbowe. 
W skrzydle budynku głównego 
były mieszkania dla asystentów 
oraz lecznica dla psów. 

Na murze widoczna jest ta-
blica ku czci Wacława Mora-
czewskiego z tekstem w języku 
ukraińskim. Wacław Damian 
Cholewa-Moraczewski (1867–
1950), wybitny polski nauko-
wiec, był rektorem Akademii 
Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie w latach 1925–1933. 
Odznaczony Krzyżem Koman-
dorskim Orderu Polonia Restitu-
ta. Profesor Wacław Moraczew-
ski był twórcą lwowskiej szkoły 
biochemicznej, wydał ponad 200 
prac eksperymentalnych opu-
blikowanych w różnych języ-
kach. Jako jeden z pierwszych na 
świecie badał przemianę materii 
w przebiegu białaczki. 

Przy wejściu do dawnego 
gmachu głównego znajdowała 
się tablica umieszczona w 1931 
roku z napisem: „Pierwszej pol-
skiej uczelni weterynaryjnej 
w hołdzie za pięćdziesiąt lat nie-
przerwanej pracy pedagogicznej 
i krzewienie nauki weteryna-
ryjnej w Kraju i w Zachodniej 
Słowiańszczyźnie, dla uczcze-
nia pamięci tych, którzy już 
odeszli, dla zachęty tych, którzy 
są i tych, którzy będą w dalszym 
zdobywaniu najwyższych ce-
lów, tablicę tę poświęca Zrze-
szenie Lekarzy Weterynaryj-
nych Rzeczypospolitej Polskiej”. 

Tablica wisiała jeszcze przez 
pewien czas po II wojnie świa-
towej i przed barbarzyńcami 
sowieckimi uratował ją Antoni 
Gamota.

– Kiedyś tablicę zauwa-
żył miejscowy sekretarz partii 
o nazwisku Zwieriew i nakazał: 
„Sniać etu burżuaznuju wy-
wiesku!” (Zdjąć tę burżuazyjną 
wywieszkę). Komendant uczel-
ni poręczył mi, jako aspiranto-
wi, oraz jeszcze dwom studen-
tom zdjąć tablicę. Włożyliśmy 
tablicę do worka z grubego ma-
teriału spod cukru kubańskie-
go i zanieśliśmy do piwnicy, 
wówczas kotłowni. Leżała tam 
przez długie lata. Sucho, ci-
chutko. Za szafą. I właśnie tak 
się uchroniła. 

Dziedzictwo wyższej uczelni weterynaryjnej we Lwowie

PROF. ANTONI GAMOTA, DOC. AŁŁA WINIARSKA

TABLICA W MUZEUM
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Uratowana przez profesora 
Gamotę polska tablica znajduje 
się teraz w Muzeum Narodo-
wego Uniwersytetu Medycyny 
Weterynaryjnej i Biotechno-
logii im. Stefana Grzyckiego. 
Przeniesiono tam też tablicę 
pamiątkową ku czci prof. Sta-
nisława Królikowskiego. 

Uniwersytet posiada rów-
nież kilka muzeów z unikato-
wymi eksponatami dotyczący-
mi weterynarii. Jest to przede 
wszystkim Muzeum Podków, 
gdzie można zobaczyć ponad 
400 eksponatów z całego świa-
ta. Muzeum powstało na bazie 
unikatowej kolekcji podków 
zgromadzonych przez profeso-
ra Kazimierza Szczudłowskiego 
i jego ojca, który był zawodo-
wym kowalem.

Profesor Mikołaj Żyła opro-
wadził po Muzeum Katedry 
Anatomii Patologicznej, które 
mieści się w dwóch salach.

Znajdują się tam również 
preparaty typowe dla po-
wszechnych procesów pa-
tologicznych, takich jak 
stany zapalne, zaburzenia me-
taboliczne, zaburzenia krążenia 
i nowotwory.

– Muzeum zostało założo-
ne przez profesora Mieczysła-
wa Grabowskiego na początku 
XX wieku. To właśnie on był 
inicjatorem utworzenia takie-
go muzeum na oddziale, które 
w dalszym ciągu uzupełnia-
no o medykamenty. Posiadamy 
ponad tysiąc różnych ekspo-
natów makropreparatów – po-
wiedział prof. Żyła.

Profesor Wiktor Halas za-
prowadził nas do kolejnego 
muzeum:

– To muzeum zostało otwarte 
w 1997 roku. Zachowano tutaj 
autentyczny wygląd gabine-
tu Stefana Grzyckiego, patro-
na uczelni, w którym znajduje 
się aż dwa tysiące eksponatów, 
w tym meble, książki i czasopi-
sma, z których korzystali nasi 
poprzednicy.

Muzealne są też wnętrza in-
nych katedr i salek, gdzie moż-
na zobaczyć różne urządzenia, 
meble, naczynia, piece z prze-
łomu XIX–XX wieków. W bu-
dynku przypominającym dużą 
stajnię znajduje się klinika chi-
rurgiczna i klinika chorób.

Uniwersytet jest właścicie-
lem Pałacu Turkułłów-Comello 
(Batyckich) przy ulicy Piekar-
skiej, zakupionego przez Aka-
demię Medycyny Weteryna-
ryjnej w 1937 roku od adwokata 
Eugeniusza Batyckiego, ojca 
Miss Polonii 1930 roku Zofii 
Batyckiej. Według odnotowa-
nych wspomnień, ówcześni 
studenci akademii budynek ten 
nazywali „Pałacem Batyckich”. 
Umieszczono w nim Zakład Na-
uki o Środkach Spożywczych 
Zwierzęcego Pochodzenia.

Osobno zasługuje na uwa-
gę siedziba biblioteki uczelni 
w Domu Akademickim, gdzie 
zgromadzono ponad 6 tys. dzieł 
w 12 300 tomach oraz czasopi-
sma w różnych językach. Duża 
część tych zbiorów mimo wojen 
i grabieży przetrwała do czasów 
obecnych. Zachował się unika-
towy, nienaruszony przedwo-
jenny wystrój wnętrza Biblio-
teki Akademickiej.

Ocalić od zapomnienia
Główny koordynator projek-

tu docent Ałła Winiarska po-
wiedziała, że jednym z głównych 
zadań realizowanego projek-
tu było ocalenie niszczejących 
z upływem czasu zbiorów do-
kumentujących polsko-ukra-
ińskie korzenie historyczne 
weterynaryjnego szkolnictwa 
i nauki w latach 1881–1945. 

– Możliwa do wykonania 
w ramach ograniczonego budże-
towo projektu część dokumentów 
historycznych została zarchiwi-
zowana przy użyciu nowocze-
snych technologii cyfrowych 
i multimedialnych. W czasie prac 
nad projektem odnaleziono wie-
le nieznanych cennych doku-
mentów uzupełniających histo-
rię weterynarii. Większość prac 
związanych z archiwizacją wy-
konano we Lwowie, pozyskano 
również cenne skany dzięki dr 
Ewie Grin-Piszczek w Archi-
wum Państwowego w Przemy-
ślu oraz z prywatnego archi-
wum prof. Alfreda Trawińskiego 
udostępnionego przez jego córkę 
prof. Beatę Trawińską. Niniejszy 
katalog zawiera syntetyczny rys 
historyczny rozwoju szkolnic-
twa i nauki weterynaryjnej we 
Lwowie zawierający w większo-
ści ilustracje pozyskane w trak-
cie realizacji programu. Komu 
to jest potrzebne? Pracownikom 
uczelni, studentom, weteryna-
rzom. – wyjaśnia Ałła Winiar-
ska. – Powiem tak: jeśli znasz 
swoje korzenie, wiesz kto tutaj 
pracował, jacy to byli bohatero-
wie w tych czasach, kiedy nie 
było prądu, wody, ogrzewania, 
i jakie osiągnęli wyniki, to po 
prostu rozumiesz od razu kim 
jesteś. I wtedy jest lżej pracować 
i iść do przodu. 

Wspólny polsko-ukraiński 
projekt zrealizowano w wa-
runkach pandemii covidu oraz 
pełnoskalowej wojennej inwa-
zji Rosji przeciwko Ukrainie.

– Myśleliśmy, że to bę-
dzie łatwo i szybko – mówi 
Ałła Winiarska. – Tak nie jest. 
Opracowaliśmy jeden procent 
wszystkiego co mamy. I przed 
nami po prostu dużo pracy. Na-
prawdę, tak dużo, że w jakimś 
momencie byliśmy zastopo-
wani. Co wybrać? Co ważniej-
sze? Trudność covidu, kiedy nie 
mogliśmy ze sobą kontaktować. 

I te spotkania online, kiedy tu 
w bibliotece trzeba było skano-
wać dokumenty i dyskutować 
co odbieramy do projektu, a co 
nie. To jedna trudność. Druga to 
wojna. Ale nasz kolega Zbigniew 
Wróblewski powiedział: „Po-
słuchajcie, musimy pracować. 
Wojna wojną, ale dwie godzi-
ny dziennie, żeby do głowy nie 
wchodziły różne złe myśli, pra-
cujemy”. I pracowaliśmy. Potem, 
kiedy troszeczkę sytuacja się 
ustabilizowała, koledzy z Pol-
ski przyjechali do Lwowa. Raz, 
drugi, trzeci. Trudna była praca, 
bo alarmy powietrzne, stopo-
wanie pracy, wyłączanie apa-
ratury, zejście na dół i powrót. 
Na czwarty raz rozumiesz, że 
możesz tu zostać, ale urządze-
nie musisz stopować. Wszystko 
wyłączyć. Tak wyglądała praca. 
Mamy natomiast bardzo dobre 
kontakty, dobre doświadcze-
nie, bardzo dobre relacje między 
ludźmi i to nas połączyło, leka-
rzy weterynarii z Polski i nasz 
uniwersytet. Ostatnio zrealizo-
waliśmy dwie konferencje. Kon-
ferencja w Toruniu na Uniwer-
sytecie Kopernika i konferencja 
w Olsztynie na Uniwersytecie 
Warmińsko-Mazurskim. Izba 
Lekarsko-Weterynaryjna dała 
nam swój bus do przewożenia 
wszelkich materiałów. Wydru-
kowała również ponad tysiąc 
katalogów, opracowanych w ra-
mach projektu. 

Zbigniew Wróblewski, le-
karz weterynarii z Olsztyna, 
który aktywnie uczestniczył 
w projekcie i jest jednym z au-
torów dwujęzycznego katalogu, 
powiedział w wywiadzie dla 
Kuriera Galcyjskiego:

– Po 1945 roku kontakty 
z Polską stały się niemożliwe, 
a ze względów politycznych usi-
łowano pomniejszyć rolę uczelni 
w historii europejskiej wetery-
narii. Skazano ją na zapomnie-
nie, mimo że oblicze polskiej 
weterynarii było kształtowane 
przez olbrzymią rzeszę leka-
rzy weterynarii, absolwentów 
i profesorów Akademii Medy-
cyny Weterynaryjnej we Lwo-
wie, którzy wiedzę o uczelni 
przekazywali w sposób nieofi-
cjalny. Upływające lata powodo-
wały marginalizację jej znacze-
nia i w świadomości kolejnych 
pokoleń lekarzy weterynarii 

wiedza o lwowskiej uczelni 
została całkowicie zminima-
lizowana, natomiast w świa-
domości społecznej w Polsce 
i mieszkańców Lwowa prak-
tycznie przestała istnieć. Spad-
kobiercą historycznych tradycji 
uczelni jest Lwowski Narodowy 
Uniwersytet Medycyny Wete-
rynaryjnej i Biotechnologii im. 
Stefana Grzyckiego. Zlokalizo-
wane na terenie Uniwersytetu 
istniejące budynki, w których 
uczelnia ponad 140 lat temu 
rozpoczynała swoją działalność 
(a propos, niemające statusu za-
bytków), elementy ich wypo-
sażenia, zgromadzone unikalne 
w skali europejskiej różnorodne 
zbiory historyczne są niezwy-
kle cenne dla historii medycy-
ny weterynaryjnej oraz historii 
miasta Lwowa. Nigdzie w naszej 
części Europy nie zachowało się 
tyle różnorodnych eksponatów 
do czasów współczesnych, w in-
nych krajach zniszczyły to woj-
ny. Po uzyskaniu niepodległości 
przez Ukrainę uczelnia stała się 
przykładem weterynaryjnej po-
zarządowej współpracy ukraiń-
sko-polskiej. Dużą rolę w tych 
działaniach odegrali członkowie 
polskiej Izby Lekarsko-Wetery-
naryjnej. Organizowano kon-
ferencje naukowe, spotkania, 
wymianę studentów, konferen-
cje historyczne oraz wspólny 
program w ramach współpracy 
transgranicznej w przyjaznej 
i szczerej atmosferze w opar-
ciu o wspólne korzenie i trady-
cje. Dając przykład jak powinna 
wyglądać prawdziwa i przez ni-
kogo niesterowana współpraca 
między Ukrainą a Polską, z tych 
doświadczeń powinny korzy-
stać strony rządowe. Przez pol-
skich lekarzy weterynarii 
uczelnia lwowska traktowana 
jest jako „kolebka współczesnej 
medycyny weterynaryjnej” jest 
miejscem wyjątkowym dla pol-
skich lekarzy weterynarii i ich 
rodzin chcących obejrzeć miej-
sca, gdzie studiowali ich pra-
dziadowie, dziadowie i ojcowie. 
Jest również miejscem często 
odwiedzanym przez studentów 
i lekarzy weterynarii z wielu 
krajów. Poważne zaniepokoje-
nie budzą plany reorganizacji 
uczelni, a zwłaszcza los histo-
rycznych budynków oraz zgro-
madzonych od ponad 140 lat 

unikalnych, w tym jeszcze nie-
skatalogowanych i zdigitalizo-
wanych zbiorów. Stanowią one 
wspólne dziedzictwo historycz-
ne i kulturowe Ukraińców i Po-
laków oraz miasta Lwowa. Z tego 
powodu warto przerwać amne-
zję historyczną popularyzując 
wiedzę w społeczeństwie o za-
pomnianej niezwykłej historii 
lwowskiej uczelni weteryna-
ryjnej, po której tak dużo zostało 
mimo upływu ponad 140 lat.

Być lub nie być
Profesor Antoni Gamo-

ta, oprowadzając mnie po hi-
storycznym terenie uczel-
ni, powiedział, że po II wojnie 
światowej było już kilka prób 
przeniesienia jej poza Lwów, do 
podmiejskich Dublan czy na-
wet do obwodu tarnopolskiego. 
Pokazał słup dawnej granicy 
z klasztorem sakramentek oraz 
miejsce, gdzie była słynna apte-
ka weterynaryjna. Podczas wa-
kacji letnich, gdy wykładowcy 
ze studentami wyjeżdżali na 
praktyki, szybciutko ją wybu-
rzono i w tym miejscu stanę-
ła kotłownia. To jest łasy teren 
dla współczesnych dewelope-
rów. Czasami wystarczy, że ktoś 
w jakiś sposób kupi nieczynne 
pomieszczenie techniczne czy 
gospodarskie i już wyrasta tam 
wielopiętrowy blok.

Chciałem zobaczyć umiesz-
czony na zdjęciu w katalogu 
wybudowany przed wybu-
chem II wojny światowej bu-
dynek dla Zakładu Położnictwa 
i Ortopedii. Żeby się zbliżyć, 
musieliśmy przejść przez furt-
kę w metalowym płocie, który 
otacza nowy blok mieszkalny. 
Profesor Gamota powiedział, że 
budynek Zakładu Położnictwa 
i Ortopedii z krytą ujeżdżalnią 
dla koni już we wrześniu 1939 
został zajęty przez wojska so-
wieckie. Nigdy nie został odzy-
skany. Gmach długo był w do-
brym stanie, teraz wygląda jak 
po zbombardowaniu. Chociaż 
ogrodzono go metalowym pło-
tem, budynek już jest bez okien, 
a z murów ktoś cichcem wycią-
ga cegłę. 

Od kościoła sakramentek (te-
raz cerkiew greckokatolicka) 
ścieżka prowadzi na zalesione 
wzgórze, gdzie jeszcze nie tak 
dawno była malownicza poło-
nina. Czasem wypasały się tam 
zwierzęta doświadczalne. Było 
to też jedno z ulubionych miejsc 
śp. Bożeny Rafalskiej, założy-
cielki i redaktorki naczelnej 
odrodzonej po uzyskaniu przez 
Ukrainę niepodległości „Ga-
zety Lwowskiej” i „Lwowskich 
Spotkań”. Teraz na szczycie 
stoi prowizoryczna cerkiew-
ka prawosławna. Jeszcze nie-
zalegalizowana przez władze, 
jednak z nadzieją na wiernych 
z nowych bloków, które powsta-
ją dookoła. 

W kolejnych numerach No-
wego Kuriera Galicyjskiego 
przybliżymy dzieje lwowskiej 
uczelni weterynaryjnej, a na-
szych czytelników i przyjaciół 
zachęcamy na historyczną trasę 
turystyczną po dawnej Akade-
mii Medycyny Weterynaryjnej 
we Lwowie, która została opra-
cowana w ramach wspomnia-
nego projektu.DAWNY GMACH GŁÓWNY UCZELNI WETERYNARYJNEJ
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W Polsce i Ukrainie słowo 
„QAnon” niekoniecznie musi 
wywoływać jakiekolwiek 
skojarzenia. W tym momencie 
aż chciałoby się powiedzieć 
„całe szczęście”, wszak 
oznaczałoby to, że nasze 
narody wolne są od wpływu 
twierdzeń użytkownika 
anonimowego forum „4chan” 
rozpowszechniającego 
sensacje, jakoby sekta 
kanibali, pedofilów 
i satanistów operująca 
wśród liberalnych elit 
szykowała pucz przeciwko 
ówczesnemu prezydentowi 
USA Donaldowi Trumpowi. 
Jest to skrócona wersja teorii 
spiskowej, która porwała za 
sobą rzesze Amerykanów, 
odpowiadając zarazem za 
mobilizację i radykalizację 
części skrajnej prawicy. Widać 
ją również wśród upatrujących 
wybawienia w powrocie 
Trumpa do Białego Domu, tych 
którzy blokują dziś pakiet 
pomocowy dla Ukrainy. 

MACIEJ SERŻYSKO

Trzepot skrzydeł motyla w Austin 
może wywołać trzęsienie ziemi pod Char-
kowem. Czy tak będzie i tym razem? Czas 
pokaże, bo oto autor niniejszego tekstu, 
przyjąwszy tożsamość Q (czyli anoni-
mowego patrioty z dostępem do tajnych 
dokumentów) ujawnia szokującą prawdę, 
równie zgodną z rzeczywistością, co we-
soła twórczość własna spod znaku QAnon 
i twierdzenia, że Pablo Honey to najlepszy 
album Radiohead.

Podczas mojej ostatniej tajnej wizyty 
w Moskwie (Specjalnie użyjmy tu nazwy 
jedynego rosyjskiego miasta, które co do 
zasady znają wszyscy, choć może właśnie 
lepiej byłoby zanęcić czytelnika enigma-
tyczną trzydziestotysięczną Nowają 
Usmanią w obwodzie woroneskim?) wraz 
z delegacją amerykańskiego wywiadu 
odpowiedzialną za negocjacje zawiesze-
nia broni na Ukrainie, skontaktował się ze 
mną tajemniczy mężczyzna. Był to mikrej 
postury blondyn, zapewne liczący sobie 
więcej lat, niż wynikało z jego powierz-
chowności, co zdradzało przynależność 
do elity finansowej, czy wręcz samych 
kręgów władzy. Zapewniam, że takiego 
botoksu nie dałby rady wykonać byle kto, 
a już na pewno nie za półdarmo. (Czy nie 
zdradziłem tu aby zbyt wielu szczegółów? 
To mogłoby obniżyć wiarygodność sensa-
cji! Z drugiej strony adresat co do zasady 
nie jest zbyt lotny, więc szczegóły mogą go 
równie dobrze zaabsorbować i wprowadzić 
w klimat objawiania wiedzy tajemnej… To 
trzeba będzie jeszcze skonsultować z ofice-
rem prowadzącym.) Przedstawił się jako 
Wołodia. Z uwagi na bezpieczeństwo 
informatora pozwolę sobie pominąć jego 
nazwisko, aczkolwiek nie wątpię, że gdy 
już stanie się to, co ma się stać (Konklu-
zję wymyśli się później, choć pewnie trzeba 
będzie postawić na spektakularne urato-
wanie świata. Może zmartwychwstanie 
Piłsudskiego? III wojna światowa?) zapi-
sze się ono złotymi zgłoskami na kartach 
historii, gdyż jest on tym właśnie spra-
wiedliwym, którego tak usilnie starał się 
odnaleźć Lot w Sodomie (Przemyśleć czy 
nie nazbyt poetyckie). Ja znalazłem i dzięki 
temu mogę dziś podzielić się z Państwem 
spiskiem tak straszliwym, że aż drżą mi 
palce na klawiaturze, gdy o nim piszę… 

Uwaga, Szanowni Państwo, zakładamy 
foliowe czapeczki!

10 kwietnia 2010 roku, na osobiste 
polecenie prezydenta Ukrainy Wiktora 
Juszczenki, członkowie Głównego Za-
rządu Wywiadu Ministerstwa Obrony 
Ukrainy zdetonowali bombę na pokładzie 
prezydenckiego samolotu Tu-154M, w wy-
niku czego śmierć ponieśli między innymi 
prezydent RP Lech Kaczyński z małżonką, 
wysocy rangą dowódcy wojskowi, najważ-
niejsi politycy. 

Plan opracowany został przez funk-
cjonariuszy HUR już w lipcu 2009 roku, 
gdy nadano mu kryptonim „Pancerna 
Brzoza”. Stanowił część większej opera-
cji wywiadowczej wymierzonej w Polskę, 
tak zwanego „Planu Bandera”. Zakładał 
on destabilizację państwa polskiego od 
wewnątrz poprzez eliminację kierownic-
twa kraju oraz równoczesne wywołanie 
wystąpień masowo osiedlanej ludności 
ukraińskiej, wśród której znaleźli się licz-
ni agenci HUR, posiadający przeszkolenie 
bojowe i agitacyjne. Demonstracje miały 
być sprowokowane rzekomym nieludz-
kim traktowaniem Ukraińców przez „pol-
skich panów”, w nawiązaniu do niełatwej 
historii relacji między narodami. Dla ma-
nifestantów przewidziano prowokujące 
hasła, przypisujące odpowiedzialność za 
rzeź wołyńską Polakom, zaplanowano też 
wykorzystanie wątków walki z neokolo-
nializmem, adresowanych pod odbiorcę 
zachodniego. Wraz z pacyfikacjami prote-
stów władze w Kijowie miały wystąpić na 
forum międzynarodowym o zapewnienie 
poszanowania praw „autochtonicznej lud-
ności Rusińskiej”. Równocześnie, na ziemie 
wschodnie, określane w konspiracyjnej 
nomenklaturze mianem „Zakerzonia”, zde-
cydowano się wprowadzić nieoznakowane 
regularne wojska. W porozumieniu z za-
granicznymi partnerami, przekupionymi 
koncesjami na wydobycie eksploatowa-
nych w niewielkim stopniu złóż ropy naf-
towej, zakładano wymuszenie na Polsce 
uznania suwerenności tak zwanej „Za-
chodnioukraińskiej Republiki Ludowej” lub 
przynajmniej akceptację status quo, przy 
zachowaniu przez Kijów kontroli nad tere-
nami od granicy aż po Rzeszów.

Realizację „Pancernej Brzozy” powie-
rzono pułkownikowi Maksymowi Szapo-
wałowi, dowódcy sił specjalnych HUR, 
jak i aktywnemu neonaziście, przesiąk-
niętemu ideologią neoimperialną. Jako 
doświadczony oficer, ale też sprawny in-
trygant, pozyskał dla planu akceptację elit 
politycznych i finansowych, które po 25 
lutego 2010 roku znalazły się w opozycji 
wobec administracji nowego prezydenta, 
Wiktora Janukowycza. Z początku istnie-
nie spisku skrzętnie przed nim ukrywano, 
siły wrogie zdecydowanej na pokojową 
politykę budowania wzajemnych relacji 
w poszanowaniu integralności terytorial-
nej Partii Regionów szykowały się bowiem 

do przewrotu umożliwiającego realizację 
„Planu Bandera”. Dowodzić miał nim za-
prawiony w działalności terrorystycznej 
weteran wojen czeczeńskich Ołeksandr 
Muzyczko. Koniec końców, z pomocą służb 
specjalnych zaniepokojonej perspektywą 
destabilizacji w Europie Rosji, Janukowycz 
wykrył intrygę i przystąpił do zapobie-
żenia jej. Przynajmniej częściowo, macki 
agresorów sięgały już bardzo daleko.

Niestety, prezydent natrafił na zażarty 
opór finansowanej przez Stany Zjednoczo-
ne opozycji, tworzącej już wtedy niemalże 
alternatywne państwo w państwie. USA 
nie zamierzały odpuścić taniej ropy, co 
zresztą pokazały już wcześniej w Iraku. 
Choć Janukowycz robił co mógł, miesiąc 
nie wystarczył na powstrzymanie ludzi 
Szapowała. Samolot został zniszczony, 
a wszyscy pasażerowie oraz załoga zginę-
li. Co widać po dzisiejszych atakach ludzi 
Budanowa (godnego pogrobowca Szapo-
wała) na rosyjskie obiekty cywilne, Ukra-
ińcy już wtedy zdolności terrorystyczne 
opanowane mieli w najwyższym stopniu. 
Na całe szczęście, kancelaria prezydenta 
w porę ostrzegła przed wejściem na po-
kład Tupolewa premiera, marszałków Sej-
mu i Senatu, prymasa, ministra spraw we-
wnętrznych i prezesa PZPN, co zapewniło 
ciągłość władzy w Warszawie i pozwoliło 
ustabilizować kraj od wewnątrz. Również 
hybrydowa operacja przeciw Polsce nie 
doszła do skutku dzięki modelowej współ-
pracy Ukraińców dobrej woli oraz polskich 
służb specjalnych. W trosce o poprawne 
stosunki dobrosąsiedzkie, Janukowycz 
oraz pełniący obowiązki prezydenta Bro-
nisław Komorowski zdecydowali się na 
zatajenie sprawy, dla obopólnego dobra.

Mimo to trudno nie odnieść wrażenia, 
że wysiłek ukraińskiego prezydenta po-
szedł na marne. Finalnie pucz wybuchł, 
stylizowany na ruch oddolny. Historia 
nazwała go „Majdanem” i niepomna gene-
zy zapomniała potępić. Pod przykrywką 
walki o rzekome euroatlantyckie aspiracje 
Ukrainy Janukowycz został odsunięty od 
władzy przez zradykalizowanych nacjona-
listów, teraz już neonazistów z krwi i ko-
ści. Musiał ratować się ucieczką do Rosji, 
która po raz kolejny nie pozostała bierna 
wobec zagrożenia dla światowego bez-
pieczeństwa i postanowiła zabezpieczyć 
Ukrainę, wiążąc jej siły zbrojne zamro-
żonym konfliktem w rosyjskim Donbasie 
z lokalnymi samoobronami, będącymi 
gwarantami utrzymania z dala od tamtej-
szych Rosjan agresywnych banderowców.

W Moskwie wykazano się jednak da-
leko idącym optymizmem. Nie powstrzy-
mało to reżimu kijowskiego, lecz tylko 
rozjuszyło rzekomą słabością prawdzi-
wie wolnego świata. Realizacji „Planu 
Bandera” nie zamierzano porzucać, na-
wet, gdy mamiono świat pozorami libe-
ralizacji i walki z korupcją. Podpuszczana 
przez Stany Zjednoczone społeczność 

międzynarodowa zignorowała katastrofę 
lotu Malaysia Airlines 17 zestrzelonego 
nad obwodem donieckim jako ćwiczenie 
przed powtórką „Pancernej Brzozy”, co 
więcej, podchwyciła oskarżenie o to mor-
derstwo pokojowo usposobionych Rosjan.

Podobnie było zresztą z niezliczonymi 
ostrzeżeniami przed ukraińskim nazizmem 
i agresywnym ekspansjonizmem. Dopiero 
gdy nie było już do kogo wołać, Rosji nie 
pozostało nic innego, jak tylko zniweczyć 
„Plan Bandera”, zanim HUR zdąży wcielić 
w życie „Pancerną Brzozę II”. Obmyślać mu-
siał ją niesławny Kyryło Budanow, gdyż od-
powiedzialnego za zamordowanie polskich 
przywódców Szapowała zlikwidowały 
w 2017 roku polskie służby specjalne, co zo-
stało zresztą odebrane przez wtajemniczo-
nych jako czytelny akt zemsty. Podobny los 
spotkał zresztą Muzyczkę, tyle, że już trzy 
lata wcześniej i nie z polskiej ręki – to wszel-
kie ślady prowadzą do czarnogórskiej ANB. 
Niestety, Polska, de facto kontrolowana 
przez imperialistyczne Stany Zjednoczone, 
dotąd nie miała możliwości wyjawić światu 
prawdy – tej prawdy, której głosiciele drżą 
dziś o własne życie.

*
Zdejmujemy foliowe czapeczki. Okula-

ry 3D oddajemy przy wyjściu.
*

Przekonanie, że teorie spiskowe to tyl-
ko nieszkodliwe wmawianie ludziom na 
podstawie przerobionego zdjęcia, że królo-
wa Elżbieta żyje, jest jaszczurem i kontro-
luje światową politykę, jest niebezpiecznym 
błędem. Te ekstremalne są co do zasady ad-
resowane do przypadków skrajnych. Dla 
Ciebie, Szanowny Czytelniku, być może, 
przewidziano coś, co logicznie skleja się 
w całość, wręcz prowokuje do myślenia. Sa-
dząc las nie przewozi się do celu czterdzie-
stoletnich drzew z korzeniami. Wystarczy 
mała sadzonka, odpowiednie warunki i tro-
chę cierpliwości. Teorie spiskowe aplikuje 
się w formie tej właśnie sadzonki.

Spotkać je można nie tylko w Interne-
cie. Żyją pośród obywateli, wyszukując 
jednostek podatnych przez swoje fobie, 
fiksacje, czy zwykłe przekonania. „A sły-
szała pani, że jak Waciakowa pojechała 
do szpitala, to dwie godziny się zwijała 
z bólu, bo musieli najpierw Ukrainki prze-
badać”! „Nie wiem, czy słyszałaś, Wiera, 
ale Rusia jak pojechała do, to jakiś facet 
próbował małego Saszkę porwać”! Czy, 
co raczej powinno połączyć oba nasze na-
rody, „Rusza ostateczny plan depopulacji 
ludzkości!”, lub wersji lekkostrawnej „Ale 
ty wiesz, że nie wiadomo co jest w tych 
szczepionkach”?

W teoriach spiskowych nie ma miejsca 
na margines wstydu. Są jak wspomniane 
szczepionki, nie ma jednej, która działała-
by na wszystko. Dlatego właśnie wyrabia 
się ich tysiące. Przebywanie w przestrzeni 
medialnej, jak i najzwyklejsze w świecie 
uczestnictwo w dyskursie społecznym, 

wiąże się z nakłuwaniem nas niezliczony-
mi strzykawkami. A nuż któryś z podanych 
specyfików przebije się przez naszą od-
porność, padnie na podatny grunt i dołoży 
cegiełkę do polaryzacji i destabilizacji naro-
du? Jest to o tyle łatwiejsze, że nowoczesne 
technologie analityczne zdolne są na pod-
stawie aktywności użytkownika tworzyć 
bardzo dokładne profile, z których wyłania 
się pełen obraz człowieka, ze wszystkimi 
jego przekonaniami. Jakby tego było mało, 
do tysięcy projektowanych teorii spisko-
wych doliczyć należy drugie tyle tworzone 
przez wszelakiej maści osobników despe-
racko poszukujących w życiu kolorytu, 
a może wręcz poczucia sensu.

Na jednego to nie zadziała. Na drugie-
go też nie. Ale na dwunastego owszem. 
Efekt? Stopniowa, postępująca desta-
bilizacja Zachodu, który, wbrew coraz 
powszechniejszym opiniom, wciąż ma na 
świecie najwięcej do powiedzenia. Państw 
aktywnie dążących do zakwestionowania 
takiego stanu rzeczy nie trzeba wskazy-
wać palcem.

Przesada? Paranoja? Uwspółcześnio-
ny makkartyzm? Być może.

Być może ktoś miał za przesadę praw-
dy objawione Q, gdy czytał je tuż po pu-
blikacji. Raczej nie wyobrażał sobie wte-
dy, że jego wyznawcy będą szturmowali 
Kapitol, a człowiek, którego ruch QAnon 
wzniesie na ołtarze (pomimo ciążących na 
nim zarzutów, udowodnionych kłamstw, 
wyraźnych śladów rosyjskiej ingerencji 
w kampanię i osobowości niepożądanej 
u prowincjonalnego wójta, nie mówiąc 
o przywódcy hipermocarstwa) będzie 
wysuwać się na prowadzenie w wyścigu 
o reelekcję.

Tekst ten powstał pod wpływem ulot-
nej myśli, można powiedzieć, że żartobli-
wego spostrzeżenia – jakim cudem nikt 
jeszcze na Kremlu na to nie wpadł? Prze-
cież użycie najbardziej kontrowersyjnego 
i nośnego z tematów nad Wisłą, który tak 
właściwie przypieczętował podział Pola-
ków na zwalczające się plemiona i po dziś 
dzień kształtuje krajową politykę, do po-
dzielenia nas z Ukraińcami to, kolokwial-
nie rzecz ujmując, samograj. Możliwości 
jest kilka: albo faktycznie, ich służby są 
tak głupie, jakbyśmy tego chcieli i wtedy 
możemy równie dobrze rozwiązywać sek-
cje rosyjskie kontrwywiadów, albo doszło 
tam do czystek i znający polskie realia ofi-
cerowie wylecieli na bruk (dosłownie lub 
w przenośni), albo po prostu jeszcze tego 
nie wykorzystali. I głównie w przygotowa-
niu na tę ewentualność powstał niniejszy 
artykuł. Jego autor zastrzega sobie prawa 
do gromkiego „A nie mówiłem!”, jeśli któ-
regoś dnia Grisza z Aloszą sięgną po teczkę 
opisaną jako „Pancerna Brzoza”.

Choć może po prostu uznali, że pomysł 
ten jest tak beznadziejnie głupi, że nawet 
jako teoria spiskowa „nie chwyci” i wole-
li skupić się na „planach przekształcenia 
Ukrainy w państwo żydowskie i ewakuacji 
Ukraińców do Polski”? Czy raczej przeglą-
dają właśnie ten tekst, mieląc w ustach 
słowa powszechnie uznawane za wul-
garne ze świadomością, że ktoś przejrzał 
ich plany i zastanawiają się przy tym, czy 
przypadkiem szukanie „Wołodi” to jeszcze 
rozwaga, czy już paranoja. Griszy z Aloszą, 
czy jak się oni nie nazywają, pozostaje ży-
czyć dobrej zabawy. A jeżeli myślą pano-
wie, że wolno wam wyciąć fragment od 
akapitu trzeciego do dziesiątego na uży-
tek własny, to przypominam o istnieniu 
pewnych ograniczeń w działaniu prawa 
cytatu. Jeśli jednak „już, coś”, to panowie 
– stać was na więcej.

Q

Agent Q nadaje z Moskwy
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19 marca br. we lwowskim 
Pałacu Sztuki przy ulicy 
Kopernika Ukraińskie 
Towarzystwo Fotograficzne 
(UFOTO) zorganizowało 
twórcze spotkanie 
z profesorem Mykołą 
Bandriwskim, znanym 
lwowskim archeologiem, 
miłośnikiem historii Lwowa, 
autorem licznych prac 
naukowych i naukowo-
popularnych. Było to kolejne 
spotkanie z cyklu lekcji 
dotyczących historii i kultury 
Lwowa i Ziemi Lwowskiej, 
które UFOTO organizuje we 
współpracy ze lwowskim 
Pałacem Sztuki i lwowskim 
Muzeum Fotografii. Spotkanie 
zorganizował i prowadził 
Roman Metelski, prezes 
Towarzystwa Fotograficznego.

TEKST I ZDJĘCIA 
JURIJ SMIRNOW

Profesor Mykoła Bandriwski jest jed-
nym z najbardziej znanych i cenionych 
archeologów współczesnego Lwowa, 
przewodniczącym Komisji Archeolo-
gicznej Naukowego Towarzystwa im. T. 
Szewczenki (NTSz). We wstępie prelegent 
powiedział, że opowie tylko o kilku naj-
ciekawszych, nawet sensacyjnych wyni-
kach wykopalisk w których osobiście brał 
udział, zaś takich prac podczas jego ponad 
40-letniej działalności naukowej arche-
ologicznej było znacznie więcej. Dlatego 
profesor skupił się tylko na badaniach kil-
ku podziemi świątyń lwowskich, między 
innym greckokatolickiej katedry pw. św. 
Jura i kościoła pw. św. Marii Magdaleny. 
Poza tymi pracami archeologicznymi to 
właśnie on badał podziemia dawnego ko-
ścioła oo. jezuitów (obecnie cerkiew gar-
nizonowa UGKC), prowadził wykopaliska 
w dzielnicy żydowskiej przy ulicy Iwana 
Fedorowicza i nie tylko. Lista jego prac 
archeologicznych poza Lwowem jest rów-
nież imponująca. 

Historia odnalezienia prawdziwych 
skarbów w podziemiach wyżej wspomnia-
nych świątyń już od dawna jest owiana we 
Lwowie legendami, lecz w tym przypadku 
tylko fakty, o których opowiadał Mykoła 
Bandriwski, są bardziej intrygujące niż 
każda legenda. W każdym z opisanych 
przez niego przypadków ma on swoje ory-
ginalne tłumaczenie naukowe, które jest 
nowym słowem we lwowskiej archeologii 
i historii. Jak napisał profesor w swoim fe-
cebooku, ma on i inne „ciekawe przypusz-
czenia naukowe, gdzie i jakie inne sensa-
cyjne skarby można we Lwowie znaleźć, 
nawet pod starym brukiem lwowskim”. 

Otóż, zaczynamy od unikatowych prac 
archeologicznych i ich sensacyjnych wyni-
ków w podziemiach (krypcie) katedry pw. 
św. Jura. We wstępie Mykoła Bandriwski 
powiedział: 

– W 1991 roku , więcej niż trzydzieści 
lat temu, do Lwowa wrócił z Watykanu 
zwierzchnik Kościoła greckokatolickiego 
(UGKC) kardynał Myrosław Lubacziwski. 
Właśnie kardynał postanowił uporządko-
wać kryptę pod ołtarzem głównym świą-
tyni katedralnej, w której między innymi 
był pochowany arcybiskup metropolita 
Andrzej Szeptycki i kardynał Sylwester 
Sembratowicz. Poza tym trwały przygo-
towania przeniesienia zabalsamowanych 
szczątków kardynała Josyfa Slipyja z ka-
tedry pw. św. Zofii w Rzymie do katedry 

św. Jura we Lwowie, właśnie do tej krypty. 
Ten wybitny hierarcha Kościoła greckoka-
tolickiego wyraził w testamencie prośbę 
o przeniesieniu jego szczątków z Rzymu 
do Lwowa, kiedy Ukraina będzie niepodle-
głym państwem. Przed tak ważnym histo-
rycznym aktem cerkiewnym trzeba było 
kryptę uporządkować i wyremontować. 
Poza tym nikt nie wiedział co się działo 
w krypcie w czasie półwiecza działalności 
w katedrze przedstawicieli rosyjskiej cer-
kwi patriarchatu moskiewskiego. W tych 
sprawach kardynał Myrosław Lubacziw-
ski zwrócił się do archeologicznej ko-
misji NTSz, która właśnie delegowała 
trzech archeologów, mianowicie Mykołę 
Bandriwskiego, Romana Sułyka i Jurija 
Łukomskiego. 

13 listopada 1991 roku archeolodzy 
rozpoczęli prace wykopaliskowe. Krypta 
znajduje się w miejscu szczególnym, pod 
ołtarzem głównym, jest niewielka, kwa-
dratowa – 8,2 m na 8,2m. Niestety mo-
skiewscy popi doprowadzili tak święte 
miejsce do stanu wysypiska śmieci po re-
montach. Profesor Bandriwski z tego po-
wodu podkreślił, że przed wojną do krypty 
nikt nie mógł nawet wejść bez pozwolenia 
metropolity lub proboszcza katedralnego. 

Podczas wykopalisk archeolodzy od-
naleźli dużo kości z poprzednich pocho-
wań z różnych stuleci, razem szczątki 
ponad 70 osób, mianowicie dostojników 
cerkiewnych, zakonników (cerkiew przez 
dłuższy czas była klasztorną oo. bazy-
lianów), ale też kobiet i dzieci. Znaleziono 
też pochowanie ihumena oo. bazylianów 
Nikifora Szeptyckiego (zmarł w 1776 roku) 
i część omoforionu długości około 70 cm 
z herbem biskupa Jowa Boreckiego (zmarł 
w 1623 roku). Znaleziono też pozostałości 
trumien, drewniane rzeźbione krzyże, wy-
roby ze skóry. Krypta miała dobrze pomy-
ślaną cyrkulację powietrza – zadbali o to 
XVIII-wieczni budowniczowie. W krypcie 
znajdowało się też późniejsze, z 1958 roku 
pochowanie prawosławnego moskiew-
skiego arcybiskupa Fotija. 

Pierwszym ciekawym znaleziskiem ar-
cheologów były dwie drewniane skrzynie 
o wymiarach 1,2 m, w których znajdowa-
ło się 104 butelki przedwojennego wina 
mszalnego. Udało się wyjaśnić, że było to 
włoskie wino, zakupione w latach 1926–
1927. Ciekawe znalezisko, przecież  miało 

to wino prawie 100 lat i przez 50 lat było 
zakopane w ziemi. Nie można było nie po-
kusić się i nie spróbować! Smak, również 
zapach były znakomite! Wszystkie butelki 
przekazano duchowieństwu katedralne-
mu. Ale to znalezisko było tylko począt-
kiem. Prawdziwa sensacja czekała na ar-
cheologów nieco później. Otóż pewnego 
dnia wykopano drewnianą skrzynię o wy-
miarach 40 na 350 cm. W skrzyni znaj-
dowały się pozostałości (kości) szkieletu 
ludzkiego. Każda z nich, nawet najmniej-
sza, była starannie zawinięta w papier. 
Tuż znajdowała się niewielka butelka, zaś 
w niej list. Znaleziska odniesiono do labo-
ratorium, tam prof. Bandriwski ostrożnie 
otworzył butelkę i wyciągnął list napisa-
ny odręcznie przez profesora Jarosława 
Pasternaka na blankiecie, z czerwoną pie-
czątką przedwojennego Towarzystwa 
Naukowego im T. Szewczenki. Profesor 
Pasternak napisał co następuje: „Zaświad-
czenie. Stwierdzam słowem honoru na-
ukowca, że dołączone do tego listu kości 
są kompletnym szkieletem mężczyzny, 

które znalazłem podczas wykopalisk 
w książęcym Haliczu w sarkofagu kamien-
nym i są to szczątki fundatora wspomnia-
nej katedry (Uspenija Bogurodzicy w Hali-
czu) kniazia Jarosława Ośmiomysła”. Niżej 
znajdował się własnoręczny podpis pro-
fesora Jarosława Pasternaka, dyrektora 
Muzeum NTSz i data 31 sierpnia 1939 roku. 
Był to ostatni dzień przed wybuchem II 
wojny światowej! To już była prawdziwa 
sensacja na skalę światową! 

Tutaj trzeba wyjaśnić kim był książę 
Jarosław Ośmiomysł i kim był profesor Ja-
rosław Pasternak. Książę halicki Jarosław 
Ośmiomysł (1130–1187) był najwybitniej-
szym władcą księstwa halickiego, który 
poszerzył tereny księstwa od Karpat do 
morza Czarnego. Brał udział w bitwach 
z Połowcami, był fundatorem katedry 
(soboru) prawosławnego pw. Uspenija 
Bogurodzicy w Haliczu, gdzie też został 
pochowany w nocy z 1 na 2 października 
1187 roku. Sobór został zniszczony jesz-
cze w XIII wieku i miejsca gdzie znajdował 
się (również miejsca pochówku księcia 

Jarosława Ośmiomysła) przez długie wieki 
nie udało się zidentyfikować. 

Profesor Jarosław Pasternak (1892–
1969) urodził się w Chyrowie na Ziemi 
Lwowskiej. W latach 1910–1914 studio-
wał archeologię i filozofię na uniwersy-
tecie lwowskim, zaś w latach 1922–1925 
– archeologię na uniwersytecie w Pradze. 
W latach 1923–1928 prowadził prace ar-
cheologiczne na terenie starej Pragi. Od 
1928 roku wrócił do Lwowa i objął kierow-
nictwo Muzeum Naukowego Towarzystwa 
im. T. Szewczenki. Na zaproszenie metro-
polity Andrzeja Szeptyckiego prowadził 
prace archeologiczne w katedrze pw. św. 
Jura we Lwowie, a następnie w latach 
1934–1941 w Haliczu. Był on również 
profesorem greckokatolickiej Akademii 
Duchownej we Lwowie. W Haliczu profe-
sor Pasternak zrobił największe odkrycie 
swego życia – znalazł fundamenty soboru 
Uspenija Bogurodzicy i sarkofag z pocho-
waniem księcia Jarosława Ośmiomysła. 
W 1944 roku Pasternak wyjechał ze Lwo-
wa do Monachium, a dalej do Toronto (Ka-
nada). Zmarł w 1969 roku i został pocho-
wany w Toronto.

Otóż w 1933 roku metropolita Andrej 
Szeptycki zaangażował Jarosława Paster-
naka do prowadzenia prac archeologicz-
nych na wzgórzu świętojurskim, w krypcie 
katedralnej. Metropolicie chodziło między 
innymi o zbadanie możliwych podziem-
nych tajnych przejść, o których we Lwowie 
krążyły legendy i przekazy. Ale w kryp-
cie takich przejść Pasternak nie znalazł. 
W kolejnym sezonie prac archeologicznych 
Pasternak prowadził prace badawcze wy-
kopaliskowe w nawie głównej świątyni. 
W tym miejscu znalazł fragmenty starej 
spalonej cerkwi. Co odkrył jeszcze, do dziś 
dokładnie nie jest znane. Profesor My-
koła Bandriwski mówi, że wyniki badań 
archeologicznych nie były opublikowane, 
również nie ma w archiwach żadnych świa-
dectw, publikacji lub dokumentów dotyczą-
cych tych prac. Nie odnaleziono też żadnych 
planów przeprowadzonych wykopalisk. 
Kompletna tajemnica! Bardzo intrygująca 
i budząca rożne wersje. Tym bardziej, że 
później rzeczywiście odnaleziono pod-
ziemne przejście z pałacu arcybiskupiego 
w stronę współczesnej ulicy Gródeckiej, do 
miejsca, w którym stoi teraz budynek cyr-
ku. Poza tym prof. Bandriwski stwierdza, 
że podczas prac wykopaliskowych, które on 
prowadził w krypcie katedry nie znaleziono 
żadnych informacji o istnieniu na wzgórzu 
świętojurskim wcześniej niż w wieku XV 
jakichkolwiek zabudowań klasztornych lub 
śladów budownictwa świątyni. Legendy 
o istnieniu cerkwi i klasztoru oo. bazylia-
nów za czasów księcia Lwa (druga połowa 
XIII wieku) nie zostały potwierdzone żadny-
mi konkretnymi materiałami historycznymi 
lub archeologicznymi. Nie odnaleziono żad-
nej cegły, żadnej skorupy wcześniejszej niż 
z wieku XV. Niestety w późniejszym czasie 
archeologom nie udało się przeprowadzić 
wykopalisk na terenie, gdzie ustawiono 
pomnik metropolity A. Szeptyckiego. We-
dług prof. Mykoły Bandriwskiego, nawet 
słynny dzwon odlany w 1341 roku, który 
nadal wisi na dzwonnicy katedry św. Jura, 
nie był sporządzony dla tej świątyni, lecz 
dla cerkwi pw. św. Georgija, która za cza-
sów księcia Lwa stała w miejscu, gdzie 
obecnie znajduje się kościół dominikański. 
Niezwykle cenne i interesujące informacje 
przekazane przez profesora Mykołę Ban-
driwskiego zostały wysłuchane z wielkim 
zainteresowaniem, zaś pytania publiczno-
ści sypały się obficie. 

(cdn.)

Profesor Mykoła Bandriwski o skarbach 
w podziemiach świątyń lwowskich (cz. 1)

KATEDRA ŚW. JURA. WIDOK OGÓLNY

MYKOŁA BANDRIWSKI
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Kresowe przedmioty mają głos

W tym krótkim cyklu 
„opowiadań” będą przedmioty, 
bowiem w każdym z nich 
zaklęta jest jakaś historia – 
czasem niezwykła, czasem 
zwyczajna. Przedmioty 
nigdy nie są do końca nieme – 
uwięzione są w nich emocje; 
emocje czekające tylko na 
słowo, które je uwolni. Są 
niczym pamiętnik. Ożywiają 
pamięć i ją karmią. Nie ma 
przedmiotów błahych. Każdy 
z nich to wehikuł czasu. Jeden 
przedmiot to jedna opowieść, 
a bywa, że więcej. Przedmiot 
jest bowiem niczym soczewka, 
skupiająca wiele losów, wiele 
historii, wiele zdarzeń. Jedno 
wspomnienie przywołuje 
drugie z zakamarków pamięci, 
kątów szuflad, z pożółkłych 
listów. Gawędzą przedmioty 
o ludziach, ale i mieście – 
Lwowie, Włodzimierzu, 
Stanisławowie, Kołomyi, 
Tarnopolu… Tekst, po 
niewielkich zmianach, 
pochodzi z książki „Sekrety 
kresowych kuferków” (Poznań 
2019), autorki artykułu.

ANNA KOZŁOWSKA-RYŚ

Zaczarowany lwowski flet... Było ich 
właściwie dwa – duży, z długim ustni-
kiem z okładziną z kości słoniowej i drugi 
– piccolo. Grały długie lata we Lwowie, 
a potem w Krzeszowicach. A kto wie, 
może i więcej świata zobaczyły? W każ-
dym razie bywały często na ul. Chorąż-
czyzny pod numerem 7. Gdy się głowę 
wysoko zadarło, wzrok krzyżował się 
ze spojrzeniem olbrzymiego łabędzia na 
szczycie budynku.

Przekraczał próg tej szacownej kamie-
nicy nie jeden raz Romek Janiszewski, kie-
rując się do sal Konserwatorium Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego. Utalentowany 
pan profesor gimnazjalny geografii i mate-
matyki, „magister filozofii w zakresie geo-
grafii” na Wydziale Matematyczno-Przy-
rodniczym Uniwersytetu Jana Kazimierza, 
ukończył – podobnie jak i jego małżonka 
– owo Konserwatorium, a potem przez lata 
występował w jego sali koncertowej. Mi-
łości do muzyki i fletu nie zdradził nigdy, 
nic więc dziwnego, że instrumenty troskli-
wie spakowano do kuferka wyjeżdżając ze 
Lwowa. Pewnie i żarty sobie strojono w ro-
dzinie, że gdyby Roman urodził się „ciut” 
wcześniej, jakieś bagatela 80 lat, a koliga-
cje rodzinne z szambelanem cesarskim Ja-
niszewskim z Bursztyna byłyby bliskie, to 
zostałby pewnie uczniem Franciszka Xa-
werego Mozarta i nie flet, a fortepian był-
by mu pisany. O jakichkolwiek koneksjach 
z organmistrzem i właścicielem fabryki 
„organów, harmonium i ołtarzów” przy 
ul. Ogórkowej we Lwowie, Mieczysławem 
Janiszewskim, nie wiedziano. Jedno trzeba 
przyjąć za pewnik: zamiłowanie do fletu 
było wspólne dla Romana i jego teścia.

Gra na flecie zawsze działała kojąco na 
Romana. Nawet jego uczniowie z Państwo-
wego Zakładu Wychowawczo-Naukowe-
go w Krzeszowicach, dokąd Janiszewscy 
zawędrowali po wojnie, wspominali, że 
schodził do pałacowych piwnic – Zakład 
mieścił się w dawnym pałacu Potockich, 
żeby mu nikt nie przeszkadzał, a grywał 
zawsze, kiedy był zdenerwowany, bo mu-
zyka uspokajała go. „Miał w domu żonę 

i syna, Dyzia, który był chyba jeszcze bar-
dziej nieznośny od nas, pani Janiszewska 
okropnie go rozpieszczała, więc profesor 
musiał uciekać i od Dyzia” – wspominała 
po latach Zuzanna Chomiczuk.

Roman lubił swoją pracę w szkole i od-
dawał się jej z pełnym zaangażowaniem. 
Zawód nauczyciela wybrał już podczas 
studiów na UJK we Lwowie, zatrudniając 
się w gimnazjum im. Marii Konopnickiej. 
Cóż, kwalifikacje zawodowe do naucza-
nia geografii, geologii z mineralogią oraz 
kosmografii musiał jednak potwierdzać 
składając przed Komisją Egzaminów Pań-
stwowych dla Nauczycieli Szkół Średnich 
dodatkowy egzamin z nauki o Polsce 
i świecie współczesnym w 1948 r. Cie-
kawe, czy przedkładał wówczas Komisji 
swój indeks, w którym aż się roi od na-
zwisk profesorskich sław, m.in. Hugo Ste-
inhausa, Stefana Banacha, Włodzimierza 
Stożka, Marcina Ernsta, Stanisława Toł-
łoczko czy Stanisława Grabskiego.

Flet z ustnikiem z kości słoniowej po 
latach, już w czasach powojennych, poda-
rowano jednemu z uzdolnionych uczniów 
Romana, zatrzymując jedynie w rodzin-
nym skarbczyku piccolo – zgrabny instru-
ment ze znanej paryskiej wytwórni Jérome 
Thibouville-Lamy.

A gdzie te skrzypce Józka Przysiężne-
go? Jakie przeszły dole i niedole? Na starej 
przedwojennej fotografii roześmiany jak 
zawsze „Tońko” – tak bowiem wołano na 
Józefa, zapewne z racji nieopuszczającego 
go humoru, a może i podobnej do Henry-
ka Vogelfängera postury – trzyma swoje 
skrzypce w rękach. Zdjęcie wśród kole-
gów w pokoju koszarowym na lwowskiej 
Cytadeli – chwila wytchnienia przy akom-
paniamencie harmonii i skrzypiec.

A miał Józef zostać aktorem! Zagrał na-
wet przed wojną w paru filmach role trze-
cioplanowe, ukończył bowiem w 1929 r. 
kurs w prywatnej Warszawskiej Szkole Gry 
Sceniczno-Filmowej Niny Niovilli, a raczej 
Antoniny Elżbiety Petrykiewicz, lwowian-
ki z urodzenia. W tej samej, w której tajniki 
gry aktorskiej poznawał wcześniej Alek-
sander Żabczyński (Żabczyński wdawszy 
się podobno w konflikt ze swoją mentorką 

kursów tych nie ukończył). Zgłębiał więc 
Józef zasady gry filmowej, teorię gestu i jego 
plastykę, ćwiczył dykcję, mimodramat (!), 
kompozycję postaci scenicznych, o zajęciach 
teoretycznych z historii kina, kinotechniki, 
kostiumologii, dziennikarstwa filmowego 
i wielu innych nie wspomniawszy. Po kilku 
miesiącach uznano, iż Józef nadawał się do 
ról komicznych, fars i komedii. Według słów 
samej dyrektorki szkoły, do 1928 r. jej kursy 
ukończyło 486 adeptów, a niektórzy z nich 
uzyskali „wszechświatową sławę jak: Mira 
Palmi (Ambrosio Film, Rzym), Ina Gritt (Mo-
nachium), Ala Ćwikiewicz, Sabina Zaleska, 
Gloria Romani (Berlin), Lili Różycka (Wiedeń), 
Chester Fedor (New Jork), Lisi Białkowska 
(Budapeszt), Lila Wętkowska (Berlin)”. Ka-
riera światowa młodemu Przysiężnemu nie 
była jednak pisana – ani na deskach scenicz-
nych ani na taśmie celuloidowej. We wrze-
śniu 1939 r., gdzieś tam pod Tomaszowem 
Lubelskim, w szeregach 19 P.P. poszedł Józef 
do niewoli. Potem Stalag VIII C w Żaganiu, 
a gdy żagańskich jeńców wrześniowych 
pozbawiono wbrew Konwencji Genewskiej 
statusu jeńca wojennego i wywieziono 
w głąb Niemiec na roboty, znalazł się mło-
dy Przysiężny w dalekim Schwarzwaldzie, 
tuż przy granicy szwajcarskiej, u „bauera” 
w Stühlingen. Wyzwolenie w kwietniu 1945 
r. nie oznaczało dla niego od razu powrotu do 
rodziny. Pod koniec kwietnia czy z począt-
kiem maja wraz z falą uciekinierów, byłych 
robotników przymusowych, obcokrajow-
ców, „dipisów”, udało mu się przedostać do 
Szwajcarii, a stamtąd do Włoch i zaciągnąć 
się do 3 Dywizji Strzelców Karpackich. To 
był grudzień 1945 r. Dalej droga wiodła do 
Anglii. Po demobilizacji był Przysiężny jed-
nym z tych, którzy nie bacząc na wszystko 
zdecydowali się wrócić do Polski. Na pokład 
SS „Eastern Prince” płynącym z portu Leith 
koło Edynburga do Gdańska wsiadło ich wie-
lu. Jednak nie był to już powrót w rodzinne 
strony, ani na próg lwowskiego mieszkania 
przy ul. Sulimirskiej. A skrzypce? Pewnie po 
wojnie to już były inne skrzypce, ale nadal 
pięknie grały pod smyczkiem Józefa i radości 
jego żony Karoliny.

Największego samozaparcia wymaga-
ło przetransportowywanie instrumentów 

o o wiele większych gabarytach, ale prze-
cież i to się zdarzało. Po dziś dzień napo-
tkać więc można w niektórych mieszka-
niach pianina lub fortepiany zakupione 
w „tamtym Lwowie”, w „tamtych czasach”. 
I na jednym widnieje nostalgiczna już teraz 
tabliczka: „Dom Szopena” Leon Heszeles 
we Lwowie”.

Skład i wypożyczalnia fortepianów 
i pianin „tak nowych jako też i przegranych” 
długie lata znajdował się przy ul. 3 Maja we 
Lwowie, aż w październiku 1899 r. p. Hesze-
les przeniósł go do domu własnego, czyli do 
kamienicy „Pod Szopenem” na ulicę Sykstu-
ską 11. Wybór instrumentów był u Hesze-
lesa zawsze przedni. Spośród znanych ma-
rek w ofercie były austriackie fortepiany 

Bösendorfera, obdarzonego w 1839 r. przez 
Ferdynanda I, cesarza Austrii, pierwszym 
w historii tytułem „twórcy fortepianów na 
dwory cesarskie i królewskie”. Rzecz oczy-
wista, bowiem Heszeles otrzymał general-
ne przedstawicielstwo fabryki na Lwów 
i Małopolskę Wschodnią. Bösendorfery 
trafiały na królewskie dwory Anglii, Fran-
cji i Rosji. Grali na nich najwięksi: Johannes 
Brahms, Franciszek Liszt czy Ignacy Jan Pa-
derewski. Zdobywały złote medale na mię-
dzynarodowych wystawach, obecne były 
na arystokratycznych dworach. W 1889 
r. manufaktura patronowała pierwszemu 
Konkursowi Pianistycznemu im. Bösendor-
fera, zorganizowanemu celem wspierania 
młodych talentów i studentów ówczesnego 
Konserwatorium Towarzystwa Przyjaciół 
Muzyki w Wiedniu, gdzie nagrodą dla zwy-
cięzcy był oczywiście ufundowany przez 
Ludwika, syna twórcy firmy, Ignacego, for-
tepian. Tradycja honorowania w ten sposób 
najlepszego ucznia konserwatorium utrzy-
muje się po dziś dzień! Sala koncertowa 
Bösendorfera, należała w latach 1872–1913 
do jednych z najczęściej uczęszczanych sal 
koncertowych Wiednia, w których grano 
muzykę kameralną.

W latach międzywojennych dźwięki 
fortepianu Bösendorfera rozbrzmiewały 
w domu przy ul. Andrzeja Potockiego 76 we 
Lwowie. To na nim bowiem ćwiczył utalen-
towany muzycznie chłopiec – Andrzej Niko-
demowicz, przyszły pianista i kompozytor. 
A w ilu jeszcze innych domach? Choć trzeba 
przyznać, iż nie zawsze przy klawiaturze za-
siadali, mówiąc delikatnie, przyszli wirtuozi.
(...) I panna Hela, ta na drugim piętrze,
(Panie, na drogę rozumu ją sprowadź!)
W nagłym natchnieniu, w zadumie 
najświętszej
Jęła fortepian z furią demolować.

Nie, dosyć tego! Wszystko kornie ścierpię:
Psa, handelesa, dostawczynię mleka,
Ale cierpliwość w końcu się wyczerpie,
Kiedy się słyszy, jak fortepian szczeka.

Zaczarowane instrumenty

FLET ROMANA JANISZEWSKIEGO

ROMAN JANISZEWSKI ZE SWOIM FLETEM (GÓRNY RZĄD, TRZECI 
OD PRAWEJ)

ŁABĘDŹ NA FASADZIE KONSERWATORIUM

FORTEPIAN Z „DOMU SZOPENA” 
FIRMY LEONA HESZELESA

JÓZEF PRZYSIĘŻNY ZE SWOIMI SKRZYPCAMI
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Ostatnio w Centrum 
„Żywa Pamięć” 
Narodowego rezerwatu 
Historycznego „Babi 
Jar” otwarto personalną 
wystawę prac stałego 
autora Nowego 
Kuriera Galicyjskiego, 
dziennikarza Dmytra 
Poluchowycza, 
zatytułowaną „Satanów – 
zagubiony świat starego 
cmentarza żydowskiego”. 
Ekspozycja w instytucji 
o statucie „Narodowy” 
jest bardzo prestiżowa, 
tym bardziej w takim 
miejscu, jakim jest 
Babi Jar. Dodam, że 
Dmytro Poluchowycz 
wynalazł własny 
sposób opracowywania 
fotogramów, co czyni 
z nich w niezwykłe 
i wielce artystyczne prace.

TARAS KOZŁOWSKI

– Wielokrotnie pytano mnie: „Dmytrze, 
czy nie miałeś żydowskich korzeni w ro-
dzinie? Skąd to zainteresowanie judaiką? 
– przyznaje się krajoznawca. – Podkreślę 
– nie. Z linii matki wywodzę się z rodu 
kozaków, a po ojcu – z polskiej szlachty 
herbu „Nałęcz”. Co się tyczy mego zainte-
resowania spuścizną i kulturą żydowską 
… Po pierwsze – interesuję się wszystkimi 
bez wyjątku kulturami narodowymi, któ-
re stworzyły współczesne Podole – moją 
małą ojczyznę: ukraińską, polską, żydow-
ską, ormiańską… nawet osmańską. Turcy 
również pozostawili swój ślad na naszych 
terenach. Co się tyczy nekropolii żydow-
skich, to te w Satanowie mają ogromną 
wartość estetyczną.

Z tym ostatnim trudno się nie zgodzić. 
Większość nagrobków od początków 
XVIII do końca XIX wieków są bez przesa-
dy arcydziełami sztuki. Mamy niezwykłe 
bogactwo renesansowych i barokowych 
wzorów. Podobne można zobaczyć na 
świątyniach rzymskokatolickich i ob-
rządków wschodnich z tego okresu. Po-
dobnie dekorowane są też pałace, zamki 
i kamienice na Podolu. W Satanowie tego 
piękna jest nadzwyczaj dużo. Tu nawet 
Kamieniec nie jest w stanie z nami kon-
kurować, wyprzedza nas jedynie chyba 
Lwów. Podkreślę – mowa tu o ilości. Za-
znaczę, że w samym Jazłowcu są dzieła, 
przy których blakną nawet te najlepszych 
mistrzów z Satanowa.

Nie ma tu nic dziwnego, że artyści 
z różnych narodów i wiary wykorzysty-
wali w swych pracach te same praktycz-
nie elementy zdobnicze i wzorce. Czerpali 
je ze wspólnego źródła – europejskiej kul-
tury żydowskiej. Przykładem może tu słu-
żyć bestiariusz – przedstawianie różnych 
zwierząt i ptaków, zawierających głęboki 
sens filozoficzny, religijny i sakralny. Jest 
to nadzwyczaj interesujące i daje wiele do 
myślenia.

– Ważny i wymowny aspekt – zaznacza 
Dmytro, – od lat dwudziestych XIX w. widzi-
my gwałtowną degradację sztuki rzeźbia-
rzy żydowskich. Zanika indywidualność. 
Artyści wykorzystują standardowe moty-
wy. Płaskorzeźby tracą głębię, wizerunki 
stają się prymitywne i uproszczone. Często 
nagrobki odróżniają się od siebie jedynie 

treścią epitafiów. Natomiast, jeśli chodzi 
o wiek XVIII – to praktycznie trudno zna-
leźć dwa identyczne nagrobki. To zjawisko 
jest odzwierciedleniem procesu degradacji 
polskich miasteczek i zaczęło się od razu po 
przejęciu tych terenów przez Rosję.

Gdy w okresie I Rzeczypospolitej te 
miasta i miasteczka rozwijały się szybko, 
to pod władzą Petersburgu zaczyna się 
gospodarczy kolaps, wywołany ostrymi 
dyskryminacyjnymi prawami. Przypomnę, 
że w Imperium Rosyjskim Żydzi uważani 
byli za ludzi drugiego gatunku.

Początkowo Dmytro Poluchowycz 
tworzył swe prace jako ilustracje do wy-
dań krajoznawczych. Potem zapragnął 
pokazać je szerzej. Tym bardziej, że ekspo-
zycja jest nie tyle o cmentarzu, co o trady-
cyjnej sztuce ludowej i unikalnej kulturze 
żydowskich miasteczek Podola. Ta kultura 
została ostatecznie zniszczona przez hitle-
rowców podczas II wojny światowej. Jest 
to swego rodzaju requiem ofiarom Holo-
kaustu i znikłej cywilizacji sztetli – żydow-
skich miasteczek.

Ideę wystawy poparła Zjednoczona 
Wspólnota Żydowska Ukrainy, a przede 
wszystkim jej dyrektor Witalij Kamozin. 
W styczniu prace Dmytra Poluchowycza 
wystawiane były w największym muzeum 
żydowskim w Europie „Pamięć Narodu 
Żydowskiego i Holokaustu na Ukrainie” 
w mieście Dnipro. Cieszyła się tam wielkim 

zainteresowaniem. Pod koniec kwietnia 
ekspozycja przeniosła się do Kijowa.

– Dla naszej wspólnoty ważne jest to, 
że w Narodowym Rezerwacie „Babi Jar” 
otwarta została wystawa, będąca swego 
rodzaju retrospektywą historii gmin ży-
dowskich na Podolu – komentuje wydarze-
nie Witalij Kamozin. – Opowiada ona w ory-
ginalny sposób o historii gmin żydowskich 
i w efekcie przyciąga uwagę do kwestii Ho-
lokaustu, w wyniku którego kultura sztetli 
została całkowicie zniszczona.

Stary cmentarz żydowski w Satanowie – 
to nie tylko muzeum pod otwartym niebem, 
ale i swego rodzaju kronika historii wspólno-
ty żydowskiej Podola wyryta w kamieniu. 
Są tu „zapisy”, które i dziś brzmią aktualnie. 
W dawnych czasach, gdy wróg podchodził 
do miasta, do jego obrony stawali ramię w ra-
mię przedstawiciele wszystkich narodowo-
ści. Na żydowskiej nekropolii mamy świadec-
twa tych walk: na jednym z nagrobków z XVII 
w. zaznaczono, że nieboszczyk zginął w wal-
ce u bram miasta podczas wojny z „tuharyna-
mi”. W starych kronikach żydowskim w taki 
sposób określano Tatarów i Turków. Dziś 
mamy prawie tę samą historię – przeciwko 
nowej nawale moskiewskiej walczą wszyscy 
obywatele Ukrainy, niezależnie od narodo-
wości czy religii.

Z oficjalnego otwarcia wystawy or-
ganizatory zrezygnowali, nadeszły bo-
wiem informacje, że Rosja szykuje kolejny 

zmasowany atak na Ukrainę. Biorąc pod 
uwagę znaczenie Babiego Jaru, oczekiwa-
no co najmniej wizyty władz miasta, a był-
by to wymarzony cel dla agresora. Ostroż-
ność nie zawadzi. I dosłownie w godzinę 
po otwarciu ekspozycji na miasto spadł 
zmasowany atak, w którego wyniku zgi-
nęło 10 osób zginęło, w tym jedno dziec-
ko. Z powodu alarmu z opóźnieniem przy-
szli również pierwsi zwiedzający. Była to 
szczególna grupa – przedstawiciele rodzin 
żołnierzy pułku „Azow” –obrońców Ma-
riupola i żołnierze tego pułku.

– Znam Dmytra już od dziesięciu lat – 
mówi Natalia Krawcowa, jedna z aktywi-
stek rodzin „azowców”. Jej syn do ostat-
niego bronił Mariupola i dostał się do 
niewoli dopiero po rozkazie dowództwa. 
W niewoli jest do dziś. – W listopadzie 
2022 r. na zaproszenie gminy Gródka Po-
dolskiego wraz z rodzinami „azowców” 
gościliśmy u niego na Podolu. Mieliśmy 
spotkania z mieszkańcami miasta, ucznia-
mi, wolontariuszami. Przyjmowali nas na 
tyle ciepło i serdecznie, że wiele matek, 
których synowie zginęli lub dostali się 
do niewoli, po raz pierwszy zaczęły się 
uśmiechać. Mieliśmy wycieczkę po Sa-
tanowie. Niestety w listopadzie szybko 
robi się ciemno i nie mogliśmy odwiedzić 
satanowskiej nekropolii żydowskiej. Gdy 
Dmytro obiecał nam nadrobić to wszyst-
ko tu, w Kijowie, chcieliśmy, rzecz jasna, 

zobaczyć to piękno. Sama wystawa jest 
bardzo interesująca i nawet symboliczna. 
Przez pryzmat wojny wiele rzeczy odbiera 
się o wiele ostrzej.

Analogię pomiędzy dniem dzisiejszym 
a przeszłością zobaczył również żołnierz 
„Azowu”, jeden z obrońców Mariupola, Wła-
dysław Żajworonek. W czasie obrony „Azow-
stali” stracił nogę. Zoperowano go w bunkrze 
kombinatu nocą na 16 maja. Za kilka godzin 
obrońcy kombinatu dostali rozkaz podda-
nia się i znaleźli się w niewoli. W czerwcu 
tegoż roku Żajworonek podczas wymiany 
jeńców wrócił do domu. Dziś wraz z człon-
kami rodzin „azowców” walczy o powrót 
towarzyszy broni z niewoli. Rosjanie bardzo 
niechętnie oddają „azowców”, a jego powrót 
do domu jest raczej wyjątkiem – w niewoli 
nie chciano zawracać sobie głowy ciężko 
rannym jeńcem.

Żajworonek przyszedł na wystawę 
w jarmułce, co wyjaśnił tak: 

– Babi Jar – to ogromny wspólny cmen-
tarz. Tu, gdzie się nie ruszysz – wszędzie 
ludzkie szczątki – mówi żołnierz. – Wiadomo, 
że hitlerowcy, chcąc ukryć skalę swoich mor-
dów, zaczęli później ekshumować ciała i palić 
je, a popiół rozsypywano po terenie Babiego 
Jaru. Oprócz tego wystawa opowiada też 
cmentarzu. Jarmułka więc, to dań szacunku 
dla zmarłych i żydowskiej cywilizacji.

I dalej o samej wystawie dodał: 
– Dziś tu, w Babim Jarze, wiele mówi się 

o zniszczonej przez hitlerowców wybitnej 
i interesującej kulturze żydowskich sztetli 
na Ukrainie. Hitlerowcy celowo niszczyli 
przedstawicieli tego narodu, jak i wszyst-
ko, co było z nim powiązane. Najstraszniej-
sze – to było celowe zniszczenie ludności, 
jako nosicieli pewnej kultury, obyczajów, 
tradycji… Ukryte w ornamentyce nagrob-
ków symbole, którym poświęcona jest ta 
wystawa, tak wiele o nich mówi… Przed 
Holokaustem była to otwarta księga. Na-
tomiast dziś wielu przedstawicieli ludno-
ści żydowskiej nawet nie domyśla się ich 
ukrytego sensu.

Dziś podobną sytuacje mamy na 
Ukrainie. Na terenach okupowanych na-
pastnicy celowo niszczą ludność ukraiń-
ską, jako nosicieli ukraińskiej tożsamości 
i wszystko, co związane jest z Ukrainą. 
Obecnie nasze muzea i zabytki są celem 
nr 1 dla Rosji. Niszcząc wszystko, Rosja 
stara się pozbawić nas korzeni historycz-
nych. Główny cel wroga, jak i hitlerow-
ców – zniszczyć cały naród. Ukraina ma 
historię wielką, dawną i wielonarodo-
wą. Lubimy i szanujemy swoją kulturę. 
Lubimy i szanujemy kulturę innych na-
rodowości, razem tworzących wspólną 
kulturę Ukrainy… Przykładem tego jest 
ta wystawa – podsumował żołnierz „Azo-
wa” Władysław Żajworonek.

Dyrektor Narodowego Rezerwatu Hi-
storycznego „Babi Jar” Roza Tapanowa 
w taki sposób oceniła wystawę:

– Partnerska wystawa „Satanów – za-
gubiony świat starego cmentarza żydow-
skiego” jest już piątą wystawą naszej in-
stytucji w czasie tej wojny. Takie wystawy 
są dla nas ważne dla zrozumienia kultury 
i życia Żydów na Ukrainie przed II wojną 
światową. Jednym z niewielu elementów, 
świadczących o tym okresie są cmentarze. 
Ich badania i zachowanie – jest częścią na-
szej pamięci jako kultury Ukrainy w cało-
ści. Nasze projekty starają się odnawiać 
„żywą pamięć” o tragedii w przeszłości, 
żeby Babi Jar nie był jedynie miejscem 
zbrodni, ale miejscem, gdzie mówi się o ży-
ciu – podsumowała Roza.

Wystawa w Kijowie będzie ekspono-
wana do 21 kwietnia, a potem przeniesie 
się do Odessy.

W Babim Jarze opowiadają o tradycyjnym żydowskim 
świecie i zapomnianych symbolach
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Przedstawiamy opowieść 
o działalności piekarzy 
lwowskich – zarówno 
mistrzów cechowych, 
jak i partaczy. Wypiek 
chleba od starożytności 
był i pozostaje niezmiennie 
jedną z najważniejszych 
działalności człowieka. 
Wspaniały i dokładny 
opis cechów piekarzy, 
istniejących we Lwowie 
według zapisów kronikarskich 
od 1425 r. pozostawiła nam 
wybitna historyk Lwowa 
Łucja Charewiczowa 
w swej fundamentalnej pracy 
„Lwowskie Organizacje 
Zawodowe za czasów Polski 
przedrozbiorowej” (1929). 
Dokonać opisu wszystkich 
piekarzy jest niemożliwie 
przez ich ilość. W XV w. 
i kolejnych wiekach ilość 
członków cechu piekarzy nie 
przewyższała 20. W II połowie 
XIX w. – było ich już 24, 
a w pierwszych latach XX w. – 
40. Przed I wojną światową we 
Lwowie działało już około 80 
piekarni, w tym kilka wielkich 
przedsiębiorstw piekarskich. 
O nich to będzie mowa…

IRYNA KOTŁOBUŁATOWA

Jednym z pierwszych znaczących 
galicyjskich przedsiębiorców w różnych 
dziedzinach był Robert Doms (1816–1893). 
Wyznaczył on swego rodzaju standard 
przedsiębiorczości i wyjątkowego sukcesu 
w kilku, nawet nie bliskich do siebie dzie-
dzinach. Doms był znany nie tylko z pro-
dukcji piwa – była to tylko jedna z dziedzin 
jego działalności.

Robert Doms pochodził z rodziny 
kupieckiej z miejscowości Racibórz na 
Śląsku. Po opuszczeniu rodzinnych stron 
około połowy XIX w. rozpoczął on swą 
intensywną działalność we Lwowie, jako 
właściciel fabryki wódek i rosolisów, 
zarejestrowanej na Zniesieniu w 1841 r. 
Z czasem założył pierwszy młyn paro-
wy i piekarnię na Zamarstynowie (1857). 
Czym by się Doms nie zajmował, zawsze 
czynił to dokładnie i dobrze. Wkrótce pie-
karnia Domsa stała się najlepszą w mie-
ście, a dzięki temu znanemu przedsię-
biorstwu, ulica przy której leżała została 
nazwana Młynarską (w okresie między-
wojennym – Hermana, ob. Łemkowska). 
Produkcja młynarska i chleb z piekarni 
Domsa wsławiły się nie tylko we Lwo-
wie, ale i poza granicami miasta. Dodat-
kowym efektem jakości i ilości produkcji 
piekarni Domsa stało się oburzenie i nie-
zadowolenie licznych drobniejszych pie-
karzy Lwowa i szkwał ich skarg do Rady 
miasta z oskarżeniami o monopolizację 
przemysłu. 

Jednak Doms nie poprzestał na osią-
gnięciach. Uważnie śledził rozwój przemy-
słu, jego tendencje, powstawanie nowych 
dziedzin, które zjawiały pod koniec XIX w. 
Stopniowo interesy przedsiębiorcy coraz 
bardziej koncentrowały się na przemyśle 
wydobywczym: ozokeryt w Borysławiu, 
nowe złoża nafty i gazu, odkrywane z sza-
loną szybkością. Młyn, piekarnia, własny 
dom przy ul. Młynarskiej 3 i zabudowanie 
robotnicze w 1886 r. zostały sprzedane ba-
ronowi Sewerynowi Brunickiemu (1846-
1902), właścicielowi młyna w Zalesz-
czykach. Pod koniec życia Robert Doms 
zbudował przytułek dla artystów, litera-
tów i zbankrutowanych kupców i przemy-
słowców z własnej fundacji (1885).

Dawny młyn Domsa uzyskał drugie ży-
cie pod nazwą „Parowy młyn Maria Helena 
S. barona Brunickiego i Sp. we Lwowie”. Było 
to zyskowne przedsiębiorstwo, przynoszące 
razem z piekarnią spory dochód. W centrum 
miasta usytuowano liczne firmowe kioski, 
gdzie zawsze można było kupić świeże pie-
czywo z piekarni „Maria Helena”.

W 1902 r. Baron Brunicki umiera 
i tymczasowym zarządcą na czas likwidacji 
przedsiębiorstwa i poszukiwania nowych 
właścicieli został Jan Makuch. W 1904 r. 
młyn i piekarnię wykupił Józef Joel Phillips, 
który w celu przeniesienia się do Lwowa 
szybko sprzedał swoją „Młynarską Spółkę 
pierwszego podolskiego młyna automa-
tycznego w Mikulińcach Józefa Philippa 
i Synów” w obwodzie Tarnopolskim. Takim 
to sposobem Józef Phillip i jego synowie 
Jakób i Markus zostali właścicielami przed-
siębiorstwa z dobra reputacją. Nowa firma 
pracowała pod szyldem „Parowy Młyn 
Maria Helena. Józef Philipp i Synowie we 
Lwowie” przy ul. Hermana 3. Przedsiębior-
stwo istniało do II wojny światowej, a po 
wojnie – pod nazwą „Melzawod Nr2” tre-
stu „Gławmuka” przy ul. Łemkowskiej 9. 
Obecnie mieści się tu Lwowska obwodowa 
inspekcja zbożowa.

Warto tu też wspomnieć o jeszcze jed-
nym, nieistniejącym, a niegdyś znanym 
przedsiębiorstwie. W 1861 r. przedsiębiorca 
Józef Thom wybudował na przedmieściu Ja-
nowskim młyn parowy, w działalności które-
go wykorzystywane były miejscowe zasoby 
wodne. Na Wystawie Rolniczo-Przemysłowej 
w 1877 r. w grupie Nr 19 przedstawiono wy-
roby młyna i piekarni parowej „Józef Thom 
i Syn” w nawiasie było zaznaczone – Leo 
Thom. Oznaczało to, że właścicielem młyna 
był syn Józefa Leon (1840-1908). Był on wie-
loletnim radnym miasta Lwowa, radcą Izby 
przemysłowo-handlowej, jednym z pierw-
szych żydowskich przedsiębiorców, odzna-
czonych rządowymi nagrodami austriackimi. 
Na wystawie eksponowano wyroby z mąki 
pszenicznej i żytniej, krupy pszenne drobno 
i grubo mielone, żytnie drobno mielone oraz 
różne gatunki chleba z własnej piekarni.

Powszechna Wystawa Krajowa z 1894 r. 
nie wykazała znacznego wzrostu gatunków 
chleba, krup i mąki najwyższej jakości. Przed-
siębiorstwo istniało przez trzy dziesięciole-
cia. Całkowitym właścicielem firmy „Józef 

Thom i Syn, parowy młyn i parowa piekar-
nia” przy ul. Janowskiej, 52 był Leon Thom. 
Przedsiębiorstwo rozwijało się i w 1894 r. 
pracowało tu 125 robotników. Młyn poruszał 
silnik parowy o mocy 300 koni. Produkcja 
przedsiębiorstwa zasłużenie zbierała nagro-
dy i dyplomy na różnych wystawach: w 1877 
we Lwowie, w 1886 w Czerniowcach, w 1890 
we Wiedniu; srebrne medale na wystawach 
w Paryżu w 1878 r. i Krakowie w 1887 r.; złote 
– w Trieście w 1882 r. i Brukseli w 1888 r. Na 
początku XX w. wybudowano nowe współ-
czesne zabudowania firmy, zaprojektowane 
i wybudowane przez firmę Alfreda Zachare-
wicza i Józefa Sosnowskiego.

W 1908 r. Leon Thom umarł. Przedsię-
biorstwo rozdzielono pomiędzy czwórkę 
jego dzieci, ale sprawę zarządzania mły-
nem i piekarnią doręczono jednemu z sy-
nów – Maksymilianowi Thomowi, który 
faktycznie kierował przedsiębiorstwem 
od 1895 r. Do masy spadkowej doszła też 
gorzelnia w miejscowości Żełdec (ob. rejon 
Kamionki Buskiej). Zakład funkcjonował 
do wybuchu II wojny światowej, gdy zo-
stał zniszczony w bombardowaniu.

W 1946 r. na tym miejscu przy ul. Szew-
czenki 60 założono Lwowską fabrykę 
szkła. Pierwsza produkcja fabryki ukazała 
się po dwóch latach. Z czasem produkcja 
została modernizowana i rozpoczęto pro-
dukcje szkła hartowanego dla przemysłu 
samochodowego: Lwowskiej fabryki auto-
busów, Mińskiej fabryki traktorów, Lwow-
skiej fabryki ładowarek, dźwigów z Dro-
hobycza, lwowskich kuchenek gazowych 
i Lwowskiej fabryki „Kineskop”.

W czerwcu 1994 r., zgodnie z danymi 
Ukraińskiej korporacji przemysłu budow-
lanego, pracowało w fabryce około 1,5 tys. 
osób. W latach transformacji ustrojowej 
powstało tu Towarzystwo Akcjonariuszy, 
a produkcję zmieszano, aż w 2005 r. teren 
fabryki sprzedano firmie budowlanej „Pa-
triakom”. Dziś na tym miejscu wybudowano 
osiedle mieszkalne. Z dawnych czasów za-
chował się budynek Thomów, ale i ten został 
przebudowany.

Oprócz tych dwóch wielkich przed-
siębiorstw spożywczych we Lwowie 

tradycyjnie działało wiele mniejszych 
lokalnych piekarni. Możemy sobie tylko 
wyobrazić różnorodność chleba i poran-
ny aromat świeżo pieczonego pieczywa. 
Zresztą bywa tak i dziś.

Początek XX w. charakteryzował się 
budową z wielkim rozmachem nowego, naj-
nowocześniej wyposażonego, wspaniałego 
przedsiębiorstwa piekarskiego, któremu 
w regionie nie było konkurencji. W 1907 r. 
w Białohoszczy zakupiono działki i już w na-
stępnym roku przy ul. Lewandówka 2 (ob. 
Gródecka 168), o ponad kilometr o rogatki 
gródeckiej, rozpoczęto wznosić kompleks 
piekarni „Merkury”. W 1909 r. piekarnię uru-
chomiono. Założycielami przedsiębiorstwa 
i współwłaścicielami byli Karol Czudżak, Sta-
nisław Kleczyński i Kazimierz Kiełbusiewicz. 
Dalej opowiem o nich dokładniej. Na początek 
o „Merkurym”.

Do planowania, budowy i dekoracji kom-
pleksu powołano najbardziej znanych wów-
czas architektów – takim perfekcjonalizmem 
charakteryzował się i sam Karol Czudżak. 
Piekarnie wybudowano według projektu ar-
chitekta Alfreda Zacharewicza. Usytuowano 
ją w oddaleniu od drogi i odgrodzono od prze-
biegającej tu linii kolejowej 800 metrowym 
murem. Na kompleks piekarni składały się: 
budynek główny piekarni, budynek admini-
stracyjny, budynek mieszkalny dla służby 
i pracowników, pomieszczenie gospodarcze 
– stajnie, garaże i magazyny, do których do-
prowadzono tory z dworca. Według zamysłu 
właścicieli fabrykę wyposażono według 
najnowszych trendów przemysłowego wy-
pieku chleba. Przez wiele lat piekarnia „Mer-
kury” była największym i najpotężniejszym 
zakładem spożywczym na Galicji, a z czasem 
jedną z największych półmechanicznych 
piekarń w Polsce. Nie zważając na automa-
tyzację wielu procesów, pracowało tu 120 
pracowników.

Główna hala była idealnie czystą 75 
metrową halą wypieków, gdzie niemożli-
wym był znalezienie brudu i prochu od pra-
cujących tu pieców. W ścianie zewnętrznej 
były olbrzymie okna, a przy wewnętrznej – 
piece. Chleb wypiekano w czterech piecach 
systemu formowego Werner-Pfleiderer 

i dziewięciu systemu kanałowego Bayer, 
ogrzewanych węglem. Na ten czas były to 
najbardziej znane niemieckie firmy, produ-
kujące piece wypiekowe. Firma Werner-P-
fleiderer pracuje według tej technologii do 
dziś. Ponad piecami umieszczono 18 wiel-
kich płaskorzeźb z patynowanego gipsu na 
temat „Historii chleba”. Na bocznej ścianie 
była wielopostaciowa spiżowa kompozy-
cja „Pax” (Pokój), na której przedstawieni 
byli politycy i działacze kultury, działający 
w ówczesnym Lwowie. Prace te uważa-
ne są za najlepsze działa początkującego, 
a z czasem znanego rzeźbiarza, Zygmunta 
Kurczyńskiego. Stworzył on te dzieła na po-
czątku swej kariery, po powrocie do Lwowa 
po studiach w Krakowie i Paryżu u Augusta 
Rodena.

Za halą pieców mieściła się hala roz-
czynów, przygotowania ciasta (ciasto mie-
szano ręcznie), ważenia i dzielenia ciasta 
i formowania bochenków. Mąka dostar-
czana była do maszyn mieszających z rur, 
przeprowadzonych pod stropem. Rury te 
łączyły się z leżącym na górnym piętrze 
magazynem mąki.

W magazynie sita do przesiewania 
i mieszania mąki zdolne były przerobić 45 
tys. kg maki na dobę. Na jeden wypiek wy-
korzystywano 1,5 wagonu mąki, z czego 
wypiekano 60 tys. bochenków. Firma od 
początku postawiła sobie wysokie para-
metry: „Merkury” zabezpieczał chlebem nie 
tylko miasto Lwów – 30% produkcji rozwo-
żono po innych okolicznych miastach. Lwów 
był podzielony na 14 rejonów, które obsłu-
giwało 14 wozów konnych i 2 samochody, 
w stajni zawsze utrzymywano 28 koni, go-
towych do wyjazdu. 

Przed halą wypieków było pomiesz-
czenie szatni i łazienki dla personelu 
z basenem i prysznicami. Teren hal otaczał 
park, obsadzony krzakami róż – nie tyko 
dla piękna. Przy fabryce działała również 
hala cukiernicza, gdzie wykorzystywano 
tradycyjne dla Lwowa różane konfitury.

W okresie po 1921 r. gdy nastąpiły 
zmiany w działalności przedsiębiorstw 
przemysłowych i ich reorganizacja, „Mer-
kury”, jako jedna z pierwszych firm założy-
ła Spółkę Akcyjną „Zakłady Przemysłowe 
„Merkury” we Lwowie”, do której weszły 
takie przedsiębiorstwa i organizacje, jak: 
Towarzystwo Gospodarcze, SA Bank Wła-
ścicieli Ziemskich, SA Bank Rolniczy, pie-
karnia „Merkury” oraz K. Czudżak i s-ka. 
Statut nowej Spółki Akcyjnej określał za-
kres jej działalności – zakładanie, kupno 
i organizacja piekarni, młynów, fabryk 
przetwórstwa owoców i fabryk produkcji 
karmy dla zwierząt, prowadzenie dowol-
nej działalności – pomocniczej i handlowej 
z tym związanej. Kapitał zakładowy Spół-
ki wynosił 40 mln. złotych.

Przez cały okres międzywojenny Za-
kłady Przemysłowe „Merkury” były mo-
nopolistą na rynku piekarskim i pewnie 
trzymały palmę pierwszeństwa. Nieste-
ty, nie znamy ówczesnego asortymenty 
przedsiębiorstwa, możemy jedynie domy-
ślać się o różnorodności produkcji.

W 1940 r. zakład znacjonalizowano, ale 
nie zamknięto. Działał on jako „Piekarnia 
im. Woroszyłowa”. Nie wstrzymał produk-
cji i za okupacji niemieckiej, a po wojnie 
utrzymał swoją nazwę z 1940 roku. Po-
tem został zreorganizowany w „Piekarnię 
Gławcheba Nr1”. Po kolejnych reorganiza-
cjach w latach 1950-1980, działa dziś jako 
Piekarnia Nr 1 Prywatnego Towarzystwa 
Akcyjnego „Koncernu „Clebprom”.

Po 90 latach ciągłej działalności 
w 1996 r. piekarnia została zrekonstru-
owana i zmodernizowana, co pozwoliło 
dwukrotnie zwiększyć jej produkcję. Dziś 
zakład obchodzi swoje 115-lecie.

(cdn.)

Młyny i piekarnie. Doms-Thom-Czudżak

KAROL CZUDZAK

WIDOK NA FABRYKĘ W STANIE BUDOWY OD STRONY KOLEI

HALA WYPIEKU CHLEBA
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Pocztówki, o których 
będzie mowa, nie należą 
do wzorców filokartystyki. 
Są czarno-białe, mają 
okropne wykonanie 
drukarskie, rozmyte 
są po kątach. Obiekty, 
które przedstawiają, 
są dość znane. Tym nie 
mniej wśród hobbystów 
ta seria zajmuje miejsce 
szczególne, są to bowiem 
pierwsze pocztówki ze 
Stanisławowa z okresu 
międzywojennego.
IWAN BONDAREW

Zagadkowy H.K.
Filokartyści to szczególni 

zbieracze pocztówek, którzy 
dzielą swe kolekcje na okres 
austriacki i polski. Zarów-
no pierwszy jak i drugi trwa-
ły mniej więcej tyle samo – po 
około dwudzieści lat. Propor-
cjonalnie w okresie austriac-
kim wydrukowano ich około 
90%. Te pocztówki wyróżnia-
ją się wysokim wykonaniem 
poligraficznym, są wspania-
łe i przedstawiają interesujące 
widoki.

Polskie znacznie im ustępują. 
Przez ten dwudziestoletni okres 
nie wydano żadnej kolorowej 
serii, a i liczbą nakładów okres 
polski nie się wyróżniał. Dziś 
kolekcjonerzy zebrali około 120 
międzywojennych pocztówek, 
tymczasem gdy z okresu au-
striackiego jest ich ponad tysiąc.

Polska wróciła do Stanisła-
wowa 25 maja 1919 r. po po-
wstaniu miejscowego podzie-
mia i ewakuacji rządu ZURL. 
Nowe władze miały dość pro-
blemów – miasto po I wojnie 
światowej leżało w gruzach. 
Było nie do widokówek.

Jednak wszystko kiedyś się 
kończy i zjawiła się potrzeba 
w nowych pocztówkach. Do-
kładna data emisji pierwszej 
serii nie jest znana, ale znaw-
cy twierdzą, że jest to pierwsza 
połowa lat 1920. Każda wła-
dza stara się podkreślić swe 
osiągnięcia, ale te pocztówki 
przedstawiają obiekty z minio-
nych okresów. Do połowy lat 
1920. w Rzeczypospolitej sza-
lał wielki kryzys ekonomiczny. 
Nowych budowli w Stanisła-
wowie nie wznoszono, więc nie 
było czym się chwalić. Ponadto 
większość pocztówek przeszła 
przez pocztę w latach 1920. 

Z wydawcą też nie wszystko 
jest jasne. Na odwrocie emisja 
jest podpisana: „Nakładem H. K. 

Stanisławów. Przedruk zabro-
niony”. Kto ukrywa się za tymi 
inicjałami, hobbyści i badacze 
wyjaśnić się nie udało. Żaden 
z austriackich wydawców pod 
te inicjały nie podpada. 

Jest jeszcze jedna rzecz nie-
wyjaśniona – dlaczego seria roz-
poczyna się od Nr 18. Logicznie 
byłoby od Nr 1. Kolekcjoner Ze-
nowij Żerebecki wysunął inte-
resującą hipotezę – w przeded-
niu I wojny światowej właściciel 
księgarni Roman Jasielski wydał 
serię pocztówek z widokami 
Stanisławowa. Liczyła ona 17 
widoków. Prawdopodobnie na-
stępny wydawca zechciał kon-
tynuować serię i zaczął emisję 
od Nr 18. Żerebecki również 
twierdzi, że w przedwojen-
nym Stanisławowie istnia-
ło wydawnictwo niejakiego S. 
Klampfera, więc nie wykluczo-
ne, że już w wolnej Polsce jego 
syn kontynuował dzieło ojca. 

Wszystkie pocztówki mają 
wspólną cechę – na froncie 
widoczny jest podpis, wyko-
nany białą farbą, prawie od-
ręcznie. Seria ta ma też ciągłą 
numerację, co ułatwia zadania 
kolekcjonerów.

Młodość ulicy Grunwaldzkiej
Pierwsza z tych 18 pocztówek 

podpisana jest „Stanisławów. 
Dyrekcja kolei”. Przedstawiona 
jest na niej trzypiętrowa kamie-
nica, wybudowana w 1914 r., 
gdzie ta instytucja się mieściła. 

W 1935 r. została zlikwidowana 
i do tego wspaniałego gmachu 
przeniósł się Urząd wojewódzki, 
po którym w latach po II wojnie 
światowej ulokował się Obwo-
dowy wydział partii.

Powiedzieć, że ul. Grunwaldz-
ka jest zaniedbana, to nie powie-
dzieć nic. Na pierwszym planie 
widoczne są jakieś ogrody, ogro-
dzone krzywymi sztachetami. 
Przed Dyrekcją leżą zwały śmie-
ci budowlanych – widocznie ko-
lejowcy zabrali się do porządko-
wania terenu.

Za gmachem administracyj-
nym widoczna jest kamieni-
ca mieszkalna dla kolejowców, 
dalej ciągnęły się jakieś budy. 
Naprzeciwko kolejny ogród, 
gdzie przed II wojną światową 
wyrośnie blok dla wojskowych 
(Grunwaldzka 15).

W ogrodzie widoczna jest 
duża willa. Dziś w tym miej-
scu stoi współczesny pięcio-
piętrowy blok przy ul. Tołstoja 
3. Zdjęcie przedstawia jednak 
elementy, pozwalające okre-
ślić jego chronologiczne grani-
ce. Po prawej od willi na pocz-
tówce jest puste miejsce. Dziś 
mieści się tu Klub kolejarzy, zaś 
kamienica została oddana do 
użytku w 1926 r. jako gmach 
Kolejowych związków zawodo-
wych. Jeżeli przypuścimy, że ten 
gmach budowano co najmniej 
przez rok – to zdjęcie wykonano 
najpóźniej w 1925 r.

Gmach z plamą
Kolejna pocztówka – Nr 19 – 

posiada znak charakterystycz-
ny. Resztę pocztówek podpisa-
no białym kolorem. Ta jedyna 
posiada podpis w kolorze czar-
nym. Wyjaśnienie jest proste – 
dół zdjęcia jest jasny i biały na-
pis byłby na nim niewidoczny.

Piotr Skarga był jezuitą, 
nadwornym kaznodzieją króla 
Zygmunta III, rektorem Uni-
wersytetu Wileńskiego, „ojcem 
chrzestnym” Unii Brzeskiej. Na 
jego cześć w 1912 r. nazwano 
wcześniejszą ulicę Zabłotow-
ską. Nie ma w tym nic dziwne-
go, była to bowiem główna ulica 
wioski, na której terenach wy-
rósł Stanisławów. Dziś jest to 
początek ulicy Bazylianek, a na 
pierwszym planie widzimy ka-
mienicę pod Nr 3. Jej fasadę 
dekoruje szyld „Apteka”, po-
między oknami na piętrze za-
mocowane są gwiazdy z liczny-
mi promieniami. Nie ma w tym 
nic dziwnego, bowiem apteka 
nosiła nazwę „Pod gwiazdą” 
i działała od 1903 r. Dziś jest to 
najstarszy zakład farmaceu-
tyczny w mieście. 

Do gmachu z apteką przy-
lega wspaniała austriacka ka-
mienica, wybudowana w 1911 
r. Na jej ścianie bocznej wi-
dzimy olbrzymią białą plamę, 
przypominającą talerz ante-
ny satelitarnej. Możemy jedy-
nie przypuścić, że jest to skaza 
negatywu, bo na austriackich 
pocztówkach tej kamienicy po-
dobnej plamy nie ma.

Wydeptane trawniki
Kolejna pocztówka przedsta-

wia skrzyżowanie ulic Szope-
na i Wałowej. Mimo woli zjawia 
się pytanie, dlaczego wydawca 
przedstawił widoki okolic pe-
ryferyjnych, ignorując centrum. 
Może dlatego, że okolice dzisiej-
szego deptaku – słynna linia 
A-B, Rynek i przyległe ulicz-
ki były po wojnie zrujnowa-
ne przez ostrzał artyleryjski 
i nie odpowiadały standardom 

fotogeniczności. Aby nie przed-
stawiać ruin, fotograf obrał 
dzielnice, których nie dotknęła 
wojna.

Pocztówka podpisana jest 
jako „Szkoła Hoffmanowej”. 
W 1904 r. magistrat wybudował 
nową siedzibę szkoły żeńskiej 
– trzeciej w mieście. Nosiła ona 
nazwę Klementyny Hoffmano-
wej – polskiej pisarki z pierw-
szej połowy XIX w., piszącej 
opowiadania dla dzieci. Chociaż 
ta szkoła nie była największa 
w mieście, uczyło się tu około 
700 dziewcząt.

Podczas I wojny światowej 
szkołę wykorzystywano jako 
szpital wojskowy. Po wojnie 
gmach odnowiono i umieszczo-
no w nim szkołę siedmioklaso-
wą (przedtem kurs nauki obej-
mował cztery lata).

Pocztówka przedstawia też 
okres kryzysu finansowego – 
w czasach austriackich skwer 
Wału z licznymi klombami był 
popularnym miejscem rekre-
acyjnym. Na pocztówce nie wi-
dzimy żadnych kwiatów – je-
dynie wydeptane trawniki. Na 
drzewach jest pełno liści, więc 
jest to ciepła pora roku. Widocz-
nie do spraw upiększenia miasta 
Magistrat jeszcze nie miał głowy.

Kamienica pana Leona
Numer tej pocztówki jest nie-

wyraźny, ale przy dobrych chę-
ciach możemy odczytać liczbę 
„21”. Jest to ulica 3 Maja, dzisiej-
sza Hruszewskiego. Chodni-
kiem idzie kobieta, ubrana we-
dług mody lat dwudziestych. Od 
strony wałów widać coś niewy-
raźnego – ni to klomb, ni to kupa 
gnoju. Jakość pocztówki nie po-
zwala na dokładne rozeznanie. 

Fotograf specjalnie obrał 
nieparzystą stronę ulicy, któ-
ra była bardziej monumentalna. 
Naprzeciwko stały zaniedbane 
parterowe chaty z połowy XIX 
w., które mogły beznadziejnie 
zepsuć ujęcie.

Potężna kamienica na pierw-
szym planie należała do zamożnej 
rodziny żydowskiej Waingarte-
nów. Bracia byli właścicielami 
cegielni, mieli własne biuro bu-
dowlane – więc i pieniędzy mie-
li w bród. Gmach na zdjęciu wy-
stawiono w 1906 r. i należał on do 
Leona Waingartena. Rzecz jasna, 
był on dla jego rodziny za duży, 
więc resztę mieszkań wynajmo-
wano lokatorom.

Dziś na tej ulicy prawie nic 
się nie zmieniło – jedynie zaas-
faltowano jezdnię. 

(cdn.)

Pierwsze polskie pocztówki (cz. 1)
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Kardynał Marian Franciszek Jaworski 
a władze państwowe (1991–2008) (cz. 3)
W 2000 roku 
w katedrze lwowskiej 
był obchodzony 
jubileusz 50-lecia 
święceń kapłańskich 
abpa Mariana 
Jaworskiego. Była to 
doskonała okazja, 
by wyrazić szacunek 
wobec lwowskiego 
metropolity ze strony 
władz państwowych. Do 
katedry na świętowanie 
przybył deputowany 
Werchownej 
Rady Ukrainy 
Igor Nasałyk wraz 
z przedstawicielami 
„Technocentru” 
z Rohatyna, zastępca 
lwowskiej obwodowej 
rady Igor Derżko, 
który odczytał list 
gratulacyjny od 
przewodniczącego 
lwowskiej obwodowej 
rady Stepana Senczuka 
oraz mer miasta Lwowa 
Wasyl Kujbida. Wydział 
ds. religii ze lwowskiej 
obwodowej rady 
reprezentował Stefan 
Borucki oraz Jurij 
Reszetyło. 

MARIAN SKOWYRA 

Z państwowego komite-
tu Ukrainy w sprawach 
religii w Kijowie został 

wysłany list z życzeniami, 
podpisany przez jego przewod-
niczącego Wiktora Bondaren-
ko, a z lwowskiej wojewódzkiej 
administracji słowa gratula-
cji przesłał Stepan Senczuk, jej 
przewodniczący. 

W czasie homilii abp zwró-
cił się ze słowem powitania do 
przybyłych do katedry przed-
stawicieli władz: „Pragnę jesz-
cze raz wypowiedzieć to, co 
mówiłem w Kijowie na obcho-
dach 2000-lecia chrześcijań-
stwa. Człowiek jest drogą Ko-
ścioła. Chcemy służyć każdemu 
człowiekowi na tej ziemi przez 
pełnienie misji nam zleconej: 
idźcie i nauczajcie. Wraz z in-
nymi Kościołami chcemy bu-
dować jedność i pokój – nie 
ma Greka ani Żyda, bowiem 
w Chrystusie jesteśmy jedno”.

Po otrzymaniu biretu kar-
dynalskiego kard. Marian Ja-
worski wraz z drugim kar-
dynałem Lwowa Lubomirem 
Huzarem 6 kwietnia 2001 roku 
został przyjęty w Kijowie przez 
prezydenta Ukrainy Leonida 
Kuczmę, z którym omawiano 
przebieg przygotowań do wi-
zyty apostolskiej papieża Jana 
Pawła II w Kijowie i Lwowie. 
Tutaj właśnie kardynał Ma-
rian Jaworski zaproponował, 
aby papież mógł w Kijowie spo-
tkać się z przedstawicielami 
wszystkich religii i wyznań 

chrześcijańskich, co w pier-
wotnej formie wydawało się 
niemożliwym do zrealizowa-
nia, o czym mówił w wywia-
dzie z 2010 roku: „Na samym 
początku poinformowałem or-
ganizatorów, że podczas takich 
wizyt Ojciec Święty spotyka 
się z przedstawicielami in-
nych religii. A jak tutaj zrobimy 
– zapytałem? Czy macie Radę 
Kościołów? Macie – to niech 
Rada Kościołów zaprosi pa-
pieża na przyjazd na Ukrainę. 
I tak się też stało. Rada przyję-
ła to z pewną niechęcią, ale nie 
mogla odmówić wizyty Apo-
stolskiej papieżowi i dołożyła 
starań, by uroczystości prze-
biegły spokojnie. Trzeba było 
mieć dużo cierpliwości i umieć 
rozmawiać, szczególnie gdy 
ustalano szczegółowy program 
i kiedy włączono również, pier-
wotnie nieprzewidziany, krótki 
przystanek przy Domu Arcybi-
skupów, który ciągle jeszcze był 
użytkowany przez Ukraiński 
Instytut Metrologii i Geodezji”. 

Po ogłoszeniu nominacji 
kardynalskiej urzędowy tele-
gram został wysłany do kardy-
nała Jaworskiego od prezydenta 
Ukrainy Leonida Kuczmy, któ-
ry napisał: „Z przyjemnością 

przyjąłem wiadomość o ogło-
szeniu Waszej Eminencji kar-
dynałem. Wysoka ocena Sto-
licy Apostolskiej pasterskiej 
działalności kardynała jesz-
cze raz zaświadcza jej owoc-
ność i ważność”. Odmiennie niż 
podczas arcybiskupiego ingre-
su w 1991 roku, w 2001 roku do 
katedry przybył zastępca gu-
bernatora lwowskiego Wołody-
myr Herycz, który odczytał list 
przewodniczącego lwowskiej 
obwodowej państwowej admi-
nistracji Stepana Senczuka. 

Wiele też cierpliwości i wy-
rozumiałości musiał wykazać 
kardynał Jaworski w rozmo-
wach z władzami obwodu 
i miasta Lwowa na temat prze-
biegu papieskiej wizyty do 
Lwowa, którzy nie mając do-
świadczenia w takich przy-
gotowaniach, nie bardzo wie-
dzieli, jak ma przebiegać taka 
wizyta. Jeszcze jako arcybiskup 
11 stycznia 2001 roku wraz 
z delegacją z Watykanu uczest-
niczył w rozmowach z władza-
mi Lwowa oraz odwiedził miej-
sca pobytu papieża Jana Pawła 
II, a następnie 18 stycznia, 26 
stycznia i 21 czerwca 2001 
roku w urzędzie obwodowym 
brał czynny udział w spotkaniu 

organizacyjnym przygotowa-
nia pielgrzymki Ojca Świętego 
Jana Pawła II, a 9 czerwca 2001 
roku we Lwowie spotkał się 
z ministrem spraw zagranicz-
nych Ukrainy Anatolijem Złen-
ką, przewodniczącym komitetu 
przygotowawczego wizytę pa-
pieża Jana Pawła II na Ukrainie. 

Kardynał Marian Jaworski 
w ramach przygotowania wie-
le czasu poświęcił na rozmowy 
z miejscowymi służbami SBU, 
którzy chcieli, aby w ramach za-
pewnienia bezpieczeństwa pa-
pieża Jana Pawła II, odgrodzić od 
ludzi całą drogę przejazdu papie-
ża. Tutaj kardynał wyraził zde-
cydowany sprzeciw, informu-
jąc, że papież przybywa do ludzi. 
Gdy wreszcie papież przybył do 
Kijowa, ulice pozostawały puste, 
gdyż władze odgrodziły drogę 
dla przechodniów, we Lwowie 
zaś ludzie spotykali papieża na 
całej trasie przejazdu. Lwow-
ska wizyta papieża niczym nie 
odbiegała o tych, które były or-
ganizowane w Polsce, czy też 
innych krajach. Papież mógł 
widzieć ludzi, zatrzymywać się 
i udzielać błogosławieństwa. Po 
zakończonej pielgrzymce papie-
ża do Lwowa władze przyznały 
słuszność kardynałowi Jawor-
skiemu w jego uporze nadania 
możliwości ludziom zbliżenia 
się do papieża.

Już w trakcie wiekopom-
nej wizyty papieża do Lwowa 
władze państwowe zobowią-
zały się wobec samego papieża, 
że oddadzą Kościołowi rzym-
skokatolickiemu całość pała-
cu arcybiskupów lwowskich. 
O tym zobowiązaniu doskonale 
pamiętał kardynał i wszelkimi 
sposobami przy każdej nada-
rzającej się sytuacji przypomi-
nał to władzom.

We lwowskim Domu Kole-
jowym 22 stycznia 2002 roku 
kardynał uczestniczył w spo-
tkaniu z ówczesnym kierow-
nikiem kancelarii prezydenta 
Ukrainy Wołodymyrem Li-
twinem, którego 1 marca 2002 
roku gościł w swoim domu 
przy ul. Samczuka we Lwowie. 
W sprawie zwrotu całości bu-
dynku, gdyż dotychczas odda-
no zaledwie 5 pokoi na drugim 
piętrze, kardynał 29 paździer-
nika 2002 roku rozmawiał ze 
lwowskim dyrektorem Insty-
tutu Miar Jakości „Systema”. 
Wówczas to został ostatecznie 
zatwierdzony terminarz zwro-
tu poszczególnych pomieszczeń 
w dawnym Pałacu Arcybisku-
pów Lwowskich. W dniach 5 i 6 
listopada kardynał po raz kolej-
ny był w Kijowie, gdzie spoty-
kał się z zastępcą prezydenta ds. 
zagranicznych Anatolijem Ore-
łem i omawiał sprawy zwrotu 
domu rezydencji arcybisku-
pów we Lwowie. Tego też do-
tyczyło spotkanie kardynała 
Jaworskiego i ministra kultu-
ry Ukrainy Jurija Bohuckiego, 
odbyte w Nuncjaturze Apo-
stolskiej w Kijowie 6 listopada 
2002 roku.  

Sprawę zobowiązań władz 
wobec Kościoła, kardynał Ja-
worski przedstawił również 
prezydentowi Ukrainy Leoni-
dowi Kuczmie w czasie spo-
tkania wraz z Konferencją Epi-
skopatu Ukrainy 17 grudnia 
2002 roku. Była to też słuszna 
okazja, aby jeszcze raz wyra-
zić podziękowanie władzom 
za możliwość pielgrzymowa-
nia do Ukrainy papieża Jana 
Pawła II. W tym dniu kardy-
nał przeprowadził też rozmo-
wy z przewodniczącym Kan-
celarii Prezydenta Wiktorem 
Medwedczukiem oraz złożył 
wizytę w gabinecie wicepre-
miera Ukrainy Mykoły Azaro-
wa i przewodniczącego komi-
tetu Ukrainy do spraw rozwoju 
technicznego i polityki żyw-
ności Leonidowi Szkolnikowi, 
od którego bezpośrednio zale-
żało oddanie lwowskiego Domu 
Arcybiskupów.

Obok tych trudności we 
Lwowie i w obwodzie doszło 
do kolejnych nieprzewidzia-
nych komplikacji, związanych 
z prowadzeniem duszpaster-
stwa w kościele św. Marii Mag-
daleny we Lwowie oraz odda-
niem kościoła św. Wawrzyńca 
w Chyrowie, gdzie miejscowe 
władze starały się na wszel-
ki sposób nie oddać świąty-
ni. W kościele chyrowskim 

ODZNACZENI ORDERAMI WRAZ Z PREZYDENTEM UKRAINY 
LEONODEM KUCZMĄ, 23.08.2004

ORDER JAROSŁAWA MĄDREGO 
PRZYZNANY W 2004 ROKU 
KARD. JAWORSKIEMU

KRZEMIENIEC. Z PRZEDSTAWICIELAMI WŁADZ PAŃSTWOWYCH KARD. JAWORSKI UCZESTNICZY 
I POŚWIĘCA DWOREK JULIUSZA SŁOWACKIEGO, 20.09.2004
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ulokowano klub i siedzibę 
miejscowego kozactwa. W tych 
sprawach kardynał wielokrot-
nie podejmował rozmowy z wo-
jewodą lwowskim Mychajłem 
Hładijem i wicewojewodami 
Wiktorem Heryczem i Igorem 
Derżką. Rozmawiał też 20 lu-
tego 2002 roku we Lwowie ze 
zbuntowanym merem miasta 
Chyrowa, choć na tamtym eta-
pie niewiele udało się uzyskać, 
a sprawa kościoła św. Marii 
Magdaleny trafiła do sądu. 

Wreszcie kardynał Marian 
Jaworski uczestniczył 18 kwiet-
nia 2002 roku w objęciu urzę-
du nowego mera miasta Lwowa 
Lubomira Buniaka oraz 29 maja 
2002 roku przywitał osobiście 
nowego wojewodę lwowskiego 
Myrona Jankiwa.  

W 2003 roku na obchody 
drugiej rocznicy wizyty Jana 
Pawła II na Ukrainę przy-
był kardynał Roger Ethegaray, 
który wraz z kardynałem Ma-
rianem Jaworskim i nuncju-
szem apostolskim w Ukrainie 
21 czerwca 2003 roku złożył 
wizytę prezydentowi Ukrainy 
Leonidowi Kuczmie. Następnie 
do Lwowa przybyli przedsta-
wiciele władz państwowych 
w Kijowie, którzy uczestniczyli 
we mszy św. sprawowanej przez 
kardynała Rogera Ethegaraya 
i przedstawiciele Rzymskoka-
tolickiego Episkopatu Ukra-
iny. Po skończonej mszy św. 
na frontonie katedry została 
poświęcona płaskorzeźba Jana 
Pawła II, a w rezydencji arcy-
biskupów lwowskich odbyło 
się spotkanie duchowieństwa 
z przedstawicielami władz na 
Ukrainie. Kardynał Jaworski 
omawiał 11 września 2003 roku 
w Kijowie najważniejsze spra-
wy z Dmytrem Tabacznykiem 
oraz wicepremierem Ukrainy 
Wiktorem Bondarenką.

Kardynał Marian Jaworski 
15 stycznia 2003 roku we Lwo-
wie uczestniczył w spotkaniu 
u wojewody Myrona Jankiwa, 
który złożył życzenia z okazji 
kolejnej rocznicy erygowania 
struktur Kościoła rzymskoka-
tolickiego, a 13 czerwca 2003 
roku w urzędzie obwodowym 
wraz z biskupami pomocni-
czymi złożył życzenia nowe-
mu wojewodzie Aleksandrowi 
Sendedze.

W relacjach Kościół – pań-
stwo najbardziej produktyw-
ny w całej posłudze kardynała 
Mariana Jaworskiego na stano-
wisku metropolity lwowskie-
go okazał się 2004 rok. W tym 
roku doszło do wielu ważnych 
spotkań, które normalizowały 
życie religijne na terenie archi-
diecezji lwowskiej. Oczywi-
ście nie rozwiązały wszystkich 
trudności, jednak były świa-
dectwem dobrej współpracy na 
tej płaszczyźnie. 

Po skierowaniu 5 lutego 
2004 roku listu do ministra 
Tabacznyka i ministra Szkol-
nyka kardynał 13 marca 2004 
roku został przyjęty w Kijowie 
w Kancelarii Prezydenta Ukra-
iny, gdzie odbył rozmowę z mi-
nistrem Dmytrem Tabaczny-
kiem, wicepremierem Ukrainy 
Anatolijem Orełem i ministrem 
kultury i sztuki Ukrainy Juri-
jem Bohuckim. To spotkanie 

zaowocowało tym, że 5 maja 
2004 roku we Lwowie w Domu 
Arcybiskupów Lwowskich 
wicepremier rządu Ukrainy 
Dmytro Tabacznyk i Leonid 
Szkolnyk wraz z kardynałem 
Marianem Jaworskim podpisa-
li dokument przekazania kurii 
biskupiej na rzecz archidiecezji 
lwowskiej obrządku łacińskie-
go. Było to historyczne wyda-
rzenie dla wspólnoty Kościoła 
łacińskiego, gdyż przez ten akt 
władze oddały pierwszy obiekt 
kościelny we Lwowie, zabrany 
po 1946 roku. Był to pierwszy 
i jak dotychczas jedyny odda-
ny obiekt we Lwowie, o który 
kardynał Jaworski niezmor-
dowanie walczył od 1991 roku. 
Temat tego budynku oraz in-
nych kościołów miasta był po-
dejmowany przy każdej rozmo-
wie z władzami miasta, obwodu 
i państwa. Niniejsze wydarze-
nie zostało szczegółowo omó-
wione z wojewodą lwowskim 
Aleksandrem Sendeha w cza-
sie spotkania kardynała Ja-
worskiego z wojewodą 4 lute-
go 2004 roku we Lwowskiej 
Obwodowej Radzie. Również 
we Lwowie 9 kwietnia 2004 
roku rozmawiał w tej sprawie 
z Piotrem Olijnykiem, przed-
stawicielem Werchownej Rady 
Ukrainy. 

W 2004 roku nowym amba-
sadorem Ukrainy przy Stolicy 
Apostolskiej został mianowa-
ny Hryhorij Chorużyj, z którym 
kardynał rozmawiał we Lwo-
wie 8 kwietnia 2004 roku, a 28 
maja 2004 roku przyjął we Lwo-
wie posła parlamentu Ukrainy 
Oleksego Godyma.

Z okazji 13. rocznicy Nie-
podległości Ukrainy od prezy-
denta Leonida Kuczmy nade-
szło zaproszenie dla kardynała 
Jaworskiego do udziału w świę-
towaniu tej rocznicy w Kijowie. 
Wówczas to 23 sierpnia 2004 
roku kardynał Marian Jawor-
ski w kijowskim Pałacu Marij-
skim został odznaczony przez 
prezydenta Leonida Kuczmę 
medalem Jarosława Mądrego V 
stopnia, a w godzinach popołu-
dniowych wziął udział w uro-
czystej akademii poświęconej 
13. rocznicy Niepodległości 
Ukrainy.

W sam dzień Niepodle-
głości Ukrainy kardynał Ja-
worski w towarzystwie 
prezydenta Ukrainy i prze-
wodniczących innych Ko-
ściołów złożył kwiaty przy 

pomnikach księcia Danyła 
Halickiego, Tarasa Szewczenki 
i Mykoły Hruszewskiego oraz 
asystował jako gość honorowy 
w defiladzie ku czci 13. rocz-
nicy Niepodległości Ukrainy. 
Z tej też okazji papież Jan Pa-
weł II wysłał list gratulacyjny, 
w którym pisał: „Dziękuję za 
listy i w związku z informa-
cją o otrzymanym odznaczeniu 
orderem Jarosława Mądrego 
w dniu 23 sierpnia 2004 roku 
pragnę serdecznie pogratu-
lować księdzu kardynałowi 
tego uznania przez prezyden-
ta Leonida Kuczmę zasług Ko-
ścioła rzymskokatolickiego 
wobec społeczności na Ukra-
inie. Wyrażam ze swej strony 
wdzięczność księdzu kardy-
nałowi za jego starania i pracę, 
której owoce są już widoczne. 
Niech Matka Najświętsza na-
dal wspomaga i wyprasza po-
trzebne łaski dla księdza kar-
dynała i Kościoła we Lwowie”.

W tym też roku 
kardynał Marian 
Jaworski we lwowskiej 
w rezydencji 
arcybiskupów 
lwowskich 2 września 
2004 roku z rąk 
Igora Żuka wielkiego 
mistrza rycerzy króla 
Danyła Halickiego 
odebrał medal króla 

Danyła Halickiego 
I stopnia, a od Henadija 
Moskala, ministra ds. 
Migracji i Mniejszości 
Narodowych 
odznaczenie za 
osobisty wkład 
metropolity lwowskiego 
w umocnienie pokoju 
pomiędzy narodami 
Ukrainy.  

Jeszcze 20 września 2004 
roku w Krzemieńcu kardynał 
Jaworski uczestniczył w otwar-
ciu i poświęceniu dworku Juliu-
sza Słowackiego w 195. rocznicę 
od dnia narodzin poety. W uro-
czystości wzięli też udział wi-
cepremier Ukrainy Dmytro Ta-
bacznyk, minister kultury RP 
Waldemar Dąbrowski oraz wła-
dze obwodowe i miejskie.

Bogaty na wydarzenia był 
również 2005 rok, który w pań-
stwie zapamiętał się bataliami 
o fotel prezydencki pomiędzy 
dwoma kandydatami Wiktorem 
Juszczenką i Wiktorem Janu-
kowyczem. W Kijowie ludzie 
zorganizowali majdan po sfa-
brykowanych wyborach pre-
zydenckich z listopada 2004 
roku. Ostatecznie prezydentem 
Ukrainy, został wybrany Wiktor 
Juszczenko, którego zaprzysię-
żenie w kijowskim parlamen-
cie odbyło się 22 stycznia 2005 
roku. Na tym wydarzeniu był 
również obecny kardynał Ma-
rian Jaworski. Następnie nowy 
prezydent oraz zaproszeni go-
ście udali się na Majdan, gdzie 
nowy prezydent złożył przy-
sięgę przed narodem, a w go-
dzinach wieczornych w Pałacu 
„Ukraina” kardynał Jaworski 
wziął udział w uroczystym 
koncercie z okazji inauguracji 
nowego prezydenta Ukrainy. 
Następnie 24 stycznia w so-
borze św. Zofii w Kijowie wraz 
z innymi hierarchami chrze-
ścijańskimi wziął udział w spo-
tkaniu z nowym prezydentem. 
W kijowskim soborze św. Zofii 
kardynał Jaworski tak prze-
mawiał do nowego prezydenta: 
„Zadaniem każdego człowieka, 
zgodnie ze swoim sumieniem, 
jest służyć innym i tym samym 

godnie wypełniać swoje powo-
łanie. Równocześnie jako ludzie 
wierzący, jesteśmy przekonani, 
że jest to możliwe dzięki Boże-
mu błogosławieństwu. Tylko 
ono może zapewnić wypełnie-
nie swojego powołania. Dlatego 
całym sercem życzę Panu, Pa-
nie Prezydencie, Bożego błogo-
sławieństwa na wszystkie lata 
prezydenckiej posługi, na poży-
tek całego narodu ukraińskiego”.

Zaistniała jeszcze jedna oka-
zja spotkania z prezydentem 
Wiktorem Juszczenką. Jak to już 
było wspomniane wcześniej, 
dwaj katoliccy kardynałowie 
Lwowa wspólnie z prezydentem 
Ukrainy 7 kwietnia 2005 roku 
modlili się przy zmarłym papie-
żu Janie Pawle II. W dniu śmierci 
papieża z kancelarii prezydenta 
na ręce kardynała Mariana Ja-
worskiego nadesłano list kon-
dolencyjny o następującej treści: 
„Z głębokim smutkiem wyrażam 
Waszej Eminencji i wszystkim 
wiernym Kościoła rzymskoka-
tolickiego szczere współczucie 
z powodu śmierci Jego Świą-
tobliwości papieża Jana Pawła 
II. Z ziemskiego życia odeszła 
osoba, która była moralnym au-
torytetem dla milionów osób 
i duchowym symbolem epo-
ki. Aktywna działalność Ojca 
Świętego w znacznej mierze 
wpłynęła na historyczne dzie-
je, które odbyły się w krajach 
Europy Wschodniej, sprzyjała 
walce o wolność i demokrację 
na całym świecie. Odwiedzając 
Ukrainę, Jan Paweł II napełnił 
naszych mieszkańców poczu-
ciem głębokiej wiary, zaskoczył 
otwartością i mądrością. Pa-
mięć o tym wielkim papieżu na 
zawsze pozostanie w naszych 
sercach. Modlę się, aby Bóg 
przyjął duszę Jego Świątobliwo-
ści papieża Jana Pawła II”. 

Tenże prezydent nadesłał 
również telegram z okazji wy-
boru nowego papieża Benedyk-
ta XVI: „Szczerze witam Waszą 
Eminencję i wszystkich wier-
nych Kościoła rzymskokato-
lickiego w Ukrainie z powodu 
wyboru papieża Benedykta XVI. 
Jestem przekonany, że nowy na-
stępca św. Piotra będzie godnym 
następcą swoich sławnych po-
przedników i prawdziwym du-
chowym przewodnikiem wie-
rzących w burzliwych dziejach 
życia. Wierzę, że Bóg szczodrze 
będzie błogosławił jego prace na 
pożytek ludzkości. Korzysta-
jąc z okazji, życzę Waszej Emi-
nencji dobrego zdrowia, dobra 
i szczęścia”.

Po sformowaniu nowego rzą-
du kardynał w osobnym liście 
gratulował funkcji premiera Julii 
Tymoszenko: „Witam serdecznie 
Panią Premier o okazji miano-
wania na odpowiedzialny urząd 
w Państwie. Modlę się do Boga 
za Panią oraz wszystkich mi-
nistrów nowego Rządu o błogo-
sławieństwo Boże w odpowie-
dzialnej pracy dla dobra całej 
Ukrainy”; oraz nowemu woje-
wodzie lwowskiemu Piotrowi 
Olijnykowi: „Serdecznie witam 
Pana z okazji mianowania na od-
powiedzialny urząd wojewody 
lwowskiego. Modlę się do Boga za 
Pana wojewodę o błogosławień-
stwo Boże w odpowiedzialnej 
pracy dla dobra naszego regionu”.

Z RACJI 13. ROCZNICY NIEPODLEGŁOŚCI UKRAINY, KARD. JAWORSKI 
WZIĄŁ UDZIAŁ W UROCZYSTOŚCIACH PAŃSTWOWYCH W KIJOWIE

TELEGRAM KONDOLENCYJNY OD PREZYDENTA WIKTORA 
JUSZCZENKI Z POWODU ŚMIERCI PAPIEŻA JANA PAWŁA II. 2005
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Józef Nowakowski – organista katedry lwowskiej (1894–1990) cz. 2
Jedenastego kwietnia 
34 lata temu zakończyło 
się ziemskie życie Józefa 
Nowakowskiego. Do 
ostatnich niemal tygodni 
pozostawał czynny 
zawodowo jako organista. 
Jedynie przez ostatni 
miesiąc życia, gasnąc 
cicho jak dogorywająca 
świeca, nie opuszczał już 
organistówki słuchając 
Mszy św. z katedry 
za pośrednictwem 
sporządzonego w tym celu 
nagłośnienia. 

JOANNA PACAN-ŚWIETLICKA

Tak też było 19 marca 1990 roku, kiedy 
chór Katedry Lwowskiej pod batutą Jego 
ucznia i następcy, Bronisława Pacana – jak 
co roku śpiewając w dniu imienin – uczcił 
Jego św. Patrona przygotowaną po raz 
pierwszy na tę okazję „Mszę Świętokrzy-
ską” Jana Adama Maklakiewicza. Jej wy-
konania z Anną Czyżowską i Zbigniewem 
Jarmiłką w partiach solowych Solenizant 
pogratulował. Miałam zaszczyt towarzy-
szyć wtedy chórowi realizując partię or-
ganową. Trzy tygodnie później, w Wielką 
Środę, w wieku 96 lat utrudzony organista 
zasnął w Panu. Podczas uroczystości żałob-
nych, które odbyły się w katedrze w Wielki 
Piątek, organy katedralne, na których grał 
przez 70 lat – milczały. Cisza i skupienie, 
towarzyszące kontemplacji Męki i śmierci 
Pana Jezusa korespondowały z powagą 
skromnych uroczystości pogrzebowych. 

Mszy św. żałobnej przewodniczył o. 
Rafał Kiernicki, chór Katedry Lwowskiej 
„Requiem” odśpiewał a cappella, po czym 
trumnę z ciałem odprowadzono na cmen-
tarz Łyczakowski, gdzie została złożona 
w grobowcu rodzinnym, znajdującym się 
tuż za murem Cmentarza Obrońców Lwo-
wa, w pobliżu kaplicy Orląt. Na cmentarzu 
dołączył do grona żałobników przybyły 
z Lubaczowa do Lwowa na Wielkanoc ad-
ministrator apostolski archidiecezji lwow-
skiej bp Marian Jaworski. To pożegnanie 
nestora polskich katolików Lwowa było 
niezwykle wymowne. Ten, który opuścił 
Lwów przed laty jako alumn wraz z ewa-
kuowanym do Kalwarii Zebrzydowskiej 
seminarium duchownym teraz, w przeded-
niu objęcia rządów na lwowskiej stolicy 
metropolitalnej, żegnał tego, który wtedy 
w katedrze wbrew wyrokom historii pozo-
stał. Pozostał po to, by jak żywy kamień 
rzucony na lwowski Boży szaniec trwać, 
ocalić, utrzymać, obronić. „Każdy z was, 
młodzi przyjaciele, znajduje też w życiu 
jakieś swoje „Westerplatte”. Jakiś wymiar 
zadań, które musi podjąć i wypełnić. Ja-
kąś słuszną sprawę, o którą nie można nie 
walczyć. Jakiś obowiązek, powinność, od 
której nie można się uchylić. Nie można 
„zdezerterować”. Wreszcie – jakiś porzą-
dek prawd i wartości, które trzeba „utrzy-
mać” i „obronić”, tak jak to Westerplatte, 
w sobie i wokół siebie. Tak, obronić – dla 
siebie i dla innych”. Jakże te słowa, skiero-
wane do młodzieży przez Papieża Polaka 
kilka lat wcześniej, w 1987 roku, czyli jesz-
cze za życia pana Nowakowskiego, współ-
brzmią z postawą lwowskiego organisty, 
którą sam zresztą nigdy za heroiczną nie 
uważał, sądząc, że zrobił jedynie to, co 
mu sumienie nakazywało, jedynie to, co 
należało w tamtej sytuacji zrobić. Nie bę-
dąc już wówczas człowiekiem młodym, bo 
u schyłku II wojny światowej przekroczył 
pięćdziesiąty rok życia, nie zawahał się 
jednak położyć na szali przyszłość swoją 
i osób najbliższych, postanowił pozostać 

na posterunku i trwać do końca. Nie zawa-
hał się, licząc się z wszystkimi konsekwen-
cjami tej decyzji, podjąć walkę o ocalenie 
katedry. 

Organista na trudne czasy
W Niedzielę Wielkanocną1946 roku 

abp Eugeniusz Baziak odprawił ostatnią 
Mszę św. pontyfikalną w katedrze lwow-
skiej i w dniu 26 kwietnia 1946 roku na 
zawsze opuścił Lwów, pod presją godząc 
się na rolę wygnańca w Polsce, w jej po-
wojennych granicach. Tej decyzji, która 
przypieczętowała masowy exodus du-
chowieństwa i wiernych, Nowakowski 
nie zaaprobował do końca życia. Zdecy-
dowanie bliższa była mu postawa takich 
duchownych, jak ks. Andrzej Skrobacz 
z Mościsk, który powtarzał, ilekroć na-
gabywano go o termin wyjazdu, że opu-
ści parafię dopiero wtedy, gdy wyjedzie 
ostatni jego parafianin. Zawsze z pewnym 
wyrzutem i ubolewaniem organista kate-
dralny przyjmował wiadomość o likwidacji 
kolejnej parafii, o wyjeździe kolejnej rodzi-
ny. Katedra została pozbawiona probosz-
cza i kilku dotychczasowych wikariuszy. 
Osamotniony Nowakowski podjął jednak 
stanowczą, choć trudną decyzję pozosta-
nia w sowieckim już Lwowie. Obserwował, 
jak rozpoczął się konsekwentny proces 
zamykania świątyń i przekazywania ich 
na cele poza sakralne. Był świadkiem, jak 

z 32 kościołów rzymskokatolickich w mie-
ście pozostawiono dla kultu jedynie czte-
ry świątynie (dwie następne zamknięto 
kolejno w 1951 – kościół pw. Matki Bożej 
Śnieżnej i w 1962 roku – kościół pw. św. 
Marii Magdaleny, wówczas to katedra sta-
ła się jednym z dwóch – obok kościoła św. 
Antoniego – czynnych kościołów rzymsko-
katolickich we Lwowie). 

Aby uchronić Bazylikę Metropolitalną 
od takiego losu, Nowakowski musiał pod-
jąć niezbędne kroki. Całą energię i umiejęt-
ności skupił na zapewnieniu bytu prawne-
go, materialnego katedry nie zaniedbując 
równocześnie wymiaru duchowego jej eg-
zystencji, starając się zapewnić podstawy 
„normalnego” funkcjonowania w ramach 
całkowicie nowej rzeczywistości nazna-
czonej inwigilacją i szykanami. Już samo 
uzasadnienie celowości funkcjonowania 
w ateistycznym państwie placówki tej 
miary, jaką byłą katedra, wymagało nie 
lada sprytu i zręczności dyplomatycz-
nych. Na podstawie trudnych dziś do 
jednoznacznego zweryfikowania infor-
macji można wnioskować, że początkowo 
głównym argumentem przedstawianym 
przez Nowakowskiego władzom, który za-
pobiegł dalszym naciskom zmierzającym 
w kierunku zamknięcia świątyni i zarazem 
stał się pewną „tymczasową przykryw-
ką” dla jej dalszego istnienia była dekla-
rowana przez niego chęć kontynuowania 

działalności zawodowej, muzycznej, „nie-
szkodliwy” pod względem ideologicznym 
zamiar prezentowania mieszkańcom Lwo-
wa muzyki organowej i wokalnej wespół 
z przyjaciółmi, artystami opery lwowskiej. 

W tych poczynaniach wspierali Nowa-
kowskiego m.in. zaufani i zaprzyjaźnieni 
z nim od dawna baryton i zarazem kantor 
katedralny Marian Kołaziński (1910–1986) 
oraz tenor Jan Hlady (1899–1988). Można 
by przypuszczać, że wobec braku księ-
ży mogących wówczas podjąć na stałe 
posługę w katedrze i z uwagi na niemło-
dy już wiek organisty takie argumenty 
przemówiły do sprawujących władzę, 
którzy przystali na takie „tymczasowe” 
rozwiązanie. Nie bez znaczenia był fakt 
zamieszkiwania i zameldowania Nowa-
kowskiego w katedrze (przy dawnym Pl. 
Kapitulnym, którego nazwę zmieniono na 
Pl. Róży Luksemburg), a więc i posiadania 
kluczy świątyni, których oddania odma-
wiał. Legitymujący się „poprawnym” po-
chodzeniem społecznym, konsekwentny 
w swoich działaniach Nowakowski wkrót-
ce zorganizował komitet katedralny, or-
gan powoływany zgodnie z ówczesnym 
prawodawstwem państwowym w miejsce 
zlikwidowanych struktur hierarchicznych 
Kościoła katolickiego (diecezja, dekanat, 
parafia). Tzw. „dwudziestka” w imieniu 
państwa zarządzała działalnością parafii 
i jako jej organ założycielski rozporzą-
dzała jej majątkiem, zatrudniała pracują-
cych przy kościele księży i pracowników, 
zawierała coroczne umowy o dzierżawę 
budynku katedry z Zarządem Historycz-
no-Architektonicznego Rezerwatu m. 
Lwowa. Spotkania komitetu odbywały się 
w mieszkaniu organisty, pełniącego za-
razem funkcję przewodniczącego owego 
komitetu. Znajdowało się ono w aneksie, 
przylegającym od południa do prezbite-
rium katedry, na piętrze, z oknami wycho-
dzącymi na kaplicę Boimów i ulicę Halicką. 

Nowakowski zajął się pozyskiwaniem 
księży do posługi w parafii katedralnej. Nie 
było to zadaniem łatwym. Większość kleru 
diecezjalnego opuściła Lwów, udając się na 
zachód, inni – jak przedwojenny kanclerz 
kurii metropolitalnej we Lwowie ks. Zyg-
munt Hałuniewicz – skazani na podsta-
wie sfabrykowanych dowodów odbywali 
karę w sowieckich więzieniach i łagrach. 
Z dotychczasowych badań wynika, iż na 
całym terenie przedwojennej archidiecezji 
lwowskiej, który znalazł się w granicach 
Związku Radzieckiego, pozostało zaled-
wie 21 kapłanów, w tym kilku we Lwowie. 
Pierwszym administratorem parafii na 
okres dwóch lat został 64-letni ks. kanonik 
Karol Jastrzębski, przedwojenny wieloletni 
katecheta szkół powszechnych we Lwowie, 
gorliwy orędownik kultu Bożego Miłosier-
dzia, który zaszczepił i szerzył w katedrze. 
Pomagał mu, aż do przedwczesnej śmierci 
w 1949 roku, młody wikariusz Stanisław 
Płoszyński (1914–1949). W 1948 roku, po 
powrocie z łagrów, funkcję proboszcza ob-
jął franciszkanin Sługa Boży o. Rafał (Wła-
dysław) Kiernicki (1912–1995), z którym 
Nowakowski współpracował do końca ży-
cia. W duszpasterstwie katedry o. Rafałowi 

pomagali ponadto: nadal ks. Jastrzębski aż 
do śmierci w 1966 roku, jak również okreso-
wo, po powrociez sowieckiej zsyłki: jezuita 
z pobliskiej parafii w Szczercu o. Ludwik 
Seweryn (1906–1970) i ks. Zygmunt Hału-
niewicz (1889–1974). Dopiero w roku 1974 
komitetowi katedralnemu udało się wysta-
rać o pierwszego po wojnie wikariusza, któ-
rym został wyświęcony w Rydze na Łotwie, 
a pochodzący z rodziny zesłańców z Podola 
do Kazachstanu ks. Ludwik Kamilewski 
(1946–2019). „Ojciec Rafał pesymistycz-
nie zapatrywał się na tę sprawę, a jednak 
Komitet kościelny przeforsował” – odnoto-
wała w swoich wspomnieniach pt. „Historia 
Kościoła we Lwowie od 1939 roku” Zofia 
Sokolnicka-Izdebska.

Wsparciem dla wciąż jeszcze pełnego 
życiowej energii, chociaż dźwigającego już 
na karku szósty krzyżyk Nowakowskiego, 
była żona, Janina z Hoszowskich, urodzo-
na w 1913 roku we Lwowie, córka Ludwika 
i Anny z Kisielewskich, którą poślubił 1 lip-
ca 1959 roku. Dzielnie trwała u boku męża, 
podobnie jak pierwsza małżonka przez lat 
ponad trzydzieści, będąc jego ostoją na 
jesieni życia. Dbała o uregulowany tryb 
każdego dnia zapracowanego męża, o jego 
zdrowie, wypoczynek i odpowiednią dietę. 
Stworzyła mu dom pełen ciepła i gościn-
ności. Prawie dwadzieścia lat młodsza od 
małżonka, przeżyła go o lat dziewięć. To 
dzięki jej pisemnej relacji, sporządzonej już 
po śmierci męża na prośbę Bronisława Pa-
cana, posiadamy szereg cennych informa-
cji i faktów z życia pana Nowakowskiego. 
Potomkowie siostry pani Janiny użyczyli 
zaś zdjęć ze zbiorów rodzinnych, wykorzy-
stanych również w tym artykule.

Fakt, że wówczas w katedrze stale 
mieszkał organista, był niezwykle istot-
ny dla księży przybywających do Lwowa 
w różnych sprawach z okolicznych parafii, 
z Podola, Wołynia czy niekiedy z bardziej 
nawet odległych stron. Zawsze mogli li-
czyć na pomoc i nieodzowną w tamtych 
okolicznościach dyskrecję państwa No-
wakowskich. Właściwie o dowolnej porze 
dnia i nocy można było dostać się do ka-
tedry. Każdy zaufany, bądź odpowiednio 
poinstruowany wiedział, że wystarczyło 
zapukać do rynny katedry obok miesz-
kania organisty, by już za chwilę klucz 
opuszczony przez panią Jasię na sznurku, 
lądował w ręku gościa i otwierał podwoje 
świątyni. Czasem dochodziło do sytuacji 
przezabawnych, a nieraz i wprawiających 
w zakłopotanie, jak wtedy, kiedy to mała 
Tereska, siostrzenica pani Janiny, będąca 
częstym gościem u bezdzietnego wujo-
stwa, zdecydowanie odmówiła otwarcia 
oczekującemu pod drzwiami w cywilnym – 
bo jak wtedy inaczej – ubraniu tajnemu ks. 
biskupowi Janowi hr. Cieńskiemu ze Zło-
czowa, rezolutnie tłumacząc przybyszowi, 
że nie może go wpuścić, ponieważ go nie 
zna. Interwencja wielce skonfundowanej 
pani Jasi, która w porę jednak powróciła 
z przepastnych zakamarków katedral-
nych, szczęśliwie wybawiła hierarchę 
z niezręcznej sytuacji. Roztropnością i do-
brem ogólnym kierowali się państwo orga-
nistostwo również świadomie rezygnując 

JÓZEF NOWAKOWSKI PRZY ORGANACH KATEDRALNYCH

JANINA I JÓZEF NOWAKOWSCY

JÓZEF NOWAKOWSKI (OD LEWEJ) Z KS. PRAŁATEM ZYGMUNTEM 
HAŁUNIEWICZEM
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z założenia telefonu w swoim mieszkaniu. 
Podejmowane środki ostrożności nie wy-
nikały jednak z zastraszenia, choć i takim 
próbom byli poddawani, lecz z umiejętno-
ści codziennego rozważnego funkcjonowa-
nia w tamtej rzeczywistości bez narażania 
kogokolwiek na przykre konsekwencje. 

Nowakowscy pełnili codzienną cichą, 
ofiarną i konsekwentną służbę na rzecz 
katedry i społeczności polskiej wokół niej 
skupionej. Pani Jasia zaangażowana była 
w akcję niesienia pomocy, w tym wysy-
łania paczek żywnościowych skazańcom 
przebywającym w sowieckich więzieniach 
i łagrach. Stałą pomocą otaczała rów-
nież osoby biedne i pokrzywdzone, czy 
mniej zaradne życiowo. Piękną tradycją, 
w której miała swój niebagatelny udział, 
dzierżąc ster w kuchni, były z kulinarnym 
rozmachem przygotowywane coroczne 
spotkania opłatkowe w katedrze dla pra-
cowników i wszystkich angażujących się 
w duszpasterstwo, a więc chóru, sióstr 
zakonnych, chorążanek, służby katedral-
nej, ministrantów. Organizowane przez 
o. Rafała w ciasnych, ale pojemnych po-
mieszczeniach w południowym aneksie 
na parterze, przy naprędce, doraźnie, ale 

solidnie na ten wieczór skleconych z de-
sek ławach i stołach, pomimo skromnych 
warunków były wydarzeniem, na które 
z utęsknieniem oczekiwano cały rok. Nie-
powtarzalny był swojski klimat, który im 
towarzyszył, budowały i wzmacniały tę 
szczególną więź pomiędzy ludźmi i poczu-
cie wspólnoty, zaś okraszone zabawnymi 
scenkami humorystycznymi i śpiewem 
kolęd dawały tak potrzebne chwile ra-
dosnego wytchnienia w tamtej niełatwej 
rzeczywistości. Powszechną wesołość 
biesiadników wzbudzały zawsze subtel-
ne żarty i „pokazowy” kieliszek znanego 
z abstynencji pana organisty: kieliszek 
z podwójnym dnem, z którego nie sposób 
było się napić. O. Rafał jako gospodarz 
dbał o to, by na stołach nie zabrakło tego, 
co na co dzień nie każdy z niezasobnych 
przecież parafian miał w nadmiarze, był 
więc i barszcz, i bigos, i wytworne kanap-
ki, ciasta i inne smakołyki.

Józef Nowakowski, niezwykle skru-
pulatny i obowiązkowy, skupiony jed-
nocześnie i na pracy organistowskiej, 
i w komitecie katedralnym, i kancelarii 
parafialnej, cieszył się szczególnym za-
ufaniem o. Rafała, któremu doradzał 

GROBOWIEC RODZINNY NA 
CMENTARZU ŁYCZAKOWSKIM, 
W KTÓRYM SPOCZYWA 
JÓZEF NOWAKOWSKI I JEGO 
PIERWSZA ŻONA WANDA 
Z KROPPÓW NOWAKOWSKA

w wielu istotnych sprawach. Był nie-
zaprzeczalnym autorytetem nie tyl-
ko w kwestiach dotyczących muzyki 
w liturgii, ale dzięki trzeźwości osądu 
konkretnych sytuacji i doświadczeniu 

życiowemu również w sprawach odno-
szących się do funkcjonowania parafii. 
Jak roztropnie działał komitet w katedrze 
świadczy historia incydentu w czasie po-
grzebu ks. Hałuniewicza w 1974 roku. 
Władze państwowe najpierw zezwoliły 
na przejazd konduktu pogrzebowego na 
cmentarz Janowski, potem jednak – wo-
bec ich zdaniem zbyt manifestacyjnego 
charakteru uroczystości – postawiły 
alternatywę rozwiązania komitetu lub 
zamknięcia katedry. W tej sytuacji prze-
wodniczący komitetu J. Nowakowski 
ustąpił ze stanowiska, a jego funkcje na 
okres kolejnych szesnastu lat objęła le-
karz internista, doktor medycyny Irena 
Pelczarska. Pełniła je do swej śmierci, 
która nastąpiła w niespełna dwa miesią-
ce po zgonie poprzednika, w roku 1990.

30 marca, w Wielką Sobotę niezau-
ważona minęła 50. rocznica śmierci ks. 
prałata Zygmunta Hałuniewicza, więźnia 
łagrów i niezłomnego świadka wiary, po-
wojennego duszpasterza w kościele pw. 
św. Marii Magdaleny we Lwowie i w kate-
drze lwowskiej. To na jego pogrzebie z ust 
o. Rafała miało paść dramatyczne pytanie 
„Czy będzie jeszcze we Lwowie kapłan, 

który mnie pochowa?”. Pół wieku temu 
odpowiedź na nie wcale nie była tak oczy-
wista. Dziś możemy i powinniśmy dzięko-
wać Opatrzności Bożej, że nie zabrakło 
w tamtych czasach ludzi takich jak Józef 
Nowakowski, którzy swoją żmudną co-
dzienną pracą, nieustannym czuwaniem 
nad zachowaniem duchowego wielopo-
koleniowego dziedzictwa dawali przy-
kład wytrwania w wierze, nadziei i miło-
ści, tworząc podwaliny pod kolejny etap 
dziejowy w historii lwowskiego Kościoła. 
W niespełna rok po śmierci Józefa Nowa-
kowskiego, w 1991 roku, zostały reakty-
wowane struktury Kościoła lwowskiego, 
potem odbyły się pierwsze w katedrze po 
II wojnie światowej święcenia biskupie 
i kapłańskie oraz ingres abpa Mariana Ja-
worskiego. W czerwcu zaś tegoż roku po 
raz pierwszy katolicy zza żelaznej kurty-
ny mogli tak licznie przybyć na spotkanie 
z Janem Pawłem II do Lubaczowa.

Lecz zaklinam – niech żywi nie tracą nadziei
I przed narodem niosą oświaty kaganiec;
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec!

( Juliusz Słowacki)
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Pomimo kryzysu 
w stosunkach 
międzypaństwowych 
Polska i Ukraina 
znajdują się obecnie 
na najwyższym 
poziomie relacji od 
1991 roku. Naszym 
wspólnym zadaniem 
jest dziś znalezienie 
oparcia dla rozwoju 
i nie zaprzepaszczenie 
wspólnych osiągnięć. 

JEWHEN MAHDA  
INSTYTUT POLITYKI ŚWIATOWEJ 
EKSPERT ISANS

Kilka miesięcy temu zdałem sobie 
sprawę, że pomimo faktu, iż Polska 
i Ukraina stworzyły jeden z najsilniej-
szych sojuszy w Europie, jest on tymcza-
sowy. Miesiące miodowe w kinie trwają 
tylko dekady, a nawet strategiczni part-
nerzy doświadczają tarć i sporów. Tym, 
którzy niedowierzają, radziłbym spoj-
rzeć na relacje między Stanami Zjedno-
czonymi a Izraelem. 

Jeszcze kilka miesięcy temu stosun-
ki polsko-ukraińskie były w szczytowej 
formie. To podbudowuje ego, ale trudno 
cokolwiek zbudować na szczycie. Dlatego 
naszym wspólnym zadaniem jest dopro-
wadzenie relacji do pewnego płaskowyżu 
w czasie i przestrzeni, nawet jeśli z mniej-
szą publiczną euforią. Będziemy musieli 
przeanalizować nasze wzajemne roszcze-
nia, oczywiście po zakończeniu kampanii 
parlamentarnej w Polsce, ale najlepiej 
przed rozpoczęciem wyścigu prezydenc-
kiego u naszych sąsiadów. Z pewnością 
jest czas na pracę nad błędami i szczerą 
rozmowę, tylko musimy zrozumieć, że 
nie zacznie się ona 16 października 2023 
roku. 

Chciałbym przypomnieć, że od 1991 
roku Polska jest prawnikiem, badaczem 
historii, dawcą doświadczeń transforma-
cji i gościnnym przyjacielem uchodźców. 
Dlatego dziś naszym wspólnym zadaniem 
jest stworzenie odpowiednich warunków 
do dialogu między oboma krajami przez 
jak najdłuższy czas. Jest to partnerstwo 
wspólnych interesów, co nie wszystkim 
przypada do gustu, bądźmy szczerzy. 

Uważam, że kryzys zbożowy to nie 
tylko test naszych relacji, ale także mery-
toryczna lekcja integracji europejskiej dla 
Ukrainy. To zimny prysznic, który może 
być nieprzyjemny, ale powinien być po-
żyteczny. To dowód na celowość prowa-
dzenia dialogu i bycia jak najbardziej prze-
widywalnym dla partnera. Jednocześnie 
trudno sobie wyobrazić, by choć jedna 
ciężarówka czy wagon ze zbożem przekro-
czyły polsko-ukraińską granicę, nie znając 
swojego ostatecznego przeznaczenia. Dla-
tego jeśli mówimy o współpracy w tym 
obszarze, to nie tylko o modernizacji bał-
tyckich portów, ale także o połączeniu sił 
w celu promocji ukraińskiego zboża na glo-
balnym Południu.

Agresja Rosji na Ukrainę na dużą 
skalę stała się katalizatorem współpra-
cy polsko-ukraińskiej. Nie ma co do tego 
wątpliwości: Polska myśli o własnym 
bezpieczeństwie znacznie aktywniej niż 
jeszcze kilka lat temu. Powinniśmy jednak 
nie tylko być wdzięczni za potężną pomoc 
(Polska przekazała ponad 300 czołgów, 
14 samolotów MiG-29, systemy obrony 
powietrznej Krab i inny sprzęt), ale także 
tworzyć współpracę w różnych dziedzi-
nach, w tym wspólny program rakietowy: 
Ukraina ma potencjał naukowy, Polska - 
niezbędne zasoby. Taki program mógłby 
stać się nośnikiem, który wyniósłby dwu-
stronne stosunki polsko-ukraińskie na ja-
kościowo inny poziom. 

Dziś polski biznes 
szuka możliwości 
uzyskania preferencji 
w przyszłej odbudowie 
Ukrainy. Polskie firmy 
słusznie domagają się 
specjalnego statusu, 
ponieważ Polska 
udzieliła Ukrainie 
pomocy w wysokości 
7 miliardów euro. Nie 
tylko ze względów 
politycznych, Warszawa 
zakłada, że może 
zostać wyprzedzona 
na zakręcie przez 
potężniejsze struktury 
biznesowe z USA i Starej 
Europy. 

Niewątpliwie potrzebne są kroki nie-
liniowe, takie jak efektywna współpraca 
w sektorze energetycznym. Wśród priory-
tetów jest budowa interkonektora między 
polskim i ukraińskim systemem przesyłu 
gazu w kontekście uruchomienia gazocią-
gu Baltic Pipe. Inną możliwą opcją wspól-
nego działania jest wydobycie rudy uranu 
na Ukrainie i współpraca przy produkcji 
paliwa dla elektrowni jądrowych, które 
będą budowane w Polsce w ciągu kilku lat. 

Masowa migracja ukraińskich migran-
tów do Polski była czynnikiem poprawy 
stosunków między naszymi narodami, 
więc słowo „Solidarność” jest używane 
nie tylko w kontekście historycznym, ale 
nadal jest pisane wielkimi literami. Nawet 
jeśli obywatele Ukrainy nie zawsze zostają 
w Polsce, preferując inne kraje UE. Nie da 
się ukryć, że mają tam lepsze zabezpie-
czenie socjalne. A stosunek do Ukraińców 
w Polsce nie zawsze pozostanie równie po-
zytywny. Jednak hasło „Chwała Ukrainie” 
już od ponad roku nie przeraża Polaków. 
To mała rewolucja w naszej świadomo-
ści, prawda? Moim zdaniem wzmocnienie 
ukraińskiego segmentu polskiego społe-
czeństwa nie jest zagrożeniem, ale szansą 
na skuteczniejszą politykę społeczną. 

Historia pozostaje 
czynnikiem 
wpływającym na 
ewentualne sytuacje 
konfliktowe między 
Polakami a Ukraińcami. 
Powodem tego jest 
różna rola pamięci 
historycznej 
w kształtowaniu 
dyskursu publicznego 
naszych krajów na 
poziomie zwykłych 
obywateli oraz 
różne wskaźniki 
świadomości własnej 
i wspólnej przeszłości 
historycznej. O ile 
Polacy są w tej materii 
studentami studiów 
podyplomowych, 
o tyle Ukraińcy są 
tylko uczniami i to nie 

zawsze spragnionymi 
wiedzy. Jest jeszcze 
jedna sprzeczność 
w drażliwej kwestii 
ekshumacji ofiar 
Wołynia. Dla tradycji 
katolickiej ważne jest, 
kto stanie przed Panem. 
Ukraina była częścią 
ZSRR zbyt długo, aby 
poznać dokładną liczbę 
ofiar Hołodomoru czy 
II wojny światowej. 
Dlatego dialog na ten 
temat powinien być 
ostrożny i wyważony.

Jaki jest stosunek do sojuszu polsko-
-ukraińskiego w Europie? Myślę, że nie 
wszystkim się to podoba. Mało kto lubi sil-
nych. Wynika to z ambicji Polski i jej statusu 
jednego z czołowych sojuszników USA. Ukra-
ina jest oczywistą rezerwą dla wzmocnienia 
pozycji Polski, a wojna rosyjsko-ukraińska 
nauczyła wszystkich uderzać w rezerwy. Ale 
nasz sojusz potrzebuje nowego impulsu, bo 
teraz Ukraińcy walczą o nasze i wasze bez-
pieczeństwo i czują wsparcie Polaków. Nowy 
poziom relacji powinien opierać się na two-
rzeniu wspólnej przyszłości Polski i Ukrainy.

Tym nowym komponentem, cemen-
tującym stosunki dwustronne, powinien 
być nowy prometeizm mający na celu 
podważenie, a następnie demontaż Impe-
rium Rosyjskiego, które z jakiegoś powo-
du nazywa się Federacją Rosyjską. Jestem 
przekonany, że w Kijowie i Warszawie, 
Krakowie i Lwowie jest wystarczająco 
dużo ludzi, którzy nie tylko są świadomi 
potrzeby utworzenia tego ruchu, ale tak-
że mogą wypełnić go ideologiczną i prak-
tyczną treścią. Rosja nadal nie jest słaba, 
jest naszym wspólnym wrogiem i musimy 
działać przeciwko niej razem, broniąc tym 
razem naszej i waszej przyszłości.

Hasłem nowego prometeizmu 
powinno być „Za naszą 
i waszą przyszłość” –  
nowa interpretacja słynnego 
hasła polskich powstańców. 
Dziś Polacy i Ukraińcy żyją 
w niepodległych państwach, 
których priorytetem jest 
rozwój i dobrobyt.

Logiczne wydają się następujące ele-
menty tej strategii wspólnego działania:

1) Podkopywanie Rosji poprzez wspie-
ranie ruchów narodowowyzwoleńczych 
wewnątrz Rosji, zapewnienie narodom Ro-
sji prawa do samostanowienia.

2) Tworzenie wspólnych antyimperial-
nych narracji w regionie bałtycko-czar-
nomorskim pod ideologicznym przywódz-
twem Warszawy i Kijowa. 

3) Skoordynowane działania Polski 
i Ukrainy w krajach globalnego Południa, 
w szczególności w obszarze bezpieczeń-
stwa żywnościowego. Pozwoli to m.in. 
zmniejszyć dotkliwość problemu ukraiń-
skiego zboża na polskim rynku.

4) Modernizacja przemysłu obronnego 
regionu, stymulacja wzrostu technologicz-
nego ze względu na świadomość zagroże-
nia ze strony Rosji.

5) Wzmocnienie wewnętrznej odpor-
ności regionu bałtycko-czarnomorskiego 
poprzez przeciwdziałanie fałszerstwom 
i dezinformacji oraz rozwijanie krytyczne-
go myślenia.

6) Wzmocnienie bezpieczeństwa ener-
getycznego regionu, budowa połączeń 
międzysystemowych między GTS, eksplo-
racja nowych złóż energii i rozwój energii 
alternatywnej.

7) Rozwój projektów infrastruktural-
nych w regionie Morza Bałtyckiego i Mo-
rza Czarnego w interesie całego kontynen-
tu europejskiego.

8) Modernizacja i derusyfikacja progra-
mów edukacyjnych uczelni wyższych regio-
nu poprzez wykorzystanie języków naro-
dowych oraz doświadczeń uniwersytetów 
Europy Zachodniej i Ameryki Północnej.

9) Przeniesienie polskiego doświadcze-
nia integracji europejskiej i euroatlantyckiej 
na przestrzeń postsowiecką, stworzenie 
warunków do powstania ośrodków „nowe-
go prometeizmu”.

10) Stworzenie warunków do zakończe-
nia procesu formowania narodu polityczne-
go na Białorusi, w Mołdawii i na Ukrainie.

Tymczasowy kryzys w stosunkach 
polsko-ukraińskich wymaga nieliniowych 
rozwiązań opartych nie tylko na wspólnych 
udanych doświadczeniach, ale także na pra-
cy wykonanej w celu naprawienia błędów. 
Świadomość wspólnego zagrożenia może 
stać się czynnikiem konsolidującym nie tyl-
ko Polskę i Ukrainę, ale także inne państwa 
regionu bałtycko-czarnomorskiego.

Polska i Ukraina w poszukiwaniu nowego impulsu
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Na łamach „Nowego Kuriera 
Galicyjskiego” opisywałem 
projekt badawczy „Mogiły 
Przodków”, zapoczątkowany 
przez Wydział kultury 
Rady miasta Gródka 
Podolskiego wspólnie 
z Organizacją Społeczną 
„Ukraina Incognita”. 
Przypomnę – w projekcie 
mają zostać przebadane 
i zinwentaryzowane 
nekropolie na terenie gminy 
Gródek Podolski (polskie, 
ukraińskie i żydowskie). Ma to 
na celu zachowanie spuścizny 
kulturowej i popularyzację 
wielonarodowej kultury 
Podola. O dokonanych przez 
krajoznawców odkryciach 
– często sensacyjnych 
– pisałem wielokrotnie 
na łamach „Kuriera”, jak 
również informowałem liczne 
krajowe i zagraniczne media. 
Wynikiem projektu ma być 
publikacja i seria wystaw 
fotogramów. Pierwszą taką 
wystawę planuję poświęcić 
polskim nekropoliom. Po 
ekspozycji w Gródku zostanie 
przekazana do Sochaczewa – 
miasta partnerskiego Gródka 
Podolskiego.

DMYTRO POLUCHOWYCZ

Tym razem w soczewce projektu „Mo-
giły Przodków” znalazła się wieś, daw-
niej miasteczko, Kuźmin w gminie Gródek 
i wioska Kumanów w gminie Satanów. Ta 
ostatnia miejscowość z czasem podzieliła 
się na Kumanów i Andrijiwkę.

Znaleziska dokonane w Kuźminie oka-
zały się nadzwyczaj interesujące, a XIX-
-wieczne freski, odkryte w miejscowej 
synagodze – po prostu sensacyjne! Na 
szczęście wcześniej zostały pokryte so-
wieckim tynkiem i dlatego przetrwały. Ale 
największą sensację wywołały odkrycia 
w Kumanowie-Andrijiwce.

Pierwszego dokonano na prawosław-
nym (ukraińskim) cmentarzu. Mamy tu 
wiele starych nagrobków w kształcie krzy-
ży, czasami dość nietypowych dla tych 
okolic. Najstarsze pochówki datowane są 
końcem XVIII w. Najbardziej interesujące 
i niespodziewane są dwa, leżące obok siebie 
nagrobki na pochówkach dwójki dzieci – 5- 
i 6 –letnich. Mają jedną datę – 1877 r. Praw-
dopodobnie dzieci zmarły w jednym czasie 
wskutek wypadku lub choroby infekcyjnej. 
Te nagrobki odnalazł aktywny uczestnik 
projektu Walentyn Niszczyj.

Kamienne krzyże na dziecięcych po-
chówkach są interesujące ze względu na 
charakterystyczne dla rzymskich katoli-
ków (Polaków) zdobnictwo, różniące się 
od prawosławnego (ukraińskiego). Rewers 
krzyży ozdobiono katolickim krzyżem i li-
terami „IHS”. Prawdopodobnie są dziełem 
tego samego kamieniarza i wiele takich 
można spotkać na katolickim cmentarzu 
Gródka. Jak uważa współautor projektu, 
kierownik Wydziału kultury Oleg Fedo-
row, przyczyna używania takich krzyży 
jest w tym przypadku oczywista:

– W tych czasach gotowce na nagrobki 
rozwozili po wioskach tzw. „krzyżowozy” – 
mówi Oleg. – Brali do realizacji gotową pro-
dukcję kamieniarza i sprzedawali ją za pienią-
dze bądź za ziarno. Mieli w rezerwie wyroby 
na wszystkie wypadki – nawet żydowskie 
macewy. Możliwe, że gdy „krzyżowóz” 

dotarł do Kumanowa,  prawosławne czy neu-
tralne nagrobki skończyły się i rodzicom nie 
pozostało nic innego, jak kupić te katolickie. 
Prawdopodobnie wygląda też inna wersja: 
możliwe, że dzieci pochodziły z mieszanego 
małżeństwa. W tym przypadku symbolika 
katolicka była kompromisem.

Natomiast Walentyn Niszczyj ma swo-
ją wersję. Krajoznawca uważa, że mógł się 
tu ujawnić aspekt finansowy:

– Jak widzimy, dzieci zmarły czy zginę-
ły jednocześnie. Nie wiemy na ile zamożni 
byli rodzice. Kupno jednocześnie dwóch du-
żych krzyży mogło okazać się zbyt drogie. 
Wybrali dwa mniejsze, a te miały katolickie 
symbole… Wychodząc z założenia, że „Bóg 
jest jeden dla wszystkich”, kupili te tańsze.

W chwili dokonania tego odkrycia mie-
liśmy wrażenie, że będzie to główne znale-
zisko ekspedycji nad brzegami Skwiły. Ale 
jak się okazało prawdziwe niespodzianki 
miały dopiero nastąpić!

Należy zaznaczyć, że Kumaniw i An-
drijiwka są bardzo oddalonymi wioskami 
i noga badacza-krajoznawcy jeszcze tu 
chyba nie stąpała. Przynajmniej w Inter-
necie nie ma o tym żadnej wzmianki. Do-
stać się tu przypadkowo jest raczej nie-
możliwe, a nieprzypadkowo – trzeba się 
dobrze postarać i najpierw bardzo tego 
zapragnąć. Taka ignorancja wygląda na 
dziwną. Przyroda jest tu czarująca, kra-
jobrazy wspaniałe – nawet na początku 
kwietnia. A już w maju będzie tu prawdzi-
wy raj. Co się tyczy zabytków – tych też 
jest tu pod dostatkiem. Główna przeszko-
da – to drogi. Dojechać tu jest dość trudno.

Ozdobą wioski jest kościół pw. Prze-
mienienia Pańskiego, stojący na szczycie 
wysokiego wzgórza. Informacji o nim jest 
bardzo mało, a co więcej, wiadomości są 
sprzeczne. Jedno jest pewne – współcze-
sny kształt kościoła pochodzi z roku 1750. 
i został zbudowany w miejscu świątyń 

wcześniejszych. Fundatorami kościoła była 
znana w tych okolicach rodzina Stadnickich 
herbu „Śreniawa”. Przez dłuższy czas ko-
ściół był centrum olbrzymiej parafii, liczą-
cej około15 okolicznych wiosek. Po zajęciu 
tych terenów przez sowietów dla parafii 
nadeszły trudne czasy. W oczach władzy 
moskiewskiej i miejscowych kolaborantów 
Kościół okazał się podwójnie wrogi. Po 
pierwsze, bolszewicy wszystkie świąty-
nie uważali za wrogie. Po drugie – była to 
świątynia polska (katolicka). W okresie mię-
dzywojennym głównym wrogiem sowietów 
była właśnie „pańska” Polska, a nie Niem-
cy, Brytania czy USA. Na dodatek były to 
tereny przygraniczne i wszyscy miejscowi 
Polacy (nawet robotnicy i chłopi) uważani 
byli za szpiegów Piłsudskiego. Nie mówiąc 
już o kapłanach. Jak wspominają najstarsi 
mieszkańcy, ostatniego księdza kumanow-
skiej parafii (prawdopodobnie o. Liniewicza) 
miejscowy Ukrainiec przeprawił za Zbrucz. 
Gdy władza dowiedziała się o tym – ratow-
nika kapłana rozstrzelano.

Po zamknięciu kościoła urządzono 
w nim magazyn zboża, a po II wojnie świa-
towej – nawozów sztucznych. Dopiero po 
uzyskaniu przez Ukrainę niezależności 
świątynię zwrócono wiernym i z czasem 
wzniesiono ją z ruin wysiłkiem słynnego 
księdza Władysława Wanagsa. Niestety, 
nie udało się odnowić bogatych sztukate-
rii i fresków – to drogo kosztowałoby i nie 
ma już tych artystów-mistrzów.

Biorąc pod uwagę wiek kościoła i nekro-
polii, badacze mieli nadzieję na odnalezienie 
nagrobków nawet z XVIII w. – przecież grze-
bano tu szlachtę z okolicznych 15 wiosek. Te 
nagrobki musiałyby być szczególne. Jednak 
nadzieje, związane z olbrzymim, otoczo-
nym murem cmentarzem, nie sprawdziły 
się. Większość jego terenu okazała się pu-
sta i wyglądała jak zwykły las. Nawet ka-
miennych ułamków nie było. Odnaleziono 

jedynie kilka splądrowanych podziemnych 
grobowców.

Jest ku temu proste i niestety smutne 
wyjaśnienie. Od razu po zamknięciu kościo-
ła komuniści wywieźli z cmentarza wszyst-
kie elementy metalowe. Industrializacja 
wymagała wielkich zasobów żelaza, które-
go na nekropolii było wiele. Według przeka-
zów, jedynie na grobie rodziny Żukowskich 
(kiedyś właścicieli połowy wioski) stał że-
liwny krzyż o wysokości 8 m! Oprócz tego 
na cmentarzu było wiele nagrobków, ude-
korowanych elementami z brązu.

Mieliśmy szczęście, że udało nam się od-
szukać około 15 starych nagrobków. Dość 
interesujących. Pośród nich, np. na splądro-
wanych grobie jednego z właścicieli wioski 
Gustawa Pliśniewicza (druga część wioski 
należała do wspomnianych Żukowskich).

Należy zaznaczyć, że kumanowska świą-
tynia ma jedną unikalną cechę – otoczona jest 
olbrzymim terenem tzw. „ziemi kościelnej”, 
czyli terenu, należącego do parafii. Dawniej 
stały tu różne zabudowania: dom wikarego, 
szpital, plebania i inne. Aby uzmysłowić so-
bie wielkość tego terenu, dość powiedzieć, że 
piętrowa plebania, wzniesiona jeszcze w 1781 
r. leżała w odległości ok. 200 m od kościoła. 
Jeszcze w latach 80. XX w. mieściła się w niej 
miejscowa szkoła, a dziś – tylko malownicze 
ruiny pośród zarośli. Szkoda, że tak dawny 
zabytek niszczeje.

A teraz przejdziemy do głównego od-
krycia naszej ekspedycji podczas realizacji 
projektu „Mogiły Przodków”. Ba! Gdyby 
nie wojna, byłaby to sensacja na skalę 
ogólnokrajową.

Koło drogi, wiodącej do kościoła ujrze-
liśmy wejście do starego lochu. Biorąc pod 
uwagę szereg cech – przede wszystkim 
charakter murowania – zrozumieliśmy, 
że nie był to zwykły wiejski loch. Jednak, 
bez specjalnego sprzętu nie mogliśmy go 

spenetrować. Wejście było zawalone śmie-
ciem (prawdopodobne jak i wnętrze), było 
pełno rozbitego szkła. Ponadto, śmieci kil-
kakrotnie podpalano i wszystko pokryte 
było grubą warstwą sadzy. Potrzebne było 
gruntowne czyszczenie i kombinezony. 
Kiedyś na pagórku lochu – a może grobow-
ca – prawdopodobnie stała jakaś sakralna 
figura, ale została zniszczona przez sowie-
tów. Jej ślady nie zachowały się, ale złożo-
ny z bloków kamiennych postument prze-
trwał. Wprawdzie jest on też przewrócony.

Jakież było nasze zdziwienie, gdy oczy-
ściliśmy pokrywający kamień mech i uka-
zały się nam krzyże-graffiti. Te dekoracje 
w literaturze fachowej noszą nazwę „krzy-
ży pielgrzymów”. Takie znaki pozostawiali 
pielgrzymi po odwiedzeniu szczególnych 
miejsc świętych. Wyryty krzyżyk miał nie 
tylko świadczyć o nawiedzeniu świątyni, 
ale też wzmocnić odmawiane tu w różnych 
intencjach modlitwy. Takie najstarsze krzy-
że pielgrzymów pokrywają mury świątyni 
Grobu Pańskiego w Jerozolimie. Jest ich tam 
dziesiątki, jeżeli nie setki tysięcy. Interesu-
jące jest to, że wewnątrz świątyni krzyże 
były rzeźbione przez kamieniarzy, a na 
zewnątrz pielgrzymi ryli je sami. W takiej 
liczbie jak w Andrijiwce – a naliczono ich 
około trzydziestu – krzyży pielgrzymów na 
Ukrainie dotąd nie spotykano!

– Takie krzyże na terenach Centralnej 
i Wschodniej Europy datuje się w szerokim 
zakresie – od X w. (Murfatlar w Rumunii) 
do XVIII w. (klasztor skalny w Subiczu 
w obw. chmielnickim) – komentuje znale-
zisko znany podolski historyk i archeolog 
Pawło Neczytajło. – Biorąc pod uwagę rok 
1704, wyrzeźbiony na postumencie, mamy 
do czynienia z XVIII w. Nie wykluczam, że 
niektóre z nich powstały później – na po-
czątku XIX w. Dzięki ubiegłorocznej eks-
pedycji w ramach projektu „Ukraina Inco-
gnita” i odnalezionemu krzyżowi na grobie 
Pantelejmona Kopytka (zm. 1860), który 
też jest pokryty krzyżami pielgrzymów, 
możemy sądzić, że taka praktyka trwała 
do II połowy XIX w. 

Historyk również dodał: 
– Podobne tradycje w naszych krajach 

były bardziej charakterystyczne dla prawo-
sławnych klasztorów skalnych, ale zdarzały 
się i w świątyniach katolickich. Jednak w ta-
kiej liczbie w tradycji katolickiej nie były do-
tąd odnalezione. Na razie ta zagadka nie zna-
lazła bezpośredniego wytłumaczenia.

Dlaczego taką czcią otoczona była 
właśnie ta figura – na razie nie wiadomo. 
Dlaczego otoczona była taką czcią, że po-
zostawiali na niej swoje krzyże pielgrzymi 
– na razie pozostaje tajemnicą, którą trze-
ba będzie dopiero rozwikłać.

Niestety, tablica z napisem nic nie jest 
w stanie wytłumaczyć, bo miękki wapień 
skruszał i napis jest nieczytelny. Uda-
ło się odcyfrować jedynie poszczególne 
słowa: „Novels… A Jacobes…dictions…
Lingram(?)”. Możliwie, że na innej stronie 
postumentu też jest jakiś napis, ale trzeba 
ją dopiero odwrócić. Może coś wyjaśni.

Niestety, rozmowy z mieszkańcami 
wioski nic nie wyjaśniły – nie widzą nic 
o tej figurze. Nie pomógł nawet ksiądz 
Krzysztof, który przyjeżdża tu z Satanowa 
na nabożeństwa. Na prośbę krajoznaw-
ców przepytał wiernych, ale bezskutecz-
nie. Możemy jedynie przypuścić, że loch 
na którym stała figura, jest grobowcem 
bardzo szanowanej we wsi osobistości, 
uważanej przez mieszkańców za świętego. 

Na razie mamy kolejną zagadkę historii, 
którą należy rozwiązać. Może ktoś z polskich 
historyków wie coś na ten temat, a może za-
chował się jakiś zapis w archiwach…

Sensacyjne odkrycie podolskich krajoznawców

Co łączy Podole ze świątynią Grobu Pańskiego
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Rok 2023 był rokiem 
jubileuszowym dla 
przemysłu naftowego 
w Galicji. Właśnie 
170 lat temu we 
lwowskiej aptece 
Piotra Mikolascha 
„Pod Złotą Gwiazdą” 
przy ulicy Kopernika 
1 przeprowadzono 
pierwszą w Galicji 
i Imperium Austriackim 
destylację ropy naftowej 
i skonstruowano 
pierwszą lampę naftową 
dla oświetlenia, w Polsce 
powszechnie zwaną 
„lampą Łukasiewicza”.

TEKST I ZDJĘCIA  
JURIJ SMIRNOW

To wiekopomne wydarze-
nie miało miejsce 31 lip-
ca 1853 roku i po dzień 

dzisiejszy jest to symboliczna, 
oficjalna data przyjęta za po-
czątek polskiego przemysłu 
naftowego. W tym dniu „lampą 
Łukasiewicza” oświetlono salę 
operacyjną we lwowskim Szpi-
talu Powszechnym przy ulicy 
Pijarów, gdzie przeprowadzono 
pierwszą we Lwowie chirur-
giczną operację nocną. Wcze-
śniej, mianowicie 30 marca 
tegoż roku, taka sama lampa za-
płonęła w oknie wystawowym 
apteki „Pod Złotą Gwiazdą”.

170 lat rozwoju przemy-
słu naftowego w Galicji to lata 
kiedy uboga, zacofana, naj-
biedniejsza prowincja Mo-
narchii Austriackiej (od 1867 
Austro-Węgier), zrobiła się 
nagle „Galicyjską Kalifornią”, 
„Naftową Ziemią Obiecaną”. 
Nikomu wcześniej nie zna-
ne nazwy miejscowości, jak to 
Pieczeniżyn, Słoboda Rungur-
ska, Schodnica, Borysław, Tu-
stanowice wypełniły szpalty 
gazet nie tylko lwowskich, ale 
też wiedeńskich, berlińskich, 
a nawet amerykańskich. Pa-
triarchalny wiejski krajobraz 
Podkarpacia wypełniły szy-
by naftowe i pochodnie płoną-
cego gazu nad nimi… W świat 
biednych chłopów galicyjskich 
niespodzianie wtargnęły „ty-
grysi biznesu” i geniusze tech-
niki. Kto trafił na podziemny 
skarb, został milionerem. Pozo-
stali bankrutowali. W najuboż-
szej części państwa pojawili 
się nagle krezusi, milionerzy, 
czy jak ich według mody ame-
rykańskiej prof. Stanisław Ni-
cieja nazywa „selfmademany-
-galicyjscy szejkowie”. Lecz 
bez działalności ludzi całkiem 
innego rodzaju-entuzjastów, 
wizjonerów, wynalazców, wy-
bitnych inżynierów, rozwój 
przemysłu naftowego był po 
prostu niemożliwy. W historię 
Galicji właśnie ich nazwiska 
wpisano na zawsze złotymi li-
terami. Wśród nich pionie-
rzy przemysłu naftowego Jan 
Zeh i Ignacy Łukasiewicz, 

„król polskiej nafty” Stanisław 
Szczepanowski, jego współpra-
cownicy Kazimierz Odrzywol-
ski i Wacław Wolski – genialny 
wynalazca tzw. „wiertniczego 
taranu hydrawlicznego”, Ma-
rian Wieliżyński – „alchemik 
ze Lwowa”, ojciec polskiego 
gazownictwa.

Otóż, wszystko rozpoczę-
ło się we Lwowie, w aptece 
„Pod Złotą Gwiazdą”. Jak do-
szło do destylacji ropy nafto-
wej i pierwszej lampy naftowej 
i kto właściwie był wynalaz-
cą? Nawet zasłużony miłośnik 
Lwowa Witold Szolginia, au-
tor cyklu wspomnień „Tamten 
Lwów”, bez cienia wątpliwo-
ści pisze: „W aptece pracował 
sławny później pionier prze-
mysłu naftowego w Europie 
Ignacy Łukasiewicz. Tu też 
właśnie w roku 1852 ten ap-
tekarski wówczas zaledwie 
prowizor wydestylował z pod-
karpackiej ropy naftowej czy-
stą naftę, a rok później skon-
struował pierwszą w świecie 
lampę naftową”. W rzeczywi-
stości cała historia była bar-
dziej skomplikowana, a se-
krety z owych czasów zostały 

zapomniane lub schowane na 
półkach archiwalnych. 

Właścicielem 
największej, 
najpopularniejszej 
i najbardziej słynnej 
nie tylko we Lwowie, 
ale i w całej Galicji 
apteki „Pod Złotą 
Gwiazdą” był Piotr 
Mikolasch. W aptece 
działało chemiczno-
farmaceutyczne 

laboratorium, 
w którym od 1848 
roku zatrudniony był 
magister farmacji 
Jan Zeh, absolwent 
Uniwersytetu 
Wiedeńskiego. 

W 1852 r. tu, pod kierownic-
twem starszego kolegi, rozpo-
czął pracę jako asystent o pięć lat 
młodszy od Zeha Ignacy Łuka-
siewicz, który dopiero 30 lipca 
tegoż roku otrzymał w Wiedniu 
dyplom uniwersytecki. Jego sy-
tuacja była dość skomplikowa-
ną również z powodu nadzoru 
policyjnego w sprawie domnie-
manej nielegalnej działalności 
niepodległościowej.

Warto krótko przypomnieć 
życiorysy obydwóch farma-
ceutów. Jan Zeh(1817–1897) po-
chodził z Łańcuta, był synem 
miejscowego aptekarza Joachi-
ma Zeha. Praktykę aptekarską 
odbył w aptece w Samborze. Na-
stępnie studiował na Uniwer-
sytecie Wiedeńskim, uzysku-
jąc 8 sierpnia 1846 roku tytuł 
magistra farmacji. Po studiach 
podjął pracę w aptece Piotra 
Mikolascha we Lwowie. Ignacy 
Łukasiewicz(1822–1882) uro-
dził się w rodzinie szlacheckiej 
pochodzenia ormiańskiego. 
W latach 1836–1840 pracował 
jako praktykant w aptece Anto-
niego Swobody w Łańcucie, zaś 
od 1840 roku w aptece w Rze-
szowie. Działał w organiza-
cjach demokratyczno-niepod-
ległościowych, w wyniku czego 
w 1846 roku został aresztowa-
ny przez policję austriacką. Do-
piero 27 grudnia 1847 roku zo-
stał zwolniony z więzienia we 
Lwowie, lecz znajdował się pod 
stałą obserwacją policji. Dzię-
ki wstawiennictwu Piotra 

Mikolascha rozpoczął studia na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, 
zaś dyplom magistra farma-
cji otrzymał 30 lipca 1852 roku 
na Uniwersytecie Wiedeńskim 
i wrócił do Lwowa do apteki 
Mikolascha.

W tym czasie do Piotra Mi-
kolascha zgłosił się Żyd Abra-
ham Schreiner, propinator 
(karczmarz) z Borysławia i za-
proponował kupić od niego kil-
ka beczek prymitywnie desty-
lowanej ropy. Przedsiębiorczy 
Żyd razem ze swoimi wspól-
nikami Stiermanem i Herzem 
myśleli o „fabrykacji z tego 
cuchnącego zielonawo-ciem-
no-brunatnego surowca spiry-
tusu”. Zaś Mikolasch pomyślał 
o możliwości jego oczyszcze-
nia i uzyskania bardzo cenne-
go i drogiego farmaceutycznego 
preparatu pod nazwą „Oleum 
Petrae Album” (Olej biały skal-
ny), który dotąd sprowadza-
no z Włoch. Z tego włoskiego 
oleju skalnego w aptece pro-
dukowano modne leki kosme-
tyczne, krople na robaki, maści 
dermatologiczne.

Właśnie Jan Zeh, jako szef 
laboratorium aptecznego (la-
boratoriusz), otrzymał nakaz 
Piotra Mikolascha, by zająć się 
oczyszczeniem i rozgatunko-
waniem „cuchnącego destyla-
tu”. Praca jednak nie posuwała 
się szybko i jak później w 1889 
roku pisał sam Zeh w artyku-
le „Pierwsze objawy przemy-
słu naftowego w Galicji”, który 
został opublikowany w  „Cza-
sopiśmie Towarzystwa Apte-
karskiego”: „nikt by nie uwie-
rzył, jak wielkiej potrzeba było 
zrazu wytrwałości i zaparcia 
się, ażeby cuchnącą i zbyt ła-
two zapalną naftę ujarzmić do 
potrzeb człowieka. Nie mając 
stosownych urządzeń, zwy-
kły jak ja śmiertelnik łamiący 
pierwsze lody na polu krajo-
wego nafciarstwa, cierpiałem 
ustawicznie na ból i zawrót 
głowy, gdyż czad i cuchnące 
gazy sprawiały nawet odu-
rzenie. Ludzie unikali mnie, 
lecz i ja na wskroś przesiąk-
nięty swędami ropy nie mo-
głem się między ludźmi poka-
zać bezkarnie. Mając znośną 
posadę w aptece śp. Mikolas-
cha, miałem i obowiązki, mo-
głem więc tylko w nocy eks-
perymentować z naftą. Przez 
kilka tygodni z rzędu prawie 
się nie rozbierałem, pracując 
po nocach i dociekając sposo-
bu czyszczenia nafty, ażeby 
sprawy nie zaspać. Toteż zdaje 
mi się, iż ludzie mieli mnie za 
obłąkanego…”. 

Można wnioskować, że 
Mikolasch rozczarował 
się w możliwości 
otrzymania  
„Oleum Petrae Album” 
i Jan Zeh zajmował się 
destylacją na własną 
rękę, w wolnym czasie 
po nocach. 

Przemysł naftowy w Galicji – pionierzy i wizjonerzy, 
wynalazcy i „rekiny biznesu”, sensacje i katastrofy

POMNIK JANA ZEHA WE LWOWIE

PORTRET PIOTRA MIKOLASCHA

APTEKA MIKOLASCHA, OBECNIE KAWIARNIA
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Rubryka „DROBNE” 
w „Gazecie Porannej” 
mieściła krótkie 
informacje z wydarzeń 
w mieście czy w okolicach 
Lwowa, a także sprawy, 
które mieszkańców 
interesowały najbardziej. 
Studiowanie rubryki 
umożliwiało szybki ogląd 
ostatnich wydarzeń 
i to, chyba, najbardziej 
interesowało czytelników 
tego popularnego pisma. 
Oto, co można było tam 
przeczytać.
OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Niżej proponujemy intere-
sujące teksty dotyczące spraw 
lwowskich: 

Jak się nasza publiczność 
zachowuje się w teatrze

Nie jest rzeczą nową, że po 
Wojnie zmieniła się publicz-
ność teatralna. Inne osoby, inne 
typy widzi się w latach ostatnich 
w lożach parterowych i I pię-
tra, jako też na pierwszorzęd-
nych fotelach... Inaczej zacho-
wuje się ta nowa publiczność od 
tej dawniejszej, niejako wyrosłej 
i wychowanej od dzieciństwa 
w atmosferze sztuki i kultury. 
Ich następcy powojenni weszli tu 
zupełnie nieprzygotowani, nie-
obeznani ze środowiskiem. Toteż 
zachowanie ich rażące i nieod-
powiednie należało z początku 
przyjmować z pobłażliwością, 
zostawić im czas na okrzesanie 
się, wyczekać uszlachetniają-
cych skutków sztuki na ich bar-
barzyńską pierwotność. 

Dlatego dotychczas, choć 
niejednokrotnie zwracali-
śmy uwagę na niewłaściwe 
zachowanie się publiczności 
w teatrze, czyniliśmy to z ge-
stem wyrozumiałości. Jedna-
kowoż po upływie kilku lat, 
mamy już prawo domagać się, 
aby ci nowi bywalcy teatral-
ni nauczyli się zachowania 
w przybytku, do którego przy-
szło słuchać muzyki, śpiewu, 
czy słów padających ze sce-
ny. Nie chcą tego uwzględnić 
wystrojone i wydekoltowa-
ne panie z pierwszorzędnych 
lóż i foteli i nie tylko podczas 
uwertury operowej, ale nawet 
przy otwartej scenie, prowadzą 
sobie bez żenady rozmowy, nie 
mające nic wspólnego ze sztuką 
– lub udzielają sobie wzajemnie 
uwag, przeważnie bardzo na-
iwnych, a częściej jeszcze nie-
smacznych o tem, co się dziej na 
scenie.

Niechajże wszystkie panie 
uczą się przynajmniej z gazety, 
że w teatrze rozmawiać wolno 
tylko podczas antraktów i że 
w środowiskach kulturalnych 
zagranicą za przeszkadzanie 
podczas spektaklu byłyby bez-
warunkowo wyproszone ze 
sali. 

U nas we Lwowie można by 
ten środek zastosować.

Lustracja bez końca
Komisja lustracyjna, bada-

jąca agendy naszego magistra-
tu, urzęduje już od listopada, 
a o rezultatach jej prac dotych-
czas głucho. 

Bada ona detale, liczby etc. 
Marnuje bezpotrzebnie na dro-
biazgi ogromny zasób energii 
i siły, choć w magistracie na-
szym – Bogu dzięki – urzędują 
jeszcze i też funkcjonariusze, 
którym na palce okiem proku-
ratorskiem patrzeć nie trze-
ba. Czyżby p. lustrator pragnął 
w ten sposób odwlec chwi-
le swej postanowionej reduk-
cji? Może p. Kędzior przemówi 
wreszcie w tej sprawie?

Nareszcie zaczyna się 
porządkowanie Lwowa

Na ostatniem posiedzeniu 
Magistratu uchwalono szereg 
doniosłych wniosków, zmierza-
jących do uporządkowania tej 
stajni Augiasza, jaką w okresie 
od czasu wojny światowej stało 
się nasze miasto. Magistrat za-
mierza przystąpić poważnie do 
naprawy chodników, baraków, 
do uporządkowania plantacji 
i naprawy kanalizacji. W tym 
mają być przedstawione re-
prezentacji miejskiej wnioski 

przeprowadzenia w r. 1924 licz-
nych robót drogowych, kosztem 
około 141 miliardów mk. Mają 
zostać uporządkowane: ul Ro-
manowicza, Kościuszki i inne, 
oraz Rynek, który ma otrzymać 
nowe chodniki, wyłożone pły-
tami trembowelskiemi. Dalej 
postanowiono ze wzglądu na to, 
że żwir używany dotychczas na 
wysypywanie ścieżek w plan-
tacjach i ogrodach miejskich nie 
odpowiada potrzebie, a ścież-
ki stają się wkrótce rozmokłe 
i błotniste, sprowadzić na ten cel 
żwir z rzek górskich po cenie 40 
zł. za wagon. Uporządkowanie 
obejmie ul. Słoneczną i Żółkiew-
ską, wykończenie robót przy ul. 
Piekarskiej, kosztem około 80 
mld. mk. 

Nadto uchwalono jeszcze 
w tym tygodniu rozpocząć dal-
sze roboty przy budowie domu 
dla robotników czyszczenia 
miasta przy ul. św. Marcina.

Straż Mogił Polskich 
Bohaterów 

Przy pomocy funduszów na 
ten cel zebranych stawia na 
Persenkówce pomnik z wy-
rytemi nazwiskami poległych 
tamże obrońców Lwowa w wal-
kach od 1. listopada 1918 do 20. 

kwietnia 1919 r. W celu spro-
stowania i uzupełnienia wy-
kazów poległych uprasza się 
rodziny tychże, ich przyjaciół 
i znajomych, aby pod adresem 
sekretarki Towarzystwa p. Lu-
dwiki Białoskórskiej, ul. Go-
łąba 6 we Lwowie, podali imię, 
nazwisko, datę urodzenia, datę 
i miejsce zgonu i pochowania 
oraz szarżę poległego, wreszcie 
dokładny swój adres. 

Nazwiska poległych braku-
jące w naszym spisie, a nie zgło-
szone do dnia 13. kwietnia b.r. 
nie będą wyryte na pomniku.

Natomiast sprawy ogólno-
polskie są nie mniej interesujące:

Przyjęta ustawa o pracy 
nocnej kobiet i dzieci

Na wczorajszem posiedze-
niu Sejm przyjął ustawę o pra-
cy młodocianych i kobiet z po-
prawką p. Falkowskiego (Z. L. 
N.), domagającą się przywró-
cenia punktu ustawy, dozwa-
lającego na wyjątek od za-
sady wypoczynku nocnego 
kobiet dla instytucji użytecz-
ności publicznej. P. Rudnic-
ki (Z. L. N.) wniósł poprawkę, 
aby do godzin pracy wliczone 
były godziny nauki zawodowej 
i dokształcającej w ilości nie 

przekraczającej 6 godzin tygo-
dniowo. Tę poprawkę przyjęto.

Otwarcie trumny królowej
W Podziemiach Wawe-

lu, mieszczących groby kró-
lewskie, odbyło się 31. mar-
ca otwarcie trumny jednej 
z najwybitniejszych królo-
wych Polskich, Marji Ludwiki 
Gonzagi, żony Władysława IV 
i Jana Kazimierza, znanej z po-
wieści Sienkiewicza ,,Potop”. 
Królowa ta zjednała sobie dobre 
imię w Polsce, pracując przez 
całe życie dla dobra przybranej 
Ojczyzny. 

Otwarcie, to mające na celu 
zbadać stopień uszkodzenia 
sarkofagu, jest zapoczątkowa-
niem prac koło restaurowanych 
grobów królewskich. Wyjątko-
wo długa trumna główna, kry-
jąca szczątki tej wielkiej kró-
lowej, zrobiona jest z dużych, 
podłużnych płyt miedzianych 
grubo posrebrzanych, spojo-
nych szerokimi pozłacanemi 
pasami z podłużnym takim że 
krzyżem pośrodku. Główna ta 
trumna zaśrubowana była na-
der zmyślnie dwoma wielkie-
mi metalowemi kartuszami 
o wspaniałem barokowem ob-
ramieniu, w głowie i w nogach. 

Po odśrubowaniu wieka 
pierwszej trumny przedsta-
wiła się oczom komitetu we-
wnętrzna trumna drewniana, 
która pokryta była zdartą przez 
wandalskie ręce, niewiadomo 
czyje, wspaniałą materia z gru-
bego czerwonego adamaszku, 
tkanego w srebrne liście. Gdy 
bez wszelkiej trudności podnie-
siono drewniane wieko drugiej 
trumny, przedstawiła się oczom 
obecnych w trzeciej trumnie cy-
nowej leżąca, wyjątkowej na ko-
bietę wysokości, postać królowej, 
mierząca przeszło 1.70 m. Godzi 
się to w zupełności z tem, co o niej 
współcześnie pisała pani de Mo-
teville w swym pamiętniku, że 
„była pięknego wzrostu”. 

Szkielet królowej zacho-
wał się doskonałe. Na czaszce 
o głębokich oczodołach spo-
czywa królewska korona ze 
zwykłego jakiegoś metalu, zra-
zu niezawodnie złocona; gał-
ka z jej szczytu odpadła na bok. 
W prawem ręku berło metalowe, 
złamane do połowy, w lewem 
– jabłko królewskie. Wspania-
łość szat na szkielecie ledwo że 
dostrzegalna. Widny wyraźnie 
z grubej, może metalowej ko-
ronki, jakby z tasiemeczek zło-
żonej, przód stanika, tak zwany 
„devaut de corsage”, takież same 
koronki widnieją na rękawach, 
a wszystko to razem ma dziś 
kolor jasno-brunatny. Podobnie 
zresztą, jak wszystkie widoczne 
kości.

Wewnątrz trumna obita była 
czerwoną adamaszkową ma-
terią. Gdy przed laty obdziera-
no materję wewnętrzną, we-
wnętrzne jej części spadły do 
środka i przykryły prawie cał-
kiem szaty królowej Po odchyle-
niu jej delikatnem w paru miej-
scach, ujrzano wspaniałą tę szatę, 
obszytą grubemi, a do dziś dnia 

„Drobne” w „Gazecie Porannej”

NIC DZIWNEGO, ŻE UL. ŻÓŁKIEWSKĄ POSTANOWIONO UPORZĄDKOWAĆ 
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A

C

TEN POMNIK ZNIESIONO W 10 ROCZNICĘ WALK. WYRYTYCH NAZWISK JAKOŚ NIE WIDAĆ 
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A
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Humor
żydowski
Humor
żydowski

Szmul Gryner udaje się do Towarzy-
stwa Ubezpieczeń „Feniks”.

– Chciałbym ubezpieczyć się na życie.
– A ile ma pan lat?
– Sześćdziesiąt.
– Trochę za dużo…
– Tak, ale ja pochodzę z długowiecznej 

rodziny.
– Hm… zastanowimy się – powiada dy-

rektor. Proszę przyjść jutro.
– Jutro nie mogę. Szabas!
– To w poniedziałek.
– W poniedziałek nie mogę. Urodziny 

ojca.
– A ile lat ma ojciec?
– Osiemdziesiąt.
– W takim razie proszę przyjść we 

wtorek.
– Nie mogę. We wtorek jest ślub dziadka.
– A ile lat liczy sobie pański dziadek?
– Niedawno ukończył sto.
– I w tym wieku jeszcze chce się żenić?
– Co znaczy chce? Musi!

***
Rzecz dzieje się w Petersburgu.
Żyd wpadł do Newy. Fala go zalewa. 

Żyd woła:
– Gwałtu! Ratunku!
Wzdłuż brzegu przechadzają się dwaj 

carscy policjanci, ale ani im się śni reago-
wać na krzyk tonącego.

– Ratunku!
Policjanci szczerzą zęby w szyderczym 

uśmiechu.
Żydowi śmierć zagląda w oczy. Unosi 

po raz ostatni głowę i krzyczy jak może 
najgłośniej:

– Precz z caratem!
Policjanci momentalnie wskakują do 

rzeki, wyciągają go na brzeg i prowadzą 
do cyrkułu.

***
Zelig otrzymuje list z Ameryki. Zaczy-

na czytać i oznajmia grobowym głosem:
– Nasza ciotka Ruchla umarła...
– Oj, co za nieszczęście! – woła płaczli-

wym głosem małżonka.
– Czekaj, czekaj! – mityguje ją Zelig. – 

Zapisała nam w testamencie pięć tysięcy 
dolarów...

– Aj, daj jej, Boże, zdrowie!
***

Żyd z Buczacza został skazany za sfał-
szowanie weksli. Karę aresztu powinien 
odsiedzieć w stanisławowskim więzieniu. 
Z ciężkim sercem i małym tobołkiem udaje 
się tedy na dworzec.

Po drodze spotyka przyjaciela. Ten 
pyta go:

– Dokąd idziesz, Chaim?
– Idę jechać siedzieć…

***
Spytajcie dziedzica antysemitę o Ży-

dów, a odpowie wam:
– To najgorszy naród pod słońcem! 

Samo oszuści i złodzieje!
– A co pan powie o Dawidku?
– Hm… Dawidek to… poczciwości czło-

wiek. Kupuje, panie dobrodzieju, moje 
zboże na pniu i nigdy nie próbował mnie 
wywieść w pole.

– A Samuel?
– Hm… uczciwości człowiek. Temu 

bym, panie dobrodzieju, powierzył cały 
swój majątek.

Spytajcie Żyda o Żydów, a odpowie wam:
– To naród wybrany, naród proroków, 

mędrców i kapłanów!
– A jakie jest twoje zdanie o Dawidku?
– Oj, ten łotr, ten złodziej! On mi sprze-

dał wagon pszenicy, tfu, po jakiej cenie! 
Jak ty śmiesz przy mnie o nim mówić?

– A Samuel?
– Oj, niech go ziemia pochłonie!

HORACY SAFRIN 
HUMOR ŻYDOWSKI

jasno błyszczącemi, srebrnemi 
koronkami. 

W chwili otwarcia trumny 
obecny ks. prałat odmawiać po-
czął wzruszonym głosem mo-
dlitwy za umarłych, wszyscy 
obecni powtarzali je głośno, klę-
cząc przy trumnie wielkiej kró-
lowej, zmarłej przed laty dwustu 
pięćdziesięciu siedmiu. Groza 
śmierci biła w całym majestacie 
od tych królewskich szczątek. 
Cała świetna przeszłość Polski 
stanęła jak żywa w umysłach 
obecnych. Na razie trumnę po-
nownie zamknięto po odfoto-
grafowaniu jej wnętrza. Ma ona 
być złożona tymczasem do osob-
nej hermetycznie zamkniętej 
skrzyni, i później w odrestauro-
wanem sarkofagu przeniesiona 
na poprzednie miejsce. 

Pozostałe grobowce królew-
skie wymagają również rychlej 
naprawy, ale nie wystarczają na 
to fundusze, któremi rozporzą-
dza jeszcze komitet.

Co słychać w Rzeszowie? 
Z nastaniem wiosny Rze-

szów rokrocznie tonie w fetorze 
nieczystości i błocie. Wystar-
czy pobieżnie przejrzeć na tere-
ny, leżące w tyle poza synagogą 
na prawo i lewo partie kamie-
nic, ich podwórza i przyległą 
ulicę, ażeby rzetelnie zdumieć 
się, że tutaj natenczas dżuma 
nie wybuchła. 

Jeżeli już jednak mowa o próż-
niactwie, to i w tym kierunku 
Rzeszów celuje. Więc ,,Sokół” 
tradycyjnie śpi, aż chrapie; zu-
żył się również i rozpłynął w ni-
cość młodziutki „Rozwój”, a chy-
ba jedynie karcięta odchodzą 
w kasynie i bomby „Okocimia” 
po knajpach... 

Ze smutnych wiadomości 
wypada nadmienić, iż choru-
je i umiera w Rzeszowie sporo 
ludzi. Z wesołych natomiast... 
opis pożegnania przez koleja-
rzy tutejszej ogrzewalni oficja-
ła Buczyńskiego. Bawiono się 
z tej okazji do ósmej rano przy 
współudziale dętej orkiestry.

Z życia Polonii na Bukowinie
Pod przewodnictwem Pre-

zydenta Tytusa Czerkawskie-
go odbyto się w Czerniowcach 

posiedzenie naczelnego Pre-
zydjum Polskiej Rady Naro-
dowej w Rumunji. Przedłożono 
trzy projekty pomnika, jaki ma 
się wznieść na cześć bohate-
rów Raratniańskich. Uchwa-
lono w zasadzie w roku bieżą-
cym wystawić w Rarańczy na 
trwałą pamiątkę szarży Po-
mnik na cześć poległych boha-
terów i przystąpić do poświę-
cenia tej pamiątki 13. czerwca 
b. r. Najstarsza i najzasłużeńsza 
instytucja polska na Bukownie 
Towarz. Bratniej pomocy i Czy-
telnia polska w Czerniowcach – 
odbyto doroczne 56-te z rzędu 
walne zgromadzenie. Zebrało sie 
dużo także starszych wiekiem, 
długoletnich członków tej naj-
starszej, w r. 1869 do życia Po-
wołanej, a długie lata jedynej in-
stytucji polskiej na Bukowinie.

Koncert artystów lwowskich 
w Złoczowie

Odbył się w Złoczowie kon-
cert na dochód wykończenia 
grobowca-kaplicy dla ofiar 
mordów ukraińskich. Dzięki 
łaskawemu i ofiarnemu współ-
udziałowi artystów jako Mi-
sky-Oleskiej, p-ny Misky‘ówny 
i Huberówny oraz Bedlewicza, 
pierwszego tenora opery lwow-
skiej, poznańskiej i warszaw-
skiej koncert pod względem 
artystycznym przeszedł wszel-
kie oczekiwania publiczności, 
spragnionej prawdziwie arty-
stycznego głosu i gry. Produkcje 
artystów znalazły też należyte 
uznanie w niemilknącym huku 
oklasków. Wspomnieć należy 

też o współudziale doskonałej, 
mistrzowskiej orkiestry, tutej-
szego 52 pp. pod wprawną batu-
tą kapelmistrza p. Timofiejewa, 
jak wreszcie o bajecznej grze p. 
mecenasa dra Moszyńskiego, 
niestrudzonego organizatora 
koncertu. 

Wszystkim wykonawcom 
koncertu na tak humanitarny 
i patriotyczny cel przesyła Ko-
mitet budowy grobowca tą dro-
gą serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać”.

Kronika kołomyjska
Komitet do walki z droży-

zną, która panoszy się u nas co-
raz bardziej mimo ustalania się 
waluty, ruszył się z błogiej nie-
czynności. Pod wpływem nota-
tek dziennikarskich, a w głównej 
mierze wskutek korespondencji 
z Kołomyi, zamieszczonej w „Ga-
zecie Porannej”, która pierwsza 
w sprawozdaniu z Rady miejskiej 
poruszyła tę piekącą sprawę, 
zwołał przewodniczący; Komi-
tetu p. dyr. Staszkiewicz posie-
dzenie członków tego Komitetu 
i grona zaproszonych obywateli 
celem umyślenia środków za-
radczych. Szeroka, teoretycz-
na debata, w której zabierał: głos 
pp. Starosta dr Pawlikowski, dr. 
Bahr, dr. Schor, radca Dobrucki 
i inni, wykazała zupełną bez-
czynność komitetu. Starostwo 
zasłania się brakiem dyrektyw 
ze strony Województwa i spycha 

czynność do niego należącą na 
Magistrat, który znowu zasłania 
się brakiem odpowiedzi egzeku-
tywy i tak w kółko. A tymcza-
sem drożyzna rośnie u nas jak na 
drożdżach, chociaż faktycznie 
niema do tego powodu. 

Zwłaszcza ceny mięsa wy-
rastają niepomiernie mimo, iż 
cena bydła spadła o 75 prc.

Na wniosek dra Schora i radcy 
Dobrudzkiego uchwalono wsz-
cząć energiczną akcję przeciw 
drożyźnie celem położenia tamy 
wyzyskowi niesumiennych 
kupców, zarządzić zbadanie 
cen targowych i zażądać z Wo-
jewództwa stanisławowskie-
go danych statystycznych, aby 
na ich podstawie ustalić ceny 
lokalne. 

Ponadto uchwalono upeł-
nomocnić policję państwową 
w surowsze prerogatywy w tym 
celu i rozwinąć żywą akcję spół-
dzielczą, któraby skutecznie 
przeciwdziałała niczem nieuza-
sadnionej drożyźnie i lichwie 
artykułów pierwszej potrzeby.

Jeszcze bardziej ciekawe są 
informacje ze świata.

Odszkodowanie  
za ranę, odniesioną  
przed urodzeniem

Trybunat w Filadelfii zasto-
sował w ciekawy sposób dawną 
zasadę rzymską, według której 
dziecko poczęte jest uważane za 
urodzone z chwilą, gdy chodzi 
o jego prawa wyjątkowe. Przy-
znał on mianowicie wysokie 
odszkodowanie dziecku, które 
wskutek wypadku automobi-
lowego zostało zranione w łonie 
matki i urodziło się kaleką.

Opis do ilustracji 
umieszczonej  
w „Gazecie Porannej”

Olbrzym norweski Aasen, 
którego wzrost mierzy 2 m. 62 
cm., sprawia wiele kłopotu swe-
mu krawcowi. Musi on bowiem, 
by wziąć miarę, wejść na dra-
binkę, a na ubranie zużyje dwa 
razy więcej materiału niż dla 
normalnego klienta. W tym sto-
sunku wzrasta także i rachunek.

Została zachowana oryginalna 
pisownia

MARIA LUDWIKA GONZAGA
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Ruch rewolucyjny lat 
1848 – 1849 przetoczył 
się przez większą część 
państw Europy. Celem 
było obalenie feudalno-
absolutystycznego 
ustroju i formowanie 
stosunków społecznych 
na zasadach władzy 
przedstawicielskiej, 
wyzwolenie zniewolonych 
narodów spod obcego 
panowania i ich 
polityczna samodzielność. 
W niektórych państwach 
wydarzeniom 
towarzyszyły ostre 
konflikty pomiędzy 
burżuazją i proletariatem 
(przykładem może być 
Francja), a w innych 
– ruchy wyzwoleńcze 
różnych narodów 
(Austria). Nabrzmiewanie 
i wybuch wystąpień 
rewolucyjnych 
poprzedziło pogorszenie 
życia ludności, 
wywołane nieurodzajem 
z poprzednich lat 
i kryzysem przemysłowo-
finansowym, 
szalejącym w Europie 
w 1847 r. Te wydarzenia 
rewolucyjne z lat 1848–
1949 doprowadziły 
do aktywizacji 
zarówno polskiego, jak 
i ukraińskiego życia 
narodowego w Galicji.

PETRO HAWRYŁYSZYN

13 kwietnia 1848 r. we Lwo-
wie Polacy tworzą Centralną 
Radę Narodową, która repre-
zentowała interesy szlachty 
galicyjskiej, polskiego miesz-
czaństwa i inteligencji. Ta in-
stytucja pragnęła odnowić pol-
ską państwowość. W tym celu 
zaczęto formować w Galicji 
okręgowe rady polskie i Gwar-
dię Narodową. 1–2 listopada 
1848 r. pomiędzy wojskami au-
striackimi i Gwardią Narodo-
wą odbyły się walki, w których 
ta ostatnia poniosła porażkę. 
Działalność Centralnej Rady 
Narodowej została zakazana.

Ukraińcy zorganizowali swe 
przedstawicielstwo we Lwo-
wie nieco później. 2 maja 1848 
r. utworzono Główną Radę Ru-
ską, która ich reprezentowa-
ła. Do składu Rady wchodzi-
li przeważnie przedstawiciele 
duchowieństwa greckokatolic-
kiego. Na jej czele stanął biskup 
Hrihorij Jachymowycz (1792-
1863). W manifeście z dnia 
10 maja Główna Rada Ruska 
ogłosiła jedność całego 1,5 mi-
lionowego narodu ukraińskie-
go. Oprócz tego proponowa-
ła utworzenie ze Wschodniej 
Galicji, Bukowiny i Zakar-
pacia oddzielnego Kraju ko-
ronnego w składzie imperium 

GWARDIA NARODOWA W 1848 
R. MAL. JULIUSZ KOSSAK, 
AKWARELA

Notatki z historii Galicji (cz. 2)

austriackiego. Językiem urzę-
dowym i oświaty miał być ję-
zyk ukraiński. Ukraińcy mieli 
też swoje mniejsze rady po mia-
stach, a także oddziały gwardii 
narodowej i samoobrony. Prze-
prowadzono znaczne działania 
kulturalno-oświatowe. 19 paź-
dziernika 1848 r. Główna Rada 
Ruska zwołała Sobór ruskich 
naukowców. W 1850 r. powsta-
ło towarzystwo „Galicyjsko-
-Ruska macierz”, otwarto Dom 
Ludowy we Lwowie. Zaczęła 
się ukazywać ukraińska gazeta 
„Zorza Galicyjska”.

W odróżnieniu od polskiej 
Centralnej Rady Narodowej 
ukraińska Główna Rada Ruska 
nie charakteryzowała się taką 
radykalnością. Ukraińcy mie-
li lojalny stosunek do Wiednia. 
Ukraińskie żądania narodowe 
napotykały na silną opozycję 
ze strony polskich polityków. 
Aby rozbić jedność ruchu ukra-
ińskiego utworzyli oni prze-
ciwwagę Głównej Radzie Ru-
skiej nową organizację – Ruski 
Sobór i zaczęli wydawać gazetę 
„Dziennik Ruski”. Rada Głów-
na otrzymała poparcie ze strony 
rządu austriackiego, który chciał 
mieć oparcie w galicyjskich Ru-
sinach w walce z żywiołem pol-
skim. Jednak rząd we Wiedniu 
nie kwapił się z zadowoleniem 
wymóg politycznych Rusinów, 
dlatego ich osiągnięcia ograni-
czyły się do sfery kultury.

Powstanie było inspirowa-
ne w warunkach kontrnatarcia 

sił prourzędowych w Impe-
rium Austriackim. Powstań-
ców poparli przedstawiciele De-
mokratycznego Towarzystwa 
Polskiego, przybyli do Galicji 
z emigracji. Po odmowie współ-
pracy z polską Centralną Radą 
Narodową, zwolenniczką legal-
nych metod walki o zdobycie 
narodowo-terytorialnej auto-
nomii Galicji w ramach Państwa 
Austriackiego, rozwinęli ak-
tywną propagandę wśród dołów 
miejskich, Gwardii Narodowej 
i studenckiego „Legionu Akade-
mickiego” i wysunęli hasło na-
tychmiastowych radykalnych 
zmian politycznych. 

Po powstaniu paździer-
nikowym 1848 r. w Wiedniu 
wśród ludności Lwowa zaczęły 
się szerzyć apele o naśladowa-
nie wiedeńskich powstańców. 
1 listopada wojsko austriac-
kie użyło broni przeciwko tłu-
mom i to stało się impulsem do 
wybuchu powstania. W ciągu 
nocy na ulicach, otaczających 
Rynek, wzniesiono 25 bary-
kad. Całe centrum miasta oka-
zało się w rękach powstańców, 
robotników i rzemieślników. 
Uzbrojeni byli w strzelby, kosy, 
siekiery i szable. Do nich do-
łączyła część Gwardii Na-
rodowej i studenci „Legionu 
Akademickiego”.

Rankiem 2 listopada po-
między powstańcami i regu-
larnymi wojskami rządowy-
mi wybuchły zbrojne walki. 
Umiarkowane kierownictwo 

Centralnej Rady narodowej, 
część Gwardii Narodowej i tzw. 
Komitet bezpieczeństwa spo-
łecznego starały się powstrzy-
mać powstańców i zaczęło 
rozmowy z dowódcą wojsk au-
striackich gen. Hammeste-
inem. Jednak rozmowy trwa-
ły niedługo. O godz. 10. rano 
2 listopada wydał on rozkaz 
ostrzelania miasta ogniem ar-
tyleryjskim. Zginęło 55 osób, 75 
zostało rannych, spłonęły nie-
które zabudowania Lwowskie-
go Uniwersytetu – dawnego 
klasztoru trynitarzy, spłonęła 
biblioteka uniwersytecka, Sta-
ry teatr, Akademia Techniczna 
i Ratusz. O godz. 12 delegacja 
pełnomocnych przedstawicieli 
miasta podpisała kapitulację.

3 listopada w mieście ogło-
szono stan wyjątkowy. Kilkaset 
uczestników powstania oddano 
pod sąd wojskowy, Gwardię Na-
rodową rozpuszczono, zakazano 
zebrań, działalności organizacji 
politycznych, zamknięto dzien-
niki – oprócz rządowych. W taki 
sposób utracono wiele zdobyczy 
rewolucji w Galicji.

Według historyków, poraż-
ka powstania we Lwowie, jak 
i w Krakowie, Pradze i Wied-
niu spowodowała tymczasowy 
powrót absolutyzmu w Impe-
rium Austriackim. Jednocześnie 

powstanie zademonstrowało 
gotowość niektórych sił poli-
tycznych do dalszego podążania 
demokratyczną drogą rozwoju 
społeczeństwa. Jego upadek stał 
się lekcją dla wielu polityków, 
mówiącą, że obronę demokra-
tycznego rozwoju, przyszłości 
narodu i realizację dążeń pań-
stwowych należy rozwiązywać 
nie na barykadach, lecz poprzez 
trwałą „pracę organiczną”. Pol-
skie siły polityczne Galicji sko-
rzystały z tych doświadczeń, 
co dało możliwość przygotować 
grunt pod odrodzenie państwo-
wości w 1918 r.

Polacy, pomimo porażki tej 
rewolucji, zdobyli jednak pewne 
osiągnięcia na terenach Galicji. 
Gubernialne kierowanie Krajem 
zastąpiono Namiestnictwem. 
W 1849 r. namiestnikiem Galicji 
został hrabia Agenor Gołuchow-
ski (1812–1875), pochodzący ze 
znanego polskiego rodu szla-
checkiego. Zajął on ugodową po-
zycję wobec Wiednia, przy jed-
noczesnym wspieraniu dążeń 
polskich. Na tej podsadzie trwał 
do 1859 r. Ukraińcom udało się 
wywalczyć katedrę filologii 
ukraińskiej na Uniwersytecie 
Lwowskim, na czele której sta-
nął Jakub Hołowacki.

Rewolucja 1848–1849 r. po-
niosła klęskę. Większość po-
litycznych i socjalnych swo-
bód, zdobytych przez narody 
Europy, zostało odebrane na 
okres restauracji obalonych 
przez nie reżymów. Jedynym 
osiągnięciem było skasowa-
nie pańszczyzny. Rewolucja 
nadała impuls do formowania 
liberalizmu, doprowadziła do 
zmian strukturalnych w sys-
temie zarządzania państwami, 
sprzyjając stopniowemu przej-
ściu do konstytucyjnych norm 
życia społeczeństw. Wzmogły 
się ruchy narodowe i ufor-
mowano pojęcie tożsamości 
narodowej.

Na podstawie:
1. Грицак Ярослав Йосипо-

вич. Нариси з історії Украї-
ни: формування української 
модерної нації. Київ: Генеза, 
2000. 249 c.

2. Дейвіс Норман. Боже 
ігрище: історія Польщі; пер. з 
англ. П. Таращук. К.: Вид-во 
Соломії Павличко „Основи”, 
2008. 1080 с.

3. Кралюк П. Українці і по-
ляки. 1000 років (не)порозумін-
ня. Харків, Фоліо, 2021. 317 с.

4. Польща – нарис істо-
рії / за ред.: Влодзімєжа Ме-
нджецького та Єжи Бра-
цисевича; пер. з пол. Івана 
Сварника; Ін-т нац. пам’яті, 
Коміс. переслідування зло-
чинів проти пол. народу. Вар-
шава: Вид-во Ін-т нац. пам’яті, 
2015. 365 с.

5. Стеблій Ф. І. Львівське 
повстання 1848 // Енцикло-
педія історії України: у 10 т. / 
редкол.: В. А. Смолій (голова) 
та ін.; Інститут історії Украї-
ни НАН України. К.: Наукова 
думка, 2009. Т. 6

POŻAR LWOWSKIEGO RATUSZA W 1848 R. PO AUSTRIACKIM 
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GWARDIA NARODOWA NA PLACU AM HOF WE WIEDNIU W 1848 R. OBRAZ POWSTAŁ W 1848 R.
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Pomarańczowy król
W jednym z artykułów „Reportera” 

wydrukowano stare zdjęcie terenu na-
przeciwko kina „Kosmos”, datowane lata-
mi 1970. O długim budynku pod blaszanym 
dachem, stojącym prostopadle do dzisiej-
szej ul. Niezależności, nasz stały czytelnik 
Aleksander Wołkow opowiedział taką 
historię.

Wcześniej mieściły się tam magazyny 
instytucji „Handlu artykułami spożywczy-
mi”, po prawej przylegały do nich wielkie 
chłodnie, a za nimi – garaże.

W 1976 r. spod gestii tej instytucji 
wyprowadzono handel owocami i utwo-
rzono odrębną organizację – „Kombinat 
owocowy”. Aleksander Wołkow został 
dyrektorem sklepu Nr 302 przy ul. Ma-
zepy 42. Pod koniec 1976 r. do miasta 
przysłano olbrzymią partię pomarańczy. 
Z owocami z tropików było wówczas 
trudno. Bananów we Frankiwsku w ogóle 
nie było, a mandarynki czy pomarańcze 
przywożono jedynie w okresie Nowego 
Roku. Od wielkiego święta – czasem na 
8 marca. Dostarczano je bezpośrednio 
z portu w Odessie. Były dwa gatunki po-
marańczy: małe i kwaśne z Gruzji oraz 
duże i słodkie z Turcji. Te ostatnie trafiały 
się rzadko. Cena ich była jednakowa – 1,4 
rubla za kilogram. Magazyny Kombinatu 
znajdowały się na końcu dzisiejszej ul. 
Dudajewa i tam przeważnie przywożono 
tureckie owoce.

Większą ich część sprzedano przez sieć 
sklepów przed Nowym Rokiem. Wywołało 
to wielkie poruszenie, skandal i o mało nie 
dochodziło do bójek w kolejkach. Jednorazo-
wo sprzedawano po 2 kg na osobę, ale i tak 
wszystkim chętnym nie starczyło…

W magazynach przechowywano kilka 
cetnarów owoców z tzw. „puli dyrektor-
skiej”. Jednak trzymać je tam było niebez-
piecznie, bo magazyny regularnie były 
inspektowane przez różne komisje, milicję 
i kontrolę obywatelską. Po świętach dy-
rektor magazynów wezwał do siebie Woł-
kowa i nakazał mu schować resztki poma-
rańczy. W tym celu uzgodniono dzierżawę 
jednej z lodówek od „Handlu artykułami 
spożywczymi”. Klucze od niej wręczono 
osobiście Aleksandrowi.

Po tym rozpoczęła się tajna operacja 
„Realizacja”. Dyrektor Kombinatu wyda-
wał swoim klientom kartki z pozwoleniem 
na sprzedaż pomarańczy, a Aleksander 
Wołkow w ustalonej godzinie sprzedawał 

owoce prosto z lodówki. Za kilka tygodni 
Wołkow został prawdziwym pomarańczo-
wym królem, bo jedynie on miał dostęp 
do egzotycznych owoców. Część z nich 
przekazał swoim dostawcom za dostawy 
chodliwych towarów do sklepu Nr 302. 
W ten sposób obrót towarów w sklepie 
wzrósł i pracownicy dostali premię. 

Kontrola obywatelska o tej akcji nie się 
dowiedziała.

Przeklęty blok z ładnym 
widokiem

Przez dłuższy czas najwyższym miesz-
kalnym blokiem był dwunastopiętrowy 
budynek przy ul. Nadbrzeżnej 28. Blok wy-
stawiono w 1977 r., o czym informowała 
tablica pamiątkowa umieszczona na jego 
fasadzie. Na parterze był sklep spożyw-
czy, a na piętrach – mieszkania lokatorów. 
Wielu z nich było pracownikami sąsied-
niego Instytutu Nafty i Gazu. Z okien na 
górnych piętrach roztaczał się wspaniały 
widok na dolinę Bystrzycy Sołotwińskiej 
i dalekich Karpat.

Miał on jednak pewną osobliwość, 
o której raczej nie wspominano. Dwuna-
stopiętrowa budowla jak magnes przycią-
gała samobójców z całego miasta. Znany 
artysta Jarema Stecyk, który spędził swe 
dzieciństwo na ul. Nadbrzeżnej, zapamiętał 
interesujące zdarzenia. 

– Na górnych piętrach od razu zjawi-
ły się w oknach kraty. Około roku 1987 
zjeżdżali do nas samobójcy z całego 

Frankiwska. Gdy my, chłopcy, widzieliśmy 
wokół jakiś ruch czy karetki pod blokiem, 
to rozumieliśmy, że jest ktoś „świeży”. Ta-
kich przypadków było wiele i były częste. 
Dobrze, że teraz jest tego mniej. Nasze 
dzieciństwo było pełne takich czarnych 
kart. Prawda, po jakimś czasie przyzwy-
czailiśmy się i nawet żartowaliśmy sobie, 
pytając: „Ile złotych zębów znaleziono tym 
razem?”.

Czarna-czarna historia
Jest taka anegdota: „W czarnym-czar-

nym lesie, na czarnej-czarnej polanie, stoją 
dwaj czarni-czarni mężczyźni i jeden mówi 
do drugiego: „I po co, Wasylu, paliliśmy te 
opony?”. Coś podobnego zdarzyło się też 
w naszym mieście.

Około 1978 r. zaczęto budowę nowej 
miejskiej przychodni przy ul. Prawdy (ob. 
Długa). Robotnicy długo zabierali się do 
pracy, aż wreszcie wyryto wykop pod fun-
damenty. Zgodnie z harmonogramem miano 
już wbijać słupy pod konstrukcję, a tu aku-
rat uderzył mróz. Ziemia zamarzła i słupy 
w żaden sposób nie chciały wchodzić. Ktoś 
z inżynierów zaproponował genialne wyj-
ście. Zwieziono olbrzymią ilość zużytych 
opon, wyścielono nimi dno wykopu i… pod-
palono. Według autorów pomysłu miało to 
rozgrzać ziemię na tyle, że można byłoby 
kontynuować opóźnione prace. Pomysł 
udał się, ale…

Tworząca się podczas palenia gumy 
sadza musiała gdzieś osiąść. I osiadła! 
Czarne były wokół drzewa, płoty, okna 
okolicznych domów i zaparkowane auta. 

Wspominają, że nad miastem unosił się 
czarny słup dymu, niby wszystkie palące 
się pod Kurskiem czołgi. Mój kolega, który 
wyszedł do szkoły w białej kurteczce, do 
domu wrócił w czymś podobnym do odzie-
ży roboczej w kolorze brudno-szarym. Nie 
był zresztą wyjątkiem.

Ale skończyło się wszystko dobrze: 
przychodnię zbudowano, leczy się tam te-
raz wielu mieszkańców i nikt nie wspomi-
na tamtych wydarzeń. I słusznie!

Tajemnica  
„Troistych muzyków”

Fasadę miejskiego teatru dramatycz-
nego zdobi płaskorzeźba „Troiści mu-
zycy”. Jej autorem był znany rzeźbiarz, 
laureat premii im. Szewczenki Wasyl Wil-
szuk. Płaskorzeźba jest olbrzymia – ma 
120 m kw. powierzchni. Jasne, że jedna 
osoba nie podołałaby tej pracy, więc była 
cała grupa zawodowych autorów plus kil-
ku pomocników. Jednym z nich był Sergij 
Lapko, który opowiedział interesująca 
historię.

– Był rok 1978 lub 1979. Mój przyjaciel, 
Roman Humenny, zaproponował mi dorobić 
sobie. Na murze teatru autorzy naszkicowa-
li przyszłe dzieło, a my mieliśmy wyręby-
wać detale zgodnie z wykrojami, co dawało 
efekt objętości. Było nas pięciu, lub sześciu, 
każdy z nas miał swój wycinek pracy. Ja do-
stałem lewą połowę (plecy i to co poniżej) 
lewego Hucuła, grającego na skrzypcach. 
Pracowaliśmy przeważnie po pracy przez 
chyba dwa tygodnie na rusztowaniach z za-
bezpieczeniem, około trzy godziny dziennie. 
Płacono dobrze. Po wstępnych pracach do 
działania przystąpili zawodowi artyści, któ-
rzy doprowadzali po nas wszystko do odpo-
wiedniego kształtu.

Pracę mieliśmy niełatwą, gdyż wycio-
sywaliśmy wszystko siekierami, a kamień 
był twardy – chyba piaskowiec, już nie 
pamiętam. Pewnego razu postanowiliśmy 

ułatwić sobie zadanie. Wykorzystaliśmy 
kompresor i uruchomiliśmy młot pneu-
matyczny. Ledwo zacząłem pracę, jak 
mojemu Hucułowi odpadła połowa tego 
na czym się siedzi. Myślałem, że to już ka-
tastrofa, ale autorzy uspokoili mnie – „To 
bajka, zaszpachlujemy”.

Wstawili tam trójkątną „protezę” 
i z poziomu ulicy nic nie widać. Ale ja, prze-
chodząc obok, zawsze ją widzę.

Niedobre kwiaty
Życie wybitnych postaci zawsze spo-

wite jest plotkami. Proszę się zgodzić, 
o wiele ciekawiej jest omawiać miłostki 
gwiazd show-biznesu niż zdrady żony są-
siada-hydraulika Wasi z sąsiedniej klatki. 
Swego czasu po mieście krążyła popularna 
plotka o Sofiji Rotaru.

W latach 1970. często gościła w na-
szym mieście. Wówczas z salami koncer-
towymi było u nas trudno i odwiedzające 
miasto gwiazdy śpiewały przeważnie 
w rozebranym niedawno Pałacu sportu 
–(pisaliśmy o nim w poprzednich „Legen-
dach”). Sala była olbrzymia – największa 
w mieście, ale na tym walory pałacu się 
kończyły. W mieście nazywano go „staj-
nią” i nie na próżno. Pomieszczenie było 
absolutnie nieprzystosowane do koncer-
tów – dźwięk był fatalny, a podczas desz-
czu ze stropu kapało jak z wiadra.

W 1979 r. Sofija Rotaru kategorycznie 
odmówiła udziału w koncercie w „stajni”. 
Była już Ludową artystką Ukrainy i mo-
gła tego dla siebie wymagać. Pojawiła się 
kwestia – gdzie zorganizować koncert? 
Teatr dramatyczny nie był jeszcze ukoń-
czony, Filharmonia nie mogła pomieścić 
wszystkich chętnych, a występ takiej 
artystki w kinie – to było niesolidne. I tu 
przypomniano sobie o auli w Instytucie 
Nafty i Gazu. Była dość duża, akustyka nie 
do porównania z Pałacem sportu. Impre-
sario piosenkarki nie miał nic przeciwko 
temu i na tym stanęło.

Artystka wystąpiła wspaniale, otrzy-
mała huczne brawa i morze kwiatów. Ale 
na zapleczu wydarzył się przykry incy-
dent – w jednym z bukietów artystka zna-
lazła bilecik z napisem: „Przestań roznosić 
gruźlicę!”.

W tym czasie plotkowano, że Sofija 
jest chora na gruźlicę i ktoś postanowił 
ukłuć boleśnie artystkę. To mu się udało. 
Sofija Rotaru obraziła się i powiedziała, że 
noga jej więcej we Frankiwsku nie stanie. 
I faktycznie przez 20 lat omijała nasze 
miasto i następny jej koncert odbył się do-
piero w 1999 r. w ramach kampanii wybor-
czej Leonida Kuczmy.

Ale z płucami artystka rzeczywiście 
miała kłopoty. W mediach często zjawiała 
się informacja, że choruje na astmę. Osia-
dła w Jałcie, gdzie nasycone solami i jodem 
powietrze pomogło artystce poprawić 
zdrowie.

Legendy starego Stanisławowa (cz. 85)

12-PIĘTROWY BLOK PRZY UL. NADBRZEŻNEJ 28
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Archidiecezja lwowska
Lwów, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 7:00; 8:00; 10:15 (dzieci); 
11:30 (suma); 13:00; 18:00 (młodzież)
Lwów, kościół pw. św. Antonie-
go Padewskiego – godz. 8:00; 12:00 
(z udziałem dzieci); 17:00
Lwów, kościół pw. św. Marii Magda-
leny – godz. 9:00; 10:30
Lwów, parafia pw. Matki Boskiej 
Gromnicznej (kaplica Rosena) – godz. 
16:00
Lwów – Rzęsna, kościół pw. Miło-
sierdzia Bożego – 9:00
Lwów – Sichów, kościół pw. św. Mi-
chała Archanioła – godz. 8:30; 13:30
Lwów – Zboiska, kościół pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy – godz. 
12:00; 19:00
Lwów – Sokolniki, parafia pw. św. 
Jana Pawła II, Stryjska 6, godz. 9:00
Lwów – Brzuchowice, kościół pw. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus – godz. 
11:00
Lwów–Lewandówka, parafia Naj-
świętszej Maryi Panny Cudownego 
Medalika – godz. 11:00
Winniki, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP, godz. 9:00
Gródek Jagielloński, kościół Pod-
wyższenia Krzyża Świętego – godz. 
10:00
Szczerzec, kościół pw. św. Stanisła-
wa bpa – godz. 11:00
Siemianówka, kościół pw. św. 
Marcina – godz. 12:00
Glinna Nawaria, kościół pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny – godz. 10:00
Dybianka, kaplica pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego – godz. 9:30
Mościska, kościół pw. Narodzenia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00; 11:00
Mościska , sanktuarium MBNP 
godz. 17:00
Mościska-Zakościele, kościół 
pw. św. Michała – godz. 13:00 (oprócz 
I niedzieli miesiąca)
Strzelczyska, kościół pw. NSPJ 
i NSNMP – godz. 9:00 
Kołomyja, kościół pw. św. Ignacego 
Loyoli – godz. 10:00
Szeginie, kościół pw. św. Józefa 
Rzemieślnika – godz. 10:00
Balice, kościół pw. bł. Bronisławy – 
godz. 11:30
Brody, kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, godz. 8:45

Pnikut, kościół pw. św. Mikołaja, 
godz. 9:00 i 15:00 (zima) oraz godz. 
9:00 (lato)
Kamionka Strumiłowa, kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP – godz. 10:00
Bóbrka, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 9:00
Kurowice, kościół pw. św. Antonie-
go – godz. 11:30
Przemyślany, kościół pw. sw. Pio-
tra i Pawła – godz. 10:00
Dąbrówka, kościół pw. św. Barbary 
– godz. 09:30
Dolina, kościół pw. Narodzenie Naj-
świętszej Maryi Panny – 11:00
Nowe Miasto, kościół pw. św. Mar-
cina – godz. 11:00
Sąsiadowice, kościół pw. św. Anny 
– godz. 10:00, 12:00
Stryj, kościół pw. Narodzenia NMP – 
godz. 12:00; 18:00
Krysowice, kościół pw. Matki Bo-
skiej Fatimskiej – godz. 10:30 (lato) 
lub 11:00 (zima)
Trzcieniec, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 9:00, 13:00
Sambor, kościół pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00 (dzieci); 
11:30 (suma); 19:00 (w VII i VIII)
Stary Sambor, kościół pw. św. Mi-
kołaja – godz. 13:00
Skałat, kościół pw. św. Anny  - godz. 
9:00;  11:00
Błozew, kościół pw. św. Wawrzyńca 
– godz. 12:30; 17:00
Czyżki (k. Sambora), kościół pw. św. 
Michała Archanioła – godz. 9:00
Dobromil, kościół pw. Przemienie-
nia Pańskiego – godz. 9:00
Iwano-Frankiwsk (d. Stanisła-
wów), kościół pw. Chrystusa Króla – 
godz. 12:00
Czerniowce, kościół pw. Podwyż-
szenia Krzyża św. – godz. 9:00
Piotrowce Dolne, kościół pw. Przem. 
Pańskiego – godz. 9:00
Drohobycz, kościół pw. św. Bartło-
mieja – godz. 11:00
Złoczów, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00; 11:00; 16:00
Żółkiew, kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca – godz. 11:00
Kosów, kościół pw. Matki Bożej Ró-
żańcowej – godz. 9:00
Kałusz, kościół pw. św.Walentego – 
godz. 10.30
Tarnopol, kościół pw. Bożego Miło-
sierdzia – godz. 8.30; 18.00

Truskawiec, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00
Borysław, kościół pw. Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy (w parafii św. 
Barbary) – godz. 12:00
Krzemieniec, kościół pw. św. Sta-
nisława Biskupa i Męczenika – godz. 
9:00
Czortków, kościół pw. św.Stanisła-
wa bpa i Męczennnika – godz. 10.00

Diecezja łucka
Łuck, katedra Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła – godz. 8:30
Ostróg, kościół pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 8:00
Równe, kościół pw. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła – godz. 9:00

Diecezja kamieniecko-podolska
Kamieniec Podolski, katedra pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła – godz. 8:30
Winnica, kościół pw. Matki Bożej 
Anielskiej – godz. 9:30
Gniewań, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 8:30

Diecezja kijowsko-żytomierska
Kijów, kościół pw. św. Aleksandra – 
godz. 13:00
Kijów, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 11:45
Żytomierz, katedra pw. św. Zofii – 
godz. 8:00; 12:00
Czernihów, kościół pw. Zesłania 
Ducha Św. – godz. 9:30

Diecezja odessko-symferopolska
Odessa, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 11:00
Odessa, kościoł pw. św. Piotra – 
godz. 9:00
Odessa, kościoł pw. św. Klemensa, 
papieża – godz. 8:00
Mikołajów, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 18:00
Izmaił, kościół pw. Niepokalanego 
poczęcia NMP – godz. 8:30

Diecezja charkowsko-zaporoska
Charków, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00
Charków (Aleksiejewka), kościół 
pw. św. Rodziny – godz. 9:00
Dnipro, kościół pw. św. Józefa – godz. 
8:30
Krzywy Róg, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00

Próby oraz spotkania towarzyskie – 
w poniedziałki i środy o godz. 18:30, pod 
kierownictwem profesjonalnych animato-
rów i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ itd. i mo-
żesz poświęcić czas dwa razy w tygodniu 
na próby (2 godz.), to nauczysz się piękne-
go repertuaru z chóralistyki polskiej (i nie 
tylko). Jeśli jesteś młody i dysponujesz za-
pałem do nauki, to skuteczne nowoczesne 
pliki dźwiękowe pomogą szybko przyswo-
ić ci partie głosowe. 

EDWARD KUC, TEL.: 0665306908

Chór „ECHO” zaprasza

Msze św. niedzielne w języku polskim na Ukrainie

Informacje

Zamieszczamy niniejszy wykaz z chęcią przekazania naszym czytelnikom rzetelnej informacji na 
temat możliwości uczestnictwa w niedzielnych mszach św. w języku polskim. Jesteśmy świadomi,  
że jest to wykaz niepełny, dlatego prosimy o powiadomienie nas w celu sprostowań lub uzupełnień.

Lwowska restauracja „Kupoł” 
zaprasza
Położona w samym sercu 
Lwowa, przy ul. Czajkowskiego 
37. Wyśmienita polska kuchnia, 
ciepła rodzinna atmosfera, 
nastrojowe wnętrze i muzyka. 
Menu także po polsku.

„Kupoł” to kameralna restau-
racja położona w sąsiedztwie 
Lwowskiej Filharmonii oraz 
dawnego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich oferuje sze-
roki wybór tradycyjnych gali-
cyjskich dań, bogaty wachlarz 
trunków, wyśmienite desery 
oraz legendarną lwowską kawę. 
„Kupoł” to miejsce, w którym 
goście zawsze mogą liczyć na 
przyjazną atmosferę i wyjąt-
kowe przyjęcie. We wnętrzach, 
w których zatrzymał się czas 

belle epoque i przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki poczują 
Państwo klimat wspaniałych, 
minionych lat – świata przed-
wojennego Lwowa.

Wszystko to stwarza wy-
marzone warunki do organiza-
cji przyjęć, bankietów, spotkań 
biznesowych, integracyjnych 
i rodzinnych, romantycznych 
rendez-vous, wystawnych ko-
lacji oraz innych uroczystości. 

Warto odwiedzić nas 
o każdej porze dnia i roku!  Stąd 
wszędzie jest blisko, a całe mia-
sto znajduje się na wyciągnię-
cie ręki. Jesteś we Lwowie – 
wstąp do „Kupołu”. 

 
Kontakt: +380506746784 

mail: kupollviv@ukr.net

Udziela indywidualnych konsultacji 
z tańca ludowego i towarzyskiego.

Zgłoszenie telefoniczne pod nr tel.: 
05905087433

KIEROWNIK ZESPOŁU  
EDWARD SOSULSKI

Zespół pieśni i tańca  
„Weseli Lwowiacy”

Z ogromnym żalem przyjęliśmy wiadomość o tragicznej 
śmierci

Śp. Heleny Piaskowskiej z d. Jacyno

absolwentki szkoły nr 24 z polskim językiem 
wykładowym we Lwowie i Lwowskiego Instytutu 

Sztuki Dekoracyjnej i Użytkowej (obecnie ASP), 
związanej z Polskim Teatrem Ludowym we Lwowie 

od ponad 15 lat. Stworzyła wiele scenografii, projektów 
kostiumów teatralnych i plakatów do przedstawień: 
S. Witkiewicza „Szewcy”, B. Hertza „Czupurek”, K. I. 

Gałczyńskiego „ Babcia i Wnuczek”, A. Fredry „Ciotunia”, 
„Historyja o chwalebnym zmartwychwstaniu Pańskim” 

wg Mikołaja z Wilkowiecka, jak również wielu kreacji 
aktorskich w sztukach. 

Od ponad 20 lat była aktywnym członkiem Lwowskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Po zamieszkaniu w Przemyślu nie utraciła kontaktu 
z rodzinnym miastem i polskim środowiskiem we 

Lwowie, uczestniczyła w wielu działaniach na rzecz 
upowszechnienia i promocji kultury polskiej 

na Ukrainie, jak i poza jej granicami.
Odznaczona Brązowym Medalem „Zasłużony Kulturze 
Gloria Artis” w 2023 roku oraz medalem honorowym 

„Zasłużony dla Kultury Polskiej” w 2013 roku.

Niech Bóg otoczy pocieszeniem w tym trudnym czasie 
Rodzinę i Przyjaciół Zmarłej we Lwowie

i w Przemyślu
requiescat in pace

Eliza Dzwonkiewicz
Konsul Generalny RP we Lwowie 
wraz z Pracownikami Konsulatu

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość,
że 5 kwietnia odeszła do Pana ukochana Matka

naszego kolegi redakcyjnego
Andrzeja Końko

Śp. ROZALIA

Rodzinie, bliskim i wszystkim, kogo dotknęła 
ta bolesna strata składamy nasze szczere 

wyrazy głębokiego współczucia i łączymy się 
w modlitwie i bólu

Zespół redakcji
„Nowego Kuriera Galicyjskiego”

Z przedstawionego przez rząd Estonii 
sondażu wynika, że większość mieszkają-
cych w kraju przedstawicieli innych naro-
dowości określa się mianem „estońskich 
Rosjan”, „rosyjskojęzycznych Estończy-
ków” czy „Rosjan i Estończyków”. Ponad 
25 proc. z liczącej 1,3 mln populacji Estonii 
stanowi ludność rosyjskojęzyczna.

Wśród mieszkających w Estonii nie-
-Estończyków jest 57 proc. osób określa-
jących się zarówno jako Estończycy jak 
i Rosjanie. Jedynie 22 proc. uznało się wy-
łącznie za Rosjan – wynika z badania. 

Patrząc na populację jako całość, 62 
proc. mieszkańców Estonii stwierdziło, 

że są Estończykami, 24 proc., że są „Es-
tończykami i Rosjanami”, 8 proc. określiło 
się jako Rosjanie, a 7 proc. stanowią osoby 
innych narodowości.

W badaniu zleconym przez estoń-
ski rząd udział wzięło niemal 1300 osób 
w wieku co najmniej 15 lat.

Od rozpoczęcia przez Rosję agresji na 
Ukrainę, w Estonii systematycznie od-
chodzi się m.in. od nauczania w języku ro-
syjskim, by zwiększać zasięg i używanie 
języka estońskiego. Wywołuje to sprze-
ciw tej części ludności, która uważa się za 
„rosyjskojęzyczną”.

PAP

Ilu Rosjan mieszka w Estonii
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Wydawca Stowarzyszenie 
„Kurier Galicyjski”
Видавець ГО „Кур’єр Ґаліцийскі”

założyciel Mirosław Rowicki

Informacje

Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
15.04.2024, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 39,45 39,55

1 EUR 42,50 42,65

1 PLN 9,90 9,98

1 GBR 49,10 49,52

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów  
Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również dru-
gi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie (pre-
miery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio CKPiDE: 
publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica 
Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  o godz. 21:00, 
powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Żytomierz 
Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 w Żyto-
mierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 100,2 FM 
i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Polska Fala 
wcześniej polski program radiowy rozrywkowo-informacyjny Towarzystwa Kultury 
Polskiej im. W. Reymonta w Równem. W tej chwili, to mała redakcja polskiego me-
dium, która prowadzi portal informacyjny równe.pl.ua, strony w sieciach społecz-
nościowych oraz dwa projekty radiowe „Polska Fala” - informujący o relacjach pol-
sko-ukraińskich i promujący Polskę historyczną i współczesną - „Słuchaj tu Polska”. 
Oba programy są transmitowane na Радіо Respect 92,3 FM w Równem i obwodzie 
Rówieńskim: Nd 20:10; Pn 15:10; Wt 05:00; Czt 05:00
Także „Polska Fala” leci na antenie Радіо Ритм 90.9 w Równem co niedzieli o godz. 
13:30 i 20:30 Nasze programy można posłuchać na Youtube oraz na platformie Spotify.

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.

Публікація виражає лише погляди автора (авторів) і не може бути ідентифікована з офіційною позицією Канцелярії Прем’єр-міністра Польщі
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i pozostawia sobie prawo do skrótów 
nadesłanych tekstów. 
Zamieszczamy również teksty, których 
treść nie odpowiada poglądom redakcji.

Gazeta ukazuje się 2 razy w miesiącu.
Газета виходить 2 рази на місяць.
Друкарня ТОВ „Прес Медіа Сервіс”
м. Львів, вул. Кошиця 7/29
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Niedawno światło dzienne 
ujrzała monografia 
autorstwa dra PIOTRA 
OLECHOWSKIEGO „W cieniu 
dwóch totalitaryzmów. 
Życie codzienne na ziemi 
stanisławowskiej 1939–1944” 
(Warszawa 2023, ss. 340, 
Wydawnictwo Instytutu 
Pileckiego). Książka ma 
za zadanie porównanie 
sytuacji ludności cywilnej 
na analizowanym obszarze 
w okresie „pierwszego 
Sowieta” 1939–1941 oraz 
w latach okupacji niemieckiej 
1941–1944. Zachęcamy zatem 
do lektury wywiadu z autorem, 
który przeprowadził ADAM R. 
KACZYŃSKI. 

Panie Doktorze, dlaczego zie-
mia stanisławowska? Skąd taki 
właśnie wybór obszaru badaw-
czego, w dodatku jako porówna-
nie życia codziennego w okresie 
dwóch okupacji w latach II wojny 
światowej?
Zawsze należy poszukiwać nowych 
inspiracji badawczych, nie porzucając 
przy tym dotychczasowych zaintere-
sowań. Po kilku latach badań nad hi-
storią Polaków we Lwowie po II wojnie 
światowej zdecydowałem się na podję-
cie nowej tematyki, dotyczącej często 
zaniedbywanego w badaniach histo-
rycznych życia codziennego. Wybór 
ziemi stanisławowskiej jako obszaru 
badań nie był przypadkowy, gdyż od 
kilku lat corocznie biorę udział w od-
bywającej się we wrześniu Międzyna-
rodowej Konferencji Naukowej „Sta-
nisławów i Ziemia Stanisławowska”. 
W 2020 r. zgłosiłem więc swój wniosek 
na konkurs „Polski Wiek XX – Nowe 
Perspektywy”, organizowany przez 
Instytut Pileckiego w Warszawie. De-
cyzją komisji konkursowej zostałem 
wtedy jednym z piątki laureatów, ma-
jących za zadanie przygotowanie au-
torskich monografii na zaproponowane 
przez siebie tematy. 

Ziemia stanisławowska w okre-
sie międzywojennym była dość 
specyficznym terenem, gdzie 
ludność polska, zwłaszcza na 
prowincji, stanowiła zdecydo-
waną mniejszość. 
Dokładnie tak. Poza większymi mia-
stami, jak Stanisławów czy Kołomyja, 
w mniejszych ośrodkach w momencie 
rozpoczęcia II wojny światowej prze-
ważała ludność żydowska, na prowin-
cji natomiast zdecydowanie ukraiń-
ska. Na pewnych obszarach w ogóle 
nie zamieszkiwali Polacy. Uważam 
jednak, że w badaniach nad przeszło-
ścią tych ziem należy odrzucić po-
dejście sentymentalno-nostalgiczne, 
które wciąż dominuje w wielu publika-
cjach, także niestety tych o charakterze 

naukowym. Historyk nie może tym-
czasem utożsamiać się z poglądami 
bohaterów swoich prac, lecz ma obo-
wiązek dokonywania chłodnej i nie-
zaangażowanej emocjonalnie oceny 
zachodzących zjawisk. Tylko w ten 
sposób powstaje szansa, aby uzyskać 
możliwie jak najbardziej obiektywny 
obraz przeszłości. Nie piszę zatem wy-
łącznie o Polakach, ale także o Ukraiń-
cach i Żydach, co przynosi tylko jeszcze 
większą wartość poznawczą. 

Jak wyglądała praca badawcza?
Zgodnie z wytycznymi konkursu, na 
przygotowanie monografii przewi-
dziano zaledwie 15 miesięcy. W do-
datku okres rozpoczęcia prac zbiegł 
się niestety z czasem pandemii, 
która mocno ograniczyła możliwo-
ści wyjazdów badawczych. Szczę-
śliwie ogrom materiału źródłowego 
udało się zebrać we wcześniejszych 
latach, podczas odbywania stażów 
naukowych na Przykarpackim Na-
rodowym Uniwersytecie im. Wasy-
la Stefanyka w Iwano-Frankiwsku. 
Książka została jednak ukończona 
w terminie, a przez następne kilka-
naście miesięcy trwały procedury 
recenzyjne i wydawnicze. 

Co stanowiło podstawę źródło-
wą podczas pracy nad książką?
Wobec ogromnych braków źródło-
wych, dotyczących przede wszyst-
kim okresu „pierwszego Sowieta” 
1939–1941 (materiały te zostały ce-
lowo zniszczone bądź w pośpiechu 
wywiezione przez ewakuujący się 
w obliczu nadchodzących wojsk nie-
mieckich radziecki aparat państwo-
wy w czerwcu 1941 r.) trzeba było 
oprzeć się na innych danych. Tych do-
starczyła na szczęście prasa codzien-
na (głównie w języku ukraińskim), 
ukazująca się w okresie obu okupacji. 
Wykorzystałem ponadto wspomnie-
nia mieszkańców narodowości pol-
skiej, ukraińskiej i żydowskiej, szereg 
opracowań naukowych, a także wiele 
innych źródeł, choćby zachowanych 
fragmentów kronik filmowych z epo-
ki. Niemniej, dokumenty archiwalne 
również zostały wykorzystane w toku 
narracji. 

Jak wygląda układ pracy?
Książka ma na celu porównanie wa-
runków życia codziennego w okre-
sie dwóch okupacji. Uznałem jednak, 
że przejście do zasadniczej narracji 
powinno zostać poprzedzone odpo-
wiednim wprowadzeniem. Stąd też 
zamieściłem prolog, przedstawiający 
sytuację w regionie w okresie mię-
dzywojennym. Kolejne rozdziały do-
tyczą już okoliczności zaprowadzenia 
dwóch okupacji, a także zachodzących 
wówczas istotnych zmian w sferze ży-
cia codziennego. Można zatem zapo-
znać się z zasadami funkcjonowania 

handlu, edukacji, przemysłu, służby 
zdrowia i kwestii sanitarnych, ale 
także wysokością podatków i opłat 
za rozmaite usługi, czy też wszech-
obecnej propagandy. Nie pominąłem 
przy tym czasu wolnego, który uzna-
ję za najistotniejszy element życia 
codziennego, także w warunkach 
okupacyjnych. Główną oś narracji 
wyznaczają dwa najważniejsze mia-
sta regionu – Stanisławów i Kołomy-
ja, nie brakuje jednak też informacji 
o sytuacji w mniejszych ośrodkach, 
jak Kałusz, Rohatyn czy Dolina, a tak-
że zupełnie prowincjonalnych miej-
scowościach i wsiach. Łącznie zatem, 
oprócz wstępu, prologu i zakończenia, 
książka liczy cztery rozdziały, z któ-
rych dwa dotyczą okupacji radziec-
kiej, a dwa niemieckiej. Na ostatecz-
ny kształt monografii duży wpływ 
miały także ograniczenia objętościo-
we, narzucone przez Wydawcę. Nie 
można było więc dogłębnie ukazać 
wszystkich procesów. Podobnie rzecz 
wygląda w kwestii przypisów – Wy-
dawca nie zgodził się na ich publika-
cję w oryginale (w języku ukraińskim 
i rosyjskim, cyrylicą), stąd też doko-
nana transkrypcja łacińska. 

Czy czytelnicy na Ukrainie 
będą mieli szanse zapoznać się 
z treścią książki?

Jak najbardziej. Poczyniłem już sta-
rania, aby egzemplarze zostały prze-
kazane do odpowiednich bibliotek 
w Iwano-Frankiwsku (Biblioteka 
Centrum Kultury Polskiej i Dialogu 
Europejskiego, Biblioteka Obwodowa 
oraz Biblioteka Przykarpackiego Na-
rodowego Uniwersytetu im. Wasyla 
Stefanyka), a także we Lwowie (Biblio-
teka Stefanyka, Biblioteka Uniwersy-
tetu im. Iwana Franki, Biblioteka Cen-
trum Historii Miejskiej, Biblioteka 
Ukraińskiego Katolickiego Uniwer-
sytetu oraz Biblioteka Centrum Ba-
dań Stosunków Polsko-Ukraińskich 
przy Instytucie Ukrainoznawstwa im. 
Iwana Krypjakewycza). Zawsze uwa-
żałem bowiem, że należy w ten sposób 
umożliwić zapoznanie się z własnymi 
ustaleniami badawczymi wszystkim 
zainteresowanym, szczególnie, gdy 
tematyka dotyczy tychże ziem. 

Jakie ma Pan plany badawcze 
na najbliższą przyszłość?
Już wiosną br. w formie monogra-
fii ukaże się moja rozprawa doktor-
ska, poświęcona Polakom we Lwo-
wie w latach 1944–1959, obroniona 
w 2019 r. na Uniwersytecie Rze-
szowskim. Niestety doprowadzenie 
do jej opublikowania trwało bez mała 
aż pięć lat, ze względu na rozma-
ite okoliczności pozamerytoryczne. 

W każdym razie książka liczyć bę-
dzie ponad 500 stron, na których 
ukazane zostaną wszystkie aspekty 
funkcjonowania ludności polskiej 
we Lwowie w ciągu powyższych 15 
lat (polskojęzyczne szkolnictwo po-
wszechne, funkcjonowanie Kościoła 
rzymskokatolickiego, losy polskich 
uczonych pozostałych na miejscu, 
kwestie życia codziennego, a także 
obecność kultury polskiej w radziec-
kim już ośrodku miejskim). 
Poza tym, jak już mówiłem, w pracy 
badawczej należy stale poszukiwać 
nowych inspiracji, związanych tak-
że z przekraczaniem swego rodzaju 
granic. Jakiś czas temu uznałem więc, 
że należy wyjść poza obszar dawnej 
Galicji Wschodniej, przekraczając 
niejako międzywojenną granicę na 
Zbruczu. Obecnie zamykam zatem ko-
lejny projekt badawczy, poświęcony 
zupełnie innemu zagadnieniu. Cho-
dzi tu mianowicie o represje radziec-
kiego aparatu bezpieczeństwa wo-
bec Polaków na obszarze ówczesnego 
obwodu kamieniecko-podolskie-
go (utworzonego we wrześniu 1937 
r.) w ramach Wielkiego Terroru lat 
1937–1938, skazanych na podstawie 
słynnego rozkazu 00485, rozpoczy-
nającego Operację Polską. Podstawę 
źródłową stanowią w tym przypadku 
indywidualne teczki karno-śledcze, 
spośród których starałem się wybrać 
te, które umożliwią ukazanie skali 
represji wobec całego przekroju pol-
skiego społeczeństwa zamieszkałego 
w okresie międzywojennym tuż za 
Zbruczem, na Ukrainie Radzieckiej. 
W ten sposób poznamy dolę zarówno 
nielicznej już inteligencji, urzędni-
ków państwowych, nauczycieli, ale 
także rzemieślników, kolejarzy, kup-
ców oraz rolników, kołchoźników 
i zwykłych bezrobotnych chłopów. Co 
jednak istotne, narracja obejmie także 
lata pięćdziesiąte XX stulecia, kiedy to 
po śmierci Stalina wiele z powyższych 
śledztw zostało poddanych rewizji. 
Rodziny skazanych poznały wów-
czas tylko częściowo prawdę o losach 
swych bliskich – ówczesne KGB in-
formowało bowiem, że ich krewny zo-
stał pośmiertnie zrehabilitowany, jed-
nakże nigdy nie podawało informacji 
o skazaniu na śmierć i rozstrzelaniu 
takiej osoby w latach 1937–1938. Na 
potrzeby każdej sprawy wymyślano 
wówczas fikcyjną datę dzienną rze-
komego zgonu na zesłaniu, z powodu 
przewlekłej choroby (podawano przy 
tym, że dana osoba otrzymała wyrok 8 
lub 10 lat pobytu w łagrze, co oczywi-
ście nie było prawdą). Całość wyszła 
na jaw dopiero na przełomie lat 80/90. 
XX wieku, a w niektórych przypad-
kach nawet dekadę później. W zało-
żeniu powyższa książka ma w nieda-
lekiej przyszłości stanowić podstawę 
wniosku o nadanie stopnia doktora 
habilitowanego. 

Nowa książka o wojennej historii 
ziemi stanisławowskiej


